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Konwersję do wersji elektronicznej wykonano w systemie Zecer.

Mojemu ojcu Pete Huntowi: pamiętaj, że zawsze będę twoją małą dziewczynką. Carze Bates, mojej
siostrzenicy, bo zawsze jest wtedy, gdy jest potrzebna. Mojej mamie Ginger Curtis, która zawsze mi
mówi, że jest ze mnie dumna. I Bobowi Curtisowi, mojemu ojczymowi: dziękuję za twoją miłość i za
wszystko, co robisz.

Podziękowania

N

ie mogłabym zrobić tego sama. Dziękuję mojemu mężowi Steve’owi za to, że jest moim oparciem,
zmywa naczynia, robi kawę i sczytuje kolejne moje książki. Dziękuję wszystkim moim przyjaciołom,
którzy ze mną pracują, narzekają na co się da i piją wino. Dziękuję mojej asystentce Kathleen Adey,
która trzyma mnie w ryzach i pilnuje, bym była uporządkowana. Mojej redaktor Rose Hillard i mojej
agentce Kim Lio-

netti, które muszą dawać sobie radę z tą postrzeloną pisarką.

Rozdział 1

W

niewielkim wnętrzu rozległ się odgłos otwieranych drzwi. Nim jeszcze Della Tsang usłyszała kroki,
wyczuła jego zapach. Drugiego wampira. I to nie jakiegoś przypadkowego.

To był on.

Chase Tallman. Chłopak, z którym, niestety, była związana. Chłopak, który oddał jej swoją krew, by
się upewnić, że Della przeżyje rzadko spotykaną drugą przemianę wampiryczną, czyniącą ją
odrodzoną, czyli silniejszą i groźniejszą wampirzycą przyciągającą duchy. Co prawda wcale się o to
nie prosiła ani nie miała na to ochoty, zwłaszcza na ten kawałek z duchami.

Kroki wyraźnie prowadziły do tego niedużego pomieszczenia. Dało się słyszeć zamykanie drzwi.

Serce Delli waliło jak oszalałe. Wstąpiła do piekieł, żeby go odnaleźć. Pojechała nawet za nim do
Fran-

cji, ale nic to nie dało.

A teraz on pojawia się ot tak!

Tutaj.

W damskiej toalecie w burgerowni.

Drzwi do kabiny obok otwarły się i zamknęły. Chyba nie zamierzał… Nie zrobiłby… Usłyszała, jak
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ktoś wchodzi na deskę klozetową.

A jednak.

Spojrzała w górę. Patrzył na nią, wychylając się znad ścianki kabiny. Jego ciemnobrązowe włosy
wydawały się trochę dłuższe, a intensywnie zielone oczy lśniły wesoło.

– Nie spodziewałem się ciebie tutaj. – Uśmiechnął się, zapewne na widok jej pozycji: ugiętych
kolan, zwisającego kilka centymetrów nad muszlą zadka i spuszczonych do połowy ud dżinsów.
Dobrze, że jej jasnoniebieska bluzeczka była długa i luźna, bo zasłaniała wszystkie strategiczne
punkty.

Poderwała się na równe nogi i zapięła spodnie. Nie odrywała od niego oczu, żałując, że go nie
dosięga. Że nie zaciska mu palców na szyi. Wtedy by się tak nie uśmiechał.

– A papier? – roześmiał się.

Myślał, że jest zabawny? Naprawdę? Czy ten facet chciał zginąć? Nie zdawał sobie sprawy z tego,
jak bardzo zabolała ją jego zdrada? Gdyby nie potrzebowała pewnych informacji, to by go zabiła. W
długi i bolesny sposób.

Potrzebowała jednak informacji. Musiała odnaleźć swojego stryja, mężczyznę, który zabił jej ciotkę i
pozwolił, by jej ojca skazano za morderstwo. A Chase miał te informacje. Od początku. I okłamał ją.

Prawdy dowiedziała się niedawno. Mężczyzna, którego Chase nazywał Eddiem, ten, który zaopieko-

wał się nim, gdy Chase miał czternaście lat, pomógł podczas pierwszej przemiany i związał się z nim
podczas drugiej, był stryjem Delli.

„Kto cię przysłał?” To pytanie zadawała Chase’owi tysiąc razy. I za każdym razem ją okłamał.

I chociaż nie chciała tego przyznać, rozumiała jego pobudki. Przede wszystkim Eddie zastępował mu
ojca, a po drugie doskonale rozumiała, jak bardzo wampirze związanie krwią może namieszać w
głowie i w uczuciach. Tyle że lojalność Chase’a wobec jej stryja oznaczała, że był nielojalny wobec
niej. Doko-

nał wyboru. A ona nie zamierzała dopuścić do tego, by jej ojciec poszedł do więzienia za grzechy
swo-

jego brata.

Wypadła z kabiny w tym samym momencie co Chase i przyparła go do ściany. Serce waliło jej z
wściekłości.

Chase uniósł ręce w obronnym geście, ale w jego zielonych oczach nie było strachu. Nadal widać w
nich było dobry humor. Jakże chciała dać mu nauczkę. Przysunęła twarz do jego twarzy, dając do zro-



zumienia, że się go nie boi.

I natychmiast pożałowała tego ruchu. Z tak bliska czuła jego męski zapach, jego powab i urok.

Wszystko to, co uważała za efekt ich związania, a co sprawiało, że traciła głowę. Walczyła z tym.
Nie chciała tego.

– Z czego tak się cieszysz? – warknęła.

– To przez ciebie – odparł. – Ty sprawiasz, że jestem szczęśliwy.

Położyła mu dłoń na piersi, chcąc go pchnąć na ścianę.

– Poczekaj – odezwał się.

– Na co? – syknęła.

Uśmiechnął się szerzej i wskazał na ścianę za swoimi plecami.

– Według tej tabliczki masz umyć ręce.

To przeważyło. Delli wysunęły się kły. Oczy zaczęły ją piec, co oznaczało, że jej ciemnobrązowe
tęczówki, odziedziczone po ojcu azjatyckiego pochodzenia, zaczynały lśnić.

– Nie jestem pracownikiem – spojrzała na niego z wściekłością. Bolała ją jego niewierność. – A jak
ma się mój stryj Feng?

Rozbawienie zniknęło, a w zielonych oczach Chase’a błysnęło poczucie winy.

– Miałem ci powiedzieć.

– Jasne.

– Nie s… – Zamilkł, jakby to, co chciał wyznać, mogło źle zabrzmieć.

Momentalnie zrozumiała, co miał na myśli.

– Nie co? Nie skłamałbyś mi? Okłamywałeś mnie non stop!

– Dello? – Ledwie usłyszała, jak ktoś wołał ją zza drzwi.

Nie obchodziło jej, że była w pełnej wampirzej krasie. A raczej: kiedy to do niej dotarło, było już za
późno. Drzwi do łazienki otworzyły się.

Chase jednym wprawnym ruchem zamienił się z Dellą miejscami i zasłonił ramieniem twarz wampi-

rzycy. Niestety, sposób, w jaki się nachylił, opierając się ręką o ścianę, z ustami ledwie kilka
centyme-



trów od jej ust, stworzył wrażenie, jakby się obśliniali w łazience. Jasne, jakby ona w ogóle mogła
coś takiego zrobić. Przecież wiadomo, ile zarazków znajduje się w publicznych toaletach.

– Co…? Della? – zawołała zszokowana Lilly, jej była przyjaciółka z czasów, gdy Della była jeszcze
człowiekiem. Dziewczyna wspięła się na palce, by spojrzeć przez ramię Chase’a. – Czy… to ty?

Della spojrzała w bok, by ukryć swoje pałające oczy i wysunięte kły.

– Tak.

– O rany – zawołała Lilly. – A ty… to kto?

To pytanie było skierowane do Chase’a. Della nawet na niego nie spojrzała, ale była pewna, że
posta-

nowił wykorzystać swój urok – rozbrajający uśmiech i niewinne spojrzenie.

– Jestem przyjacielem – powiedział wesoło.

– Wygląda na to, że dobrym przyjacielem – odparła rozbawiona Lilly. – Czyżbyś był tym słynnym
Steve’em?

Chase natychmiast się spiął. Spojrzał na Dellę, a jego oczy nie lśniły już radośnie – ujrzała w nich
ból, a może nawet zazdrość. Chociaż nie miał prawa tego czuć.

Della zmusiła się, by ukryć kły, i próbowała poskromić swoją wampirzą naturę.

– Nie, to tylko znajomy z Wodospadów Cienia.

Czując, że panuje nad sytuacją, odepchnęła lekko Chase’a. Ledwie o kilka centymetrów, nie więcej.

Nie chciała, żeby jej się wymknął. Spojrzała na Lilly i wskazując na Chase’a, powiedziała:

– Musimy pogadać. Możesz nas na chwilę zo…

– Nie – wtrącił Chase. – Chciałem się tylko przywitać. Zajrzę do ciebie później.

– Nie. – Della zmierzyła go lodowatym spojrzeniem. Nie zamierzała dopuścić do tego, by jej się
wymknął. Złapała go za rękę, zaciskając palce na jego bicepsie. – Wolałabym porozmawiać teraz.

Ze względu na Lilly zmusiła się do uśmiechu.

– Nie wygłupiaj się. Przecież to dziewczyński wieczór. – Delikatnie wyswobodził się z jej uścisku.

I zanim się zorientowała, co planował, nachylił się i pocałował ją w usta. Przesunął językiem po jej
dolnej wardze, sprawiając, że kolana się pod nią ugięły. Ten smak… Ta krótka chwila wystarczyła,
by zaparło jej dech, jej ciało zaczęło drżeć, a serce pragnąć. Nienawidziła tej swojej słabości.



Nabrała powietrza, walcząc ze związaniem, a równocześnie hamując chęć stłuczenia mu zadka na
kwa-

śne jabłko. Zanim jednak na coś się zdecydowała, Chase wyszedł z łazienki. I zniknął.

Lilly, o której Della przez ostatni rok ani razu nie pomyślała, oparła się o ścianę. Wpatrywała się w
miejsce, gdzie zniknął, zszokowana jego szybkością.

– Rany, ależ on ma tempo. – A potem zachichotała i pogroziła Delli palcem. – No, no, panno Tsang.

Mam wrażenie, że coś przede mną ukrywasz.

„Masz wrażenie?” – chciała krzyknąć Della. Ukrywała naprawdę poważne sprawy. Nie była już
czło-

wiekiem i dlatego mieszkała w Wodospadach Cienia, w szkole z internatem dla istot nadnaturalnych.

I gdyby nie problemy w domu, nadal byłaby w szkole – ze swoimi przyjaciółmi, którzy nie mieli do
niej pretensji, że od czasu do czasu wypijała szklankę krwi.

Nie wiedziała nawet, czemu w ogóle Lilly pojawiła się u niej tego wieczora. Gdyby jej mama nie
usły-

szała, jak Lilly proponuje Delli wyjście, i nie nalegała, by wampirzyca z nią poszła, to nie
wpakowałaby się w ten bałagan. Ale skoro rodzina nie znała jej tajemnic, to jak miała im wyjaśnić,
że nie może już utrzymywać starych znajomości?

– Nie, nic nie ukrywam – skłamała Della. – To wcale nie było to, na co wyglądało. To tylko…
kolega.

– Nie wyglądał na tylko kolegę.

– Wrażenia bywają złudne. – Della wyszła z łazienki.

Ruszyła korytarzem i wciągnęła głęboko powietrze, próbując wychwycić woń Chase’a. Westchnęła
ciężko. W powietrzu czuć było tylko zapach hamburgerów i frytek. Mimo to rozejrzała się z nadzieją,
że jeszcze nie wyszedł, ale nie.

Chase zniknął. Dlaczego pozwoliła mu uciec? Odpowiedź walnęła ją w plecy. I to dosłownie. Lilly.

Gdyby Della użyła siły, by zatrzymać Chase’a, jej dawna przyjaciółka by się przeraziła. A potem
mogłaby o tym wspomnieć rodzicom Delli. A przy tym wszystkim, co się działo w związku z
oskarżeniem jej ojca o morderstwo, Della nie chciała przysparzać im jeszcze więcej zmartwień.

Odwróciła się do Lilly i w tym momencie ktoś ją zawołał.

– Della Tsang?



Della obróciła się i zobaczyła zbliżającą się panią Chi. Starszą kobietę, sąsiadkę, która wraz z
mężem prowadziła nieduży sklepik z biżuterią kilka przecznic od domu Delli.

– Młoda damo, od wieków cię nie widziałam!

– Dzień dobry. – Della zauważyła, że sąsiadka przygląda się Lilly. – To moja koleżanka Lilly Shay.

– Dzień dobry – powiedziała pani Chi.

Lilly ledwie skinęła głową. Nawet nie spojrzała starszej kobiecie w oczy i wyciągnęła telefon
komór-

kowy. Czy nikt jej nie nauczył manier?

– Jak tam Chester? – zapytała Della.

Zanim trafiła do Wodospadów Cienia, opiekowała się kotem państwa Chi, gdy wyjeżdżali na
wakacje.

– Jak zawsze. Wczoraj przyniósł mi zdechłego szczura. Wzywam deratyzatorów, a oni twierdzą, że
nie mam szczurów ani w domu, ani w sklepie. Skąd ten kot je bierze?

– Kręci się po okolicy – odparła Della, pamiętając, że widziała go trzy dni temu, jak skradał się przy
komórce jej ojca, gdy wymykała się późnym wieczorem do baru dla istot nadnaturalnych na krew.

Pani Chi poklepała Dellę po ramieniu.

– Wezmę obiad dla Bojinga. Jest w sklepie… zamyka. – Spojrzała na Lilly. – Bawcie się dobrze.

I uważajcie. Panienki nie powinny się tu kręcić same. Ostatnio nie jest tu już tak bezpiecznie jak
kiedyś.

– Oczywiście. – Della patrzyła, jak starsza pani podchodzi do baru, a potem spróbowała przybrać
miły wyraz twarzy, chociaż nadal była wkurzona na zachowanie Lilly, i spojrzała na blondynkę. – 
Zjadłaś już hamburgera?

– Tak.

– To może podrzucisz mnie do domu? – Nie wiedziała, czy Chase mówił serio o odwiedzeniu jej, czy
było to tylko jego kolejne kłamstwo. Pewnie kłamał, ale na wszelki wypadek powinna tam być. Tym
razem nie zamierzała dać mu uciec.

– Ale idziemy do Sisie na film.

– No wiem, przepraszam, ale nie mam nastroju na spotkania. Wiesz, ten moment w miesiącu. – Poło-

żyła dłoń na podbrzuszu.



To było oczywiście kolejne kłamstwo, bo okres już jej minął, ale skoro matka natura skazała kobiety
na tę comiesięczną klątwę, to Della uznała, że mają prawo wykorzystywać ją jako wykręt zawsze,
gdy tego potrzebują.

Lilly się skrzywiła.

– Ale twoja mama już… – Zamknęła gwałtownie usta, jakby chciała cofnąć to, co powiedziała.

– Co już zrobiła moja mama? – zapytała Della, czując, że Lilly też coś przed nią ukrywa.

Dziewczyna przewróciła oczami, a Delli przypomniało się, że nigdy tak naprawdę nie zależało jej na
Lilly. Ich przyjaźń rozpadła się, zanim jeszcze wampirzyca wyjechała do Wodospadów Cienia.

– No, gadaj! – warknęła Della.

– Twoja mama zapłaciła mi, żebym wyciągnęła cię z domu.

Dellę ogarnęło zażenowanie i wściekłość, że jej mama zapłaciła komuś, by robił za jej przyjaciółkę.

Della miała przyjaciółki. Dwie najlepsze przyjaciółki na świecie, które zostały w Wodospadach
Cienia.

W tym momencie bardziej niż kiedykolwiek miała ochotę iść do domu, zabrać swoje rzeczy i wrócić
tam, gdzie było jej miejsce. Gdzie nie czuła się potworem.

– Nie chodzi o to, że nie chciałam się z tobą zobaczyć czy coś. Ale przecież nie mogłam odmówić
dwudziestu dolarów.

– Zabierz mnie do domu. – Della wybiegła z restauracji, pozostawiając za sobą smród tłuszczu i
woło-

winy.

Miała ochotę wzbić się w górę i sama odlecieć do domu. Kiedy chłodne teksańskie powietrze
uderzyło ją w twarz, westchnęła głęboko i przełknęła łzy. To, że cierpiała, nie oznaczało, że
zamierzała to okazać Lilly.

Nie odezwała się więcej ani słowem. Kiedy samochód zatrzymał się przed jej domem, Lilly
spojrzała na Dellę. Trzeba przyznać, że wyglądała, jakby było jej głupio.

– Czy powinnam oddać pieniądze twojej mamie?

– Nie, zachowaj je. – Della wyskoczyła z samochodu i stanęła pod frontowymi drzwiami,
nasłuchując.

Jej siostra została na noc u koleżanki. Przy odrobinie szczęścia Delli mogło się udać zakraść do
domu, nie zwracając niczyjej uwagi. Nie było słychać włączonego telewizora. Ostrożnie nacisnęła



klamkę i weszła do środka.

W salonie na szczęście nikogo nie było. Della zdążyła postawić stopę na pierwszym stopniu, gdy
dobiegły ją dźwięki muzyki z gabinetu ojca. Przypomniała sobie, jak kiedyś spędzała z tatą czas w
gabi-

necie, grając w szachy, śmiejąc się i rozwiązując problemy świata. A przynajmniej Delli. Bez
względu na to, co działo się z jej życiem, tata zawsze potrafił coś doradzić.

A teraz nie dawał już rad. Ledwie ją zauważał. Jak co wieczór, od kiedy trzy tygodnie temu przyje-

chała do domu, siedział zabarykadowany w swoim pokoju. Della zastanawiała się, czy ukrywał się
tam, by jej unikać. Z drugiej strony, biorąc pod uwagę, że oskarżono go o morderstwo, mógł się
ukrywać przed całym światem. Tego popołudnia Della słyszała, jak mówił matce, że nie wie, jak
długo jeszcze będzie mógł pracować. Ludzie obgadywali go za plecami.

„Tak mi przykro, tato”. Gula w gardle Delli zrobiła się jeszcze większa. To była jej wina. To przez
nią znów wyciągnięto materiały dotyczące sprawy morderstwa jej ciotki Bao Yu. To przez nią ojciec
został

niesłusznie oskarżony o morderstwo.

Owszem, krew na nożu, którym zamordowano ciotkę, idealnie odpowiadała krwi jej ojca. Tylko
jedno-

jajowy bliźniak mógł mieć taką samą. Tyle że brat bliźniak jej ojca, stryj Eddie, uważany był już
wtedy za zmarłego. Sfingował swoją śmierć, jak większość nastolatków, które przemieniały się w
wampiry. Pro-

wadzenie zwykłego życia rodzinnego i ukrywanie swojej prawdziwej natury były prawie
niewykonalne.

Della aż za dobrze zdawała sobie z tego sprawę.

I wtedy do niej dotarło. Gdyby to zrobiła, gdyby sfingowała swoją śmierć i odeszła, żadna z tych rze-

czy by się nie wydarzyła. Jej rodzina by teraz nie cierpiała.

Postawiła stopę na drugim stopniu, gdy z kuchni wyjrzała mama.

– Czemu wróciłaś tak wcześnie?

„Nie rób tego. Nie rób tego. Ściemnij coś”.

Della otworzyła usta, czekając, aż padnie z nich jakieś kłamstwo, ale wcześniejsze upokorzenie spra-

wiło, że znów się w niej zagotowało.



– Pewnie nie zapłaciłaś Lilly wystarczająco wiele. – I pognała po schodach na górę. Tym razem nie
zdołała pohamować łez.

Rozdział 2

D

ella wparowała do swojego pokoju, opadła na łóżko i ukryła twarz w poduszce. W piersi czuła
okropny ból. Usłyszała kroki matki i miała ochotę kopnąć się mocno za to, że nie trzymała języka za
zębami. Jej mama już i tak miała dość na głowie. Ale, do cholery, czy nie rozumiała, jak bardzo ją
zawstydziła?

– Della. – Matka otworzyła drzwi.

– Mamo, jestem zmęczona. Chcę spać. – Wampirzyca wydukała w poduszkę, modląc się, by głos jej
nie zadrżał.

Materac ugiął się pod ciężarem jej mamy.

– Ona… ona ci powiedziała?

Della skinęła głową.

– Próbowałam… pomóc.

Poczuła na plecach dłoń mamy. Usiadła szybko, nie chcąc, by mama zdała sobie sprawę z tego, jak
chłodne jest jej ciało. Przy każdym dotyku Della widziała w jej oczach niepokój.

– Nie potrzebuję pomocy. – Podciągnęła kolana pod brodę i oplotła je rękoma. – A już na pewno nie
musisz płacić ludziom za to, żeby się ze mną przyjaźnili. Mam całe mnóstwo przyjaciół, w szkole.

– Ale teraz nie jesteś w szkole. Nie chodzi mi… nie chciałam… Lilly pomagała mi przy zakupach i
wspomniałam, że mogłaby zajrzeć i cię odwiedzić. Nie miałam drobnych, więc podałam jej dwu-

dziestkę i zaproponowałam, żeby do nas wpadła.

– Zapomnij o tym, dobrze? – poprosiła Della.

– Może gdybyś zapisała się z powrotem do starej szkoły i zaczęła spotykać z dawnymi przyjaciółmi,
to byłabyś… szczęśliwsza.

– Nie. Jestem szczęśliwa. Jak tylko sprawy się… uspokoją, wracam do Akademii Wodospadów Cie-

nia.

W oczach mamy zalśniły łzy.



– Kochanie, to może potrwać. Proces może się zacząć dopiero za kilka miesięcy.

– Nie dojdzie do procesu. Uświadomią sobie, że zrobili błąd, i wycofają oskarżenie. – Przynajmniej
zdaniem Burnetta, jednego z właścicieli Wodospadów Cienia i członka jednostki badawczej JBF,
nadna-

turalnego odpowiednika FBI, a także prawnika, półkrwi czarownika, którego organizacja
oddelegowała, by pomagał w przygotowaniu obrony jej ojca.

– Chciałabym w to wierzyć, Dello, ale musimy być realistami. – Oczy mamy lśniły od łez.

Realistami? Della wpatrywała się w ból w oczach matki. I nagle coś sobie uświadomiła. Aż ścisnęło
ją w żołądku. A nawet za serce.

– O Boże, myślisz… – Emocje chwyciły ją za gardło. – Myślisz, że on to zrobił. Uważasz, że tatuś
zabił swoją siostrę? Jak możesz w to wierzyć? Przecież go znasz.

– Nie uważam… – Mama przełknęła z trudem. – Po prostu dowody…

– Mam w dupie dowody. Tata tego nie zrobił.

– Wierzę w to. – Mama otarła kilka łez. – Ale, kochanie, on nie pamięta, co się stało. Był nieprzy-

tomny. Nie może nawet powiedzieć, że jest niewinny.

W pokoju zaczęła nagle spadać temperatura. I to szybko. Coś takiego mogło mieć tylko jedną przy-

czynę. Miały towarzystwo. I to martwe.

Nie był nieprzytomny!

Te słowa rozległy się w głowie Delli, były niesłyszalne na zewnątrz. Dziewczyna rozejrzała się
wokół. Przy oknie w powietrzu unosił się duch jej ciotki. Znów miała na sobie zakrwawioną suknię,
która łopotała na niewyczuwalnym wietrze. Po twarzy płynęły jej łzy, ale wydawała się bardziej roz-

złoszczona niż smutna. Nie pokazywała się, od kiedy Della wyjechała z Wodospadów Cienia.

„Daj mówić mojej matce”, powiedziała w myślach Della.

Jej mama nigdy wcześniej nie wspominała nic na temat tego wydarzenia. Ojciec w ogóle nie rozma-

wiał o tym z Dellą, więc nie mogła liczyć na to, że sam jej powie.

– Powiedz mi, co się stało. – Im więcej wiedziała na ten temat, tym miała większe szanse na to, że
zdoła pomóc w sprawie, ale czy mama była skłonna coś jej powiedzieć?

Jej mama oplotła się ramionami, próbując opanować chłód.



– Nie powinnam nic mówić.

– Nie – odparła Della. – Mam prawo wiedzieć.

– Kochanie, twój ojciec…

– Jestem częścią rodziny. To dotyka nas wszystkich. Nie możemy mieć przed sobą sekretów.

Po policzku mamy spłynęła łza.

– Rzecz w tym, że ja nic nie wiem. – Chłód sprawił, że z jej ust unosiła się para. Della miała
nadzieję, że mama tego nie widzi. – Powiedział mi tylko, że ocknął się, kiedy na miejscu byli już
ratownicy. Jego siostra… nie żyła. Powiedział, że wszędzie była krew. Do tej pory nawiedzają go
koszmary. Był w takim stanie, że rodzice wysłali go do psychologa, a ten na jakiś czas odesłał go do
szpitala St. Mary.

– Do szpitala psychiatrycznego? – zapytała Della.

Mama skinęła głową.

– Sharron! – zawołał matkę tata.

W oczach mamy rozbłysło poczucie winy. Szybko otarła łzy.

– Tak, kochanie. Tu jestem.

Na schodach rozległy się kroki. Ojciec Delli stanął w drzwiach. Spojrzał na córkę i – jak zawsze,
gdy ją widział – skrzywił się. Może nie fizycznie, ale umysłowo. Zamrugał, a jego źrenice zmieniły
wielkość.

Co w niej było takiego, że sprawiało mu tyle bólu?

– Jesteś w domu. – W jego głosie słuchać było nutę zawodu. Spojrzał na matkę Delli. – Myślałem, że
wyszła.

Wsunął ręce do kieszeni.

– Wróciłam. Byłeś w gabinecie, więc nie chciałam przeszkadzać. – Della miała nadzieję, że mówi
nor-

malnym tonem, chociaż nie było to łatwe, gdy obok stała zjawa z krwią skapującą z białej sukni i
patrzyła na ojca Delli morderczym wzrokiem.

– Czemu tu jest tak zimno? – zapytał. – Pamiętasz, że miałaś nie grzebać przy termostacie?

– Tak jest! – odparła Della.



Wyszedł. Della siedziała, próbując skryć ból i marznąc. Spojrzała na ducha, modląc się, by nie
wywo-

łał śniegu. Zjawa już raz tak zrobiła.

Matka Delli popatrzyła za swoim mężem. Po chwili odwróciła się do córki. W jej oczach była ulga i
poczucie winy. Ścisnęła dłoń Delli, jakby chciała w ten sposób ją przeprosić. Na szczęście było tak
zimno, że jej palce były równie zimne jak dłonie wampirzycy.

A potem wstała. Już miała wyjść, ale odwróciła się jeszcze do córki.

– Chcę tylko, żebyś była szczęśliwa, skarbie.

Słuchając oddalających się kroków mamy, Della znów spojrzała na rozzłoszczoną zjawę, która
potrzą-

sała głową.

To kłamstwo. Same kłamstwa. On pamięta. Wszystko pamięta!

– A ty pamiętasz? – zapytała Della, wiedząc, że duchy nie są najlepszym źródłem informacji.

Śmierć, zwłaszcza brutalna, musiała robić coś z psychiką, sprawiając, że duchy miały problemy z
pamięcią i z komunikacją.

Dość, by wiedzieć, że kłamie, odpowiedziała zjawa.

– Myślisz, że cię zabił? – zapytała znów Della.

Zjawa stała nieruchomo, a na jej twarzy widać było ból i żal.

– A jeśli to nie był mój ojciec, tylko twój brat Feng?

Zjawa przechyliła głowę, jakby próbowała coś sobie przypomnieć.

Nie, Feng już… On umarł. Miał wypadek samochodowy.

Może nadeszła pora, by powiedzieć ciotce prawdę?

– Nie, on jest wampirem, tak jak ja i twoja córka Natasha. Pamiętasz, jak kazałaś mi znaleźć
Natashę?

Był też Chan. Chan sfingował swoją śmierć, by jego rodzice nie dowiedzieli się, że stał się
wampirem.

Tak samo zrobił Feng.

Oczy Bao Yu zaszły mgłą. Śmiertelną mgłą. Czyżby nie rozumiała?



– Powiedz mi! Powiedz, co się dokładnie stało. – Della zebrała się w sobie, by usłyszeć szczegóły,
ale gdy jej ciotka się nie odezwała, dodała, czując, jak coś ściska ją za gardło. – Albo pokaż.

Duchy potrafiły tak wciągać w swoje myśli, że praktycznie przeżywało się ich wspomnienia. Miesiąc
wcześniej duch ciotki pokazał Delli krótką wizję tamtej nocy, kiedy ktoś stał z nożem nad zwłokami
Bao Yu. Ktoś, kto wyglądał zupełnie jak jej ojciec.

Gdyby zdołała odnaleźć stryja, Burnett mógłby spróbować zatrudnić do rozwiązania sprawy jej ojca
nadnaturalnego sędziego. A może nawet sprawę by umorzono. Ale potrzebowali dowodu.
Potrzebowali jej stryja.

– Mówię poważnie – powiedziała Della. – Pokaż mi.

To zbyt obrzydliwe.

Della zacisnęła pięść.

– W wizji, którą mi pokazałaś, Feng stał nad tobą z nożem. Czy to on cię zabił? Zastanów się, Bao
Yu.

Myśl.

Nie. Feng, on… On nie miał… Chao, on… Zjawa zamknęła oczy, jakby znów przeżywała wizję. To
nie był Feng. To był Chao.

Duch zniknął.

Rozpłynął się.

Della wymruczała słowa, które na pewno kosztowałyby ją szlaban. A potem, korzystając z
wampirzego słuchu, zaczęła podsłuchiwać odbywającą się w gabinecie rozmowę rodziców.
Wiedziała, że to nie-

grzeczne, ale mimo to stanęła w korytarzu, żeby lepiej słyszeć. Przez trzy tygodnie pobytu w domu nie
uzyskała żadnych informacji. Jak miała pomóc w wyjaśnieniu tej sprawy, skoro rodzice nie chcieli
jej nic mówić?

– Czemu? – zapytała matka, zwracając się do ojca. Mówiła szeptem, ale w jej głosie słuchać było
ból.

– Czemu tak ją traktujesz?

Della wstrzymała oddech.

– Jak? – warknął ojciec. – Zapytałem tylko, czy robiła coś z termostatem.



– Rzecz nie w tym, o co zapytałeś, tylko jak. Słyszałeś jej odpowiedź? „Tak jest!”, jakbyś był jakimś
strażnikiem więziennym. Za każdym razem zwracasz się do niej oskarżycielskim tonem. To twoja
córka!

Nie kochasz jej?

Della przełknęła z trudem.

Czekała na odpowiedź ojca i bała się jej.

– Ona po prostu…

– Po prostu co? – zapytała matka.

– Zmieniła się. Już nie jest taka jak kiedyś.

Zmieniła się? Della oparła się o ścianę. Kurde, jasne, że się zmieniła. Stała się wampirem, ale on o
tym nie wiedział. I za nic nie mogła im powiedzieć.

– Oczywiście, że się zmieniła. Dorasta.

– Nie, to coś więcej. A ja nie zrobiłem nic złego – warknął ojciec. – Za dużo się dzieje, żebym
musiał

się martwić… tym. Nie rozumiem, co ona tu robi. To tylko wszystko utrudnia. Odeślij ją.

Della zasłoniła dłonią usta. Po jej policzkach potoczyły się łzy, gorętsze niż jej skóra.

– Jest tutaj, ponieważ cię kocha! – odparła mama. – Nie widzisz tego?

Rozległy się kroki, a po chwili trzaśnięcie drzwiami.

Della osunęła się po ścianie, oplotła kolana dłońmi i siedziała tak, płacząc. Przyjechała do domu, bo
błagała ją o to jej siostra Marla. A teraz zaczęła się zastanawiać, czy nie byłoby lepiej dla
wszystkich, gdyby wróciła do Wodospadów Cienia?

Ile razy trzeba jej było przypominać? Już tu nie pasowała.

Wstała, poszła do sypialni i znalazła telefon. Wybrała numer do kogoś, na kogo na pewno mogła
liczyć, kto ostatnio był dla niej niczym ojciec, znacznie bardziej niż ten, który zamknął się właśnie w
gabinecie.

Zadzwoniła do Burnetta.

Rozdział 3
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hase Tallman stał przed drzwiami do domu Delli i zaciskał pięści. Oczy płonęły mu ze złości. Ktoś
powi-

nien nauczyć tego faceta rozumu i Chase chętnie by się tym zajął. Czy ten człowiek nie widzi, jak
krzyw-

dzi swoją córkę? Co z tego, że nie wiedział, iż podsłuchiwała tę rozmowę?

Chase czuł ból Delli. Czuł, jak coś ściska go w piersi.

Rodzice powinni kochać bezwarunkowo. Tak jak kochano jego. Nigdy w to nie wątpił. Della także na
to zasługiwała!

Chase wylądował wcześniej na okapie domu, obok okna Delli. Nie było jej w pokoju, ale zauważył
ją na korytarzu przy drzwiach – stała załamana, ze spuszczoną głową. Della nigdy się nie łamała.
Wiedział, ze pod tą twardą postawą kryje się wrażliwa istota, ale rzadko kiedy okazywała słabość.
Co się stało?

Zeskoczył na ziemię i usłyszał bolesne słowa Chao Tsanga. Co do jednego.

Może Feng Tsang, albo Eddie Falker, bo pod takim nazwiskiem Chase znał mężczyznę, który zajął się
nim po śmierci jego rodziców, się mylił. Może Chao zabił swoją siostrę. Ze względu na Dellę Chase
miał

nadzieję, że tak nie jest, ale w tym momencie nie miał najlepszego zdania o jej ojcu.

Podleciał z powrotem na dach, pragnąc pocieszyć Dellę. Jej smak, ten pocałunek, który skradł wcze-

śniej… Wciąż czuł je na języku i pragnął więcej, ale teraz chciał ją tylko przytulić. I pocieszyć.

Była odwrócona plecami do okna, z telefonem przy uchu. Musiała stracić czujność, bo inaczej zorien-

towałaby się, że on tu jest.

Przechylił głowę, chcąc usłyszeć, z kim rozmawia, ale ponieważ dzieliło ich jakieś trzydzieści
metrów i szyba, zdołał tylko stwierdzić, że to męski głos.

Natychmiast przypomniał sobie, jak Lilly uznała go za Steve’a. To bolało. Czy Della zadzwoniła po
wsparcie do Steve’a?

– Muszę wrócić do Wodospadów Cienia. Czy mógłbyś zadzwonić do mojego ojca i powiedzieć mu,
że opuszczam się w nauce?

A więc rozmawiała z Burnettem.

Zamilkła na chwilę, po czym dodała:



– Nic mnie to nie obchodzi. Wymyśl coś. Zgodzi się. – Ożywiła się. – Tak. Nie chce mnie tutaj.

Wstrzymała oddech. W jej głosie słychać było ból.

– Może być jutro.

Chase westchnął, sfrustrowany i wściekły. Wściekły na jej ojca za to, że był takim bydlakiem, a sfru-

strowany, bo… nie chciał, żeby Della wracała do Wodospadów Cienia.

Biorąc pod uwagę nieufność, z jaką Burnett odnosił się do Chase’a, powrót Delli do obozu oznaczał,
że nie będzie mógł się z nią spotykać. Te ostatnie trzy tygodnie, z dala od niej, były dla niego
piekłem.

Potrzeba przebywania blisko niej sprawiła, że natychmiast pogodził się z tym, co musiał zrobić.

To oznaczało kompletną zmianę, ale było dobrą decyzją. Już wcześniej by to zrobił, gdyby Burnett
wszystkiego nie schrzanił.

Chase zaczął się zastanawiać, czy nie otworzyć okna i nie powiedzieć jej o swoich planach, ale przy-

pomniał sobie, że Della jest na niego wściekła. Na pewno próbowałaby go powstrzymać. Nie mógł
do tego dopuścić.

Wiedząc, że Della w każdej chwili mogła go usłyszeć albo wyczuć, narysował na zaparowanej
szybie serduszko i odleciał.

Nie przeleciał nawet mili, gdy wyczuł zapach jakichś wilkołaków… i krwi. Zniżył lot. Zapach krwi
stał się wyraźniejszy.

Na szczęście to była krew zwierzęca. Uniósł się wyżej i poleciał zająć się swoimi sprawami.

***

– Co się stało? – zapytał Burnett.

Della mocniej zacisnęła palce na komórce.

– Nic.

– Dello?

No dobra, skłamała. Ale niezupełnie. Czasami „nic” oznaczało po prostu, że to za bardzo bolało, by
mówić o tym na głos. Z zewnątrz dobiegł cichy zgrzyt. Della odwróciła się gwałtownie.

– Poczekaj chwilę! – Podbiegła do okna, unosząc nos. Czuła jego zapach. A potem zobaczyła ser-

duszko.



– Cholera – mruknęła.

– Co? – zapytał Burnett.

Nie wiedziała czemu, ale nie była jeszcze gotowa, by powiedzieć Burnettowi o Chasie. Pewnie ze
wstydu, że dała mu uciec. Nie dlatego, że chciała go bronić.

Nic mu nie była winna.

Powie Burnettowi później. Najlepiej po tym, jak wyciągnie od Chase’a informacje na temat miejsca
pobytu stryja.

– Wydawało mi się, że kogoś słyszałam. – Wychyliła się przez okno i rozejrzała się po niebie.

– I? – zapytał Burnett.

– Nikogo tu nie ma.

– Kiedy po raz ostatni jadłaś? – zapytał, myśląc pewnie, że straciła formę. I może nawet miał rację.

W końcu pozwoliła Chase’owi uciec. I to dwa razy.

– Kiedy? – powtórzył.

Wiedziała, że nie miał na myśli tych dwóch kęsów hamburgera i trzech frytek, które zjadła w
restaura-

cji. Nie, chodziło mu o krew.

– We wtorek. – Była w barze z krwią.

– Możesz dziś w nocy wyjść z domu? Spotkalibyśmy się w parku przy twoim domu. Przyniosę krew.

Wkurzało ją, że Burnett uważał, iż musi się nią opiekować.

– Zaczekam do powrotu.

– Nie, to niezdrowe!

– No to może pójdę do baru. – Nie zamierzała tego robić, ale on nie musiał o tym wiedzieć.

– Nie, nie chodź dziś do baru. Zbliża się pełnia. Wilkołaki są coraz bardziej aktywne, a bar dla
nadna-

turalnych to pierwsze miejsce, do którego się skierują. Spotkamy się w parku przy twoim domu.

Na myśl o krwi zaburczało jej w brzuchu, co tylko potwierdzało słowa Burnetta. Musiała się posilić.



Tyle że od kiedy mieszkała w domu, starała się za wszelką cenę ignorować głód, tak jakby obywanie
się bez krwi mogło jej pomóc w dopasowaniu się do rodziny. Jakby była bardziej ludzka. Cholera,
ależ to było żałosne.

Spojrzała na blednące serduszko i przypomniała sobie drugi powód, dla którego nie mogła wyjść z
domu. A jeśli Chase znów się pokaże?

– Naprawdę mogę jeszcze poczekać. Może…

– Dello! – Burnett był śmiertelnie poważny, co oznaczało, że nie było sensu się z nim sprzeczać.

– Dobra. Ale później, jak rodzice już pójdą do łóżka.

Może do tego czasu Chase zdąży wrócić albo ona go odnajdzie.

– Około północy wyślę ci esemesa ze szczegółami. – Rozłączył się.

Della wsunęła telefon do tylnej kieszeni spodni i wyjrzała w noc. Czuła się samotna.

Na ciemnym niebie lśnił księżyc, tuż przed pełnią. Poczuła instynktowny niepokój, co oznaczało, że
ostrzeżenie Burnetta miało jednak sens. Wilkołaki nabierały teraz mocy od światła księżyca. I chociaż
już nie nienawidziła całego tego gatunku, jej wampirza natura nie pozwoliłaby jej zaufać jakiemuś
obcemu wilkołakowi. W końcu mógł być wyrzutkiem.

Tyle że teraz to nie wilkołaki ją niepokoiły, nie one też sprawiały, że czuła pustkę. Nie, to sprawka
jej ojca i przebiegłego, kłamliwego wampira.

Gdzie jesteś, Chase? W co pogrywasz tym razem?

Czemu przyszedł, a potem zniknął? Czemu wydawał się taki zachwycony jej widokiem? Czy
wiedział, że stryj Delli zabił jej ciotkę? Czy wiedział, że ona, Burnett i JBF szukali tego faceta? Tego
samego męż-

czyzny, który pomógł Chase’owi przetrwać odrodzenie? Czy Chase go chronił?

Musiał. Bo z jakiego innego powodu zniknąłby tak nagle, gdy przesłała mu zdjęcie przedstawiające
jego i jej stryja? Przyłożyła czoło do chłodnej szyby, wspominając ich krótki pocałunek, i próbowała
zwalczyć sprzeczne emocje, które zawsze ją nachodziły, gdy zaczynała myśleć o Chasie. Uczucia,
które starała się zwalczać, ale one czasem, tak jak w tym momencie, wypływały na wierzch.

Ta cholerna więź sprawiała, że była z nim emocjonalnie połączona. Choć to niczego nie zmieniało.

Czy Chase miał dość rozumu, by wiedzieć, że bez względu na to, jakie uczucia do niego żywiła, to
sta-

jąc przed wyborem on albo jej ojciec, wybrałaby ojca? Pewnie byłoby to niczym wyrwanie sobie
serca… ale komu potrzebne serce? Cholerny narząd tylko powodował problemy.



***

Chase wszedł do domu znajdującego się na bogatych przedmieściach Houston. Eddie wynajął go nie-

dawno, używając nazwiska Jacob Mackey. Wziął miesiąc wolnego – był naukowcem i pracował dla
Rady Wampirów. Jego badania uratowały życie jemu samemu, a także Chase’owi, Delli i jakimś
dwu-

dziestu innym wampirom, które w ciągu ostatnich pięciu lat przeszły odrodzenie. Eddie był lekarzem
i naukowcem, który odkrył, że transfuzja podczas odrodzenia zwiększa szanse przeżycia. Poza tym
był

autorem wielu innych ratujących życie metod leczenia wampirów i nie tylko.

Eddie nie dość, że zajmował się rozwojem wampirzej służby zdrowia, to jeszcze od katastrofy samo-

lotu był dla Chase’a zastępczym ojcem. A potem, gdy Chase przechodził odrodzenie, związał się z
nim.

Chase wiele mu zawdzięczał. A ponadto kochał go. Co prawda nie prawili sobie czułości, ale czyny
zna-

czą więcej niż słowa.

I właśnie dlatego to miało być takie trudne.

Chase wszedł do salonu, w którym Eddie siedział w swoim starym brązowym fotelu z rozkładanym
podnóżkiem; był to jedyny mebel, który zawsze zabierał, gdy się przeprowadzał. Na małym stoliczku
stało zdjęcie, które też zawsze zabierał. Przestawiało Kirshę. Towarzyszkę życia Eddiego, związaną
z nim, która zmarła ledwie rok po tym, jak zaczęli wspólne życie.

Baxter podbiegł do Chase’a i trącił go nosem w nogę.

Eddie czytał gazetę i podniósł wzrok dopiero wtedy, gdy Chase usiadł na kanapie. Przyjrzał mu się
uważnie. Tak doskonale odczytywał jego emocje, że nie było sensu nic przed nim ukrywać. Co
prawda sam Eddie miewał swoje sekrety. Dopóki Della nie powiedziała Chase’owi o Bao Yu, nie
wiedział nic o morderstwie.

– Synu, czemu tak świecą ci się oczy?

– To przez Chao Tsanga, twojego brata. Może się mylisz. Może on jednak zabił twoją siostrę.

Eddie usiadł prosto, z łomotem składając podnóżek. Spojrzał z powagą na młodego wampira.

– To śmieszne. Powiedziałem ci, co się stało. Jak odnajdziemy Douglasa Stone’a, to zdobędziemy
dowód.



– Powiedziałeś, że nie widziałeś samego morderstwa. A im lepiej poznaję twojego brata, tym bar-

dziej…

– Przestań – przerwał mu Eddie. – Czemu mój brat miałby to zrobić?

– A czemu miałby traktować tak okropnie swoją córkę? Wiesz, jak bardzo ją to boli?

Eddie odetchnął głęboko, a w jego oczach pojawił się smutek.

– Współczujesz jej. Jest z tobą związana, więc to zrozumiałe, ale nie rzucaj bezpodstawnych
oskarżeń.

Chao już i tak grozi sąd.

– Tobie też – odpowiedział Chase. – JBF chce cię za to morderstwo postawić przed sądem. To
wszystko jest popaprane. Wyjedź. Nie mów mi dokąd. Nie dzwoń. Pozwól mi zrobić to, co muszę.

A kiedy Douglas Stone zostanie odnaleziony, JBF nie będzie już na ciebie polować, a ja dam znać
Radzie Wampirów i oni się z tobą skontaktują.

Starszy wampir potrząsnął głową.

– Nie. Rób, co musisz zrobić. O mnie się nie martw.

Chase przejechał dłonią po twarzy. Cholera, to nie było łatwe.

– Potrzebujemy pomocy JBF.

– Rada już się tym zajmuje – odrzekł Eddie.

– Sam powiedziałeś, że rada szuka Douglasa Stone’a od szesnastu lat. I go nie znalazła. Skąd pomysł,
że znajdą go teraz?

– Zdają sobie sprawę z tego, że od kiedy policja wznowiła śledztwo, sprawa stała się pilna.

Chase spojrzał w sufit, jakby szukał sposobu, jak powiedzieć to w prosty sposób, ale takiego
sposobu nie było. Popatrzył na Eddiego.

– Rezygnuję ze swojego stanowiska w radzie.

Trzeba przyznać, że Eddie nie wydawał się zaskoczony.

– Żeby pracować z nimi? Z JBF?

Chase skinął głową.

– Czy więź z nią jest aż tak silna? – zapytał Eddie, a w jego głosie słychać było odrobinę żalu.



Tak naprawdę pytał o to, czy więź z Dellą była silniejsza od tej z nim. Nie była. Chase był
dłużnikiem Eddiego, i to z wielu powodów, ale to, co czuł do Delli, było inne.

– Czy ona tego nie czuje? – zapytał Eddie. – Czemu nie przyłączy się do rady?

– Jest uparta. Jak ty.

Eddie spojrzał na zdjęcie Kirshy.

Chase wiedział, że Eddie nie mógł i nie zamierzał się z nim kłócić. Ten mężczyzna zdawał sobie
sprawę z tego, jak silna jest więź między kochankami. Minęło przecież ponad dziesięć lat, a on nie
ożenił

się ponownie. Może i spotykał się czasem z kobietami, ale Chase pamiętał, jak Eddie powiedział mu
kie-

dyś, że jego serce będzie już zawsze należało do jednej.

– Próbowałeś ją przekonać? – zapytał znów Eddie.

Chase wiedział, że musi być w pełni szczery.

– Nie chodzi tylko o więź. – Przełknął. – Widzę dobro w tym, co robi JBF.

– A nie widzisz go w tym, co robi rada?

– Oczywiście, że tak, ale rada zawsze kierowała się zasadą „my kontra oni”. Wszystkie istoty
nadnatu-

ralne powinny trzymać się razem. JBF nad tym pracuje. To dobry cel.

– I dlatego, że uważamy, iż na pierwszym miejscu należy stawiać swoich, to jesteśmy wrogami?

– Nie. Nie wrogami. Rada musi działać. Ale żeby rządzić, musimy się zjednoczyć, nie tylko z innymi
nadnaturalnymi, ale też z rządem ludzi i ich policją.

– Gdyby JBF postawiło na swoim, rada by zniknęła.

Chase miał wrażenie, że nieufność Eddiego wobec JBF wynikała nie tylko ze stanowiska
politycznego, ale starszy wampir nigdy nie mówił, z czego jeszcze.

– W takim razie ktoś powinien pokazać JBF, że się mylą. I tym kimś mógłbym być ja. – Zacisnął
pięści.

– Posłuchaj, nie mówię, że mają idealne procedury, ale zgadzam się z większością ich zasad. Więcej
zdo-



łamy osiągnąć, jednocząc się. Będziemy mieli więcej środków, a dzięki nim łatwiej będzie odnaleźć
Stone’a.

Eddie podszedł do okna i wyjrzał w noc. Chase’a ogarnęło poczucie winy. Eddie wychował go jak
syna i oczekiwał, że Chase będzie słuchał jego rad.

– Wiem, że nie pochwalasz mojej decyzji – powiedział młody wampir.

– Czy się z nią zgadzam? Nie. – Eddie odwrócił się. – Ale poważam cię na tyle, by nie próbować cię
powstrzymać. Sam o sobie stanowisz, Chasie Tallmanie. – W jego oczach pojawił się smutny
uśmiech. – 

Jesteś bardzo podobny do swojego ojca. Z nim też nigdy nie zgadzałem się w kwestiach polityki.

– W takim razie uszanuj mnie na tyle, by zrobić coś dla mnie – powiedział Chase. – Wyjedź gdzieś.

Gdzieś, gdzie JBF cię nie znajdzie. W miejsce, o którym nie będę wiedział, bym nie musiał kłamać,
gdy zapytają mnie, gdzie jesteś. Bo jeśli nie zdołają odnaleźć Stone’a, to będą chcieli oskarżyć
ciebie.

– Albo skażą mojego brata – westchnął Eddie.

Znów spojrzał w ciemność. Po dłuższej chwili odwrócił się do Chase’a.

– Jeśli nie zdołają odnaleźć Stone’a, to sam się zgłoszę.

Chase poderwał się z kanapy.

– Co? – Potrząsnął głową. – Nie! Wsadzą cię do więzienia.

– Albo mnie, albo mojego brata. On nie jest niczemu winien. Ja nie mogę tego o sobie powiedzieć.

Rozdział 4

N

ie zrobiłeś tego – zawołał sfrustrowany Chase.

– Nie, nie zabiłem Bao Yu. Gdybym mógł, po tysiąckroć zająłbym jej miejsce. Ale przyłączyłem się
do gangu Sępów.

Kiedy Chase dowiedział się o zabiciu ciotki Delli, Eddie opowiedział mu wszystko.

– Byłeś młody i przerażony.

– Ale to był mój błąd. Moja wina. Zabili ją przeze mnie.



– To nie znaczy, że jesteś winny – odparł Chase.

Eddie zmarszczył brwi.

– W pewnym sensie tak, synu.

Spokój Eddiego sprawiał, że Chase zaciskał zęby ze złości.

– Niby jak? Odmówiłeś zabicia kogoś, a teraz masz zapłacić za to, że oni zabili kogoś, kogo
kochałeś.

– Zaczął krążyć pomiędzy kanapą a stolikiem.

Zdarzało się, że Chase żałował, iż nie zginął w wypadku razem z rodziną, ale Eddie pokazał mu, że
życie ma sens.

– Popełniłem błąd – powiedział Eddie. – Jestem bardziej odpowiedzialny niż Chao. I nie pozwolę,
by on za to płacił. – Eddie spojrzał stanowczo na Chase’a. – Uszanuj mnie i moje decyzje, tak jak ja
szanuję twoje.

Eddie był śmiertelnie poważny. Chase’a coś ścisnęło za gardło.

– Odnajdę Douglasa Stone’a. Nie pozwolę, by wsadzili cię do więzienia – stwierdził stanowczo
młody wampir.

Eddie położył mu rękę na ramieniu.

– Nie wątpię, że zrobisz wszystko, co w twojej mocy. – Ścisnął ramię Chase’a. – A na razie zajmij
się moją bratanicą. Mówisz, że jest uparta, i masz rację, Tsangowie tacy są. Ale ty też, synu, na to
cierpisz. –

Uśmiechnął się szerzej. – Będzie z was niezła para.

Mówił szczerze. Chase tyle temu mężczyźnie zawdzięczał, a teraz czuł, może niesłusznie, że się od
niego odwraca. I wtedy przyszło mu do głowy, że to, co on czuje do Eddiego, Della czuje do swojego
ojca. I bez względu na to, czy Chase go lubi i czy ten facet zasługuje na uczucia swojej córki, Della
jest z nim związana emocjonalnie.

– Musisz ją poznać – powiedział Chase. – Byłbyś z niej dumny.

– Nie wątpię. Widzę, że ci na niej zależy. A czy ona czuje do ciebie to samo?

– Jak już mówiłem, jest uparta.

Eddie się uśmiechnął.

– Ale ty ją do siebie przekonasz.



Chase położył dłoń na ręku Eddiego. Czemu to pożegnanie wydawało mu się trudniejsze? Pragnął być
dokładnie taki, jakim chciał go widzieć Eddie, ale jednocześnie widział błędy, jakie popełnia Rada
Wampirów.

Chase podszedł do Baxtera i wytargał go za uszy.

– Zabierz go do Kirka. Odbiorę go stamtąd. – Właściwie wcale nie palił się do spotkania z Kirkiem.

Kirk Curtis był najlepszym przyjacielem Eddiego i członkiem rady. Był z nim nawet wtedy, gdy
odnaleźli wrak samolotu.

Eddie skinął głową.

– Jesteś pewien, że Burnett James przyjmie cię po tym, co się wydarzyło? Mówiłeś, że jest twardy.

Chase’a podświadomie gnębiło to samo pytanie.

– Na pewno pomógłby list zwalniający mnie z członkostwa w radzie.

– Kirk ci go dostarczy. Jest teraz w biurze. – Eddie zamilkł na chwilę. – A jeśli to nie zadziała,
wracaj tam, gdzie twoje miejsce.

– Zadziała. – Chase nie zamierzał dopuścić do siebie innej myśli. – Musi.

Żołądek mu się skręcił na myśl, co by było, gdyby jego prośba została odrzucona. Ale nawet w
najlep-

szym wypadku, jeśli Burnett się zgodzi, będzie ciężko. Chase nie miał wątpliwości, że Burnett da mu
popalić, bo co jak co, ale to była naprawdę jego mocna strona. A Chase miał duże problemy z
okazywa-

niem skruchy. Nigdy nie umiał się płaszczyć.

Tym razem jednak musiał spróbować. Dla Delli.

Skinął na pożegnanie głową i wyszedł z salonu. Baxter poszedł za nim, wpatrując się w niego i
macha-

jąc ogonem. Chase uklęknął.

– Niedługo wrócę, żeby cię zabrać. Obiecuję.

Wsunięta do tylnej kieszeni spodni komórka pisnęła, informując o esemesie. Sięgnął po nią i aż serce
mu podskoczyło, gdy ujrzał imię Delli. Kiedy wyjechał z misją odnalezienia podłego wyrzutka, który
zabił siostrę Eddiego, Della próbowała się z nim kontaktować. Bolało go, że nie może jej
odpowiedzieć.



A jeszcze bardziej to, że przestała się do niego odzywać. Przeczytał wiadomość.

W co sobie teraz pogrywasz?

– Próbuję cię odzyskać – powiedział do siebie i wyszedł.

***

Della złamała się i znów napisała do Chase’a. A teraz wypalała wzrokiem dziury w komórce,
wpatrując się w nią i czekając na odpowiedź.

Wiadomość nie przychodziła, a ona zaczęła krążyć po pokoju. W tę i z powrotem. Przez dziesięć
minut.

Czując się jak w potrzasku, spojrzała na zegar na nocnym stoliku. Nie było jeszcze dwudziestej. Jej
rodzice wciąż kręcili się po mieszkaniu, a zwykle kładli się dopiero po jedenastej. Podeszła do okna,
uchyliła je i nabrała głęboko zimnego listopadowego powietrza.

Czy Chase wciąż był gdzieś niedaleko? Przy oknie nadal czuć było jego zapach, ale nie był to świeży
ślad. Spojrzała przez ramię na zegar i żołądek aż jej się skręcił z pragnienia, by wyskoczyć w niebo i
odnaleźć kłamliwego krwiopijcę.

Może tylko kilka rundek po okolicy? Może ukrywał się gdzieś w pobliżu? Podeszła do szafy,
ściągnęła przez głowę pastelową koszulkę i założyła czarną, przylegającą. Następnie wyjęła z
walizki czarną perukę i olbrzymią miękką poduchę, które przywiozła z obozu. Poduszkę uformowała
pod kocem w kształt ciała, a perukę położyła w taki sposób, by spod koca wystawało akurat tyle
czarnych prostych włosów, żeby wyglądały, jakby smacznie spała.

Odsunęła się od łóżka i przyjrzała się swojej podobiźnie. Wyglądało to tak, jakby leżał tam dzwonnik
z Notre Dame. Poprawiła poduszki. Cofnęła się o krok i znów sprawdziła efekt.

No cudnie, teraz wyglądała jak kelnerka z nocnego klubu z miseczką D. Ściągnęła koc i zmniejszyła
swojej poduszkowej wersji biust.

Stanęła przy drzwiach, chcąc się upewnić, czy wygląda przekonująco, na wypadek, gdyby jej mama,
jak zwykle, zajrzała, by sprawdzić, czy Della śpi. W tym momencie wyobraziła sobie, jak mama
odkrywa, że to tylko kukła i jak bardzo ją to martwi.

Zamrugała, odwróciła się i spojrzała na stojące na toaletce zdjęcie. Zrobione tuż przed tańcem ojca z
córką. Miała wtedy osiem lat. Ojciec ukląkł i objął ją ramieniem. Wciąż pamiętała, jaka czuła się
wtedy wyjątkowa.

A potem przypomniała sobie słowa, które niedawno wypowiedziała jej matka. To nasza córka. Już
jej nie kochasz?

Ścisnęło ją za gardło. Znów wyjrzała przez okno. Musiała odnaleźć Chase’a. Odnaleźć go i zmusić,
by oddał w ręce władz jej stryja. Wstała, złapała komórkę i wsunęła ją do tylnej kieszeni, a potem



podeszła do okna i otworzyła je ostrożnie. Powoli, by nikt jej nie usłyszał, wyszła na dach i zamknęła
za sobą okno, a potem wzleciała w ciemne niebo.

Dwa razy obleciała okolicę z nadzieją, że wyczuje zapach Chase’a. Nic nie znalazła. No,
niezupełnie.

Wyczuła zapach kilku wilkołaków. Z wysokości trzystu metrów ujrzała trzech młodych chłopaków.
Czy to były wilkołaki? A jeśli tak, to czy po prostu przechadzali się po okolicy, czy też szukali guza?

Zniżyła lot. Zapach stał się silniejszy, a ona mogła im się lepiej przyjrzeć. Nie nosili się jak ci z
gangu, pewnie więc nie byli wyrzutkami, tylko młodymi mężczyznami, akurat wilkołakami, którzy
wyszli roze-

rwać się w sobotni wieczór. Nie mogła mieć do nich o to pretensji.

Już miała wzlecieć wyżej, gdy jeden z wilkołaków ją wyczuł. Podniósł głowę, a po chwili wszyscy
trzej patrzyli w górę. Widziała ich twarze, wykrzywione niechęcią. Nie chcąc pakować się w
kłopoty, odleciała do domu.

Ledwie zamknęła okno, gdy zadzwonił jej telefon.

Chase?

Szybko wyciągnęła z kieszeni komórkę.

– Halo? – powiedziała, nie patrząc na numer.

– Della?

Wampirzyca dopiero po chwili rozpoznała głos Natashy, a moment później poczuła wyrzuty sumienia,
że nie kontaktowała się z nią od wyjazdu z Wodospadów Cienia. I miała powody – nie chciała
tłumaczyć kuzynce, że jej ojciec był oskarżony o zabójstwo matki Natashy. Dziewczyny bardzo się do
siebie zbli-

żyły, od kiedy Della i Chase uratowali ją i jej chłopaka Liama.

– Cześć, Natasho.

– Zgadnij, kogo widział dziś Liam, gdy odwiedził swoją mamę.

– Nie mam pojęcia – odparła Della.

– Chase’a, który zapytał Liama, czy zgodzilibyśmy się zaopiekować jego domem na jakiś czas. Oczy-

wiście wiemy, że jest po prostu miły i organizuje nam miejsce, gdzie moglibyśmy zamieszkać.
Widziałaś jego dom? Bez problemu mógłby go wynająć.



– Owszem. – Della pamiętała to ciepłe wnętrze, pełne drewna i skóry. Położony w głębi lasu domek
był ostoją spokoju. A jej kuzynka miała rację, łatwo byłoby go wynająć.

Przypomniała sobie, jaki Chase był szczęśliwy, gdy udało im się odnaleźć Natashę i Liama.

To było niecały miesiąc temu, a wydawało się, że minęła wieczność. Już miała się oddać Chase’owi.

Cholera, mało brakowało, a byłaby się przespała się z tym kłamcą.

Podeszła do okna, przy którym wciąż czuć było jego zapach.

– Liam i Chase strasznie długo gadali – powiedziała Natasha.

Czy Chase powiedział Liamowi o morderstwie?

– Nadal jesteś u rodziców? – zapytała Natasha.

– Tak.

– Niepokoję się. Posłuchaj, wiem, że twój ojciec został oskarżony o zamordowanie mojej matki.

– Chase powiedział o tym Liamowi? – zapytała Della.

– Nie, Burnett wyjaśnił mi wszystko, gdy zapytałam o ciebie. Nie wyobrażam sobie, jak musi ci być
ciężko.

Della nabrała głęboko powietrza.

– On jej nie zabił.

– Wiem. Burnett powiedział o naszym drugim stryju i o tym, że podejrzewacie, że to jego sprawka.
Ale potem Chase powiedział Liamowi…

– Nie obchodzi mnie, co powiedział. Mój tata nie zabił…

– Chase nie oskarża o to twojego taty.

Della usłyszała to wszystko, ale nie mogła tego ogarnąć.

– W takim razie czemu chroni mordercę? Czemu nie wydał Fenga?

– Powiedział, że Feng, albo Eddie, bo tak go nazywa, też tego nie zrobił. Ale wiedzą, kto ją zabił.

I szukają tego faceta, a zarazem starają się oczyścić z zarzutów twojego ojca.

Della stała nieruchomo, próbując wszystko to zrozumieć.

– Ale od początku mnie okłamywał. A potem zniknął, gdy odkryłam, że zna naszego stryja.



– Nie będę go bronić – powiedziała Natasha. – Ale wiem, że bardzo mu na tobie zależy. A Liam
mówił, że Chase próbuje to naprawić.

– Jedyny sposób, by to naprawić, to przekazać Fenga JBF. I niech oni zdecydują, czy mówi prawdę.
– 

Della odetchnęła głęboko. – Gdzie jest Chase?

Wstrzymała oddech, czekając z nadzieją.

– Nikt tego nie wie – odparła Natasha. – Och, Burnett próbuje znaleźć sposób na to, żebym była dalej
żywa. Chce powiedzieć, że zostałam porwana i że błędnie zidentyfikowano ciało – dodała po chwili.

Della nie wiedziała, co o tym wszystkim myśleć. Sama uważała, że wszystkim byłoby lepiej, gdyby
sfingowała swoją śmierć, a jej kuzynka stara się odkręcić swoją. Która z nich ma rację?

– Jeśli ktoś jest w stanie to zrobić, to Burnett – odparła Della.

Zapadła cisza. Po chwili odezwała się Natasha:

– Wiem, że wciąż masz swoją rodzinę, a ja może odzyskam moją, ale… teraz… jesteś moją jedyną
rodziną. Naprawdę chciałabym się z tobą spotkać i po prostu pogadać. Proszę.

– Obiecuję, że niedługo zajrzę.

***

Chase zaparkował przed wejściem do Wodospadów Cienia. Burnett pewnie już usłyszał jego
samochód i wyczuł zapach. Czy właśnie się zbierał, żeby skopać mu zadek?

Chłopak przejechał ręką po twarzy i powtórzył sobie, że ma nie pyskować. Jeśli Burnett miał go
przy-

jąć z powrotem do Wodospadów Cienia, to trzeba mu okazywać szacunek.

Chase nie miał problemu z okazywaniem szacunku. Miał problem z Burnettem. Nie chodziło nawet o
to, że Burnett nie zasługiwał na szacunek. Gdyby to w tym była rzecz, Chase’a w ogóle by tu nie było.

Natomiast Burnett nie szanował Chase’a. I chociaż młody wampir nie chciał tego przyznać, to znał
tego przyczyny. Już nie raz okłamał Burnetta.

Jesteś pewien, że ten Burnett James przyjmie cię po tym, co się stało? Pytanie Eddiego znów
wywo-

łało niepokój Chase’a. A że nie był na sto procent pewny, że Burnett go przyjmie, postanowił
zagwaran-



tować sobie wyjście awaryjne.

Zanim przyjechał do Wodospadów, podjechał do biura JBF i wsunął swoje podanie o przyjęcie do
pracy przez klapkę na listy. W tej samej kopercie umieścił kopię pisma rezygnacyjnego z Rady
Wampi-

rów i własne oczekiwania – chciał mieszkać w Wodospadach Cienia i pracować pod kierownictwem
Burnetta.

Zrobił to, by JBF wpłynęło na Burnetta, gdyby ten nie chciał go przyjąć. W końcu byli szefostwem
Bur-

netta.

Niewykluczone nawet, że już dzwonili z biura do Burnetta. W sekretariacie szkoły rozbłysło światło.

A więc Burnett na niego czekał. Chase odetchnął głęboko i ruszył wziąć byka za rogi.

To nie mogło być takie trudne. Przecież rozmawiał już z Eddiem i Kirkiem. I chociaż rozmowa z
Eddiem była trudniejsza emocjonalnie, to Kirk, który był dla Chase’a niczym stryj, okazał mniej
zrozu-

mienia. Co wcale Chase’a nie zdziwiło. Kirk należał do Rady Wampirów i działanie Chase’a uznał
za brak lojalności. Osobiście cię szkoliłem – Chase wciąż słyszał słowa Kirka.

Chase dochodził właśnie do bramy Wodospadów Cienia, gdy usłyszał głos Burnetta.

– Napiszę jej za kilka minut, że przyjdziesz ty, a nie ja. I nie zapomnij krwi. I nie wspominaj o tym.

Z jakiegoś powodu Chase wiedział, że Burnett mówi o Delli. I że „to” dotyczyło jego.

W ciemnościach zauważył, jak z ganku gabinetu schodzi Lucas Parker. Lucas zawoził Delli krew.

Gdyby Chase wiedział, że Della potrzebuje krwi, sam by ją dostarczył. Poczuł się jak idiota.
Oczywiście, że potrzebuje krwi. Mieszka u rodziców, udając, że jest człowiekiem. On, od kiedy
przeszedł przemianę, nigdy nie mieszkał z ludźmi i dlatego w ogóle nie przyszło mu to do głowy.
Zwinął się w sobie na myśl o tym, że zawiódł Dellę.

Znowu.

Kolejna rzecz, którą musiał jej wynagrodzić.

Słysząc kroki Lucasa, Chase podniósł głowę. Ciemnowłosy, niebieskooki wilkołak podszedł do
niego z uśmiechem. Chociaż był wilkołakiem, Chase’owi to nie przeszkadzało. W jakiś sposób nawet
się z nim identyfikował. Lucas sprzeciwił się rodzinie i wstąpił do Rady Wilkołaków, chociaż
zamierzał pracować z JBF.



– Powodzenia – rzekł, jakby doskonale wiedział, co czeka Chase’a. – Często mów „tak jest” i nie
pyskuj.

Chase zebrał się w sobie i ruszył do biura.

Stanął w progu. Światło dochodziło tylko z położonego w głębi pokoju, gabinetu Burnetta.

Próbując ukryć niepokój, młody wampir wszedł do środka. Burnett siedział za biurkiem. Oczy lśniły
mu żółtawo, sygnalizując złość.

Starszy wampir miał kilkanaście centymetrów i jakieś dziesięć kilo więcej niż Chase. Jednak Chase
się go nie bał, w każdym razie nie jego siły. Ten facet mógł go zranić w inny sposób.

Della szanowała Burnetta. Można nawet powiedzieć, że Burnett zastępował jej ojca, gdy jej własny
się nie wykazywał. Jeśli Burnett się uprze, by nie dopuścić Chase’a do Delli, to będzie jeszcze
trudniej.

Oczywiście Chase nie brał pod uwagę tego, że w ogóle mogłoby mu się to nie udać.

Burnett spojrzał na stojące naprzeciwko niego krzesło zapraszająco, chociaż niezbyt przyjaźnie.
Chase wyciągnął z kieszeni złożoną kopertę, w której była kolejna kopia jego listu rezygnacyjnego i
oczekiwań wobec pracy, po czym położył ją na biurku.

Siedzieli tak w milczeniu. Czas płynął. Czy to był jakiś test? W końcu Chase postanowił zaryzykować
i odchrząknął.

– Wiem…

– Znów wróciłeś, co? – przerwał mu Burnett.

Chase skinął głową. Jako że Burnett nie sięgnął po kopertę, młody wampir uznał, że ktoś z JBF już
dzwonił i powiedział, o co chodzi. A sądząc z miny agenta, wcale mu się te informacje nie
spodobały.

Pytanie, czy był niezadowolony dlatego, że Chase chciał pracować pod jego kierownictwem i
mieszkać w obozie, czy też po prostu był na niego zły.

– Tym razem jest inaczej – odezwał się Chase.

– I sądzisz, że w to uwierzę?

– Przyniosłem…

– Wiem – syknął starszy wampir.

Chase znów się zaczął zastanawiać, jak to rozegrać.



– Byłbym korzystnym dodatkiem dla JBF.

Oczy Burnetta zabłysły mocniej.

– Dla JBF owszem, dla Wodospadów Cienia, dla Delli… nie!

Chase się spiął.

– Jesteśmy zwią…

– Mam w głębokim poważaniu to, czym jesteście. Skrzywdziłeś ją! – Walnął pięścią w biurko. Ciężki
dębowy mebel aż podskoczył. – Dość już cierpi z powodu ojca. Nie potrzebuje jeszcze problemów z
takimi jak ty.

Rozdział 5

N

ie chciałem jej skrzywdzić. – Chase poczuł, że oczy zaczynają mu pałać.

– Nie obchodzi mnie, co chciałeś – odparł Burnett. – Uratowałeś jej życie, a potem ją zostawiłeś. I to
nie raz, ale dwa razy!

Znów walnął pięścią w biurko.

Chase zaczął się zastanawiać, ile jeszcze takich uderzeń zniesie biedny mebel, nim się rozpadnie.

Wolał jednak, by to biurko dostawało, a nie on.

– Nie przyszło ci do głowy, że to ją zaboli? – Spojrzał na Chase’a wyzywająco.

– Pewnie tak – przyznał Chase. – Za pierwszym razem odszedłem, bo wiedziałem, że jak odkryjesz,
że pracuję dla rady, nie pozwolisz mi tu zostać. Za drugim… odszedłem, by naprawić sytuację, a nie
ją pogorszyć.

– Odszedłeś, by chronić Fenga Tsanga i pozwolić, by skazano ojca Delli.

Chase uniósł wzrok.

– Odszedłem, by odnaleźć osobę, która popełniła to morderstwo.

– Czyli Fenga Tsanga – stwierdził Burnett. – Della widziała w wizji…

– Nie wiem, co widziała Della, ale Feng nie zabił swojej siostry. Za to wie, kto to zrobił.

Burnett nie wyglądał na przekonanego.

– Wiesz, gdzie jest Feng?



Chase spojrzał na niego szczerze.

– Nie.

– A gdybyś wiedział, powiedziałbyś mi?

Mógłby skłamać, pilnując bicia swego serca, ale podejrzewał, że Burnett by się domyślił.

– Nie.

– Więc nadal go chronisz?

– Staram się chronić niewinnych. A wśród nich jest ojciec Delli.

Burnett się nachylił.

– To zabawne, bo ja staram się robić dokładnie to samo. A wiesz, kto jest bardziej niewinny niż Chao
Tsang? – Zamilkł na chwilę. – Della.

Chase rozumiał, co Burnett ma na myśli.

– Nie musisz chronić Delli przede mną.

– Jak to nie?! – Starszy wampir uderzył rozłożonymi dłońmi w biurko. Wysunął kły, podkreślając w
ten sposób, jak może być niebezpieczny.

Chase zacisnął zęby, by nie powiedzieć mu, aby poszedł do diabła. Zamiast tego siedział w
milczeniu.

W kompletnej ciszy. W gabinecie stał zegar i odmierzał mijające sekundy. Chase przestał liczyć po
sześć-

dziesiątej.

W końcu Burnett oparł się na krześle, jeszcze nie wyluzowany, ale przynajmniej już nie szykował się
do ataku.

– Skoro wiesz, kto zabił ciotkę Delli, to czemu po prostu nie przyprowadzisz go do JBF?

– Potrzebuję pomocy – stwierdził Chase.

– A rada ci nie pomoże?

Wzruszył ramionami.

– Próbowali. Poszukujemy Douglasa Stone’a.

Burnett znieruchomiał.



– Kto to?

Zanim Chase zdążył odpowiedzieć, do Burnetta przyszedł esemes. Agent przeczytał go, a jego oczy
natychmiast rozbłysły wściekle. Kiedy podniósł wzrok, jego gniew był skierowany na Chase’a.

Chase nie wiedział, czy chodziło o niego, czy też o autora wiadomości. Ale ponieważ był w tym
momencie jedynym dostępnym celem, nie miało to większego znaczenia.

– A teraz przyszedłeś błagać o pomoc – syknął Burnett.

Słowo „błagać” przeważyło szalę i wyprowadziło Chase’a z równowagi.

– Nie błagam. – Odetchnął głęboko, by opanować wściekłość, zwłaszcza w obliczu złości Burnetta.
– 

Proponuję JBF swoje usługi.

Burnett znów się nachylił. Chase już wcześniej widział rozzłoszczonego agenta, ale nigdy tak jak w
tym momencie.

– Więc proponuj je im, panie Tallman. Nie mieszaj w to mnie ani Wodospadów Cienia.

Chase wyprostował się. Czyżby o tym była mowa w esemesie?

– JBF na pewno zauważy, jak cennym dodatkiem byłby kolejny odrodzony w ich szeregach. Moje
warunki…

Kły Burnetta wysunęły się całkiem, a oczy mu zalśniły. I w tym momencie Chase zrozumiał swój
błąd.

Nie powinien był wywierać nacisku na Burnetta.

– Moim celem było…

– Zabieraj swoje cele. – Starszy wampir pchnął po biurku kopertę. – I zabieraj się z mojej ziemi.
Nikt, ani ty, ani JBF, nie będzie mi mówił, co mam robić! Nie przyszło ci do głowy, że dla tych,
których kocham, odszedłbym z agencji w mgnieniu oka? I nikt, ale to nikt, nie będzie mnie do niczego
przymuszał!

Wtedy Chase zrozumiał, gdzie popełnił błąd. Próbował zmusić Burnetta, by przyjął go z powrotem.

Dzielące ich biurko poleciało nagle pod ścianę. Burnett wstał, w całej wampirzej okazałości.

Owszem, to był duży błąd.

– Idź! – syknął Burnett. – Póki jeszcze możesz.



Chase wstał.

– Posłuchaj, rozumiem…

– Idź! – zawołał.

Chase w głosie starszego wampira usłyszał ostrzeżenie, widział je także w jego oczach. Zrozpaczony,
ale nie głupi, odwrócił się i wyszedł.

Cholera! Chase syknął, wychodząc na ganek. Spieprzył to. W ten sposób nigdy nie zdoła odzyskać
Delli.

Kto wie, może nawet na to nie zasługuje. Powinien był się domyślić, że ten pomysł nic nie da.

***

Della wylądowała pomiędzy drzewami w parku i roztarła ramiona, by się rozgrzać. Żałowała, że nie
wzięła kurtki. Jakieś sto metrów od niej był plac zabaw, teraz rozświetlony światłem księżyca.
Wampi-

rzycę znów przeszedł dreszcz. W tym pustym placu zabaw było coś niepokojącego, wręcz upiornego,
jakby pozbawiono go niewinności.

Poruszona wiatrem huśtawka zazgrzytała. Dźwięk wydawał się bardzo głośny, zupełnie jakby to było
wołanie o pomoc w nocnej ciszy.

Della rozejrzała się wokół i uniosła nos, by się upewnić, że w pobliżu nikogo nie ma.

Telefon zapiszczał, informując o esemesie. Pewnie od Burnetta.

Wyciągnęła komórkę z kieszeni i w tym momencie usłyszała, jak parkuje jakiś samochód. Ktoś otwo-

rzył drzwi i poczuła zapach wilkołaka. Przesunęła się głębiej między drzewa, rozglądając się w
poszuki-

waniu drogi ucieczki, gdyby wilkołak chciał ją zaatakować. W momencie, gdy otwierała wiadomość
od Burnetta, stwierdziła, że zapach jest znajomy. Wiedziała, o czym jest wiadomość, zanim zdążyła ją
prze-

czytać.

Burnett nie przyjechał. Czy Lucas przywiózł Kylie? Znów pociągnęła nosem.

Nie. Ogarnął ją żal. Nie zaszkodziłoby jej kilka chwil z przyjaciółką.

Odwróciła się, patrząc, jak przystojny wilkołak idzie przez parking. Ciemnowłosy osiemnastolatek,
mający ponad metr osiemdziesiąt wzrostu, trzymał w ręku termos. Delli zaburczało w brzuchu.



– Cześć… – powiedziała Della, a potem dodała. – Dzięki.

Wzięła od Lucasa termos.

– Nie ma sprawy.

– Czemu Burnett nie przyjechał?

– Coś mu wypadło – odparł wilkołak.

– Nowa sprawa?

– Nie sądzę – stwierdził Lucas.

Della nie była pewna, czy coś ukrywa, czy też po prostu nie wyraża się jasno.

Lucas nie był zbyt rozmowny. Jak większość wilkołaków. Mimo to Della go lubiła. Kochał Kylie,
jedną z jej najlepszych przyjaciółek, i był dla niej dobry.

– Nie masz nic przeciwko? – Uniosła termos.

– Nie. Nie wypełnię zadania, dopóki tego nie wypijesz.

Przeszli na plac zabaw.

W tym momencie do Delli dotarło, co powiedział.

– Burnett kazał ci sprawdzić, czy to wypiję?

Kiedy nie odpowiedział, zrozumiała, że tak było.

– To idiotyczne.

– On po prostu wie, jak trudno jest być wampirem, który próbuje żyć wśród ludzi.

Dellę pocieszył trochę fakt, że nie tylko ona miała takie problemy.

– Słyszałem, że wracasz do Wodospadów Cienia. – Lucas stanął przy huśtawce.

Dziewczynę znów ogarnął smutek.

– Tak – rzuciła tylko, a potem otworzyła termos i zaczęła pić. Słodki, jagodowy smak zero minus roz-

płynął jej się po języku. Musiała się zmusić, by pić wolniej, aby się nim nacieszyć. Burnett wysłał jej
prawdziwy rarytas.

– Przed wyjazdem widziałem się z Kylie i Mirandą. Powiedziałem im – odezwał się Lucas. – Są
zachwycone. Od kiedy wyjechałaś, Miranda nie ma się z kim kłócić.



– Wcale się tak dużo nie kłócimy. – Opadła na siedzenie huśtawki i odbiła się piętami od ziemi.

– Jasne. – Lucas zachichotał. – Tęsknią za tobą.

Della oplotła ręką łańcuch. Siedziała tak, z pupą otoczoną gumowym siedziskiem, piła krew i myślała
o swoich przyjaciółkach.

– Ja też – powiedziała w końcu.

Chociaż często z nimi rozmawiała, bo nawet dwa razy dziennie, to nadal za nimi tęskniła. Tęskniła za
wszystkim w Wodospadach Cienia. To był jej dom. Więc czemu powrót tak bardzo ją bolał?
Odpowiedź

kryła się w jej ściśniętym sercu. Bo ojciec nie chciał, by jego córka przy nim była.

Pociągnęła jeszcze kilka łyków, gdy nagle Lucas przechylił głowę, jakby nasłuchiwał. Słuch, wzrok i
siła wampirów zwykle były większe niż wilkołaków, ale nie podczas pełni księżyca. Właśnie dlatego
w tym czasie wampiry musiały być czujniejsze.

Sama też przekrzywiła głowę i zaczęła nasłuchiwać.

Syreny. I to kilka. Wstała i dopiła kolację.

– Chodźmy to sprawdzić. – Nie była jeszcze gotowa na powrót do pokoju i związany z tym smutek.

Wrzucili termos do samochodu Lucasa. Kiedy wyszli z parku, na parkingu nieopodal domu Delli
ujrzeli trzy radiowozy na sygnale. Stały przed niedużym pasażem handlowym, w którym był sklep z
biżuterią, całodobowy sklep spożywczy i pizzeria. Czyżby ktoś próbował wyjść, nie płacąc za
zakupy?

Lucas zatrzymał się w pewnej odległości i zmarszczył brwi. Della, wciąż marznąc, uniosła głowę i
pociągnęła nosem, starając się zrozumieć, skąd u niego taka reakcja.

Krew. Mnóstwo krwi i ślady…

– Wilkołaki – powiedziała głośno Della, chociaż zapach był słaby.

Przypomniała sobie trzy wilkołaki, które widziała wcześniej. Pamiętała ich twarze.

– Powinniśmy zadzwonić do Burnetta. – Della znów zadrżała z zimna.

– Nie wiemy, czy wilkołaki brały w tym udział – odrzekł Lucas, broniąc swojego gatunku.

Nie dziwiła mu się. Miał rację. Spośród wszystkich gatunków zamieszkujących ziemię, to ludzie
powodowali najwięcej problemów i przelewali najwięcej krwi.

– To był napad rabunkowy – odezwał się ktoś do telefonu.



Podjechała karetka, a ze środka wyskoczyło dwóch umundurowanych mężczyzn.

Della obserwowała wszystko z pewnej odległości. Była przekonana, że personel medyczny wejdzie
do sklepu spożywczego. Ale oni minęli te drzwi i…

– Tylko nie sklep państwa Chi! – jęknęła Della i podeszła bliżej.

Cholera! To był sklep z biżuterią. Czy ktoś się włamał? Ale czyja to była krew? Państwo Chisowie
zamykali sklep o siódmej. O tej porze powinni być już dawno w domu, w łóżkach.

Chłodny jesienny powiew przyprawił ją o gęsią skórkę na nagich ramionach. Wsunęła ręce do
kieszeni dżinsów, by ogrzać palce.

Nagle usłyszała miauknięcie. Spojrzała w prawo i odetchnęła z ulgą. Obok stała pani Chi z
Chesterem, dużym pręgowanym kocurem na rękach.

– Dzięki Bogu – powiedziała Della. – Co się stało, pani Chi? Czy z panem Chi wszystko w
porządku?

– Nie wiem – odpowiedziała pani Chi. – Ja… ja…

Kot zniknął. Puff i w jej ramionach nikogo nie było. Zaskoczona pani Chi otworzyła usta, podobnie
jak Della, a potem rozejrzała się wokół.

– Chester? Chester? – wołała.

Z wnętrza sklepu dobiegł Dellę głos jednego z policjantów.

– Kot wciąż jest żywy. Niech ktoś go zawiezie do weterynarza.

Nagle Della rozpoznała ten chłód. Towarzyszył śmierci… i zmarłym.

Rozdział 6

D

ellę ścisnęło w piersi, a ból złapał ją za serce. Na jej rękach pojawiło się jeszcze więcej gęsiej
skórki.

Spojrzała na starszą sąsiadkę, przypominając sobie, jak tuż po przemianie pani Chi dowiedziała się,
że Della jest chora, i przyniosła jej tradycyjną chińską zupę jajeczną. Czy ta kobieta…?

Pani Chi spojrzała na Dellę.

– Widziałaś mojego kota? – A potem w ciemnych oczach staruszki pojawiła się panika. – Co się
stało?



Przyniosłam hamburgery, a potem…

Zniknęła, zamieniając się w kłębuszek pary. A może to oczy Delli się zamgliły?

– Nie – zawołała Della. – Mów do mnie. Kto to zrobił?

– Kto co zrobił? – zapytał stojący obok niej Lucas.

Della zignorowała go i przepchnęła się przez tłum, pragnąc się mylić. Lucas złapał ją w chwili, gdy
miała przeskoczyć żółtą taśmę, którą rozciągnął policjant.

– Nie możesz tam wejść. – Nachylił się. – Dello? Co się dzieje? Dziwnie się zachowujesz. Jak
Kylie.

Przy duchach.

Della zignorowała Lucasa i zaczęła się przysłuchiwać rozmowie policjantów.

– Ile? – zapytał jeden z pielęgniarzy.

– Dwoje – odpowiedział ktoś. – Podobno to był ich sklep. Ktoś tankował benzynę i zauważył przez
okno, że na podłodze leży starszy mężczyzna.

***

Chase skręcił na boczne drogi, po których mógł szybko jeździć. Opuścił nawet dach z nadzieją, że
zimne powietrze pomoże mu wymyślić, jak wykaraskać się z tej beznadziejnej sytuacji.

Słuchając ryczącego silnika, przypomniał sobie coś, co wiele lat temu powiedział mu ojciec. Chase
rzucał wtedy piłką i przez pomyłkę stłukł okno u sąsiada. Mężczyzna, który tam mieszkał, był starym
zrzędą. Chase nie chciał do niego iść. Jego mama zgodziła się go zastąpić, ale kiedy ojciec się o tym
dowiedział, wkurzył się.

Synu, jeśli popełnisz błąd, to musisz zmierzyć się z jego konsekwencjami.

Ale tato, on na mnie nakrzyczy.

No, owszem. W końcu wybiłeś mu okno. Ma prawo krzyczeć.

Chase zawrócił i ruszył znów do Wodospadów Cienia.

Zaparkował. W biurze światła były wygaszone. Burnett pewnie wrócił już do domku, w którym
miesz-

kał z Holiday. Chase przeszedł przez bramę, wiedząc, że uruchomi alarm.

Kiedy zatrzymał się na ganku Jamesów, usłyszał głos Holiday, która starała się uspokoić męża.



Wyda-

wało się, że to był główny cel życia tej kobiety.

Chase zapukał.

– Bądź rozsądny i odejdź! – Przez drzwi dobiegł go rozgniewany głos Burnetta.

– Nie odejdę – odparł.

Drzwi otworzyły się gwałtownie. Na progu stanął Burnett. Oczy mu pałały.

– Mogę wejść? – zapytał Chase.

– Wolałbym nie – odrzekł starszy wampir, ale się odsunął.

Chase wszedł do środka. Holiday z Hannah na ręku podeszła do nich i podała Burnettowi
ciemnowłosą dziewczynkę.

– Co ty robisz? – zapytał Burnett.

– Prosiłeś, bym dopilnowała, żebyś go nie zabił. Uznałam, że nie zabijesz go, jeśli będziesz trzymał

Hannah. – Spojrzała na niego stanowczo. – Poza tym trzeba ją przewinąć, a to twoja kolej.

Burnett przytulił śpiącą istotkę.

– Nadal jedną rękę mam wolną. – Popatrzył na Chase’a. – Czemu wróciłeś?

Chase przełknął gulę w gardle. To nie był starach, lecz duma.

– Bo przypomniałem sobie coś, co powiedział mi kiedyś ojciec. Jeśli popełnisz błąd, to musisz zmie-

rzyć się z jego konsekwencjami. Popełniłem błąd.

– Jeśli masz na myśli powrót tutaj, to owszem.

– Nie, popełniłem błąd, próbując na ciebie naciskać. Oczekujesz szacunku i możesz wierzyć lub nie,
ale szanuję cię. A to, co zrobiłem, było okazaniem wybitnego braku poszanowania. Proszę, byś
zignoro-

wał moje głupie posunięcie. I pozwolił mi tu zostać.

– Z powodu Delli?

– Tak. Ale nie tylko. Chcę pracować…

– Mogą cię wyszkolić – odezwał się Burnett złym głosem.



– Nie chcę być zwykłym agentem JBF. – Chase spojrzał w oczy Burnettowi. – Chcę być cholernie
dobrym agentem JBF. Chcę się uczyć od najlepszych. A ty jesteś najlepszym, jakiego widziałem.
Della mówiła mi, że ryzykujesz i łamiesz zasady, by zrobić to, co należy. Właśnie takim agentem chcę
być. Pro-

szę, byś wziął mnie pod swoje skrzydła. Naucz mnie, jak to robić. Jak pracować według wytycznych,
a zarazem być szczerym wobec siebie.

Burnett stał nieruchomo, a oczy wciąż mu pałały. Jego córka spojrzała na Chase’a i uśmiechnęła się
bezzębnymi ustami. Sam kontrast pomiędzy tymi dwoma spojrzeniami sprawiał, że chwila była
krępująca.

– Proszę o jeszcze jedną szansę – powiedział Chase. – Pozwól, bym zasłużył na twój szacunek.
Zrobię wszystko.

Burnett odrobinę się rozluźnił. Spojrzał na żonę. Skinęła głową. Westchnął, potem znów spojrzał na
swoją córkę i skrzywił się, a następnie odwrócił się do Chase’a.

– Wszystko?

– Wszystko – powtórzył Chase.

– Wiesz, jak się przewija dzieci?

Zapach dotarł do nosa Chase’a, aż mu zadrżało jabłko Adama. Zrobił krok naprzód, by wykonać
powierzone mu zadanie.

– Mogę się nauczyć.

– Nie na moim dziecku – odparła Holiday. – To twoja kolej, tatusiu.

Wskazała korytarz.

Burnett znów spojrzał na Chase’a.

– Ale muszę…

– Zmienić pieluszkę. Teraz ja mam coś do powiedzenia. – Wskazała mu korytarz.

Burnett odszedł z uśmiechniętą córką w ramionach. Na odchodnym dodał jeszcze:

– Hannah, jak możesz być taka słodka i tak okropnie pachnieć?

– Dziękuję – powiedział Chase, czując, że skinienie Holiday znaczyło coś więcej, niż mógł przypusz-

czać.



– Mnie nie dziękuj. – Holiday podeszła bliżej. – To, co powiedziałeś, było mocne.

– Mówiłem szczerze.

– Wierzę ci. – Powiodła spojrzeniem za swoim mężem. – Wiesz, z zewnątrz mój mąż może być
twardy jak skała, ale w środku to najporządniejszy mężczyzna, jakiego znam. Poprzysiągł, że nigdy
nie będzie powodował zbędnej krzywdy. I trzyma się tego. Chociaż czasem muszę mu o tym
przypominać.

Chase skinął głową.

– Jest prawdziwym szczęściarzem, mając ciebie.

– Natomiast ja – mówiła dalej – nie składałam żadnych przysiąg. I, Chasie Tallmanie, jeśli jeszcze
raz skrzywdzisz Dellę, to usunę zewnętrzne oznaki twojej męskości, zetrę je na proszek i nakarmię
nimi wygłodniałe szczury i skorpiony. Czy to jasne?

Chase skinął głową. Powiedziałby „tak”, gdyby go kompletnie nie zatkało. Nie chodziło tylko o kwe-

stię usuwania, ale też głodne szczury i skorpiony. Te dwa słowa nigdy nie powinny padać w jednym
zda-

niu z męskimi oznakami.

– A teraz idź. Jeśli potrzebujesz miejsca do spania, to w domku numer czternaście jest pusto.

***

– Powinniśmy chyba stąd iść – powiedział Lucas po raz ósmy z rzędu.

A jeśli pani Chi wróci i powie Delli, kto to zrobił? Ona musiała wiedzieć. Musiała znaleźć tych idio-

tów i sprawić, by zapłacili za swoje czyny.

– Widziałam ich – wyszeptała, wpatrując się w drzwi sklepu z biżuterią, przez które wyjeżdżał wła-

śnie wózek z ciałem. Na ten widok ścisnęło ją w piersi.

– Kogo? – zapytał Lucas.

– Wilkołaki. Było ich trzech.

– Nie wiemy, czy zrobiły to wilkołaki – wyszeptał Lucas.

– Da się wychwycić ich zapach – stwierdziła Della. – Przykro mi, jeśli czujesz się tym urażony, ale
chyba oboje wiemy, co tu się stało.

– To, że tu byli, nie oznacza, że kogoś zabili – odparł cicho.



– Nie będziemy tego wiedzieli, dopóki ktoś nie przyjrzy się dowodom. A jeśli ktoś nie poinformuje
JBF, to może nie być dowodów.

Lucas zamknął oczy, jakby rozważał jej słowa.

– Skontaktujmy się z Burnettem. – Della wyciągnęła z kieszeni telefon i napisała wiadomość.

***

Chase przyłożył rękę do ust i westchnął. Rozchodzący się po pokoju smród świeżej farby wywoływał
ból głowy.

Stukanie do drzwi odbiło się echem od drewnianych ścian domku. Nie musiał pytać, kto to. Usłyszał

i wyczuł Burnetta lądującego przed domkiem w chwili, gdy się położył. I modlił się, by Burnett nie
pró-

bował go teraz przesłuchiwać. Tego dnia już dość się napłaszczył.

– Proszę – powiedział, wiedząc, że Burnett go usłyszy, i wstał z łóżka.

Zanim się ubrał i wszedł do saloniku, Burnett po ciemku zdążył się rozgościć na kanapie. Jego oczy
już nie pałały, co było dobrym znakiem. Mężczyzna skinął w stronę stojącego naprzeciw niego
krzesła. Chase spełnił jego życzenie i usiadł.

– Douglas Stone – odezwał się krótko. Nie powiedział, że chce informacji, ale to było oczywiste.

A ponieważ Chase już zdążył wyprowadzić go z równowagi, postanowił nie zaogniać sprawy.

Wstał, podszedł do stołu w kuchni i wyciągnął z plecaka teczkę, po czym wręczył ją Burnettowi.

– To wszystko, co o nim wiemy.

Burnett otworzył teczkę i zaczął ją przeglądać. W ciemnościach słychać było tylko szelest przewraca-

nych kartek. W końcu podniósł wzrok.

– Większość z nich ma już piętnaście lat.

Chase skinął głową.

– Wiem.

– Wiesz, jak trudno jest znaleźć kogoś na podstawie nieaktualnych informacji? – zapytał sfrustrowany
Burnett.

– Trudno, owszem. Ale to możliwe.



– Ale mało prawdopodobne – syknął Burnett.

– Na końcu jest jeden raport z filii rady. Douglas Stone był przesłuchiwany w związku z innym
morder-

stwem.

Burnett przewrócił jeszcze kilka stron, po czym spojrzał na Chase’a.

– We Francji? – westchnął. – Czy dlatego tam pojechałeś?

Chase skinął głową z nadzieją, że uratowanie przez niego Mirandy Kane zmieni nastawienie Burnetta,
sprawiając, że przestanie być takim dupkiem.

– Czy był z tobą stryj Delli?

– Tak.

Burnett dalej na niego patrzył.

– Ale nie wiesz, gdzie jest teraz?

– Nie.

– Bo powiedziałeś mu, aby ci tego nie mówił? – oskarżył go.

I znów Chase postanowił powiedzieć prawdę.

– Owszem.

Burnett popatrzył na dokumenty.

– We Francji znów nie udało ci się go odnaleźć?

– Mamy dowód, że ktoś pasujący do jego opisu i używający nazwiska Don Williams przyleciał do
USA. Wszystkie nasze próby odnalezienia Dona Williamsa we Francji i w krajach sąsiednich spełzły
na niczym. To musiało być fałszywe nazwisko. Teraz przeszukują Stany.

– I? – zapytał Burnett.

Chase zamilkł na chwilę.

– Nic nie znaleźli. Szukałem tygodniami. Ale JBF ma zdecydowanie więcej środków, by kogoś odna-

leźć.

Burnett uniósł brew.



– Owszem. Niestety, kiedy szuka się najgorszych mętów, to te środki nie działają najlepiej. Chodzi o
to, kogo się zna, innych drani, którzy chcą mówić.

– Więc powinienem przejrzeć moją listę drani? – zapytał Chase sarkastycznie, a potem coś mu
przyszło do głowy i natychmiast się poprawił. – Rozumiem.

Burnett skinął głową.

– Och, znów odezwało się do mnie JBF. Chcą, abyś pracował w pełnym wymiarze godzin. Czy skoń-

czyłeś szkołę średnią?

– Rok temu – odparł Chase.

– A studia? – zapytał Burnett.

– Zrobiłem jeden semestr i może kiedyś jeszcze na nie wrócę, ale chcę rozpocząć pracę w JBF.

Burnett zamknął teczkę.

– Pracując dla mnie i mieszkając tutaj, będziesz musiał przestrzegać pewnych zasad.

Chase za tym nie przepadał.

– Jestem pewien, że znajdziemy kompromis.

Oczy Burnetta rozbłysły odrobinę.

– Ja nie chodzę na kompromisy. Albo będziesz się do nich stosował, albo znajdziesz sobie jakieś
inne miejsce.

Chase’a ścisnęło w dołku.

– Jakie to zasady? – Jeśli Burnett zakaże mu zbliżania się do Delli, to zerwie tę współpracę.

Do Burnetta przyszedł esemes. Wampir wyciągnął komórkę, przeczytał wiadomość i zmarszczył
brwi.

O tej porze to nie mogły być dobre wieści.

Burnett wstał i wsunął teczkę pod pachę. A potem wskazał na leżącą na kanapie kopertę.

– To twoja umowa zawierająca ich zasady. Moimi zajmiemy się później. Muszę iść. – Puknął palcem
w teczkę. – To zatrzymam.

– Co się stało? – zapytał Chase. – Mogę w czymś pomóc?

– Nie. – Stanowczy ton sprawił, że Chase zaczął coś podejrzewać.



– Czy chodzi o Dellę? – Chase poderwał się na równe nogi.

– Powiedziałem, że nie potrzebuję twojej pomocy. – Burnett ruszył do wyjścia.

– Poczekaj, nie możesz…

Burnett odwrócił się gwałtownie.

– Owszem, mogę! Powiedziałeś, że chcesz zasłużyć na mój szacunek. To zacznij od słuchania mnie.

Zajmę się tym.

Chase spojrzał w surową twarz Burnetta.

– Czy Delli grozi niebezpieczeństwo? Powiedz, że nie, a zrobię, jak mówiłeś.

– Nic jej nie grozi. – I wyszedł.

Chase opadł na krzesło i przeczesał palcami włosy.

A potem złapał komórkę i wysłał Delli wiadomość.

Wszystko w porządku? Co się dzieje?

Nie dostał odpowiedzi. Czy wciąż była wkurzona?

Całym sobą czuł, że musi odnaleźć Dellę, ale, cholera, wiedział, że to był pierwszy test Burnetta.
Ode-

tchnął głęboko i przypomniał sobie szczerość w głosie komendanta obozu.

Czy mógł mu ufać?

A jeśli tamten się mylił?

Rozdział 7

K

awa. Della nie piła gorzkiej, ciemnej substancji, ale kelnerka nawet nie zapytała. Po prostu postawiła
na stole dwie szklanki, jakby były obowiązkowe.

Tak więc Della trzymała letni kubek i obracała nim. Lucas siedział naprzeciwko. Nie tknął kawy, ale
pożarł hamburgera.

Burnett nakazał im przez telefon, by odeszli z miejsca zdarzenia, nim pojawi się telewizja i połączy
ich twarze z wiadomościami.



– A jeśli pani Chi wróci? – odparła Della.

– Jeśli od czasu ślubu z moją szanowną żoną nauczyłem się czegoś o duchach, to tego, że gdy chcą cię
odnaleźć, to cię odnajdą. Za rogiem jest całodobowa knajpka. Idźcie tam. Zobaczę, co uda mi się
ustalić, i do was przyjdę.

Della spojrzała na komórkę i stwierdziła, że dochodzi druga. Czemu tak długo nie było Burnetta?
Wyj-

rzała przez okno, w ciemną, zimną noc. Myśli zaczęły jej błądzić i skupiły się na Chasie. Czy
przyszedł

do jej domu, bo jej szukał? Czy powinna powiedzieć Burnettowi o zajściu w łazience?

Na chodniku rozległy się szybkie kroki. Della spojrzała na drzwi wejściowe, czekając na pojawienie
się Burnetta. Ubrany w spłowiałe dżinsy, czarną koszulę i czarną skórzaną kurtkę wyglądał na kogoś,
z kim należy się liczyć.

Della obawiała się, że agent może uznać morderstwo państwa Chi bardziej za niedogodność niż
istotną sprawę, ale gdy tylko na nią spojrzał, wiedziała, że tak nie jest. Mimo całej szorstkości w
stylu bycia Burnett miał w sobie wrodzoną dobroć.

Usiadł obok Delli i skinął głową jej i Lucasowi. Kelnerka, trzydziestoletnia farbowana blondynka,
podeszła do nich z kawą, kołysząc zalotnie biodrami.

– Cześć, skarbie. – Postawiła przed Burnettem filiżankę i nalewając kawę, nachyliła się, jakby się
chciała upewnić, że wampir zajrzy w jej głęboki dekolt.

Burnett skinął głową i ku rozpaczy kobiety, nawet nie spojrzał na jej piersi.

– Masz na coś ochotę? – zapytała. – Cokolwiek?

– Nie, dziękuję. To wszystko – odprawił ją. Nie był nawet niegrzeczny, tylko stanowczy.

Kelnerka odeszła zdecydowanie mniej uwodzicielskim krokiem. Burnett spojrzał na Dellę.

– Przyjmij wyrazy współczucia.

Della przełknęła gulę w gardle.

– To była tylko sąsiadka, ale była… miła. I widziałam ją dziś w Superburgerze. Kupowała coś na
kolację dla męża. Powiedziała mi, żebym uważała.

– O której ją widziałaś? – zapytał Burnett.

– Kilka minut po dziewiętnastej.



Uniósł filiżankę.

– Nie zdążyła rozpakować jedzenia. – Pociągnął łyk parującej kawy, skrzywił się i odstawił
filiżankę.

– Ktoś mógł ją śledzić, pchnął ją, gdy wchodziła do sklepu, i już był w środku.

– A więc nie było włamania? – zapytał Lucas.

– Nie.

Della zakręciła zawartością filiżanki.

– Otworzyliby drzwi, gdyby ktoś do nich zapukał.

– Nawet gdyby to był ktoś obcy i to po godzinach? – zapytał Burnett.

– Tak. – Della kilka sekund wpatrywała się w zimny płyn w filiżance. – I pewnie gdyby ktoś zażądał

pieniędzy, to też by mu dali. – Podniosła wzrok. – Czy to były wilkołaki?

– Mamy sprzeczne wskazówki. Na miejscu było sporo krwi i wyczułem zapach wilkołaków, ale one
w okolicach pełni zwykle lubią pokazać siłę. A tu prawie nic nie było zdewastowane.

– Może byli łatwymi ofiarami i nie wymagali siły?

Delli ścisnął się żołądek.

– Możliwe. Autopsji dokona nadnaturalna specjalistka medycyny sądowej. Jak skończy, będziemy
wie-

dzieli więcej, ale to pewnie potrwa. – Spojrzał na Lucasa. – A ty jak myślisz?

– Będzie bronił swoich – prychnęła Della.

Burnett zmarszczył brwi.

– Daj mu odpowiedzieć.

– Ale już mi mówił. Uważa, że oni nie…

Burnett odchrząknął. Della uświadomiła sobie, że ma rację. To nie Lucas powinien być celem jej
wściekłości.

– Przepraszam – zwróciła się do chłopaka. – Ja po prostu…

Znów poczuła gulę w gardle.



– Rozumiem. – Lucas się nachylił. – To boli… gdy traci się kogoś, na kim nam zależy.

Delli się przypomniało, że Lucas niedawno stracił babcię.

Burnett rozsiadł się wygodniej na krześle.

– Więc co wyczułeś? – zapytał znów Lucasa.

– Sześć różnych tropów. Trzy słabsze, jakby mieszańców.

– Sześć? – zapytała Della. Nagle uświadomiła sobie, co przegapiła. I to coś ważnego. – Zapachy w
sklepie… nie były znajome. Nie wiem, czy należały do chłopaków, których widziałam wcześniej.

– Widziałaś ich? – zapytał Burnett.

– Było wpół do ósmej. Wyszłam… na chwilę. Wyczułam zapach i zanurkowałam. Byli parę przecznic
od sklepu.

– Czy w ich zapachu była krew?

– Nie – odparła Della. Czy ona w ogóle widziała zabójców? Musiała przestać wyciągać pochopne
wnioski.

– Jak dobrze im się przyjrzałaś? – zapytał Burnett.

– Całkiem nieźle. Byli mniej więcej w moim wieku, może trochę starsi.

– Czy mieli stroje gangów?

– Nie – stwierdziła. – Wyglądali na młode wilkołaki, które wyszły na miasto zabawić się w sobotni
wieczór.

– Może właśnie tak było – odrzekł Burnett. – Ale nawet jeśli byli niewinni, to mogli coś widzieć.
Zdo-

łasz ich opisać?

– Tak.

Wysłuchał jej informacji i wysłał gdzieś esemesa.

Schował telefon do kieszeni i zaczął obracać filiżankę w rękach, jakby się wahał, czy poruszyć inny
temat.

– Czy zjawa coś ci powiedziała?

– Nie. Jest zagubiona – stwierdziła Della, a za chwilę przypomniała sobie o kocie. – Był z nią jej
kot, a potem zniknął. Słyszałam, jak ktoś mówił, że kot wciąż żyje i żeby go zabrać do weterynarza. – 



Della znów przełknęła gulę. – Wiemy, że wilkołaki i koty nie idą w parze.

– A fakt, że wciąż jeszcze tliło się w nim życie, oznacza, że to nie musiały być wilkołaki – dodał

Lucas.

Della nie mogła zaprzeczyć.

Burnett westchnął.

– Dowiemy się więcej, kiedy przyjdą wyniki sekcji.

– Czy powiadomiono rodzinę? – Della przypominała sobie, że ich córka mieszkała w Kalifornii.

Burnett spuścił wzrok.

– Policja się tym zajmie.

Della pomyślała o wizji pani Chi trzymającej rudego kocura. Starsza pani kochała Chestera.

– Możesz ustalić, dokąd zabrali kota?

Burnett skinął głową.

W knajpce zapadła cisza. Słychać było tylko stukanie sztućców o talerze.

– Chcę się zająć tą sprawą – powiedziała Della.

Burnett uniósł brew.

– Już jedną się zajmujesz.

– Ty pracujesz nad dwiema albo trzema naraz – odparła.

– Ale nie mam siedemnastu lat – mruknął.

– Za miesiąc skończę osiemnaście!

Burnett spojrzał na Lucasa.

– Wracaj do domu, a ja odprowadzę Dellę.

Wampirzyca przewróciła oczami. Nie trzeba jej nigdzie odprowadzać!

Lucas sięgnął po rachunek.

– Ja się tym zajmę – stwierdził Burnett i przesiadł się na krzesło Lucasa.



Della patrzyła, jak Lucas wychodzi, a potem spojrzała na starszego wampira.

– Znów objawia się twoja męska szowinistyczna świniowatość. Może ją trochę ograniczysz?

Burnett uniósł wysoko brwi.

– Co takiego?

Potrząsnęła głową.

– Lucas musi przejść większy kawałek do samochodu niż ja do domu. Czemu jego nie odprowadziłeś
do auta?

Burnett zamrugał.

– Chciałem z tobą porozmawiać… na osobności.

– Więc ten tekst o odprowadzaniu był tylko przykrywką? To masz na myśli?

Otworzył usta, by coś powiedzieć, a potem zamknął je szybko. Wiedziała czemu. Słyszała, jak serce
zaczęło mu szybciej bić.

– Tak sądziłam.

– Kurde! Dobra! Skop mi tyłek za to, że chciałem się upewnić, że nic ci nie grozi.

– Nie, to ty skop sobie tyłek za to, że uważasz, że nie potrafię o siebie zadbać. I nie mów, że to
dlatego, że się o mnie martwisz. Bo o niego też się martwisz. Chodzi o to, że jestem dziewczyną!

Burnett przejechał ręką po twarzy.

– Dobrze, przyznaję. Jestem trochę bardziej opiekuńczy wobec dziewczyn, które znam, niż wobec
face-

tów. Czy to oznacza, że jestem męską szowinistyczną świnią? Nie sądzę. Ale czuję, że moja żona
powie-

działaby to samo.

Della uśmiechnęła się triumfalnie.

– Powinieneś częściej słuchać żony.

Jego oczy zalśniły odrobinę.

– Możesz mnie tak nazywać za każdym razem, ale zacznij się do tego przyzwyczajać. Nie zmienię się,
ponieważ nie potrafię przestać się wami przejmować. Tak samo jak ty i Chase nie przestaniecie
utrudniać mi życia.



Della odchyliła się na krześle, szanując jego zgodę na to, że się nie podda. Bo, kurde, oczywiście, że
zamierzała dalej…

– Widziałeś Chase’a? – zapytała.

Burnett nie odpowiedział. Nie musiał.

– Czy przyprowadził Fenga? – zapytała z nadzieją, chociaż w głębi serca wiedziała, że Chase będzie
chronił Fenga tak samo, jak ona chroniłaby swojego ojca.

– Nie. Chase twierdzi, że twoją ciotkę zabił niejaki Douglas Stone.

– I?

– I na dwie minuty przed otrzymaniem twojego esemesa dostałem do ręki jego teczkę.

– Teczkę?

– Poszukiwała go Rada Wampirów. Nie byli w stanie go odnaleźć.

Della opadła na krzesło.

– Wierzysz w to? To całkiem wygodne, nie sądzisz? Mój stryj jest oskarżony o morderstwo i nagle
okazuje się, że wie, kto zabił jego siostrę.

– Owszem. To mogłoby być kłamstwo. Ale on nie tylko przypomniał sobie, kto to zrobił. Z papierów
wynika, że rada szuka tego faceta od ponad piętnastu lat.

– Skoro Feng jest niewinny, to czemu w takim razie nadal się ukrywa? Czemu nie przyszedł i nie
powiedział tego JBF?

Burnett uniósł dłoń.

– Może dlatego, że zdaje sobie sprawę, że jeśli nie znajdziemy tego faceta, to oskarżenie padnie na
niego? Albo… ukrywa coś jeszcze?

– Co takiego? – zapytała Della.

– Nie wiem.

– Wierzysz Chase’owi?

– Wierzę, że Chase w to wierzy. Nie wiem tylko, czy ma rację.

– Więc Chase pojawił się tak po prostu tuż przed twoim przybyciem tutaj i dał ci teczkę z
informacjami o facecie, którego uważa za zabójcę mojej ciotki?



Burnett przysunął bliżej filiżankę.

– No, niezupełnie.

Coś w sposobie, w jaki unikał jej wzroku, naprowadziło ją na myśl, iż chodzi o coś więcej.

– Kurde! Czego mi nie mówisz?

Burnett spojrzał na nią.

– Chase zrezygnował z członkostwa w radzie.

– C… co? Ale był im tak oddany.

Burnett obrócił filiżankę.

– I… złożył podanie o przyjęcie do JBF.

Della potrząsnęła głową. Niecały miesiąc temu, kiedy sądziła, że ich związek ma jakąś przyszłość,
zaproponowała, by właśnie to zrobił. Odparł, że to ona powinna pracować dla Rady Wampirów.
Sprze-

czali się o to.

Ostatecznie nie nastąpiła żadna z tych dwóch rzeczy, za to Della odkryła jego kłamstwa i oszustwa, a
on uciekł.

Czemu więc teraz to robił? Czyżby miał jakieś ukryte zamiary?

– Zatrudnisz go?

– Nie zatrudniam agentów – odparł. – Ale owszem, JBF go zatrudni.

– Ale przyszedł z tym do ciebie? – oburzyła się. – Więc pomogłeś…

– Tak naprawdę najpierw poszedł do nich.

Burnett uniósł filiżankę.

– Jest jeszcze coś. A nawet dwie kwestie.

– Czemu mam wrażenie, że mi się to nie spodoba?

Nie odpowiedział od razu.

Westchnęła.

– Po prostu mi powiedz.



– Chase będzie pracował pod moim kierownictwem. I mieszkał w Wodospadach Cienia. – Burnett
odstawił filiżankę. Stukot białej porcelany zdawał się podkreślać jego słowa.

– No po prostu cudownie. Czemu? – zapytała.

– Z kilku powodów. – Zmrużył oczy. – Wierzę, że Chase nie wie, gdzie jest twój stryj, ale nie zaszko-

dzi mieć go na oku na wypadek, gdyby Feng postanowił się z nim skontaktować. Chyba się z tym zgo-

dzisz?

Zgodzić się, owszem, mogła, ale wcale jej się to nie podobało. Przysunęła bliżej swoją filiżankę, a
potem, zupełnie jakby chciała się ukarać, pociągnęła łyk.

Cholera, ależ to było obrzydliwe. Musiała się opanować, by nie puścić pawia.

– A drugi powód?

Burnett nachylił się odrobinę.

– Chase mnie wkurza. Jest arogancki i uparty.

„Nie przypomina ci kogoś?” – prawie powiedziała Della, ale w ostatniej chwili ugryzła się w język.

– I chociaż czasami się myli, ma dobre intencje. Gdyby go trochę podszkolić, byłby cennym
nabytkiem dla JBF i Wodospadów Cienia.

Słuchanie dobrych rzeczy o kimś, kto cię skrzywdził, jest niczym dotykanie cytryny po rozcięciu
palca.

Boli. Aż do kości.

Burnett posłał jej stanowcze spojrzenie.

– Ty i Chase jakoś się dogadacie.

– Jasne. To bułka z masłem. – Albo ogień z benzyną. – Wiesz, gdzie on teraz jest?

Burnett zmierzył ją wzrokiem.

– Niech ci nawet przez myśl nie przejdzie, że każę ci się z nim godzić. To wyłącznie twoja sprawa.

Jeśli będzie próbował na ciebie naciskać w jakikolwiek sposób, skopię mu tyłek tak, że znów
wyląduje we Francji, zanim zdąży złapać oddech.

– Bez obaw – odparła Della. – Jeśli będzie na mnie naciskał, to przestanie oddychać. – Wstała. – 
Czy jest teraz w Wodospadach Cienia?



Burnett się skrzywił.

– Już po drugiej. Wracasz do domu. Zadzwonię jutro i porozmawiam z twoim ojcem o powrocie do
Wodospadów Cienia. Wtedy będziesz mogła przesłuchać Chase’a.

Rozdział 8

C

hase’a przez godzinę zżerał niepokój. W końcu ubrał się i wyszedł zrobić kilka kółek wokół obozu.

Leciał nisko, lawirując między drzewami, próbując zużyć trochę negatywnej energii, która buzowała
mu w żyłach. Chciał, żeby Burnett wrócił i powiedział mu, że Delli nic nie grozi, a potem zamierzał
polecieć i przesłuchać paru drani. Owszem, rozmowa z Burnettem podsunęła mu kilka pomysłów.

Della nadal mu nie odpisała. Nie był nawet pewny, czy by to zrobiła. Zamierzał szybko naprawić co
się da. Chciał wrócić do tego, jak było wcześniej. Kiedy cieszyła się na jego widok. Kiedy,
nachylając się, by skraść całusa, nie ryzykował utraty oka.

Myśląc o tym pocałunku, uświadomił sobie, że pragnie więcej. Pragnął jej całej. Chciał ją chronić,
chciał jej dotykać. Mieć ją przy sobie dzień i noc.

Czy wystarczy, że odszedł z rady i zaczął pracować dla JBF? Czy nadal zamierzała go karać za wcze-

śniejsze błędy? Miał szczerą nadzieję, że nie. Ale znając Dellę, nie mógł liczyć na wybaczenie zbyt
szybko.

Lecąc wzdłuż płotu, zauważył wjeżdżający na parking samochód.

Podszedł do wysiadającego z auta Lucasa.

– Hej.

– Trochę późno na przechadzki – stwierdził Lucas.

Chase zastanawiał się, jak to rozegrać, a potem uznał, że nie będzie grał.

– Czy z Dellą wszystko w porządku?

– Tak.

– Co się stało? – zapytał Chase.

– Para starszych ludzi, sąsiadów Delli i jej rodziców, została zamordowana. Della ich znała i lubiła.

– Cholera – stwierdził Chase, przypominając sobie, co Della usłyszała tego wieczora od swojego
ojca. Dość już miała na głowie. – Złapali sprawców?



– Jeszcze nie. Burnett zajął się zorganizowaniem sekcji.

– A więc to sprawa JBF? Zabójcy byli nadnaturalni?

– To niewykluczone. – Lucas ruszył do bramy.

– Wampiry? – zapytał Chase, wiedząc, że to jeszcze bardziej przybiłoby Dellę.

– Wilkołaki – stwierdził Lucas. – Ale to nie jest pewne.

– Gdzie ich zabito? – Chase przypomniał sobie zapach wilkołaków w pobliżu domu Delli.

– W sklepie w pobliżu jej domu.

– Cholera. Wyczułem tam kilka wilkołaków i krew, w jej okolicach, dziś wieczorem.

– Krew? I tego nie sprawdziłeś?

– Nie. To znaczy zniżyłem lot, ale to była zwierzęca krew.

Lucas dalej patrzył na niego ponuro.

– Kocia?

– N… nie jestem pewien. – Wilkołaki, jako urodzeni łowcy, lepiej rozpoznawali różne typy krwi
zwie-

rząt. – A co?

– Został też zraniony kot.

– Kurde – rzucił Chase. – To mogli być oni.

– Chyba należałoby poinformować o tym Burnetta.

– Jasne. – Chase zamierzał to jednak zrobić po pewnym spotkaniu, na które, jak podejrzewał, Burnett
by się nie zgodził. Skoro komendant obozu chciał ograniczyć Chase’a jakimiś zasadami, to młody
wampir postanowił przed ich zaakceptowaniem jak najwięcej zdziałać.

Minęli biuro i ruszyli w kierunku domków. Chase zastanawiał się, jak dowiedzieć się więcej o Delli.

– Więc Burnett nie pozwolił ci iść dziś ze sobą? – zapytał Lucas.

– Nie – odparł szczerze Chase. Miło było mówić prawdę. Mógł się do tego przyzwyczaić.

Wilkołak wzruszył ramionami.

– I pewnie słusznie. Della jest na ciebie mocno wkurzona.



– Powiedziała ci to? – I co jeszcze?

– Nie mnie, powiedziała Kylie. – Zmarszczył brwi. – A Kylie obiecała, że nikomu nie piśnie ani
słówka. Co oznacza, że muszę się nauczyć trzymać gębę na kłódkę.

– Nie przejmuj się – stwierdził Chase. – Wydaje mi się, że niechęć Delli do mnie to żadna wielka
tajemnica.

***

Della ruszyła do domu. Na szczęcie Burnett nie upierał się, by ją odprowadzać. Nie mógł się jednak
powstrzymać i ostrzegł, „by uważała”.

Jakby kiedyś była nieostrożna.

– Wyślij mi esemesa, jak dotrzesz na miejsce.

Przewróciła oczami, ale darowała sobie dalsze pieklenie się.

I chociaż kusiło ją, by zignorować Burnetta i poszukać Chase’a, to wolała nie ryzykować wkurzenia
komendanta. Wkurzony Burnett był trudny do opanowania. Że zaś nadal gotowały się w niej złe
emocje, postanowiła wrócić okrężną drogą i trochę się zrelaksować, a przy okazji rozejrzeć się za
jakimiś wilko-

łakami. Mimo że na sercu ciążyła jej kwestia Chase’a, stryja i oskarżenia ojca o morderstwo,
zamierzała ustalić, kto zamordował jej sąsiadów. A potem odnaleźć sprawców i dopilnować, by
zapłacili za swoje czyny.

Leciała nisko wzdłuż linii drzew, nieopodal pasażu, na tyle blisko, by móc wyłapać wszelkie
zapachy.

Nic. Nie czuła już nawet tego, co wcześniej. Lawirując między czubkami drzew, zawróciła do domu,
gdy nagle ujrzała gęstą kępę drzew. Postanowiła rzucić na nią okiem i zmieniła kierunek lotu.

Snop księżycowego światła padał na drzewa, malując na ziemi długie cienie. W pierwszej chwili
Della nic nie zauważyła, ale nagle do niej dotarło. Piżmowy zapach wilkołaka. I to nie jednego.
Wiedząc, czym grozi starcie z wilkołakiem tuż przed pełnią, postanowiła tylko przelecieć obok.
Gdyby wyglądali podejrzanie, zawsze mogła zadzwonić do Burnetta.

„Widzisz, Burnett? Jestem ostrożna!”

Zniżyła lot, a zapach stał się intensywniejszy i jakiś znajomy. Ponieważ jednak nie zarejestrowała
dobrze woni w sklepie z biżuterią, nie była pewna, czy był to zapach chłopaków, których widziała
wcze-

śniej. By mieć pewność, musiała ich zobaczyć.



Nim zauważyła wilkołaki, spostrzegła kogoś innego. Dziewczynę. A jeśli jej nos się nie mylił, to
dziewczyna była człowiekiem. Biegła spocona, czuć było od niej strach. Della straciła ją z oczu,
mijając kolejną gęstą kępę sosen, nie umknął jej jednak krzyk dziewczyny. Przeszywający wrzask
przerażenia, który przyprawił Dellę o gęsią skórkę.

Cholera. I to byłoby na tyle w sprawie ostrożności.

Zanurkowała.

Gdy minęła kępę drzew, ujrzała blond dziewczynę, na oko piętnastolatkę, otoczoną przez wilkołaki.
Co dziwne, ich zapach nie był zbyt silny, więc może nie byli wilkołakami pełnej krwi. To zaś mogło
ozna-

czać, że nie mają też ich pełnej siły.

– Idioci, zadzwoniłam po policję i zaraz tu będą! – wrzasnęła dziewczyna, starając się zachować
odwagę, ale zdradzała ją piskliwość głosu.

Della doliczyła się czterech napastników. Była pewna, a przynajmniej prawie pewna, że zdoła poko-

nać całą czwórkę. Wszystko zależało od tego, ile siły zaczerpnęli z księżyca. Zapikowała. Czuła, jak
oczy zaczynają jej się żarzyć i wysuwają się jej kły. Wylądowała na prawo od nich.

Zorientowali się, gdy się pojawiła, a może nawet sekundę wcześniej, bo odwrócili się od nastolatki i
spojrzeli na nią. Na pewno ich niechęć do wampirów sprawiała, że Della była dla nich ciekawszym
łupem.

To nie byli chłopcy, których widziała wcześniej. Nie miała też pewności, czy to ich wyczuła w
sklepie z biżuterią. Tak czy inaczej, byli niegrzeczni.

Kątem oka zauważyła, że dziewczyna uciekła, i ogarnęła ją ulga, że przynajmniej nią nie musi się
mar-

twić.

– Przepraszam, że przerywam – prychnęła, oceniając sytuację.

Wiedziała, że nic jej się nie stanie, jeśli tylko skupi na sobie ich uwagę, a zarazem nie dopuści, by
położyli na niej swoje brudne łapy. Musiała poczekać, aż dziewczyna ucieknie albo wystarczająco
daleko, albo w miejsce, gdzie wilkołaki nie będą mogły jej zaatakować, a ona sama będzie mogła
odle-

cieć, zostawiając te psie wyrzutki i nie łamiąc sobie nawet paznokcia. A potem zadzwoni do
Burnetta.

To był bardzo dobry plan. I pewnie by zadziałał, gdyby nie skupiała się na poczynaniach dziewczyny
i usłyszała, jak dwa wilkołaki próbują ją zajść od tyłu. Złapały ją za ramiona.



Na pewno były półkrwi, ponieważ ich zapach też nie był zbyt silny.

O kurde! Poczuła uderzenie w żebra i z trudem złapała powietrze. W tym momencie zaczęła się
niepo-

koić, że może złamać coś więcej niż tylko paznokieć. Co prawda nie zamierzała im tego ułatwiać…
ani dać wygrać.

Musiała się tylko zebrać w sobie.

– Ach, więc chcecie walczyć, co? Czemu nic nie mówiliście?

Wyrwała się jednemu z wilkołaków i uderzyła głową drugiego, który się zbliżył. Padł bez ruchu na
zie-

mię. Podbiegł kolejny, z uniesioną pięścią. Kopnęła bydlaka prosto w klejnoty. Jęknął jak młody
szcze-

niak.

A następnie użyła faceta, który ją trzymał, jak kuli od kręgli i powaliła nim kolejnych dwóch atakują-

cych.

Już miała odlecieć, gdy jeszcze dwóch napadło na nią od tyłu.

Kurde. Szybko się obróciła.

Kurde. Zamachnęła się pięścią.

Kurde. Zaczęła kopać.

Kurde. Dostała kopniaka w żołądek.

***

Chase wylądował przed pasażem handlowym, wciąż otoczonym żółtą taśmą policyjną. Nabrał
głęboko powietrza. Poczuł zapach wilkołaka. Był na tyle słaby, że nie dało się ustalić, czy to ten sam,
który czuł

wcześniej. Spojrzał na północ, w stronę domu Delli. Kusiło go. I to bardzo.

Czy Burnett powiedział Delli o nim?

Czy była zachwycona, nonszalancka, wkurzona?

Cholera, chciał ją zobaczyć.



Już miał odlecieć w stronę jej domu, gdy przypomniał sobie ostrzeżenie Burnetta.

Powiedziałeś, że chcesz zasłużyć na mój szacunek. To zacznij od słuchania mnie.

Opanowując pragnienie, wystartował w powietrze, ale ledwie trochę się uniósł, zauważył dwa
radio-

wozy na sygnale jadące ulicą prowadzącą do parku.

Uznał, że to może mieć jakiś związek z poszukiwanymi wilkołakami i czując pewne wyrzuty
sumienia, że nie sprawdził wszystkiego wcześniej, poleciał w tamtą stronę, z nadzieją, że zorientuje
się, co się dzieje, zanim dotrą tam policjanci.

Z tej nie najlepszej pozycji obserwacyjnej zauważył i wyczuł problemy. Wilkołaki. Na pewno wilko-

łaki, a przynajmniej półkrwi. I to kilka. Doliczył się sześciu… nie, ośmiu. Wszystkie przeciwko
jednemu.

Pociągnął nosem i od razu wiedział, że część z nich spotkał już wcześniej. Za drugim pociągnięciem
wyczuł zapach wampira. Może ofiary? A potem ta woń eksplodowała mu w mózgu i pognała do
serca.

Ścisnęło go w płucach.

– Niech to szlag! – syknął, modląc się, by nie było za późno.

Rozdział 9

K

iedy podleciał do bijących się na kilka kroków, zobaczył, że Della wciąż stoi. Krwawiła, ale
utrzymy-

wała się na nogach. A zapach krwi związanej z nim dziewczyny sprawił, że poczuł chęć na więcej
krwi.

Warknął z głębi trzewi i odrzucił od Delli po dwóch atakujących naraz. Ich ciała wylądowały
pomiędzy drzewami, a jeden trafił nawet w koronę sosny.

W ferworze walki Della zadała mu cios w szczękę. Bolało jak cholera, ale nawet nie drgnął.

– To ja! – Próbował ją dotknąć, ale ona cofnęła się, wciąż wymachując pięściami.

Nagle zdała sobie sprawę, kim jest.

– Myślałam… – Zabrakło jej tchu.



Otarła dłonią wargę i rozsmarowała sobie krew na policzku.

– Nic ci nie jest? – zapytał, wciąż nie mogąc złapać oddechu. Krew nadal gotowała mu się w żyłach
z wściekłości, a oczy pałały.

– Dałabym sobie radę sama – warknęła Della.

Chase uznał, że skoro jej duma nie ucierpiała, to wszystko z nią było w porządku.

– Pewnie, ale ja też chciałem się zabawić.

Z daleka rozległo się wycie syren, a pomiędzy drzewami migały niebieskie światła. Słychać było, jak
samochody z piskiem opon zatrzymują się przed wejściem do parku.

– Musimy się zmywać! – powiedział z uśmiechem.

Nie poderwała się do lotu.

Słysząc zbliżające się kroki, podbiegł do niej, złapał ją wpół i przyciągnął do siebie – ach, jakże to
było przyjemne uczucie – a potem wzleciał w ciemne niebo. Ledwie unieśli się ponad linię drzew,
gdy usłyszeli policjantów wrzeszczących na wilkołaki.

Przez moment Della próbowała się z nim siłować.

Spojrzała w dół i najwyraźniej zauważyła policję. Wciąż milczała. Jej ciało było tak blisko jego, a ta
bliskość sprawiała, że serce waliło mu jak szalone. Lecieli dalej. I Boże, mógłby przysiąc, że jej
serce biło jeszcze szybciej.

Czy to z jego powodu, czy też wciąż jeszcze przeżywała walkę?

– Wyląduj – syknęła w końcu.

– Jeszcze kawałeczek. – Napawał się tą bliskością, wtulając twarz w jej szyję. Owionął go słodki
zapach jej skóry i jej szamponu.

Wiedząc, że Della nie będzie tego dużo dłużej znosić, wylądował na jakiejś uliczce nieopodal jej
domu.

Gdy tylko dotknęli ziemi, Della odskoczyła od niego, a potem obróciła się gwałtownie i zmierzyła go
wściekłym spojrzeniem.

– Gdzie jest Feng?

Chase westchnął, próbując sobie wmówić, że część tej złości wynikała z ostatnich wydarzeń w
parku.

– Nie wiem.



– Bo powiedziałeś mu, żeby ci nie mówił?

Już miał zaprzeczyć, ale miał już dość okłamywania jej.

– Tak. Feng jej nie zabił, Dello. Odnajdę tego, kto to zrobił. I dopilnuję, żeby oczyszczono z zarzutów
twojego ojca.

Della wpatrywała się w niego, a on widział w jej oczach ból.

– Dlaczego mój stryj nie zgłosi się do JBF, skoro jest niewinny?

Nie mogąc się powstrzymać, Chase wyciągnął rękę, by odgarnąć jej z czoła kosmyk włosów.

Powstrzymała go uniesioną dłonią i wtedy dojrzał sińce na jej twarzy i rękach.

– Na pewno nic ci nie jest? – Ogarnęła go chęć, by zawrócić i stłuc tych, którzy jej to zrobili.

– Zadałam ci pytanie! – Podeszła trochę bliżej, a oczy pałały jej zielono.

Musiał chwilę pomyśleć, by przypomnieć sobie, o co pytała.

– Gdyby Eddie się zgłosił, JBF uznałoby, że to on jest mordercą. Nie próbowaliby nawet szukać
praw-

dziwego winnego.

– Tego nie wiesz – odparła. – I on nie ma na imię Eddie!

– Owszem, wiem, tak samo jak ty. A znam go jako Eddiego od chwili, gdy wyciągnął mnie z
rozbitego samolotu i uratował mi życie.

W tym momencie to poczuł, ten dziwny rodzaj chłodu, który pojawiał się wraz z duchem zmarłej
ciotki Delli. Zacisnął pięści i wepchnął je głęboko w kieszenie dżinsów.

Della spojrzała w ciemną ulicę, zaciskając i rozluźniając pięść. Czy to była jeszcze panika, czy też
jej ciotka znowu się pojawiła, żeby utrudnić sytuację? W końcu Della odwróciła się do Chase’a.

– Musimy tam wrócić.

– Wrócić? – Było tak zimno, że prawie nie dało się myśleć.

– Do parku. Któryś z tych wilkołaków mógł być mordercą.

– Owszem, ale są tam gliny.

– To nieważne. – Już chciała się poderwać do lotu, ale Chase złapał ją za rękę.

– Owszem, ważne. Jeśli się tam pojawimy, to mogą uznać, że braliśmy udział w bójce. Burnett nie



będzie zachwycony, jeśli będzie nas musiał wyciągać z więzienia.

– Ale to mogą być ci, którzy zabili bliskich mi ludzi! – Głos jej zadrżał, a z ust uniósł się obłoczek
pary. Spojrzała znów w dół ulicy.

– Czy to oni? – zapytał.

Della przyjrzała mu się.

– Widzisz ją?

– Nie. – A przynajmniej taką miał nadzieję. Nie zamierzał ryzykować i patrzeć w tamtą stronę. – 
Czuję chłód.

– Była moją sąsiadką. – W głosie Delli słychać było ból i smutek.

Chase uświadomił sobie, że Della się od niego nie odsunęła. Dałby sobie obciąć prawą rękę, żeby
tylko trochę się do niego przytuliła. Della rzadko kiedy potrzebowała oparcia, ale i w tych
nielicznych przypadkach to on chciał jej nim służyć.

– Przykro mi.

– Nie tylko tobie. I dlatego muszę tam wrócić.

Przytrzymał ją mocniej.

– Powrót tam to zły pomysł. – Ale wiedział, że miała rację.

JBF musiało zająć się tą sprawą, nim ludzcy policjanci zwolnią wilkołaki.

– Zadzwonię do Burnetta. – Na pewno wkurzy się, że Chase był z Dellą. Pewnie zmyje mu głowę, ale
to nie miało znaczenia.

Komórka Delli zapiszczała, informując o nadejściu esemesa. Dziewczyna jakby się nagle zoriento-

wała, że Chase jej dotyka, spojrzała na jego dłoń i wyrwała mu się, a potem wyciągnęła telefon z
kie-

szeni. Przeczytała wiadomość i spojrzała na Chase’a zaskoczona.

– Co? – zapytał.

– To Burnett. Pyta, czy nic nam nie jest.

Chase zmarszczył brwi.

– Wie?



– Na to wygląda. – Zaczęła odpisywać.

Zanim skończyła, Chase wyczuł jego zapach. Della najwyraźniej też, bo przestała pisać. Chase’owi
żołądek się skręcił na myśl o czekającej ich awanturze.

Burnett nie zdążył jeszcze wylądować, gdy odezwała się Della.

– Nie praw mi kazań. Po prostu wracałam do domu okrężną drogą. Gdybym tego nie zrobiła, to ta
biedna dziewczyna by…

– Nie zamierzam prawić ci kazań – odparł Burnett.

„Czy to dlatego, że całe siły postanowił zachować na mnie?” – Chase stał w milczeniu, oczekując na
najgorsze.

– Nic ci nie jest? – Starszy wampir zwrócił się do Delli.

– Nie – obruszyła się na to pytanie.

– Wyczułaś ich zapach? – zapytał Burnett. – Czy to ci sami co wcześniej?

– To nie ci chłopcy, których widziałam idących przez park. Nie jestem pewna, czy to ci sami co w
sklepie z biżuterią. Myślę, że są półkrwi.

– Ale wcześniej to od nich było czuć zwierzęcą krwią – dodał Chase.

Della i Burnett spojrzeli na niego.

– Byłeś tu wcześniej? – zapytał Burnett.

Della nie wyglądała na zaskoczoną – wiedziała, że był w okolicy. Ale nie powiedziała o tym Burnet-

towi. Zamierzała go chronić przed wielkim złym wampirem? Ten pomysł przypadł Chase’owi do
gustu.

– Owszem, zanim pojechałem do Wodospadów Cienia. Około dziewiętnastej.

– Mniej więcej w tym czasie, kiedy miało miejsce morderstwo – stwierdził Burnett. – Widziałeś ich?

– Nie, tylko czułem.

Burnett zastanawiał się chwilę.

– Ta krew… czy była…

– Nie kręciłem się na tyle długo, by ustalić, czy była kocia. – Gdy Burnett spojrzał na niego z
zaskocze-



niem, Chase dodał: – Spotkałem wracającego Lucasa. Powiedział mi o kocie. To dlatego tu
przyleciałem, na miejsce morderstwa… Sprawdzić, czy wyczuję jakieś wilkołaki.

„I odwiedzić kilku drani”, ale tego już nie dodał.

Burnett nie wyglądał na wkurzonego. Czyżby czekał, aż zostaną sami? Spojrzał w niebo, jakby się
zastanawiał, co robić dalej.

– Dello – powiedział. – Wracaj do domu. Prosto do domu.

Della zrobiła nadąsaną minę.

– Ale…

– Nie kłóć się ze mną. Jeśli twoi rodzice odkryją, że cię nie ma, będzie tylko więcej kłopotów.

Chase ujrzał w jej oczach gniew, jednak tylko skinęła głową. A więc aż tak bardzo szanowała Bur-

netta. Między innymi dlatego on też go szanował.

– Napiszesz do mnie, jeśli uzyskasz przyznanie się do winy?

– Tak.

Odleciała, nie powiedziawszy Chase’owi dobranoc, a nawet nie rzuciwszy mu wściekłego
spojrzenia.

Wolałby to niż nic. Nic trochę bolało.

Burnett popatrzył na Chase’a oskarżycielsko.

– Nie zamierzałem odwiedzać Delli – powiedział.

– Wiem. – Burnett ruszył w stronę parku.

Chase szybko go dogonił.

– Skąd wiesz?

– Kazałem cię śledzić.

To wyprowadziło Chase’a z równowagi.

– To trochę nie fair, nie sądzisz?

– Nie – odparł Burnett, zupełnie nie przejmując się złością Chase’a.

– Więc masz prawo mnie śledzić?



– Owszem, dopóki nie będę ci ufał.

A ile to mogło trwać? I wtedy coś sobie uświadomił.

– Nie mógł mnie nikt śledzić. Wyczułbym.

– Nie gdyby to był Perry – rzucił Burnett.

Perry był jednym z najlepszych zmiennokształtnych na świecie.

Tylko wyjątkowo zdolni zmiennokształtni mogli zmienić także i swój zapach tak, by był on nierozpo-

znawalny. Ale Perry był we Francji… ze Steve’em.

– Czy Perry i… Steve wrócili?

– Wczoraj. – Burnett rzucił okiem na Chase’a. – I ma nie być żadnych problemów, jasne?

Dopóki Steve będzie się trzymał z dala od Delli, Chase nie zamierzał mieć z tym problemu.

– Dobra.

– Ma być lepiej niż dobra – odparł Burnett. – A jeśli zauważę jakieś problemy, to będziesz szukał

innego mieszkania. Steve jest moim uczniem. A ty niechcianym lokatorem.

Chase zacisnął zęby, żeby nie powiedzieć czegoś nieodpowiedniego.

Po kolejnych kilku krokach Burnett dodał:

– A skoro i tak nie zamierzasz dziś spać, to może pojedziesz ze mną przesłuchać wilkołaki?

Chase pomyślał o swoich planach. Chyba nie pozostało mu nic innego, jak przełożyć je na następny
dzień.

– Pewnie.

***

– Nie! – Krzyk matki sprawił, że Della poderwała się na łóżku o siódmej rano. Czy to jej się śniło?

Musiało.

Opadła na poduszkę.

O trzeciej nad ranem dostała od Burnetta esemesa z informacją, że nadal czekają na zgodę, by prze-

nieść wilkołaki do biura JBF. O czwartej w końcu przestała się denerwować i myśleć o tym, jak



blisko była Chase’a. Znów rozległ się krzyk. Wyskoczyła z łóżka, otworzyła gwałtownie drzwi i w
dwie sekundy była na dole.

Krzyczała jej mama.

– Co się stało? – zawołała Della, wpadając do kuchni, w której było lodowato. Ten
charakterystyczny chłód oznaczał jedno… ducha.

Jej mama stała przy stole, zaciskając palce na oparciu drewnianego krzesła. Wpatrywała się… Serce
Delli zamarło. Przy stole siedziała pani Chi, z rozciętym gardłem, w którym widać było jabłko
Adama, żyły i różne inne okropności.

Czy to tak zginęła? Ktoś podciął jej gardło?

Dellę rozbolała szyja.

Opanowała odruch wymiotny i spojrzała na mamę. Coś było nie tak. I nie chodziło tylko o gardło
pani Chi. Tylko… tylko… Jakim cudem jej matka widziała panią Chi?

– Co… się stało? – Della z trudem wykrztusiła te trzy słowa, powtarzając sobie, że musiało zajść
jakieś nieporozumienie. Jej matka nie mogła widzieć ducha, prawda?

– Pani Chi – wyjąkała z przerażeniem mama, a po policzkach popłynęły jej łzy.

Kurde! Mama widziała panią Chi! To przecież niemożliwe. Może to tylko sen. Della uszczypnęła się
w nogę. Zabolało. To nie był koszmar.

– Nie patrz na nią. – Della przyciągnęła matkę do siebie, tak by patrzyła na nią, a nie na ducha.

Mama zamrugała i zdziwiona spojrzała na Dellę.

– Nie pokazali jej. Tylko powiedzieli…

I w tym momencie Della się zorientowała, że za stołem i krwawą zjawą pani Chi stoi telewizor. A na
ekranie dziennikarz był przed sklepem państwa Chi i opowiadał o tym, co zaszło poprzedniej nocy.
Serce Delli znów się ścisnęło na myśl o tym, jakie to niesprawiedliwe.

Spojrzała na panią Chi. Tak mi przykro.

Nabrała głęboko powietrza, które było tak lodowate, że groziło jej odmrożenie płuc, i spróbowała
zapanować nad ogarniającą ją paniką. Nie było łatwo, gdyż pani Chi patrzyła ze zdziwieniem na
swoją zakrwawioną bluzkę. Uniosła głowę, znów odsłaniając rozcięte gardło, i spojrzała Delli w
oczy.

Co się stało?

Rozległy się kroki.



– Co się stało? – odezwał się zaniepokojony ojciec Delli.

– Wiadomości. – Mama wskazała telewizor. – Państwo Chi zostali zamordowani wczoraj w nocy w
swoim sklepie. Biedni… biedni ludzie. Kto mógł zrobić coś tak okropnego?

Zamordowani? Staruszka poderwała się na równe nogi, a z jej kolan stoczyła się… zakrwawiona
piłka do kosza. Poturlała się po podłodze, zostawiając krwawy ślad, i odbiła się od bosych stóp ojca
Delli.

On oczywiście nic nie poczuł ani nie zobaczył. Ten obraz był przeznaczony tylko dla niej. Ależ miała
szczęście… albo i nie. Co, u licha, pani Chi robiła z piłką do kosza?

Pani Chi podeszła do Delli. W jej skośnych oczach widać było zdziwienie.

Gdzie jest mój mąż? Gdzie on się podział?

Dellę przeszedł dreszcz.

– Jak… jak to się mogło stać? – wyjąkał jej ojciec, wpatrując się w ekran, na którym dziennikarz
dalej coś mówił.

A potem odwrócił się i spojrzał na Dellę.

Czy nadal miała siniaki? Przesunęła językiem po wardze. Zagoiła się. A więc jej twarz też powinna.

To czemu…

– Jak to się mogło stać? – zapytał znowu, jakby… jakby to Della znała odpowiedź.

– N… nie wiem – odparła, próbując wyczytać w jego ciemnych oczach, co czuje. A wyglądało na to,
że…

Zamrugał.

– To okropne. – Wybiegł z kuchni równie szybko, jak się w niej pojawił.

Della potarła ramiona, by odpędzić chłód, jaki wywoływała obecność pani Chi i zachowanie jej
ojca.

A potem spojrzała na mamę.

– O co chodziło?

– Jak to? – Mama opadła na krzesło.

– Tata… zachował się, jakby…

– Jakby co?



– Nic. – Della usiadła i popatrzyła za ojcem. Nagle coś zaczęła sobie uświadamiać. Połączyła różne
drobiazgi w jedną całość i dotarła do niej bolesna prawda. Czyżby o to chodziło? O Boże… Chyba
w końcu zrozumiała, co się działo. I to od wielu miesięcy. A wraz z tą świadomością poczuła, jak jej
życie drży w posadach. Co gorsza, nie mogła nic z tym zrobić.

Tylko się z tym pogodzić.

Rozdział 10

C

hase siedział w gabinecie Burnetta w biurze JBF. Wiedział, że pokój należy do Burnetta, bo na
ścianach wisiały zdjęcia Holiday i Hannah. Przez moment jego zmęczony umysł zaczął rozważać, jak
to jest. Mieć dziecko. Z Dellą. Oczywiście jeszcze nie był na to gotowy. Rany, przecież musiał jej
kraść pocałunki. Nie mógł jej przytulić wtedy, kiedy chciał. Ani spać z nią wtedy, kiedy chciał. A
bardzo chciał. Jego ciało przypomniało sobie, jak miło było, gdy trzymał ją blisko siebie, kiedy
odlatywali od wilkołaków. Prych-

nął sfrustrowany z nadzieją, że znajdzie jakieś rozwiązanie, i to raczej prędzej niż później.

Komputer szumiał, wciąż przetwarzając żądanie Chase’a. Młody wampir poprosił Burnetta o zgodę
na wykorzystanie jego komputera z oprogramowaniem JBF w celu wyszukania wszystkich osób o
nazwi-

skach Douglas Stone i Don Williams. Program znalazł w okolicach Houston sześciu o nazwisku Stone
i dziesięciu Donów Williamsów.

Teraz Chase czekał na adresy i informacje o tych ludziach. Lepiej było się czymś zająć, niż tylko sie-

dzieć z założonymi rękami. Niestety, gapienie się w monitor nie było zbyt zajmujące. Chase
przechylił

głowę w jedną stronę, a potem w drugą. Krzesło zgrzytnęło pod nim, a szyja pyknęła, rozluźniając się
odrobinę.

Komputer dalej mełł informacje, a Chase tracił cierpliwość – na pewno z powodu braku snu. Zwykle
wystarczały mu trzy czy cztery godziny, ale przez ostatni tydzień spał po dwie godziny dziennie, a tej
nocy wcale. Nie była to najlepsza sytuacja. Świadomość, że Steve wrócił do Wodospadów Cienia,
też nie pomagała. Oczywiście nie był…

Chase Tallman nie był zazdrosny. Nie. Ale na pewno coś czuł. Coś nieprzyjemnego, jakby był w zbyt
ciasnej bieliźnie. I właściwie czemu tak długo się zastanawiał, co Della powiedziała swojej
koleżance o tym zmiennokształtnym?

Odchylił się na krześle i krzywiąc się, wyciągnął ręce nad głowę. Spojrzał ponad ekranem komputera
na żaluzje. Przez szpary przeciskały się pierwsze promienie słońca. Jęknął. Wilkołaki wciąż jeszcze



nie dotarły z miejscowego aresztu. Policji udało się złapać czwórkę, trzy uciekły, a jeden, którego
musieli ściągać z drzewa, wylądował w szpitalu. Chase może i powinien mieć jakieś wyrzuty
sumienia, ale nie miał.

Nie wiadomo, co by zrobili Delli, gdyby tam nie przybył. Owszem, wiedział, że Della potrafi sobie
radzić, ale nie z tyloma wilkołakami tak blisko pełni księżyca, nawet jeśli były to wilkołaki półkrwi.

Więc owszem, niejako żałował, że nie wszyscy zostali hospitalizowani.

Szkoda mu tylko było, że nie potrafił opisać żadnego z wilkołaków, które uciekły. Tak bardzo skupił

się na chronieniu Delli, że nie patrzył na ich twarze. A Burnett stwierdził, że wysłał do Delli esemesa
z tym samym pytaniem i też niewiele uzyskał.

Na ekranie komputera wreszcie coś zaczęło się dziać i wyskoczyły informacje dotyczące Douglasów
Stone’ów i Donów Williamsów. Chase wyprostował się tak szybko, że krzesło aż jęknęło, jakby
protesto-

wało, że siedzi na nim nieodpowiednia osoba, jakby wiedziało, że to nie Burnett.

Wyłączył drukarkę. Złożył kartkę i wsadził ją do kieszeni.

Otworzyły się drzwi od gabinetu. Burnett wsadził głowę do środka. Wyglądał na zdecydowanie zbyt
wypoczętego, biorąc pod uwagę, że też nie spał.

– Mamy wilkołaki. Gotowy?

– I to jak! – Chase poderwał się na równe nogi i podszedł do drzwi.

– Zdobyłeś jakieś informacje? – zapytał Burnett.

– Mam mnóstwo nazwisk. – Chase pokazał mu listę.

– To trochę loteryjka – stwierdził Burnett, przeglądając listę. – Ale kto wie, może coś znajdziesz.

– Oby. – Instynkt mu mówił, że jego związek z Dellą zależy od rozwiązania tej sprawy. I to szybko.

– Chcesz poprowadzić przesłuchanie? – zapytał Burnett.

– Jasne.

– Na początek sprawdź, czy któryś z nich pasuje zapachem do tego od zwierzęcej krwi – zwrócił się
Burnett do Chase’a i przeprowadził go po kolei przez trzy małe pokoje wyposażone w weneckie
lustra i połączone przewodami wentylacyjnymi.

Zapach wilkołaków był znajomy, ale kojarzył go z bijatyką w parku. To nie byli ci, których wyczuł



wcześniej.

– Może to ci, którzy uciekli – stwierdził Chase.

– Idź i się dowiedz. – Burnett skinął w stronę lustra. – Mają skute nogi, ale nie zakładaliśmy im
kajda-

nek, więc nie podchodź za blisko. Będę cię obserwował, na wypadek, gdybyś wpakował się w
kłopoty.

– Dam sobie radę. – Chase otworzył drzwi do pierwszego pokoju, po czym zatrzasnął je za sobą.

Wilkołak, na oko osiemnastoletni, siedział z opuszczoną głową. Wyprostował się gwałtownie i spoj-

rzał na Chase’a lśniącymi żółto oczami. Ciężkie żelazne łańcuchy zadzwoniły o betonową podłogę.

Chase sprawił, że jego oczy też zalśniły, by dać wilkołakowi półkrwi do zrozumienia, że nie żartuje.

Przeszedł na drugą stronę metalowego stołu, gdzie leżały papier i długopis. Położył dłonie na blacie.

Nachylił się i wciągnął głęboko powietrze. Robiąc to, zauważył smugę krwi na dłoni wilkołaka.
Krwi Delli. Poczuł, jak oczy zaczynają mu mocniej pałać, i z trudem się opanował. Miał szaloną
ochotę złapać tego bydlaka za kark i rzucić nim kilka razy po salce.

– To ty… – Wilkołak uśmiechnął się brzydko. – Nie jesteś za młody na agenta?

– Mój wiek nie powinien cię interesować. Ważne, że mam to coś.

Wilkołak się roześmiał.

– Och, możesz udawać twardziela, ale powiedz, ilu twoich kumpli nas teraz obserwuje? – Wskazał

lustro, o którym najwyraźniej wiedział, że jest weneckie.

– Nie tylu, by powstrzymać mnie przed skopaniem ci tyłka, gdyby naszła mnie ochota – prychnął

Chase.

Wilkołak poderwał się z krzesła, prawie przewracając stół.

Chase, gotowy do działania, złapał go za gardło i ścisnął na tyle mocno, by bydlak wiedział, że to na
serio. A potem pchnął go z powrotem na krzesło.

Wilkołak z trudem łapał powietrze.

– A teraz siedź i słuchaj. Może uda ci się wyjść z tego wszystkiego z niższym wyrokiem.

– Za co? – warknął wilkołak.



Chase spojrzał mu prosto w pomarańczowe ślepia.

– Dziewczyna, którą zaatakowałeś wraz z kumplami, jest moją przyjaciółką.

– Nic od niej nie chcieliśmy. Sama przyszła.

Chase nachylił się, prawie dotykając nosem nosa zatrzymanego, z nadzieją, że on znów zaatakuje.

– Gdybyście nie ścigali tamtej dziewczyny, to by się nawet do was nie zbliżyła.

– Nie chcieliśmy zrobić tej lasce nic złego. Tylko ją trochę postraszyć. Powinna wiedzieć, że niebez-

piecznie jest chodzić w nocy po parku.

– Masz wytłumaczenie na wszystko, co? A czym się wykręcisz przed podaniem mi nazwisk tych,
którzy byli z tobą?

Oczy wilkołaka zalśniły i warknął cicho.

– Nie jestem kapusiem.

***

Mama Delli zatrzymała się na parkingu pod znakiem Akademii Wodospadów Cienia. Coś w tej
podróży do szkoły wydawało się Delli inne niż zwykle. Bardziej ostateczne.

I bolesne.

Działała słusznie, a nawet tego chciała, ale bolało ją, że nie jest mile widziana w domu i że powrót
do niego może być niemożliwy.

Zdawała sobie sprawę z tego, że jej tata wykorzysta każdy pretekst, by odesłać ją do szkoły, ale na
Boga, zaledwie trzy minuty po tym, jak skończył rozmawiać z Burnettem, powiedział jej mamie, by
kazała się Delli pakować.

Stanowczość ojca doprowadziła do kłótni między rodzicami. I potwierdziła to, co Della zaczęła
podejrzewać. Ostatecznie mama zgodziła się na żądania ojca. Della w gruncie rzeczy nie miała do
niej pretensji.

Mama na pewno była zdenerwowana tym, co spotkało państwa Chi, nie mówiąc już o rozpaczy
spowo-

dowanej oskarżeniami o morderstwo wobec jej męża. Po prostu nie miała już siły walczyć.

Ale byłoby miło, gdyby jednak spróbowała. Dla córki.

Natomiast Marla walczyła. Tyle że nie z rodzicami, a z Dellą.



– Jedź. Jasne, zostaw mnie tu samą z tym wszystkim!

Della chciała wykrzyczeć siostrze w twarz, że robi wszystko, by pomóc. I że powrót do
Wodospadów Cienia to nie był jej pomysł, tylko ojca. Bo jej tu nie chciał. Chciała powiedzieć, że to
nie jej wina. Ale to była jej wina i doskonale zdawała sobie z tego sprawę. Ojca czekał proces,
ponieważ Della przez pomyłkę doprowadziła do wyciągnięcia starych dokumentów i do ponownego
zajęcia się tą sprawą.

Ale poczucie winy nie miało znaczenia, więc po prostu pozwoliła Marli myśleć, że wyjazd to był jej
własny pomysł.

– Mam z tobą wejść? – zapytała mama, wyrywając Dellę z zamyślenia.

– Nie. – Della spojrzała na żelazną bramę i przełknęła gulę, która wciąż dusiła ją w gardle, po czym
sięgnęła do klamki. – Do zobaczenia za kilka tygodni.

Miała przynajmniej taką nadzieję. Modliła się, by ojciec nie odebrał jej również i tych krótkich
wizyt.

Mama złapała Dellę za przedramię.

– Gdybyś zgodziła się wrócić do starej szkoły, mogłabyś zostać w domu.

„Nie, nie mogłabym”. Della przełknęła ślinę. Przez cały ranek rozmyślała o swoim ojcu, próbując
zro-

zumieć, jak to możliwe. Skąd wiedział?

– Uwielbiam to miejsce, mamo – odparła, z nadzieją, że w jej głosie słychać szczerość, nie ból.

Mama już dość cierpiała. Nie musiała martwić się jeszcze przez córkę.

– A ja kocham ciebie. – Mamie Delli łzy napłynęły do oczu.

– Ja ciebie też – powiedziała Della, i to z głębi serca, gdzie bolało najbardziej.

– Nie rozumiem tego. – Głos matki zadrżał. – Rok temu nasze życie było normalne. A teraz mój mąż
jest oskarżony o morderstwo, starsza córka mieszka w szkole dla trudnej młodzieży i zarzynają mi
sąsia-

dów. Jak do tego wszystkiego doszło?

Della wyciągnęła rękę do mamy, zapominając o swojej ciepłocie ciała.

Na szczęście mama nic nie zauważyła, ale na wszelki wypadek szybko cofnęła dłoń.

– Będzie dobrze. Taty nie skażą. A ja mam prawie osiemnaście lat, więc już niedługo i tak wyleciała-



bym z gniazda. Na razie to jest najlepsze dla mnie miejsce i… ci, którzy zabili państwa Chi, zapłacą
za to. Dopilnuję tego.

– Ty? – Matka Delli zamrugała, a po policzkach pociekły jej łzy. – Jak masz…

– To znaczy policja – odpowiedziała szybko Della.

Jej mama uśmiechnęła się smutno i otarła łzy. A potem dotknęła policzka Delli.

– Czasami wyglądasz zupełnie inaczej, a czasami… jesteś tą samą Dellą co zawsze.

– Wciąż nią jestem – odparła Della, próbując panować nad emocjami i zastanawiając się, co widział

jej ojciec, gdy na nią patrzył. Czy widział czasem tę samą Dellę, czy tylko potwora?

Mama potrząsnęła głową.

– Lepiej idź. I ucz się. Tata powiedział, że zdaniem pana Jamesa się opuszczasz.

– Dobrze. – Della złapała walizkę z tylnego siedzenia i stanęła przy bramie. Chłodny wiatr
rozwiewał

jej włosy, gdy obserwowała, jak jej mama odjeżdża w złotym malibu.

– Wróciłaś?

Della odwróciła się i zobaczyła Johna, zmiennokształtnego.

– Tak. – Ugryzła się w język, by nie prychnąć, że to nie jego sprawa, bo to by było po prostu nie-

grzeczne.

To, że była w podłym nastroju, to nie jego wina.

Wbiegła do środka. Czekał na nią pewien wampir do przesłuchania. Jeśli Chase sądził, że pytania z
poprzedniej nocy wyczerpały jej pulę, to się mylił. Ale po kolei.

Poszła do biura szkoły, wyczuwszy ich zapach kilka kroków po wejściu na teren. Położyła rzeczy na
podłodze i weszła do gabinetu Holiday. Rudowłosa elfka siedziała przy biurku z włosami
przerzuconymi przez jedno ramię i rozwiązywała krzyżówkę.

Burnett leżał rozciągnięty na kanapie, trzymając na brzuchu Hannah w samej pieluszce. Wydawało
się, że srogi wampir jest w doskonałym nastroju. Skrzyżował nogi w kostkach, zrelaksowany, i miał
nawet lekko zmierzwione włosy. A może to był efekt zmęczenia – wiedziała, że pracował całą noc.

Napisał do niej o piątej rano, że wilkołaki nie chciały mówić.

– Co się stało? – zapytała Holiday, dzięki swoim elfim umiejętnościom wyczuwając ponury nastrój



Delli.

Della odetchnęła głęboko i zadrżała wewnętrznie.

– Mój tata wie.

– Co takiego? – zapytał Burnett, siadając i tuląc córkę do piersi.

– Wie, że jestem wampirem.

Rozdział 11

C

o? – Burnett poderwał się na równe nogi i oddał Hannah żonie. – Jak to? Powiedziałaś mu?

– Nie. – Po cholerę miałaby to robić?

– Chwileczkę. Powiedział ci to? – zapytała Holiday.

– Nie, ale w końcu wszystko się zgadza. Przez cały ten czas nie mogłam tego zrozumieć. Wiedziałam,
że jest mną zawiedziony, ale patrzył na mnie… jakoś inaczej. Nie wiedziałam, o co chodzi, i nie
potrafi-

łam tego ustalić. Ale dziś rano, kiedy rodzice dowiedzieli się o morderstwie państwa Chi, mój tata…

spojrzał na mnie, jakby… Jakbym to ja stała za ich śmiercią. – Przełknęła z trudem. – On się mnie
boi.

Wie…

Głos jej zadrżał.

– Wie, że jestem potworem.

Ledwie wypowiedziała te słowa, pożałowała, że nie może ich cofnąć. Zmiąć w pięści i schować głę-

boko do kieszeni, tak głęboko, by o nich zapomnieć. Bo, do cholery, w tych słowach wypowiedziała
cały ból i wstyd, jaki czuła, od kiedy odkryła swoją przemianę. Od kiedy się dowiedziała, że aby
utrzymać się przy życiu, potrzebuje krwi.

– Nie jesteś potworem. – Holiday obeszła biurko i zbliżyła się do Delli. Pewnie po to, by dotknąć jej
ciała, spróbować złagodzić ból, który czuła. Ale to nie mogło podziałać. Nie tym razem.

– Dello? – Holiday dotknęła jej ręki. – Hannah jest wampirem. Spójrz na nią. Czy uważasz…

– Nieważne, co ja uważam – skłamała. – Chodzi o to, co myśli mój tata… i co pomyślą moja mama i



siostra.

I cały świat, jak się dowie, że wampiry istnieją.

– Myślę, że dopatrujesz się w tym więcej, niż potrzeba – stwierdził Burnett. – Skąd mógłby
wiedzieć?

– Bo widział, jak jego brat bliźniak, będący wampirem, morduje jego siostrę.

Burnett spojrzał na nią zaskoczony.

– Ale myślałem… Widział swojego brata? Był świadkiem morderstwa?

– Musiał. Mama powiedziała, że tata twierdzi, że nic z tamtej nocy nie pamięta. Że był nieprzytomny.

Ale duch mojej ciotki mówi, że wcale nie był nieprzytomny.

– Ale twoja ciotka może się mylić – odezwała się Holiday. – Już o tym rozmawiałyśmy. Kiedy ktoś
umiera…

– Ale to ma sens – upierała się Della. – Nie rozumiesz? Mama powiedziała, że wciąż męczą go kosz-

mary związane z tamtym wydarzeniem. Jak może mieć koszmary, skoro nie pamięta? Mówiła, że po
zabójstwie był w szpitalu, ale nie dlatego, że był ranny, tylko dlatego, że był tak roztrzęsiony. On wie.

A teraz się boi, że zrobię im to samo, co Feng zrobił Bao Yu.

– Myślę, że wyciągasz pochopne wnioski – Holiday znów uścisnęła ramię Delli.

Dziewczyna poczuła, jak na jej skórę spływa spokój, który jednak nie dotarł do serca.

– Co takiego? Nie, głupio mi, że wcześniej o tym nie pomyślałam.

– Posłuchaj, myślę… – Burnett zamilkł.

Przechylił delikatnie głowę, jakby coś usłyszał. Della zrobiła to samo i usłyszała kroki zbliżające się
do domku. Uniosła nos i wyczuła dwa zapachy. Psi i… Chase’a. Ogarnęło ją niechciane uczucie
wyczeki-

wania. Odepchnęła je od siebie.

Daleko.

Daleko.

Daleko.

Odwróciła się i spojrzała na drzwi.



– Szykuj się, nadchodzę – powiedziała na tyle głośno, by usłyszał, i ruszyła do wyjścia.

***

Chase przygotował się na spotkanie z Dellą, ale jej słowa sprawiły, że nie mógł się wystarczająco
cie-

szyć tą chwilą. Nie chodziło o groźbę, tego się spodziewał, ale o jej wcześniejsze słowa: „Wie, że
jestem potworem”.

Ścisnęło go w piersi i ogarnął go smutek, a potem to uczucie przemieniło się w gniew. Gniew na jej
ojca.

– Nie rób tego, Dello! – rozległ się głos Burnetta.

Chase ani drgnął, walcząc z rosnącą niechęcią do ojca Delli i z zawodem, że ona sama przed nim
teraz nie stoi. Dopiero gdy się upewnił, że nie wyjdzie, ruszył dalej. Zrobił ledwie kilka kroków, gdy
uświado-

mił sobie, że Baxter został w tyle.

– Chodź – zawołał psa, który najwyraźniej wyczuł, że w biurze jest Della. – Nie, Baxter.

Pies zatrzymał się i spojrzał na niego, jakby mówił „ale tam jest Della”.

– Później ją zobaczysz – obiecał psu, który zbliżył się do niego z ociąganiem. – Wierz mi, ja też chcę
ją spotkać.

Aż się spiął z oczekiwania, ale jego myśli znów skupiły się na tamtej sprawie.

Czy Della naprawdę uważała, że jest potworem?

No jasne. Doskonale pamiętał, że zaraz po przemianie czuł się prawie tak samo. Ale Eddie go wspie-

rał. A ona nie miała nikogo. To znaczy miała Chana, ale ponieważ wciąż mieszkała ze swoimi
niewampi-

rzymi rodzicami, nie mogła liczyć na tyle pomocy, co on. I jeśli dobrze zrozumiał, to minęło jeszcze
kilka miesięcy, zanim trafiła do Wodospadów Cienia.

Czy zdawała sobie sprawę z tego, jak niewiele świeżo przemienionych wampirów przeżywa
pierwsze kilka miesięcy bez wampirzego mentora? A w każdym razie przeżywa, nie zatracając
poczucia moralno-

ści? Większość zostawała wyrzutkami albo się zabijała.

Chase obiecał sobie, że dopilnuje, by zrozumiała, jak wyjątkową jest osobą, skoro to wszystko prze-



trwała.

Minął pierwszy zakręt ścieżki, gdy poczuł, jak jeżą mu się włosy na karku. Czując, że jest obserwo-

wany, zatrzymał się i rozejrzał wokół, ale widział i czuł samą naturę.

Podobnie jak Baxter, który popatrzył na niego zaskoczony.

To jednak nie znaczyło, że byli sami. W pobliżu mógł się czaić jakiś zmiennokształtny. A Chase’owi
przychodził do głowy tylko jeden.

– Nie chcę robić problemów – powiedział. – Ale Della i ja jesteśmy sobie przeznaczeni. Musisz to
uszanować.

W tym momencie poczuł, jak coś spadło mu na kark. Zobaczył odlatującego ptaka i nie musiał nawet
sprawdzać, by wiedzieć, że było to ptasie łajno.

Wszystko w nim krzyczało, by wzbić się w powietrze i nauczyć tego drania, gdzie raki zimują, ale
pamiętał ostrzeżenie Burnetta, że jeśli będzie robił problemy, to wyleci.

Zaklął pod nosem i wciąż patrząc za unoszącym się coraz wyżej ptakiem, usłyszał i wyczuł coś za
sobą. Podobnie jak Baxter. Pies warknął i obaj odwrócili się gwałtownie.

***

Della wpatrywała się w drzwi gabinetu.

Czy Chase podsłuchiwał? Pewnie tak. Ten podły wampir nie znał wstydu. Ale zamierzała nauczyć go
manier, spuszczając mu manto.

– Musicie się dogadać albo wzajemnie unikać – wykrztusił Burnett, w pełni świadomy, co sprawiło,
że jej oczy zalśniły. – Żadnego rozlewu krwi.

Della się skrzywiła.

– Zawsze psujesz zabawę.

Burnett potrząsnął głową, jakby nie był zachwycony jej odzywką.

– Usiądź. – Wskazał jej krzesło stojące przed biurkiem Holiday.

– Jeszcze nie skończyliśmy? – zapytała, gotowa na spotkanie z Chase’em i przekonana, że zdoła
wycią-

gnąć z niego więcej niż Burnett. Manto nie oznaczało koniecznie rozlewu krwi.

– Nie. Mam jeszcze kilka informacji dotyczących sprawy twojego ojca i morderstw z wczorajszej



nocy. Więc posadź łaskawie zadek na krześle i przestań myśleć o tłuczeniu Chase’a.

Informacje dotyczące ojca? Chase natychmiast zszedł na drugi plan. Sięgnęła po krzesło i usiadła.

– Mów.

Holiday wróciła na swoje miejsce. Burnett oparł się o biurko Holiday. Hannah gaworzyła słodko, ale
napięcie w pokoju jakby wyssało z tego dźwięku niewinność.

– Do sprawy twojego ojca udało nam się przydzielić nowego asystenta prokuratora okręgowego.
Jarod Mason jest elfem, ale często pracuje nad sprawami istot nadnaturalnych, które trafiają do
zwykłych sądów.

– Jeden z naszych ma pomóc wsadzić tatę do więzienia?

Burnett sposępniał.

– Czasami najlepszą obroną jest posiadanie sojusznika w ataku. Jarod będzie przekazywał informacje
adwokatowi twojego ojca.

– A kto będzie sądził? Mówiłeś, że próbujecie zorganizować nadnaturalnego sędziego, który będzie
szukał sposobu na odrzucenie zarzutów. – Żołądek jej się skręcił na myśl o tym, jak wszystko fatalnie
szło.

– Tego jeszcze nie udało nam się osiągnąć. – Zauważył ponurą minę Delli i uniósł rękę. – Ale może
się uda. Takie sprawy zwykle zajmują trochę czasu. Rozmawiałem dziś rano z Jarodem. Zamierza
jutro zabrać wszystkie dokumenty, a potem zrobi kopie, które przekaże nam i adwokatowi twojego
ojca, żeby-

śmy wiedzieli, na czym stoimy.

Kogo Burnett próbował oszukać? Doskonale wiedziała, na czym stoją. Jej ojcu groziło oskarżenie o
morderstwo. I mógł zostać za to skazany na dożywocie albo gorzej. W Teksasie lubiano karę śmierci.

Na samą myśl serce Delli zaczęło szybciej bić.

– Czy jest już data rozprawy?

– Nie, ale Jarod mówi, że prokurator chce zacząć jak najszybciej. Mamy w sądach kilku ludzi i
staramy się pomóc w przyspieszeniu procesu.

– Czemu jak najszybciej? – zapytała Della, myśląc z przerażeniem, że jej tata będzie musiał przez to
przechodzić.

Twarz Burnetta złagodniała, jakby to, co zamierzał powiedzieć, mogło ją zaboleć.

– Im mniej będą mieli czasu na kopanie w archiwach, tym lepiej.



– To na pewno trudne dla twojego taty – dodała Holiday.

Hannah znów zaczęła słodko gaworzyć, jakby obok nie toczyła się tak okropna rozmowa.

Dellę ścisnęło w piersi na myśl, że to ona jest temu wszystkiemu winna.

– Masz rację. – Przełknęła. – Słyszałam, jak mówił mamie, że nie wie, jak długo jeszcze będzie mógł

pracować.

– Robimy wszystko, co w naszej mocy – powiedziała Holiday. – Wiesz o tym.

Della skinęła głową, ale męczyła ją jedna myśl… A jeśli „wszystko” to za mało?

***

Steve wyszedł z lasu w tym samym momencie, w którym Chase i Baxter się odwrócili. Zdziwiony
wam-

pir spojrzał w niebo, na którym wciąż widać było ptaka, a potem znów popatrzył na
zmiennokształtnego.

Steve nie uśmiechał się, ale jego oczy lśniły wesoło, co strasznie wkurzało Chase’a.

– Myślałeś, że to ja? – Tym razem zmiennokształtny się uśmiechnął.

– Owszem – odparł Chase, świadomy, że ma nietęgą minę. – A więc to twój kumpel, co?

Patrzyli na siebie. W powietrzu czuć było napięcie. Chase rozpoznał zapach Steve’a. Zapach, który
kojarzył mu się z Dellą, bo przy pierwszych spotkaniach zawsze czuł od niej tę woń. I wolał o tym
nie myśleć.

Steve spojrzał w górę na zataczającego kręgi ptaka.

– Nie. Nie kojarzę go. – Rytm serca Steve’a świadczył o tym, że nie kłamał. – Ale już go lubię.

Steve się uśmiechnął, nie okazując strachu. Chase podziwiał to, mimo że go to wkurzało.

Od kiedy dowiedział się o uczuciach, jakimi ten chłopak darzy Dellę, próbował znaleźć w nim coś,
by go znielubić, coś, czym mógłby obrzydzić go w oczach Delli.

Tyle że poza flirtem z córką weterynarza, dla którego Steve pracował, Chase nie mógł znaleźć w tym
facecie żadnej wady. To tylko utrudniało sprawę, ale również pokazywało, kogo Della dopuszcza do
swojego życia.

Chase schował dumę do kieszeni i postanowił zachować się odpowiednio.

– Chyba się myliłem. Przepraszam.



Steve odwrócił się na moment, jakby się nad czymś zastanawiał, a kiedy znów spojrzał na wampira,
widać było, że podjął jakąś decyzję.

– Nie tylko w tej kwestii się myliłeś.

Rozdział 12

B

ojąc się, do czego prowadzi ta rozmowa, Chase zacisnął zęby tak mocno, że aż się zdziwił, że nie
pękły.

Panuj nad sobą. Panuj.

– A w jakiej jeszcze? – Wciągnął powietrze nosem, z nadzieją, że to go uspokoi.

– Tej, że mam szanować to, że jesteście sobie z Dellą przeznaczeni.

Oczy Chase’a zaczęły lśnić, a jego wampirze instynkty nabrały mocy.

– Ostrożnie – ostrzegł Steve'a, a powiedział to również sobie. Coś mu podpowiadało, że Burnett nie
żartował, gdy mówił, że w razie czego wyrzuci go z Wodospadów Cienia.

Steve potrząsnął głową, ignorując ostrzeżenie, a to tylko bardziej wkurzyło Chase’a.

– Widzisz, muszę szanować tylko Dellę. Nie ciebie. Ani to, co, jak ci się zdaje, jest między wami.

I uważam, że Della jest na tyle stanowcza i zdolna, by podejmować własne decyzje. A pan, panie
Tall-

man, musi to wreszcie zrozumieć.

Steve się odwrócił i odszedł.

Chase zacisnął pięść tak mocno, że aż go zabolała. To nie głowa miała problem z zaakceptowaniem
słów tego chłopaka, lecz serce. Jeśli jednak Steve sądził, że Chase tak po prostu się podda, to się
głę-

boko mylił.

***

Della siedziała na krześle przed biurkiem Holiday. Nie mogła dopuścić do tego, by jej ojciec trafił
do więzienia. Nie wiedziała jednak, jak temu zapobiec.

– Jeśli chodzi o sprawę państwa Chi, to mamy odciski – odezwał się Burnett. – Niestety w całym



skle-

pie było mnóstwo odcisków palców. Jeszcze nie dopasowaliśmy żadnych do tych w bazie odcisków
JBF.

Mamy też odcisk buta. I próbujemy go zidentyfikować.

– Nie ma jeszcze wyniku autopsji? – zapytała Della.

– Nie, ale liczymy, że będzie jutro.

– A co z aresztowanymi wilkołakami?

– Ich odciski też nie pasują. Chase mówi, że to nie ich zapach wyczuł w związku z krwią zwierzęcą.
To może być ta sama grupa, ale odpowiedzialni za morderstwo mogli zbiec.

– To zmuście ich, by powiedzieli, gdzie są pozostali! – warknęła Della.

Burnett westchnął.

– Próbowaliśmy. Żaden nie chce nic powiedzieć.

– Pozwól mi z nimi pogadać! – zawołała Della.

Burnett splótł palce.

– Chase ich przesłuchiwał. Dodam, że świetnie mu poszło. Są albo bardzo komuś oddani, albo przez
niego zastraszeni. I założyłbym się, że chodzi o to drugie.

Della potrząsnęła głową.

– Więc nic nie mamy?

– Na razie nie – stwierdził Burnett. – Ale mieliśmy mało czasu.

Holiday poprawiła Hannah na biodrze.

– Burnett mówił, że widziałaś ducha pani Chi? Czy zjawa dała ci jakieś wskazówki?

Delli stanął przed oczami obraz zakrwawionej staruszki, siedzącej przy kuchennym stole jej
rodziców.

– Nie, nie wie nawet, co jej się stało. Ale… – Della uniosła rękę do szyi. – Myślę, że podcięto jej
gar-

dło.

– To by się zgadzało – odparł Burnett. – Tak podano w raporcie.



Della westchnęła, próbując oswoić się z okropną prawdą.

– Wiem, że trudno o tym mówić – odezwała się Holiday. – Ale czasami duchy próbują nam coś
powie-

dzieć w dziwny sposób. Mówią coś dziwnego albo mają na sobie coś, co nie pasuje do ich osoby.
Nie pamiętasz nic dziwnego związanego z tym spotkaniem?

– Nie – odrzekła Della, chcąc się pozbyć tej wizji z głowy, a potem coś sobie przypomniała. – 
Chwila.

Nieprawda. Miała piłkę do kosza. Zakrwawioną.

– Piłkę do koszykówki? – zapytał Burnett.

– Tak – potwierdziła Della.

Holiday przesunęła Hannah na drugie biodro.

– Zakładam, że pani Chi nie grała w kosza?

– Nie.

Holiday uniosła brew.

– W takim razie to znak. Albo zabójca miał przy sobie piłkę, albo widziała, jak grywał. A może
jedno i drugie.

– Czy w waszej okolicy jest park z boiskiem do kosza? – zapytał Burnett.

– Tak. – Della aż podskoczyła na myśl, że może jednak uda się odnaleźć zabójców. – Dopadliśmy
tamte wilkołaki przy wejściu do parku. – Wstała. – Jedziemy tam?

– Nie, wyślę Lucasa. – Burnett wyciągnął telefon. – Jeśli spotka jakieś wilkołaki, to wobec niego
mogą być bardziej otwarte.

– Ale…

– Nie zaczynaj. – Burnett spojrzał na nią znad komórki. – Po pierwsze, mówiłem ci już, że nie pracu-

jesz nad tą sprawą. A po drugie, jeśli tam pojedziesz, to rozpoznają ciebie i twój zapach z
poprzedniej nocy.

– A ja ich – odparła.

W tym momencie zgasły w pokoju wszystkie światła. Zapadła cisza wywołana przerwą w dostawie
prądu.



Burnett podszedł do ściany, na której znajdował panel sterujący systemu alarmowego. Nacisnął kilka
guzików i mówił dalej:

– Tak blisko pełni lepiej, by sprawą zajął się inny wilkołak.

Panel pisnął cicho.

– Jakiś problem? – zapytała Holiday, spoglądając na panel.

– Pewnie nie.

Pokój znów się rozświetlił. Wampir spojrzał na Dellę.

– A teraz idź trochę odpocząć. Kurde, wyglądasz beznadziejnie.

Holiday przytuliła mocniej córkę i zasłoniła jej dłonią ucho, posyłając mężowi groźne spojrzenie.

Burnett wzruszył przepraszająco ramionami.

– Przepraszam, chciałem powiedzieć, że nie wyglądasz najlepiej.

Della spojrzała na Holiday.

– Jaki on delikatny. Jak ci się udało trafić na takiego aniołka?

Holiday zachichotała, a potem wstała i dotknęła ramienia Delli. Ciepło spłynęło na Dellę i przez
moment młoda wampirzyca zapragnęła się w nim zatopić i zapomnieć o wszystkich swoich
problemach.

– Czasami zdarza mu się powiedzieć to, co trzeba. I chociaż marnie się wyraził, naprawdę wyglądasz
na zmęczoną. Idź odpocząć. Miranda i Kylie będą tu za kilka godzin. I wiem, że bardzo się ucieszą na
twój widok. A wtedy nie będzie już czasu na odpoczynek.

Della usłyszała, jak Burnett mówi Lucasowi o boisku do koszykówki. Spojrzała na upartego
wampira, a potem skrzywiła się do Holiday.

– To niesprawiedliwe. Muszę pracować nad tą sprawą. Znałam ich. Zależy mi na tym, do cholery! – 

Głos jej zadrżał, a w gardle poczuła gulę. – Czemu on tego nie rozumie?

Holiday westchnęła.

– Pracujesz nad nią. Pani Chi przychodzi do ciebie ze wskazówkami. A gdy jesteś wyczerpana, masz
mniejsze szanse na kontakt z duchem. Poza tym jestem przekonana, że Burnett poinformuje cię o
wszyst-

kim, czego się dowie od Lucasa.



Della, pewna, że nie zdoła zmienić zdania Burnetta i że Holiday tym razem jej nie poprze, wypadła z
biura.

Wychodziła właśnie na ganek, gdy zawołała ją Holiday.

– Tak? – zapytała Della.

Spojrzała na Hannah, a dziewczynka posłała jej szeroki uśmiech. Mało brakowało, a Della poczułaby
się winna, że ma taki podły nastrój.

– Gdyby Chase robił ci jakieś problemy, to przyjdź do mnie. Jasne?

– Myślę, że dam sobie z nim radę. – Della się naburmuszyła, niezadowolona, że wszystkim się
wydaje, że nie da sobie rady z Chase’em.

– Wiem, ale czemu chcesz mieć całą przyjemność dla siebie? – Holiday uśmiechnęła się do niej
współczująco.

Della przypomniała sobie, że Chase powiedział coś bardzo podobnego.

– W którym domku zamieszkał?

Komendantka się zawahała.

– Muszę z nim porozmawiać. I tak go znajdę – powiedziała Della. – Po prostu zajmie mi to trochę
wię-

cej czasu, który mogłabym przeznaczyć na odpoczynek.

Holiday się skrzywiła.

– W czternastym. Ale pamiętaj… żadnego rozlewu krwi. Tylko ja mam do niego prawo!

– Czternaście – powtórzyła Della, patrząc, jak Holiday zamyka drzwi.

Odwróciła się na pięcie i zauważyła ptaka siedzącego na balustradzie ganku. Jednak mając myśli
zajęte czym innym, szła dalej. Dotarła do pierwszego schodka, gdy poczuła dziwne mrowienie na
kręgo-

słupie. Takie, jakby ktoś się na nią patrzył.

Spojrzała w lewo. Nikogo.

Spojrzała w prawo. Nikogo.

A potem przypomniała sobie tego cholernego ptaka. Odwróciła się gwałtownie.

Czarny kacyk, tak czarny, że wydawał się granatowy, przechylił główkę i spojrzał wprost na nią.



Della przypomniała sobie, że zaraz po przyjeździe spotkała Johna, zmiennokształtnego.

– John? – odezwała się, czekając, aż ptak przemówi.

Ten jednak tylko na nią patrzył.

– No co? – zapytała. – Czego chcesz?

Wciąż milczał.

Machnęła ręką, by sprawdzić, czy odleci.

Ale nie.

Zwykły ptak już by uciekł.

Pewna, że to John, podeszła bliżej.

– Odlatuj albo wyrwę ci pióro – zagroziła.

Ptak zamachał skrzydłami, ale nie ruszył się z miejsca. Zupełnie nie jak John. Nastolatek będący tylko
w połowie zmiennokształtnym, a co za tym idzie, z ograniczonymi możliwości przemiany, był
strachliwy jak mysz i miał kompleks niższości. Poza tym nie potrafił w pełni zmieniać swojego
zapachu. Della pociągnęła nosem. Nic. Nic poza ptasią wonią.

– No dobra, skoro nie jesteś Johnem, to kim? – I wtedy przyszło jej nagle do głowy, że to może być
inny zmiennokształtny, potrafiący zmieniać również swój zapach. Ale Steve miał wrócić dopiero za
tydzień.

– Steve? – wyszeptała jego imię, chociaż ten ptak był tylko zwykłym kacykiem, a Steve’a
fascynowały sokoły.

Na ścieżce prowadzącej do domków rozległy się kroki. Myśląc, że to może Chase, Della pociągnęła
nosem i odwróciła się, by zobaczyć, kto idzie. Dech jej zaparło, gdy zza rogu wynurzyła się
spokojnie idąca postać.

Umysł Delli zaczął zauważać szczegóły.

Wysoki.

Szerokie ramiona.

Ciemne, lekko kręcone włosy.

Brązowe oczy.

Smutne spojrzenie. Smutne spojrzenie, które skierowane było na nią. Wprost na nią.



Steve.

Serce jej podskoczyło. To samo zrobił ptak za nią. Usłyszała, jak rozkłada skrzydła do ucieczki.
Jakaś część niej chciała dołączyć do kacyka. Widok Steve’a wywołał w niej uczucia, od których
chciała uciec.

Uczucia, które nie były nawet w pełni zdefiniowane. Ale zapach Steve’a przywołał wspomnienia. Jak
byli razem. Śmiali się. Całowali. Dzielili różnymi rzeczami. A potem przyszło wspomnienie
pożegnania.

Kiedy tak się do niej zbliżał, uświadomiła sobie, że jeśli będą tu rozmawiać, to usłyszą ich wszystkie
okoliczne wampiry.

A ponieważ pewna para męskich uszu była akurat w gabinecie Holiday, Della zeskoczyła z ganku i
podeszła do Steve’a u wylotu ścieżki.

Zatrzymał się i uśmiechnął.

Sprawił, że jej świat jakby się trochę zakręcił.

– Hej – powiedział.

– Cześć. – Próbowała zapanować nad zakłopotaniem.

Widziała się z nim krótko w Paryżu, gdy pojechała z Mirandą szukać stryja. Wtedy też atmosfera była
dziwna. Kiedy się żegnali, uściskał ją i powiedział, że porozmawiają, gdy wróci.

Czas płynął, a Della wciąż nie miała pojęcia, co powiedzieć. Stali tak, a wokół nich panowała
martwa cisza. W końcu Delli przyszło coś do głowy.

– Myślałam, że wrócisz dopiero za tydzień.

– No tak, ale puścili nas wcześniej. – Wsunął rękę do kieszeni dżinsów.

– Więc Perry też wrócił? – Della pomyślała o Mirandzie.

– Tak.

Przez moment zastanawiała się, czy kacyk nie był Perrym, ale gdyby tak było, to czemu się nie ode-

zwał?

Czuła, jak błądzi po niej spojrzenie Steve’a, i przypomniała sobie słowa Burnetta dotyczące jej
wyglądu. No pewnie, każda dziewczyna chce tak wyglądać, jak wpada na swojego byłego albo
prawie byłego… Nie!

– Ty też wróciłaś wcześniej – odparł. – Wszystko w porządku… w domu?



Na to pytanie stopień zażenowania wzrósł dziesięciokrotnie. Dawna Della by mu powiedziała.
Otwo-

rzyła serce i wylała cały ból i cierpienie. On objąłby ją, a jej głowa znalazła by się na tym miękkim
miej-

scu pomiędzy jego ramieniem a klatką piersiową. Jego opiekuńczy uścisk byłby tak przyjemny. I
złago-

dziłby trochę ból.

Ale to była dawna Della.

Nowa Della nie wiedziała, co zrobić. Ta świadomość ją przeraziła. Lubiła kontrolować sytuację,
panować nad nią. Nie potrafiła działać, jeśli nie miała planu. Gdyby chociaż znała zasady gry.

A jeśli chodzi o Steve’a, nie miała ani strategii, ani instrukcji obsługi. I czuła się kompletnie zagu-

biona.

– Tak, dobrze – skłamała.

Ledwie to powiedziała, pożałowała swoich słów, bo w jego oczach dojrzała pewność, iż skłamała.

– Przepraszam. – Przeprosiny wymknęły jej się, zanim jeszcze zdążyła pomyśleć, że to dobre rozwią-

zanie.

– Nie szkodzi – odparł. – Naprawdę.

Nie wiedziała do końca, co oznaczało to „naprawdę”, ale „nie szkodzi” wynikało z tego, że Steve był

miły i taktowny. Steve był… Steve’em.

Nagle przypomniała sobie, dokąd szła.

Przypomniała sobie o Chasie.

Poczuła kamień w żołądku.

– Muszę iść. Muszę… się z kimś zobaczyć.

– Porozmawiamy później? – zapytał.

– Tak, pewnie. – Może do tego czasu uda jej się ogarnąć i nie będzie już tak zagubiona. Może będzie
miała plan.

Skinęła głową i ruszyła ścieżką.



– Dello? – zawołał za nią.

Zatrzymała się, ale nie spojrzała za siebie. Potrzebowała chwili, by zebrać się w sobie, prawie bojąc
się tego, co jej zamierzał powiedzieć.

Rozdział 13

C

hase wszedł do domku, dał Baxterowi jedzenie i picie, a potem wskazał mu jego nowe posłanie. Pies
był

zbyt zajęty obwąchiwaniem wnętrza, by się tym przejąć. Kiedy w końcu sprawdził wszystkie pokoje i
kąty, zaczął krążyć za swoim panem.

Chase otworzył jedno z pudeł, które przywiózł ze swojego domu w lesie, i postawił na stoliku do
kawy rodzinne zdjęcie.

Przesunął palcem po twarzach swoich bliskich i patrząc na nich, pozwolił sobie na kilka minut tęsk-

noty. Ich nieobecność nie bolała już tak jak kiedyś, ale mógłby się założyć, że nie było dnia, w którym
by o nich nie myślał.

Baxter podszedł do niego i trącił go nosem w nogę.

– Nie jest to Hilton, ale mieszkaliśmy już w gorszych miejscach – zwrócił się do psa.

Baxter popatrzył na niego tym wszystkowiedzącym spojrzeniem. Chase prawie czytał mu w myślach.

– Tak – powiedział. – To z jej powodu tu jesteśmy.

Wciąż podminowany rozmową ze Steve’em podszedł do kuchennego stołu, wyciągnął z plecaka lap-

topa i podłączył go. Wyjął z kieszeni listę Stone’ów i Williamsów, którą pobrał z komputera
Burnetta.

Zaczął otwierać mapy, planując odwiedzić wszystkich wymienionych.

Niektórych z nich po raz drugi, bo kiedy dokładniej przyjrzał się liście, zauważył, że część informacji
pokrywa się z tymi, które uzyskała Rada Wampirów. Kilka z nich sprawdził.

Zły nastrój i brak snu odbijały się na jego samopoczuciu. Roztarł kark. Spojrzał w stronę sypialni,
zastanawiając się, czy nie uciąć sobie drzemki, ale miał nadzieję, że odwiedzi go Della.

Skupił się na ekranie i prawie podskoczył, gdy Baxter szczeknął donośnie. Pies patrzył w okno.

Chase nastawił uszu, ale usłyszał tylko przelatującego z drzewa na drzewo ptaka.



– To tylko ptak – powiedział Baxterowi, a potem pociągnął nosem, by się upewnić, że ma rację.

Wyczuł jedynie zapach świeżej farby, a sądząc z wyglądu najmniejszego pokoju, ktoś nie dokończył

malowania.

Wstał od stołu i otworzył okno, by wpuścić trochę świeżego powietrza.

Nacisnął klamkę i wyjrzał za drzwi z nadzieją, że usłyszy albo zobaczy Dellę. Ile mogło trwać to jej
spotkanie z Burnettem?

Przypomniał sobie jej słowa i ból w jej głosie. Wie, że jestem potworem.

Kurczę, przecież nie musiał na nią czekać.

– Chodź, stary. Poszukamy jej.

***

– Dello – odezwał się znów Steve, jakby niepewny, czy go usłyszała.

Rozważała, czy go nie zignorować, ale w końcu odwróciła się do niego.

– Tak?

– Na pewno wszystko w porządku? – zapytał.

Tym razem postanowiła powiedzieć prawdę.

– Nie. Ale „w porządku” jest przereklamowane.

To miało być śmieszne, ale on się nie uśmiechnął. Wpatrywał się w nią dalej tymi ciemnymi, pełnymi
ciepła oczami, które zdawały się czytać z niej jak otwartej księgi.

– Po prostu wyglądasz…

– Beznadziejnie? Wiem. Burnett mi powiedział.

Tym razem się uśmiechnął.

– Nie chciałem tego tak ująć. Wyglądasz na przybitą.

– Ja? Przybita? – zawołała urażona. – Wolę już wyglądać beznadziejnie.

Steve uśmiechnął się szerzej.

– No dobra, może nie przybita, tylko zmęczona.



Miło było zobaczyć jego uśmiech, ale nie miała dość siły, by odpowiedzieć tym samym.

– Oj tak, muszę na chwilę wylądować w łóżku. – W tym momencie przypomniała sobie, ile razy
lądo-

wali w łóżku obydwoje. Tulili się, dochodzili do pewnego momentu, prawie do końca, ale nigdy nie
przekroczyli tej linii.

Della się bała. Bała się, że to nie przetrwa. I miała rację. Twierdził, że nie może znieść tego, że
Della pracuje z Chase’em, a tak naprawdę przez cały czas planował wyjechać do Paryża, do szkoły
dla zmien-

nokształtnych.

Steve na moment odwrócił wzrok, a ona mogłaby przysiąc, że czytał jej w myślach.

– Wiesz, muszę… – Machnęła ręką. – Na razie.

Skinął głową, znów patrząc jej w oczy. I chociaż nie potrafiła odczytać wyrazu jego twarzy, coś jej
mówiło, że on czuje się równie niezręcznie jak ona.

Odwróciła się na pięcie i odeszła.

Odeszła. Nie odbiegła.

Z każdym krokiem czuła, jak ją obserwuje. I nagle dotarło do niej, że ostatnim razem, gdy był w
Wodo-

spadach Cienia, to ona patrzyła, jak odchodził. Nie wiedziała, czy to coś znaczy, ale miała dziwne
wraże-

nie, że tak.

Zamiast iść ścieżką do domku numer czternaście, ruszyła przez las. Dzień był pochmurny. A w cieniu
drzew było wręcz ciemno. Wilgotna ziemia pachniała. Krople niedawnego deszczu spływały z drzew
na jej ramiona. Jedna potoczyła się po jej policzku niczym łza. Zignorowała ją i szła dalej.

Szybko uświadomiła sobie, że próbuje zignorować coś jeszcze. Uczucie, że nie jest sama. Zatrzymała
się i obróciła dookoła, nasłuchując i rozglądając się, pragnąc, by niebezpieczeństwo przestało kryć
się w cieniu.

Nic.

To pewnie brak snu.

Albo duchy.



Sprawdziła temperaturę. Było zimno, ale czy w efekcie działania Matki Natury, czy też ducha?

– Pani Chi? Czy to pani?

Nadal nic.

– Bao Yu? – wyszeptała imię ciotki.

Odpowiedział jej tylko lekki wiaterek i odległy ptak. Spadło na nią kilka kolejnych kropli.

Czując się głupio, ruszyła dalej. Im bliżej była domku numer czternaście, tym ciszej szła, patrząc pod
nogi i uważając, by nie nadepnąć na jakąś gałązkę.

Oh, wiedziała, że Chase usłyszy ją i wyczuje, zanim do niego dotrze, ale myśl, że będzie miał mniej
czasu na wymyślenie jakiejś ściemy, była przyjemna.

Dostrzegła jego domek i pociągnęła nosem, by wyczuć jego zapach. Unosił się w powietrzu, ale był

słaby. Dużo lepiej czuć było miejsca, gdzie Baxter podniósł nogę i zostawił wiadomość dla kolegów.

Della ucieszyła się, że nie musi kucać i siusiać, by zostać zauważoną. Zrobiła jeszcze kilka kroków w
stronę domku. Czy był tam Chase? Im bliżej była, tym większą miała pewność, że go nie znajdzie w
środku. Wchodząc na ganek, znów pociągnęła nosem, by sprawdzić, czy w domu jest jej psi kumpel
Baxter.

Kiedy była w gabinecie Holiday, słyszała, jak Chase woła psa, jakby ten chciał się z nią zobaczyć.

A prawda była taka, że ona też chciała go zobaczyć. Podeszła jeszcze kilka kroków.

Baxtera też nie było.

Już miała odejść, gdy coś ją powstrzymało.

To było złe, ale kłamanie też było złe, a on nie miał z tym problemu.

Podeszła do drzwi i nacisnęła klamkę. Nie zamknął ich. Jakby zapraszał do środka.

Otwierając drzwi, mogłaby przysiąc, że coś słyszała. Zatrzymała się na progu i zaczęła nasłuchiwać.

Docierały do niej tylko odgłosy natury – ptaki i owady z zewnątrz. A potem zauważyła otwarte okno.

Rozejrzała się wokół. Domek miał taki sam rozkład jak ten, w którym mieszkała z Mirandą i Kylie.

Salonik połączony z kuchnią, dwie małe łazienki i trzy pokoje. Meble były inne, nowsze.
Najwyraźniej ten domek wybudowano kilka miesięcy temu, gdy obóz został zamieniony w szkołę z
internatem.

W powietrzu unosił się zapach farby.



Dalej zwiedzała domek, aż zatrzymała się na widok ramki z fotografią przedstawiającą
czteroosobową rodzinę. Mama, tata, brat i siostra. Podeszła bliżej i rozpoznała zdjęcie, które Chase
trzymał w swoim drugim domu, tym ładniejszym.

Podniosła zdjęcie. Chase był na nim znacznie młodszy, miał około czternastu lat. Pewnie zrobiono je
tuż przed wypadkiem lotniczym, w którym zginęła jego rodzina. Kiedy przysunęła zdjęcie do twarzy,
zapach Chase’a stał się silniejszy. Pozwoliła, aby wypełnił jej nozdrza, a nawet zaciągnęła się nim.

Na szybce zauważyła rozmazany odcisk palca, jakby ktoś dotykał zdjęcia. Wiedziała, że to był on.

Oczami wyobraźni widziała, jak to robi.

Czy nadal tęsknił za rodziną?

Oczywiście, że tak.

Współczuła mu. Pomyślała o własnej rodzinie. Czy pewnego dnia jej też pozostaną tylko zdjęcia bli-

skich?

Próbując odpędzić ponure myśli, skupiła się na celu, dla którego tu przyszła. Miała sprawdzić, czy
Chase Tallman ukrywa coś na temat jej stryja – coś, co mogłoby sprawić, że jej ojciec zostałby
oczysz-

czony z zarzutów.

– Co ty knujesz, Chase?

Znalazła papiery i zobaczyła na nich nazwisko Douglas Stone. Natychmiast przypomniała sobie
słowa Burnetta. Twierdzi, że twoją ciotkę zabił mężczyzna o nazwisku Douglas Stone.

Czytała dalej. Chase miał kilka adresów i informacji dotyczących różnych Douglasów Stone’ów z
oko-

licy Houston. Było tam również nazwisko Dona Williamsa. Nie wiedziała, kim jest ten Williams, ale
mogła się założyć o litr krwi zero minus, że miał związek ze sprawą jej ojca.

I zamierzała to ustalić.

Wyciągnęła telefon i zrobiła dokładne zdjęcia papierów.

Wróciła do biura zabrać swoje rzeczy, a potem skierowała się do swojego domku. Wiedziała, że
powinna odpocząć, ale myśl o tym, że Chase gdzieś tu się chował, nie pozwalała na drzemkę.

Postanowiła odnieść swoje rzeczy, odnaleźć go, a dopiero potem się przespać. Nie dotarła jeszcze
do swojego domku, gdy wyczuła charakterystyczny zapach psiej wiadomości. A potem również



zapach wła-

ściciela rzeczonego psa.

Ruszyła biegiem, spodziewając się, że zastanie go na ganku, ale nie. W tym momencie zauważyła, że
drzwi wejściowe są otwarte. Mały drań bezczelnie wszedł do jej domku. Co on sobie…

No dobra, może nie powinna się tym tak bardzo przejmować…

I tak miała dość problemów. Wbiegła na ganek, odłożyła rzeczy i z hukiem wpadła do swojego
pokoju, by przydusić wstrętnego kłamczucha.

Rozdział 14

K

iedy otworzyła drzwi, stał między kanapą a stolikiem do kawy. Na pewno usłyszał ją na tyle
wcześnie, że zdążył się poderwać na równe nogi, ale z kanapy nie zdążył zniknąć odcisk jego
wysokiego na ponad sto osiemdziesiąt centymetrów ciała. Zauważyła też, że wciąż ma zaspany
wzrok.

– Śpisz na mojej kanapie, co? – prychnęła i poczuła, jak Baxter trąca ją nosem w nogę, prosząc, by
go pogłaskała. Nachyliła się trochę i poklepała psa z nadzieją, iż ta odrobina dobroci nie sprawi, że
będzie wyglądała na mniej wściekłą.

Chase przejechał dłonią po twarzy, próbując ukryć dowody.

– Czekałem na ciebie. – Wyciągnął z kieszeni komórkę, by sprawdzić, jak długo spał. – Czego chciał

Burnett?

– Gdzie jest mój stryj, Chase?

Chłopak skrzywił się.

– Byłem przekonany, że już to omawialiśmy.

Otworzyła usta, by wykrzyczeć mu wszystkie powody, dla których nigdy nie uwierzy w ani jedno jego
słowo, gdy się odezwał:

– Ale chętnie odpowiem ci jeszcze raz. – Spojrzał jej prosto w oczy. – Nie wiem, gdzie on jest. To
nie on zabił twoją ciotkę. I jestem tu, by pomóc w odnalezieniu winnego.

– Śpiąc na mojej kanapie? I to bez zaproszenia! – prychnęła, próbując zagłuszyć własne poczucie
winy wywołane zakradnięciem się do jego domku.

Baxter delikatnie położył jej łapę na kolanie. Podrapała go za uchem.



– Drzwi były otwarte.

No tak, sama użyła tego argumentu.

– Mimo to nie powinno się tak robić. – Oparła rękę na biodrze.

Chase podszedł do niej i się uśmiechnął.

– Wygląda na to, że nie tylko ja robię rzeczy, których nie powinienem. Przeglądałaś moje ubrania?
Co?

Zastanawiałaś się, czy noszę bokserki, czy slipy?

Skąd on wiedział, że u niego była? Spojrzała na niego spod zmarszczonych brwi.

– Nie obchodzi mnie twoja bielizna.

– Ani trochę? – Uśmiechnął się jeszcze szerzej. – Nie mam pretensji, w końcu twoją przejrzałem
pierwszego dnia naszej znajomości.

– Więc nadal jesteś majtkowym zboczeńcem, co? – zapytała przez zasznurowane usta, pamiętając, jak
znalazł jej plecak, a potem komentował jej bieliznę.

– Nie, jestem tylko Dellowym zboczeńcem – roześmiał się.

Kiedy posłała mu spojrzenie, które mówiło, że ma iść do diabła, przestał się śmiać.

– No dobra, może nie przeglądałaś mojej… bielizny, jak to określiłaś, ale byłaś w moim domku.
Czuję świeżą farbę.

Wyciągnął do niej rękę.

– Stój! – Wycelowała w niego palec. – Jedynym powodem, dla którego toleruję tu twoją obecność,
jest to, że muszę uchronić ojca przed wyrokiem za morderstwo. Więc albo powiesz mi coś o tym,
albo wyjdź.



Tupnęła nogą, czekając, czy powie jej coś więcej na temat Douglasa Stone’a i tego jakiegoś tam Wil-

liamsa. Co prawda to wcale nie znaczyło, że jej stryj był niewinny. Ale może Chase tak myślał?
Może jej stryj go zwiódł?

Chłopak uniósł ręce w poddańczym geście.

– Dello, jestem tu, by pomóc. – Spojrzał na nią poważnie. – Czy Burnett powiedział ci, że
zrezygnowa-

łem z członkostwa w radzie i pracuję teraz dla JBF?

– Tak, przekazał mi złe wieści.

Spojrzał na nią tak, jakby ta odpowiedź mu się nie podobała.

– Myślałem, że tego chciałaś.

– Chciałam. Czas przeszły. Okłamałeś mnie.

– Teraz mówię prawdę. Nic nie ukrywam. Zapytaj o cokolwiek, a ci odpowiem.

– No cóż, nie wierzę w teorię, że „prawda cię wyzwoli” – warknęła. – Naprawdę jesteś taki głupi,
by myśleć, że możesz tu sobie ot tak przyjść i wszystko będzie jak dawniej?

Sfrustrowany, zamknął oczy.

Dobrze. Zasługiwał na to.

Otworzył je w końcu i spojrzał na Dellę.

– Dello, nie walcz ze mną. Pracuj ze mną. Damy radę. Naprawimy to.

Potrząsnęła głową.

– Nie ma żadnego „my”, Chase. Jesteś ty i jestem ja. Będę pracować z tobą nad tą sprawą, ale nie
dla-

tego, że wierzę, że nie wiesz, gdzie jest mój stryj. Ważne jest tylko to, by uratować mojego ojca. Nie
ufam ci. Ale w tej chwili jesteś moim jedynym tropem.

Chase westchnął.

– W takim razie będę musiał odzyskać twoje zaufanie.

– Szanse na to są bliskie zera. – Uniosła brodę. Ostrzegła go.

Stał tak, patrząc na nią.



– Czemu wciąż walczysz z tym, co czujesz?

– Bo to ja decyduję o swoim przeznaczeniu, nikt inny. – W momencie, gdy to powiedziała, uświado-

miła sobie, że taka jest prawda.

– A kto inny mógłby o nim decydować?

– Ty. Ta więź. Zrobiłeś to, wiedząc, że tak się stanie.

– Więc naprawdę wolałabyś umrzeć, niż coś do mnie czuć? – Wyglądał na zranionego i chociaż na to
zasługiwał, nie mogła zaprzeczyć, że raniąc jego, raniła i siebie.

– Chciałabym mieć wybór! – syknęła.

– W życiu nie zawsze możemy wybierać, Dello! Czy zostanie wampirem było twoją decyzją?

– Nie. I tego też nienawidzę! – Przełknęła łzy.

– Więc nienawidzisz tego, że ci na mnie zależy?

Pytanie wisiało w powietrzu, a ona nie wiedziała, jak odpowiedzieć, więc po prostu tego nie zrobiła.

W końcu Chase spojrzał na nią.

– Nie zawsze tak się dzieje.

– Co? – zapytała.

– Z więzią. Nie wszyscy pozostają razem. Nadal masz wybór. – W jego głosie słychać było szczerość
i ból. – Ale zrobię wszystko, co w mojej mocy, by ci dowieść, że podejmiesz słuszną decyzję, jeśli
wybierzesz mnie.

– Okłamując mnie?

– Ja nie…

– Ale kłamałeś.

– Posłuchaj – odezwał się sfrustrowany. – Tego dnia, kiedy Burnett pokazał ci zdjęcia, zamierzałem
ci wszystko wyznać.

– Jasne.

– Owszem. Może pamiętasz, jak ci powiedziałem, że musimy porozmawiać. Zadzwoniłem rano i
poprosiłem cię o spotkanie wcześniej, bo… bo chciałem wszystko wyjaśnić.

Zagubiona, zacisnęła pięści.



– Idź sobie, dobra?

Potrząsnął głową.

– Eddie nigdy mi nie mówił o twojej ciotce. Dowiedziałem się, dopiero jak zacząłem go wypytywać.

A kiedy usłyszałem, że aresztowano twojego ojca, byłem w szoku. Poszedłem do Eddiego i wtedy mi
powiedział, co tak naprawdę się wydarzyło. I od tamtej pory wciąż tylko szukam tamtego faceta, by
unie-

winnić twojego ojca.

– No. – Uniosła palec. – Wreszcie powiedziałeś coś, co mnie interesuje. Co się wydarzyło zdaniem
mojego stryja? Choć, co prawda, nie wiem, czy mu wierzyć. – Usiadła na fotelu.

– Czemu miałby kłamać? – zapytał Chase.

– Bo jest winny morderstwa.

– On tego nie zrobił.

– Jasne, no cóż, ufam mu tak jak i tobie. – Wtuliła się w oparcie fotela. Natychmiast poczuła, jak
powieki opadają jej ze zmęczenia.

Chase usiadł na kanapie.

– Pewnego wieczoru był ze swoją dziewczyną na przyjęciu. Już wychodzili, gdy zaczął się do niej
przystawiać jakiś facet.

– Chcę usłyszeć o morderstwie, a nie o życiu miłosnym mojego stryja.

– Dojdę do tego – odparł. – Eddie mu się postawił i zaczęli walczyć. Tamten facet był wampirem.

Eddie rozchorował się potem, a jego rodzice zabrali go do szpitala. Pewna młoda pielęgniarka, która
była elfką, powiedziała mu, co się dzieje, i dała mu trochę krwi.

Della próbowała walczyć ze współczuciem, jakie zaczęła czuć do stryja. Jego historia była tak
podobna do jej własnej, że aż bolało. Była taka zmęczona.

Poczuła, jak Baxter kładzie jej pysk na kolanie.

– Elfka powiedziała mu o pewnym domu pogrzebowym, który może pomóc w sfingowaniu śmierci.

Tam podali mu nazwy kilku gangów, do których może się przyłączyć. Nie chciał tego, wolał
spróbować żyć po swojemu, ale nie dał rady. Więc przyłączył się do gangu.

Chase splótł palce.



– To był jeden z gorszych gangów. W ramach inicjacji trzeba było zabić kogoś dla krwi. Eddie nie
mógł się na to zdobyć. Dali mu jeszcze jedną szansę. Powiedzieli, że jeśli tego nie zrobi, to zabiją
kogoś, kogo kocha. Sądził, że nic o nim nie wiedzą.

Chase zniżył głos, a Della widziała, że tak bardzo zależy mu na Eddiem, iż boli go opowiadanie tej
historii.

Zapadła pełna napięcia cisza, a potem Chase zaczął mówić dalej.

– Eddie poszedł do szefa gangu powiedzieć mu, że tego nie zrobi i że odchodzi, ale facet się tylko
roześmiał. Odparł, że kara jest już wymierzana. W pierwszej chwili Eddie się nie przejął pogróżką.

Stwierdził, że nikogo nie kocha. Ale gdy wychodził, szef użył jego prawdziwego nazwiska. Kiedy
Eddie uświadomił sobie, co to oznacza, natychmiast ruszył do domu. Gdy tam dotarł, Bao Yu już nie
żyła. Jeden z członków gangu, Douglas Stone, wciąż był w domu.

Delli ścisnęło się serce.

– A mój tata? Widział to?

Chase wzruszył ramionami.

– Eddie powiedział, że kiedy tam dotarł, twój ojciec był nieprzytomny. Eddie i Douglas zaczęli wal-

czyć, ale Douglas był znacznie silniejszy. Walczyli jeszcze, gdy pod dom podjechała policja. Eddie
był

w złym stanie, ale zdołał uciec, zanim dotarli na górę. Niestety, to samo zrobił Douglas Stone i słuch
po nim zaginął.

Zamilkł na chwilę.

– Eddie zaczął szukać Douglasa Stone’a, gdy tylko doszedł do siebie, ale gang się rozpadł. Rozeszli
się. Kilka miesięcy później dowiedział się o Radzie Wampirów. Poszedł do nich i poprosił, by
pomogli mu złapać tego faceta. Szukano go, ale bezskutecznie. Nadal jest na liście najbardziej
poszukiwanych.

Della patrzyła na niego, próbując to wszystko ogarnąć, czuła się jednak coraz bardziej wyczerpana.

– Kto wezwał policję?

Chase wzruszył ramionami.

– Nie wiem.

– To musiał być mój tata.



– Możliwe.

Obrazy, które miała przed oczami, były zbyt bolesne, by je znieść. Poczuła, jak Baxter liże ją po ręku.

Spojrzała na psa. Jego smętne, ciepłe oczy sprawiły, że udało jej się zapanować nad myślami. Czy
wie-

rzyła w tę opowieść? Może. Kurde, nie wiedziała już, w co wierzyć.

Spojrzała na Chase’a. Czy wierzyła jemu? Przecież tyle razy dowiódł, że nie można mu ufać?

– Czy mój stryj pracuje dla Rady Wampirów?

Chase skinął głową.

– Poniekąd, ale nie jako agent.

– Tylko kto?

Uśmiechnął się delikatnie.

– Eddie mówi, że ma więcej mózgu niż mięśni. Rada wysłała go na Uniwersytet Baylor. A potem w
różnych miejscach na świecie kształcił się na nadnaturalnego lekarza. Teraz nie jest już zwykłym
leka-

rzem, tylko pracuje nad poprawą zdrowia wampirów. To on odkrył pięć rodów, które mają wirusa
odro-

dzonych, i opracował sposób ratowania odrodzonych. To dobry człowiek, Dello.

– Skoro jest taki dobry, to czemu teraz go tu nie ma? Czemu sam do mnie nie przyszedł, tylko wysłał

ciebie? Czemu się chowa?

Zauważyła, że Chase na moment się odwrócił, a potem znów na nią spojrzał.

– Chodzi o Burnetta.

– Zna Burnetta?

– Nie. To dlatego, że on jest z JBF.

– Ale… – zamilkła, rozważając jego ostatnie słowa. – Ale ty tu jesteś i nawet wstąpiłeś do agencji.

– Jedni są bardziej nastawieni politycznie, a inni mniej.

– To marne wyjaśnienie. – Cholera, czemu powieki tak jej ciążyły? Naprawdę powinna odpocząć,
ale wreszcie uzyskiwała w miarę sensowne odpowiedzi. – Będzie cię teraz unikał?



– Tego by nie zrobił.

Czy w jego oczach była niepewność?

– W takim razie to nie ma sensu – powiedziała Della.

Chase przejechał ręką po twarzy.

– Nie wiem, czemu nienawidzi JBF – westchnął. – Ale bez względu na powód, nie chodzi… Ma
dobre serce.

– Kim jest Don Williams?

– Myślę, że to fałszywe nazwisko, którego używa Douglas Stone. Mam adresy tych, którzy mieszkają
w okolicach Houston. Jutro je sprawdzę. Na pewno widziałaś, co wydrukowałem.

Nie zaprzeczyła. Siedzieli przez chwilę w milczeniu. Ciało Delli coraz bardziej zagłębiało się w
fotel, a oczy same jej się zamykały.

– Masz jeszcze jakieś pytania, Dello? Odpowiem na wszystkie. Niczego nie ukrywam.

Czy mu wierzyła? Kurde, była zbyt zmęczona, by się nad tym zastanawiać.

Chase wstał i przeszedł obok niej.

– Przyniosłem coś dla nas. – Wyciągnął z lodówki butelkę krwi, odkorkował ją i pociągnął łyk. Roz-

szedł się cierpki zapach zero minus. Podszedł do Delli i podał jej butelkę.

– Masz.

Ślinka jej pociekła, ale nie wzięła butelki.

– Nie potrzebuję. – Jej żołądek zaprotestował burczeniem. – Wypiłam trochę wczoraj wieczorem.

Spojrzała znów na Baxtera.

– Ile czasu nic nie jadłaś? Piłaś cokolwiek podczas tego pobytu u rodziców?

– Oczywiście – odparła.

– Wiesz, że jeśli nie będziesz się regularnie odżywiać, osłabniesz? To dotyczy zwłaszcza
odrodzonych.

Zmierzyła go wściekłym wzrokiem.

– Powinienem był przynieść ci trochę krwi, gdy tam byłaś. Nie pomyślałem. Przepraszam.



Przewróciła oczami.

– Nie powinieneś się mną przejmować.

– Jak to nie? Zawsze będę się tobą przejmował – powiedział cicho, a potem wsunął jej plastikową
butelkę w dłoń.

Wyraźniej poczuła zapach dzikich jagód i do ust napłynęła jej ślinka. A co tam. Pociągnęła łyk. Smak
sprawił, że jej kubki smakowe trafiły do nieba.

Popatrzyła na niego. Fakt, że stał nad nią, trochę ją denerwował, ale nie miała siły wstać.

– Nie musisz się o mnie troszczyć – powiedziała.

– Dello, każdy potrzebuje, by ktoś się nim czasem zaopiekował. To nie znaczy, że nie jesteś silna.

Zaczęła się podnosić, gdy Chase ukląkł. Wpatrywał jej się w oczy.

– Jesteś piękna, mądra i dowcipna. Zależy ci na ludziach bardziej, niż powinno. Nie ma w tobie nic z
potwora, Dello Tsang.

Poczuła ból w piersi.

– Podsłuchiwałeś.

Gdyby nie była taka zmęczona, pchnęłaby go i przewróciła na zadek. Kurde, gdyby nie była taka zmę-

czona, wymyśliłaby jakąś obraźliwą ripostę na te jego komplementy.

– Nie podsłuchiwałem. W każdym razie nie z rozmysłem.

Zanim się zorientowała, co planuje, odgarnął jej kosmyk włosów i przez moment trzymał dłoń na jej
policzku. Jego dotyk był zarazem bolesny i cudowny.

Zmierzyła go wzrokiem.

– To świetny sposób, by stracić palec.

Chase, jakby dowodząc, że jej nie wierzy, przesunął palcem wskazującym po jej dolnej wardze.

– Odpocznij trochę. Zajrzę później.

Patrzyła, jak wychodzi. Czemu go nie ugryzła? Cholera, powinna była go ugryźć!

Dopiero kiedy mrugnęła, uświadomiła sobie, że do oczu napłynęły jej łzy. Kurde, czy była tak zmę-

czona, że nie wiedziała nawet, że płacze? Co prawda powodów do łez jej nie brakowało.



Rozdział 15

D

elli nigdy wcześniej nie spało się tak dobrze. Nie chciała się budzić, ale w pewnym momencie
usłyszała głosy. Miranda i Kylie?

Przewróciła się na bok i z trudem otworzyła oczy. Spojrzała na toaletkę. Dużą białą toaletkę, na
której stały białe wazony z plastikowymi słonecznikami.

Kurde! Poderwała się gwałtownie z łóżka i spuściła stopy na jasnoniebieski dywan. Stała tak, z
wycią-

gniętymi rękami, próbując zapanować nad gonitwą myśli i faktem, że przecież nie ma białej toaletki.

A ściany w jej pokoju w Wodospadach Cienia nie są bladożółte. Rozejrzała się wokół. Nie ma też
przecież białego łoża z kolumienkami. Ani różowej kołdry. Czy…

Z głębi domu dobiegł ją jakiś huk. A potem rozległy się głosy. Nie, nie głosy. Krzyki.

Prawdziwe krzyki, jakby ktoś miał zaraz umrzeć.

Spojrzała w lustro. Serce jej zamarło, gdy stwierdziła, że z odbicia patrzy na nią ktoś inny. Jej ciotka
Bao Yu. Gdzieś w głębi serca, mimo ogarniającej ją paniki, uświadomiła sobie, że to wizja.

– Wszystko w porządku? – rozległ się jakiś głos. Z innego miejsca. Miejsca, gdzie było bezpiecznie,
ale Della nie mogła tam iść. Musiała zostać tu.

– Dello? – usłyszała swoje imię.

Ktoś położył jej dłoń na ramieniu. Della odwróciła się gwałtownie, warknęła i obnażyła kły.

Nagle bladożółte ściany zniknęły. Jej wizja zawirowała, zamazała się i jakby przyciemniła po brze-

gach. Della zamrugała, mając wrażenie, że się rusza. Zamknęła oczy, a potem znów je otworzyła.
Przez moment myślała, że jest z powrotem w swoim pokoju, ale nagle coś się zmieniło. Wszystko się
zmieniło.

Leżała na podłodze, zimnej kafelkowej podłodze, a nad nią, na suficie, powoli kręcił się wiatrak.
Spoj-

rzała w lewo i kilkadziesiąt centymetrów od twarzy zobaczyła piłkę do koszykówki, leżącą w kałuży
cze-

goś czerwonego. Spojrzała w prawo i zobaczyła… rudego pręgowanego kocura. Della próbowała to
zro-



zumieć i nagle do niej dotarło. Ten kot… Chester.

Kot leżał na boku. Wyciągnął do niej łapkę. Oddychał z trudem. Tuż za kotem leżał jej mąż. Nie, mąż
pani Chi.

Ale to ona była panią Chi. Zamrugała, patrząc, czy jego klatka piersiowa się unosi, ale nie. Leżał nie-

ruchomo. Zbyt nieruchomo.

Pomiędzy nią a kotem ktoś postawił stopę w intensywnie czerwonej tenisówce, która wyglądała,
jakby była z wężowej skóry.

Mam cię znowu pociąć? To rozległ się jakiś głos. A potem ten głos dodał: Kurde, bierzcie ich,
zanim zaczną kłapać paszczą. Zajmijcie się nimi. „Kim?” – zaczęła się zastanawiać Della.
Próbowała spojrzeć w górę, by zobaczyć twarz zabójcy, ale nagle zrobiło się ciemno. Delikatne
światło wzywało panią Chi.

W piersi kobiety wzbierała wściekłość na jej zabójców i odwróciła się od światła. Trzymała się
tego, co wiedziała. Tu i teraz.

W uszach zaczęło jej szumieć, a usta wypełnił smak krwi. Wtedy to poczuła. Dziwną pustkę. Bez
stra-

chu i bólu. Umierała.

„Nie!” – krzyknęła, ale z jej ust nie wydobył się żaden dźwięk.

Pociemniało jej przed oczami. Widziała tylko, jak to piękne światło oddala się od niej. Jej mąż, z
któ-

rym przeżyła ponad pięćdziesiąt lat, był cały skąpany w tym świetle i machał, by się do niego przyłą-

czyła. By się pospieszyła. Ale nie powinno tak być. To wszystko nie powinno się wydarzyć. Musiała
komuś o tym powiedzieć, nim ci źli ludzie skrzywdzą kogoś innego.

– Dello? – Ktoś znów ją wołał, ale z bardzo daleka.

Zaczęła lepiej widzieć. Wyczuła, że nie jest sama. Ujrzała, jak jego postać unosi się w jej stronę w
drugim snopie światła. Innym. To nie był pan Chi, ale ktoś… ktoś znajomy. Chase?

A potem zniknął. Tak samo jak światło. Tuż nad jej twarzą wisiał nóż, z którego kapała krew. Strach
złapał ją za gardło. Poczuła, jak kropla krwi spada jej na policzek. Próbowała się poderwać na nogi,
ale czuła dziwny bezwład. Z noża spłynęła kolejna kropla. Ogarnęło ją dziwne uczucie déjà vu.
Podniosła wzrok, by zobaczyć, kto nad nią stoi. Feng.

Nie Feng! Widzisz ten pieg. Tam, tuż przy prawej brwi. To nie Feng.



Della nagle zaczęła walczyć jak wściekła, uniosła głowę i wrzasnęła jeszcze raz.

– Nie! Nie! Nie!

Powróciła ciemność. Della przywitała ją z radością. Niech ją pochłonie.

Raz.

Dwa.

Trzy.

Chciała tam zostać. W nicości. Ale coś, ktoś, sprowadzał ją z powrotem.

– Mam cię. Już po wszystkim – rozległ się męski głos.

Po czym wszystkim?

Della poczuła, jak ktoś podnosi ją z podłogi i tuli w ramionach. Jej policzek oparł się o twardą
męską klatę. Nagą klatę.

Słyszała równe bicie serca. Ledwie je usłyszała, a jej własne serce zmieniło rytm do wtóru tamtego.

Uniosła powieki i zobaczyła, że Chase wpatruje się w nią tymi swoimi zielonymi oczami. Na jego
twa-

rzy widać było niepokój. Czuła, że ją obejmuje. Czuła chłód jego skóry na swoich nogach i nagich
ple-

cach. Czuła mięśnie jego klatki piersiowej, gdzie spoczywał jej policzek. Po chwili się zorientowała,
że Chase siada na łóżku.

Przypomniała sobie ich rozmowę i to, że wychodził. Jak przez mgłę pamiętała, że rozebrała się do
sta-

nika i majtek, po czym weszła pod kołdrę. Poza tym wszystko było pustką. Jak on… Czemu on… Oni
chyba nie…

– Wszystko w porządku? – zapytał.

Zamrugała. W porządku? Była praktycznie naga, w jego ramionach i nie miała pojęcia, jak tam
trafiła.

Jak mogło być w porządku?

Powoli zaczynała dochodzić do siebie i coś sobie przypominać. Coś złego. Coś… Serce zaczęło jej
walić.



– Nie! Nie w porządku. – Jej umysł zaczął napierać na mgłę, która skrywała coś przerażającego.

Wyrwała się z ramion Chase’a i niezbyt zgrabnie wylądowała na pupie na podłodze.

Chase wstał. Uniosła wzrok. Był bez koszuli. Miał na sobie dżinsy, ale były rozpięte. Ciemny pas
wło-

sów rozciągał się u dołu jego brzucha i znikał pod gumką szaroniebieskich bokserek Calvina Kleina.

Przypomniała sobie jego wcześniejsze słowa. Zastanawiałaś się, czy noszę bokserki, czy slipy?

Potrząsnęła głową, myśląc, że może to tylko jakiś szalony sen. Spojrzała na zegar. Dochodziła
czwarta po południu. Jeśli to nie był sen, to przespała dobre dwie godziny. Zamknęła oczy i zmusiła
się, by się obudzić.

Gdy je otworzyła, Chase dalej stał i na nią patrzył, marszcząc brwi. W tym momencie przypomniała
sobie, co ma na sobie, poderwała się na równe nogi i zasłoniła poduszką.

Dopiero wtedy przypomniała sobie wizję. A może wizje? Ich obrzydliwość zwaliła się na nią niczym
sterta cegieł. Zaparło jej dech. Widziała Chestera, kota pani Chi, panią Chi i… swoją ciotkę.

Nogi się pod nią ugięły i znów opadła na łóżko.

Chase usiadł obok niej.

– Już dobrze. Oddychaj.

Spojrzała na niego i przypomniała sobie cienistą postać, którą widziała w snopie światła. I to, jak
ktoś ją wołał po imieniu. Czy był tu, gdy ona miała wizję? Czy też… był… tam? W samej wizji?

– Czy ty…? Widziałeś…?

Skinął głową.

– To było inne niż wizja Liama i Natashy. Jakbym oglądał w głowie film. Ale to nie była twoja ciotka
ani ta starsza pani, tylko ty. Kiedy się obudziłem, przybiegłem tu najszybciej, jak mogłem.

Della miała łzy w oczach, przypominając sobie fragmenty wizji. Współczuła pani Chi, a potem
przypo-

mniała sobie… Nie Feng! Widzisz ten pieg. Tam, tuż przy prawej brwi. To nie Feng.

Spojrzała na Chase’a. Czy on też to usłyszał? I nagle do niej dotarło, że tak.

– Mój tata tego nie zrobił. Ona jest po prostu zagubiona. Holiday mówi, że tak się często dzieje.

Spojrzała w zielone oczy Chase’a. Czy widziała w nich zwątpienie?



– To dobry człowiek, Chase. Wszystkie moje przyjaciółki chciały, żeby ich ojcowie byli do niego
podobni. Kiedy wybierałyśmy się dokądś późnym wieczorem, tata zawsze nas odwoził. Odbierał
wszyst-

kie moje przyjaciółki i zawoził na miejsce, a potem przywoził z powrotem. Czasami po meczu piłki
noż-

nej zabierał nas na kolację i lody.

Otarła łzy z policzków.

– Nigdy nie ominął żadnego tańca ojca z córką ani moich występów. Był moim mistrzem. Zawsze
wie-

działam, że mama mnie kocha, ale tata… On mnie uwielbiał. Jeśli miałam jakiś problem, to właśnie
do niego się z tym zwracałam. I zrobiłby dla mnie wszystko. Pewnego razu, kiedy byłam jeszcze
młodziutka, a mama gdzieś wyjechała, skończyły mi się tampony. Za bardzo się wstydziłam, żeby iść
do sklepu i je sobie kupić. Zrobił to dla mnie. A kiedy wycinali mi migdałki, cały czas siedział ze
mną w szpitalu. On nie jest zabójcą. To mój tatuś. A ja jestem jego małą dziewczynką.

Chase objął ją i przytulił do siebie. Była zbyt słaba, by z nim walczyć.

– Douglas Stone to zrobił. – Przycisnął twarz do jej włosów i ucałował ją w czubek głowy. Delikat-

ność tego pocałunku sprawiła, że aż zaparło jej dech.

Uniosła głowę i otarła łzy.

– Wierzysz w to, czy tylko tak mówisz, żebym poczuła się lepiej?

– Wierzę. – Przesunął palcem pod jej okiem, jakby chciał zetrzeć łzę. – Będzie dobrze.

Nie wszyscy pozostają razem. Nadal masz wybór. Przypomniała sobie jego wcześniejsze słowa.

Potem nachylił się… A może to ona? W każdym razie ich usta się spotkały.

Jej poduszka zsunęła się na podłogę.

Pocałunek był delikatny i powolny, jakby Chase się bał, że Della będzie go żałowała. I pewnie tak
będzie, ale biorąc pod uwagę to, przez co przeszła, potrzebowała czegoś dla odwrócenia uwagi. „To
właśnie było to”, uznała. „Zwykłe odwrócenie uwagi”. Ten pocałunek nie oznaczał całego życia. To
był

tylko… pocałunek.

Chase wsunął język w jej usta. Della usłyszała w oddali zbliżające się do domku kroki. Zanim
zdołała pomyśleć o czymś poza ustami Chase’a, drzwi do jej pokoju się otwarły.



Do środka wpadła Miranda.

– Słyszałaś, że Perry jest… – Czarownica zatrzymała się tak gwałtownie, że jej tenisówki pewnie
zostawiły na podłodze ślady palonej gumy.

Jej orzechowe oczy zrobiły się wielkie jak spodki. Szczęka jej opadła.

– Och… przepraszam. Ja… Wy… nie przerywajcie sobie.

Chase poderwał się na równe nogi, pewnie próbując naprawić sytuację, ale coś w sposobie, w jaki
zapinał spodnie, sprawiło, że wyglądała jeszcze gorzej.

Miranda cofnęła się o kilka kroków i zatrzasnęła drzwi.

Chase spojrzał na Dellę.

– Przepraszam – odezwał się szczerze.

Della opadła na łóżko i zamknąwszy oczy, zaczęła się zastanawiać, jak ludzkie emocje w tak krótkim
czasie mogą przejść od przerażenia, przez pragnienie pocałunków, po upokorzenie.

– Po prostu wyjdź – jęknęła i zaczęła nasłuchiwać, czy spełni jej życzenie.

Nie rozległy się żadne kroki. Za to materac ugiął się, gdy Chase usiadł obok niej.

– Jesteś pewna, że wszystko w porządku? To było naprawdę straszne. Ja tylko… Ja… Ty… No
wiesz…

Kiedy zaczął mówić od rzeczy, otworzyła oczy i zorientowała się, że chyba dopiero teraz zauważył,
co miała na sobie, a raczej czego nie miała.

– Proszę, po prostu wyjdź.

Przesunął wzrokiem po jej twarzy. Powoli. A rysujący się w jego oczach niepokój zamienił się w coś
innego. Miał rozszerzone źrenice, a zieleń jego oczu zdawała się lśnić od innych uczuć.

– Ale… em… nie sądzisz, że powinniśmy… omówić to, co widzieliśmy?

– Nie teraz – powiedziała przez zaciśnięte zęby i znów zakryła się poduszką.

Jej kostium kąpielowy odsłaniał więcej niż majtki i stanik, ale ponieważ to nie było bikini, czuła się
bardziej bezbronna.

– Dobrze. – Odwrócił się do drzwi.

– Nie tędy – warknęła. – Oknem.

Spojrzał na nią, a w jego oczach widać było uśmiech.



– Jeśli się wymknę, to ona naprawdę uzna, że my… No wiesz.

Della usiadła, obejmując poduszkę.

– Jesteś bez koszuli, miałeś rozpięte spodnie, a ja mam na sobie tylko bieliznę. I z jakichś dziwnych
przyczyn całowaliśmy się. Nie ma na świecie słów, które przekonałyby ją, że nie robiliśmy „no
wiesz”.

Więc po prostu wyjdź oknem.

Chase otworzył okno i wystawił jedną nogę, po czym spojrzał na nią z tym filuternym błyskiem w
oku.

– Jedna sprawa.

– Co? – warknęła.

Odpowiedział uśmiechem.

– No dobra, dwie.

– Co? – znów warknęła.

– Po pierwsze. – Zamilkł na chwilę. – Ten… ten pocałunek, który przed chwilą nastąpił. To była
twoja decyzja. To ty mnie pocałowałaś.

Skrzywiła się, bo cholera, nie chciała, by jej o tym przypominano.

– Po drugie, pomyliłaś dni.

– Co?

– Masz na sobie piątkowe majtki, a jest niedziela.

Rzuciła w niego poduszką, a potem spojrzała na siebie, by to sprawdzić. Tak, włożyła piątkowe
majtki.

Zasłoniła ręką oczy i jęknęła głucho.
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ilka minut później ubrana, ale wciąż jeszcze niegotowa na spotkanie z oskarżycielskim wzrokiem
przyja-

ciółki ani na śmiertelny chłód, który znów zapanował w pokoju, Della usłyszała na ganku kroki.



Wcią-

gnęła lodowate powietrze i rozpoznała zapach Kylie oraz jej kota. Słyszała, jak Kylie rozmawia z
Mirandą. Specjalnie nie nasłuchiwała, tylko wyobrażała sobie, co też czarownica jej mówi. Nagle
roz-

legło się przeszywające miauknięcie. Czyżby kot był niezadowolony, że w domku był wcześniej
Baxter?

W tym samym momencie Kylie zastukała do pokoju Delli.

– Proszę – powiedziała wampirzyca, jakby miała jakiś wybór.

Kylie, z poważną miną, weszła jako pierwsza. Usiadła na brzegu łóżka, obok Delli.

– Wszystko w porządku?

– Nie brykaliśmy w łóżku. Miałam wizję, on też ją zobaczył, a kiedy się ocknął, przybiegł tutaj. – 

Della spojrzała na stojącą w progu Mirandę.

Kylie westchnęła.

– Nie chodziło mi o…

– Wiem, jak to wyglądało. – Wampirzyca zrobiła grymas. – I gdybym ja to zobaczyła, to na pewno też
bym ci nie uwierzyła, ale…

– Nie pytam o ciebie i Chase’a, tylko o te pięć duchów.

– Tak, ja… – Pięć? „Pięć? Ile?”.

Delli zaparło dech.

– Nie!

Kylie skinęła głową.

Della potrząsnęła głową.

– Dwa to tak, ale nie pięć. Musiałaś przyprowadzić trójkę swoich, bo ja miałam tylko dwa.

– Na pewno było pięć. I nie moje. Nie widziałam ich, tylko czułam.

– No cóż, ja też ich nie widziałam – odparła Della, nie chcąc się do nich przyznawać.

– Mówiły coś?



– Nie. – Poderwała się na równe nogi. – Nie. I nie!

Della uniosła wzrok do sufitu. Nie wiedziała, do kogo tak właściwie się zwraca, ale patrzenie w
górę wydało jej się właściwe.

– Dwa to za dużo. Nie ma mowy, nie ma sposobu, nie dam rady z pięcioma! – A potem znów
spojrzała na Kylie. – Wciąż tu są?

– Nie. – Kylie wstała. – Odeszły.

– Ale tu były – odezwała się Miranda. – Trzy puszki dietetycznej coli, które postawiłam na stole,
prze-

znaczone na naszą rozmowę, jak tylko skończysz to, co robiłaś, wybuchły. Przysięgam, że mam
odmroże-

nia! – Potarła czubek nosa.

W tym momencie z ganku dobiegł ich głuchy łomot, a po chwili rozległo się pukanie. Burnett.

Wszystkie trzy wyszły do saloniku. Miranda podbiegła do drzwi.

– Dobrze, że jesteś. Miałyśmy tu inwazję duchów.

Burnett pokręcił głową, wszedł do domku i spojrzał na Dellę.

– Odpoczęłaś?

– Tak. – Czemu miała wrażenie, że nie przyszedł tu pytać o jej sen? – Czy wyprawa Lucasa na boisko
do koszykówki coś dała?

– Nie. – Z miny Burnetta wyczytała, że miał do powiedzenia coś więcej.

– Więc o co chodzi?

– Zostałem przed chwilą wezwany na miejsce morderstwa. Zginęły trzy młode wilkołaki. Sądzę, że
to mogą być ci trzej, których widziałaś i którzy mogli być związani ze sprawą państwa Chi.

– Więc już wiemy, co to za trzy dodatkowe duchy się pojawiły – powiedziała Kylie.

– Mówiły coś?

– Nawet ich nie poczułam – stwierdziła Della z nadzieją, że więcej do niej nie przyjdą.

– Nie pracujesz przy tej sprawie – rzekł Burnett – ale mogłabyś pomóc, gdybyś nam powiedziała, czy
to te same wilkołaki, które widziałaś. Dasz radę?

Della westchnęła.



– Oczywiście. – Chociaż w głębi serca miała ochotę zaprzeczyć.

Nie dla niepracowania nad sprawą. Chciała złapać morderców państwa Chi.

Nie dla duchów. Nadal ją przerażały.

Nie dla oglądania kolejnych zwłok. To było okropne.

Nie dla całowania Chase’a. Nie była na to gotowa.

A teraz musiała tylko ustalić, dlaczego cały czas mówiła tak.

* * *

– Na pewno dasz radę? – zapytał Burnett w chwili, gdy już mieli przejść pod żółtą taśmą.

– Możesz przestać się o mnie martwić? Spałam. Jadłam.

Zmarszczył brwi.

– Chodziło mi o… Nieważne.

Nagle przypominała sobie ostatnie ciało, które identyfikowała. Młoda dziewczyna i jej chłopak
zostali zamordowani przez wampira. Della rzygała jak kot.

Przełknęła, przysięgając sobie, że tamta sytuacja się nie powtórzy.

– Dam radę. – I aby tego dowieść jemu, a może i sobie, ruszyła przodem i przeszła pod żółtą taśmą.

Skierowała się w stronę wiaty na końcu parku. Tego samego parku, w którym spotkała się z Lucasem
i uratowała dziewczynę przed wilkołakami. Parku nieopodal jej domu.

Idąc do otoczonego agentami JBF domu, pomyślała o tym, jak wiele razy bawiła się tu jako dziecko.

Czy wtedy też w okolicy kręciły się wilkołaki? Czy jej siostra przychodziła tu w nocy? Na tę myśl
zadrżała i postanowiła ostrzec siostrę.

Della zobaczyła trzy przykryte prześcieradłami ciała. Poczuła krew ofiar. A wraz z nią okropny
zapach śmierci.

Burnett powiedział coś do jednego z agentów. Wampirzyca powinna była uważać, ale była zbyt prze-

jęta panowaniem nad żołądkiem.

Jeden z młodszych agentów, Shawn, czarownik, któremu podobała się Miranda, podszedł bliżej i ski-

nął jej głową. Odpowiedziała tym samym.



– Wszystko w porządku? – zapytał.

Zmarszczyła brwi i przytaknęła. Byłoby znacznie lepiej, gdyby ludzie przestali ją o to pytać.

Inny agent, ubrany w ciemny garnitur starszy wilkołak, podszedł do ciał i po kolei odsłonił ich
twarze, by Della mogła im się przyjrzeć.

Żołądek jej się skręcił, ale opanowała mdłości. Popatrzyła na posiniałe twarze. Pilnując żołądka,
stra-

ciła kontrolę nad sercem. Przypomniała sobie trzech nastolatków w sobotnią noc. Mieli przed sobą
całe życie. W tym momencie jeszcze mocniej zapragnęła dopaść bydlaków, którzy to zrobili.

– To oni – powiedziała.

Usłyszała za sobą kroki. Odwróciła się i zobaczyła Chase’a. Powinna była się domyślić, że tu
będzie.

W końcu pracował teraz z Burnettem. Zaniepokojony Chase spojrzał na nią, jakby pytał, czy wszystko
w porządku. Jego troska złapała ją za serce i sprawiła, że jeszcze bardziej przygnębiła ją ta sytuacja.

Przypomniała sobie, jak przyjemnie było się do niego przytulić.

Oczy ją zapiekły. Kopnęła się w myślach w zadek, odwróciła wzrok i zebrała się w sobie. Ostatnie,
czego potrzebowała, to żeby Chase zaczął ją pocieszać przy tych wszystkich agentach. A właściwie
ostat-

nie, czego potrzebowała, to samego pocieszania. Co się z nią działo? Uświadomiwszy sobie, że nie
musi się już gapić na ciała, odeszła kilka kroków.

Burnett ruszył za nią, a zaraz za nim Chase.

– Nie mamy dowodów, ale jesteśmy prawie pewni, że ma to związek z zabójstwem państwa Chi.

– Ma – odparła Della, przypominając sobie część wizji. – Jestem przekonana, że to ta trójka mijała
wtedy sklep państwa Chi. Pewnie wyczuli krew i widzieli morderstwo.

Burnett zrobił wielkie oczy.

– Skąd wiesz?

– Z wizji – odpowiedziała Della.

– Więc widziałaś zabójców?

– Nie widziałam twarzy. – Zaczęła sobie przypominać fragmenty wizji. – Ale słyszałam…



– Ja widziałem jedną z twarzy – powiedział Chase.

Burnett zmarszczył brwi.

– Mówiłeś, że ich nie widziałeś.

– Wcześniej nie, ale… w jej wizji.

Burnett podrapał się w głowę.

– Byłeś w jej wizji?

Chase przytaknął.

– To prawda – potwierdziła Della, wiedząc, że brzmi to kompletnie bez sensu.

* * *

Kiedy Della i Burnett wrócili do Wodospadów Cienia, było już ciemno. Burnett wysłał Chase’a do
sie-

dziby JBF, by opracował z rysownikiem portret pamięciowy.

W obozie było wyjątkowo cicho, gdy Della szła do swojego domku. Wampirzyca czuła zapach
ogniska, co oznaczało, że wszyscy byli w lesie, gdzie piekli kiełbaski i pianki. Zastanawiała się, czy
do nich dołą-

czyć. Miło byłoby skupić myśli na czymś innym niż jej własne problemy, ale zniechęciła ją
świadomość, że musiałaby być dla wszystkich miła.

Bardziej odpowiadała jej cisza w domku. Szła dalej. Przed oczami cały czas migały jej fragmenty
wizji. Wciąż męczył ją jakiś szczegół wizji, jakby był bardzo istotny, ale za nic nie mogła sobie
przypo-

mnieć, co to było. Znajdowała się tuż przy domku, gdy zaatakował ją ptak. Nie trafił w nią, ale
przeleciał

bardzo blisko.

Przypomniała sobie ptaka, który wcześniej siedział na ganku biura, i warknęła.

– To ty, Perry? To nie jest śmieszne! Nie mam nastroju na wygłupy!

Stała w ciemnościach i czekała, aż zmiennokształtny jej odpowie, ale tego nie zrobił. Przekręciła
głowę i nasłuchiwała, jak ptaki, a może tylko jeden – nie wiedziała, czy to ten sam – szeleściły w
gałę-



ziach drzew.

Czekała z niecierpliwością jeszcze kilka sekund, a potem ruszyła dalej, obiecując sobie, że
przemówi Perry’emu do słuchu, jak go znów spotka. Jej telefon zapiszczał, informując o nowej
wiadomości.

Wyciągnęła komórkę i przeczytała prośbę Kylie, żeby się do nich przyłączyła. Rozważając, jak się
wykręcić, nie robiąc z siebie ofiary, zatrzymała się w ciemnościach. W końcu postanowiła się
poddać i schowała telefon do kieszeni.

Była tuż przed domkiem, gdy zauważyła jakąś postać na ganku. Pociągnęła nosem i skrzywiła się. Co
on tu robił? I wtedy wyczuła jeszcze jeden zapach. Co oni robili tu razem?
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ie zauważył jej. Nie usłyszał. Mogła się odwrócić i iść na ognisko. Udać, że nie wiedziała, że tu był.

Pamiętała jego pytanie: Porozmawiamy później?

Zgodziła się, ale nadal nie miała pojęcia, co mu powiedzieć. Czy on w ogóle chciał jakiejś odpowie-

dzi? Tyle się działo, że nie miała kiedy się nad tym zastanowić.

W tym momencie Baxter szczeknął w jej stronę i znów ogarnęła ją ciekawość. Co Baxter robi ze
Steve’em?

Steve odwrócił się i spojrzał w jej stronę.

– Jej. – Jego akcent z Alabamy sprawił, że słowo wydawało się dłuższe niż te trzy głoski.

– Cześć – odparła.

Steve został na ganku, natomiast Baxter podbiegł do Delli. Jak na tak starego psa, był niezwykle sprę-

żysty.

– Miałaś gości. – Steve wskazał psa opierającego się o jej nogę. – Czekał na ciebie na schodkach.

– Naprawdę? – Della uklękła i spojrzała psu w oczy, upewniając się, czy wszystko z nim w
porządku.

Czyżby Chase nie zamknął go w domku?

Czuła na sobie wzrok Steve’a.



– To pies Chase’a.

Steve oparł się o balustradę.

– Wiem.

– Jak to?

– Nie pamiętasz? Wiedziałem o jego domu. Miał tam psa.

No jasne, teraz sobie przypomniała i zrobiło jej się głupio, że zadała to pytanie. Steve widział ją tam
z Chase’em. Nic nie robili, ale Steve poczuł się dotknięty.

A ona czuła się z tego powodu okropnie.

– Słyszałem, że byłaś na miejscu morderstwa – powiedział Steve.

– Tak. – Della spojrzała na księżyc wiszący nisko na niebie.

Zapadła cisza, a w chłodnym powietrzu czuć było zapach ogniska.

– Chcesz porozmawiać? – zapytał.

Spojrzała na niego spanikowana.

– Nie o nas – mówił dalej. – To znaczy, wiem, że prędzej czy później musimy o tym porozmawiać,
ale teraz myślałem o miejscu zbrodni.

Przestąpił z nogi na nogę.

– Kiedyś rozmawialiśmy o takich rzeczach.

Spojrzała na niego, a serce jej się ścisnęło na myśl o tym, że rozmawiali o wielu rzeczach. I naszła ją
kolejna smutna myśl: Steve był w jej życiu jeszcze jedną sprawą, która się zmieniła. A mimo to był
przy niej. Nie próbował naciskać, tylko proponował rozmowę. Że ją wysłucha. Pomoże.

Wciąż pamiętała słowa Chase’a. Nie wszyscy pozostają razem. Nadal masz wybór.

– To musiało być trudne – powiedział Steve.

Usiadła i oparła się o frontową ścianę domku. Baxter usiadł obok.

– Było – przyznała.

– Ale mimo to wciąż chcesz uczynić z tego swój zawód. – Podszedł bliżej. – Dlaczego chcesz patrzeć
na takie rzeczy?

Spojrzała na niego.



– Nie chcę tego widzieć. Chcę to powstrzymać.

Usiadł obok niej, ale na tyle daleko, że się nie dotykali. Pamiętała, jak wiele razy tak siadali, a ona
była tak… przerażona tym, co czuła.

– Nie rozumiem tego. – Podniósł z ganku sosnową igłę i zaczął ją obracać w palcach. – To cię boli, a
jednak chcesz to robić.

– Ale mam poczucie słuszności, gdy odnajduję winnego. Nie boli cię, gdy widzisz kogoś chorego?

Prawie się uśmiechnął.

– Dobre – powiedział. – Nie patrzyłem na to w ten sposób, ale masz rację.

Zamilkli. Słychać było tylko odgłosy nocy wokół nich.

– Kiedy byłem w Paryżu, po raz pierwszy uratowałem komuś życie.

„Nie. Najpierw uratowałeś mnie”. Zrobił jej transfuzję, która uratowała jej życie, ale to
wspominanie wydawało jej się teraz zbyt osobiste, więc o tym nie powiedziała.

– Jak to zrobiłeś? Jak uratowałeś tego kogoś? – zapytała.

– Do kliniki, w której byłem asystentem, przyszedł wilkołak. Lekarz został wezwany gdzieś na
miasto.

Wilkołak miał obrażenia wewnętrzne, wykrwawiał się. Musiałem operować, by powstrzymać
krwotok.

Bałem się, że umrze mi na stole. Ale kiedy się udało, to… Nie wiem, jak to wyjaśnić, ale to było
niesa-

mowite uczucie. Nigdy wcześniej nie byłem tak bardzo pewny tego, że chcę być lekarzem. To było
potwierdzenie.

– Będziesz świetnym lekarzem. – Della przypomniała sobie, co Chase mówił o jej stryju.

– Teraz muszę tylko przekonać mamę, że medycyna nadnaturalna to dla mnie najlepsze rozwiązanie.

– Jestem pewna, że będzie z ciebie dumna – stwierdziła Della.

– O nie. Robi wszystko, co w jej mocy, bym się zapisał do zwykłej szkoły medycznej. Wiem, że ma
dobre intencje, ale nie rozumiem, czemu nie chce, bym podążał za marzeniami.

– Większość rodziców nie rozumie. – Pomyślała o swoich rodzicach, o swoim ojcu, i zaczęła się
zastanawiać, czym właściwie jest to coś, o czym sądził, że to rozumie. To coś, w co wierzył. Przypo-



mniała sobie, w jaki sposób patrzył na nią przez ostatnie miesiące. Czy naprawdę się jej bał?

– A jak sytuacja w domu? – zapytał Steve, jakby czytał w jej myślach.

– Pokręcona – odparła. – Pewnie słyszałeś o moim tacie.

– Owszem. Przykro mi. Wiem, że musi być ci ciężko.

Skinęła głową.

– Co się zmieniło? – zapytał po chwili.

– Co masz na myśli? Wydawało mi się, że nie będziemy rozmawiać o nas.

– Nie, ja nie… Chodziło mi o to, że wróciłaś do Wodospadów Cienia. Słyszałem, że wyjechałaś do
domu, żeby pomóc.

Della pogłaskała Baxtera po grzbiecie.

– Moja obecność tam nie pomagała. Było tylko gorzej.

– Na pewno nie robiłaś tego z rozmysłem – stwierdził.

Wampirzyca popatrzyła na psa.

– Nie. – W ciemnościach zaświergotał ptak. – Myślę, że mój tata wie.

– Co takiego?

– Że jestem wampirem. – Podniosła wzrok, nie wiedząc, czemu właściwie powiedziała o tym
Steve’owi.

Nie wspomniała o tym jeszcze nawet Kylie i Mirandzie. Chase wiedział, ale jedynie dlatego, że pod-

słuchiwał. Jednak gdy tylko spojrzała w oczy Steve’a, zrozumiała, czemu to zrobiła. To był Steve.

Zawsze łatwo się z nim rozmawiało. Był godny zaufania, czuła się przy nim bezpiecznie.
Uświadomiła sobie, że teraz był nawet bezpieczniejszy niż wcześniej.

Może zawsze był taki sam, tylko ona nie zawsze to czuła. Ale teraz tak.

Nie musiała przed nim uciekać ani trzymać go na dystans. Nie bała się. I wtedy zrozumiała, że
właśnie to się zmieniło.

Tylko co to oznacza?

***



Chase skończył opracowywanie portretu pamięciowego. Kiedy wyszedł przed budynek JBF,
wyciągnął

telefon i sprawdził, która godzina. Rozejrzał się i zauważył na drzewie ptaka. Czy to był zwykły ptak,
czy też Burnett nadal kazał go śledzić?

Zaryzykować?

Pomyślał o pocałunku z Dellą. To ona zaczęła, nie on. I skłamałby, gdyby powiedział, że to nie było
przyjemne. Prędzej czy później będzie musiała zrozumieć, że idealnie do siebie pasują. Będzie
musiała, prawda?

Może gdy jej tata zostanie oczyszczony z zarzutów, będą mogli zacząć od nowa.

Nowy początek, kiedy wampirzyca będzie wiedziała, że sama go wybrała, a pocałunki i trzymanie
pół-

nagiej Delli w ramionach nie będą tak rzadkie. A jego nocna wycieczka mogła to przyspieszyć.
Mogła go doprowadzić do Douglasa Stone’a. Burnett oczywiście się wkurzy, ale, w gruncie rzeczy,
sam to zasuge-

rował.

Chase zadzwonił do Leo.

– Nasze spotkanie jest nadal aktualne? – zapytał, gdy tamten odebrał telefon.

– Tak, Chase, ale czy jesteś pewien, że tego chcesz? Wpuszczę cię, ale nie mogę wysłać z tobą
strażni-

ków. Tylnego wyjścia będę pilnował tylko ja, nie będę więc mógł z tobą wejść.

– Wiem – odparł Chase. – Dam sobie radę.

– Straciliśmy w tym roku już trzech ludzi. Oni też uważali, że dadzą sobie radę. I nie byli sami.

– Ja się tym będę martwił, dobra?

– Dobra. Jesteśmy umówieni na jedenastą. Nie spóźnij się.

– Jasne. – Rozłączył się i znów spojrzał na komórkę, by sprawdzić godzinę.

Miał akurat tyle czasu, by wrócić do domku, nakarmić Baxtera i wyprowadzić go, a potem polecieć
do więzienia.

Przelatując nad obozem, zauważył blask ogniska. Czy Della też tam była? Wyobraził sobie, jak
wampi-



rzyca siedzi z Mirandą i Kylie. Ten obraz szybko jednak zastąpił inny, już mniej przyjemny. Jak siedzi
przy ognisku, obejmowana przez Steve’a. Ogarnęła go zazdrość.

I chociaż miał ochotę przelecieć nisko i to sprawdzić, wiedział, że tym sposobem uruchomi alarm.

Minął pomarańczową łunę i zapach pieczonych pianek i skierował się do wejścia.

Przeszedł przez bramę, wiedząc, że przed wpuszczeniem zrobiono mu zdjęcie. Odwrócił się, by
sprawdzić, czy ktoś go nie śledzi. Nikogo nie zauważył, ale to nic nie znaczyło. Poprzedniej nocy też
nikogo nie widział.

Szedł ścieżką, zastanawiając się, czy zajrzeć na ognisko. Ruszył biegiem i dotarł tam w niecałe trzy
minuty. Ognisko było olbrzymie, płomienie sięgały nieba i trzaskały wesoło. Dziewczęta śmiały się i
pie-

kły kiełbaski nad ogniem. Kilka par siedziało blisko siebie.

Stojący między drzewami Lucas zauważył Chase’a i pomachał do niego. Nieopodal stała Kylie. Nie
było jednak Delli. Wampir podszedł do nich.

Kylie się uśmiechnęła.

– Cześć. Słyszałam, że wróciłeś.

– Tak. – Uśmiech dziewczyny wydawał się szczery. Czy to oznaczało, że Della nie zrzędziła na niego
za bardzo?

Chase spojrzał znów na Lucasa, pamiętając, że Burnett wysłał go, by sprawdził trop piłki do koszy-

kówki.

– Czy wyprawa do parku coś dała?

– Nie. Spędziłem tam kilka godzin. Wydaje mi się, że Burnett wysłał tam teraz innego wilkołaka,
żeby miał na wszystko oko.

Chase skinął głową i odwrócił się do Kylie.

– Jest tu Della?

– Chyba jeszcze nie wróciła. – Dziewczyna wyciągnęła komórkę.

– Już powinna – odparł.

– Napisałam do niej jakiś czas temu i zaproponowałam, żeby do nas przyszła. – Blondynka spojrzała
na niego. – Nie odpisała. Ale może po prostu chciała się wcześniej położyć. Miała chyba ciężki
dzień.



Jej jasnoniebieskie oczy sugerowały, że się obawia, iż to on był odpowiedzialny za część tego cięż-

kiego dnia.

– Dzięki. Zajrzę do jej domku.

– Mógłbyś dać jej odespać – odparła.

– Chcę tylko sprawdzić, czy wszystko w porządku.

– Coś się stało? – zapytała Kylie.

Poza tym, że się bał, iż właśnie wtula się w ramiona Steve’a?

– Nie.

Okrążył ognisko, przechodząc od grupki do grupki, z nadzieją, że zobaczy gdzieś Steve'a samego albo

– jeszcze lepiej – z uwieszoną mu na szyi dziewczyną.

Ale zmiennokształtnego tu nie było. Czyżby był z Dellą?

Chase poleciał do domku Delli. Wylądował na ganku. Przechylił głowę, sprawdzając, czy usłyszy
kogoś w środku. Słychać było tylko miauczenie kota. A potem coś poczuł. Zaparło mu dech. Krew.

I to nie jakaś tam krew. Krew Delli!

Złapał za klamkę i wpadł do środka. Drzwi z hukiem uderzyły o ścianę. Oczy mu zapłonęły, a kły
wysunęły się, gdy poczuł silniejszy zapach krwi. Rozejrzał się wokół. Lampy stołowe leżały na
podłodze, krzesła były poprzewracane. Musiała się tu rozegrać jakaś walka. Zapach krwi Delli
sprawił, że serce mu się ścisnęło.

Zajrzał do pokoju Delli. Tu wszystko było na miejscu. Cokolwiek się wydarzyło, ograniczyło się do
saloniku. Wrócił tam. Warknął, gdy dostrzegł przy drzwiach plamy krwi. Wyszedł na zewnątrz i
zauważył

je także na schodkach.

Gnany wściekłością i strachem, ruszył po śladach krwi Delli.

Rozdział 18

Ś

lady krwi prowadziły Chase’a przez las. Pomyślał, że powinien zadzwonić do Burnetta po pomoc,
ale uznał, że musi jak najszybciej odnaleźć wampirzycę.



Biegł przez las, nie zwracając uwagi na krzaki, które szarpały mu ubranie. Po jakiejś minucie
uświado-

mił sobie, że jeśli ścieżka się nie zmieniła, to właśnie dotarł do domku numer czternaście. Swojego
domku.

Czyżby Della była ranna i go szukała? Na myśl, że nie znalazła go w potrzebie, poczuł przeszywający
ból.

Ledwie wybiegł z lasu, a ujrzał w swoim domku światło. Ktoś musiał tam wcześniej być, a może i
był

nadal.

Zbliżył się. Wyczuł jej zapach, wciąż zmieszany z jej krwią, a potem usłyszał, jak mówi:

– Zabiję cię. Naprawdę.

Kogo chciała zabić? Nieważne, i tak nie musiała, zamierzał zrobić to za nią. Zbyt spanikowany, by
sprawdzać inne zapachy, pognał do drzwi i otworzył je gwałtownie, gotów bronić Delli.

Odwróciła się raptownie. Miała na sobie zakrwawioną białą koszulkę i spodenki od piżamy. Przed
nią siedział Baxter.

– Co się stało? – zapytał, a serce waliło mu jak wściekłe.

– Ty się stałeś – syknęła.

Stał tak, a potworna panika i napięcie powoli opadały.

– Ja?

– Tak. Wypuściłeś Baxtera. A on przyszedł do mojego domku.

Chase nie wypuszczał psa, ale… Zamrugał i znów spojrzał na krew na jej koszulce. A potem na sie-

dzącego u stóp Delli Baxtera, który powoli machał ogonem i trzymał spuszczony łeb. Widać było, że
coś przeskrobał.

Czy to znaczyło…?

– Baxter nie zrobiłby ci krzywdy.

– Może i nie, ale kot to co innego.

Chase potrząsnął głową.

– Nie, nie skrzywdziłby kota. Kocha koty. Eddie miał kota i byli świetnymi kumplami. Brał go do



pyska i nosił.

– No cóż, Łapek chyba nie przepada za psimi zębami, nawet jeśli mają go zabrać na przejażdżkę.

– Auć. Co się stało?

– Baxter przyszedł do mojego domku. Zapomniałam o Łapku i wpuściłam go do środka. Poszłam po
piżamę i w tym momencie rozpętało się piekło. Baxter zagonił Łapka w kozi róg. Łapek zaczął
uciekać.

Baxter go gonił. Zdemolowali domek. I zanim zdążyłam złapać kota, kot złapał mnie. Wlazł na mnie,
żeby się schronić przed psem.

Chase zmarszczył brwi.

– Nic ci nie jest?

– A jak sądzisz? – Wskazała koszulkę. – Zrobił sobie ze mnie drzewko do wspinania.

– Niedobry Baxter – powiedział Chase.

– Nie! – syknęła Della.

– Masz rację – odparł Chase. – To kot nabroił.

– Nie! To ty nie zamknąłeś psa.

– Właśnie że zamknąłem. – Chase pociągnął nosem i stwierdził, że zapach farby jest silniejszy. – Na
pewno wypuścili go malarze.

– Jasne. Zwalaj winę na malarzy! – warknęła.

– Nieprawda. – Próbował opanować śmiech.

Mimo plam krwi Della wyglądała słodko w piżamie. Biała koszulka z różowym napisem „Księż-

niczka” doskonale podkreślała jej biust i talię. A na białych spodenkach były różowe korony.
Spodenki były trochę za duże i zwisały nisko, odsłaniając jej płaski brzuch. Wyglądała niesamowicie
seksownie.

Podszedł bliżej, starając się nie zwracać na to uwagi, bo nie była to odpowiednia pora, i skupił się
na kwestii krwi.

– Oczyściłaś rany?

– Nie, musiałam go zabrać z domu. A ponieważ zależy mi na nim bardziej niż jego własnemu panu, to
nie mogłam go puścić luzem. Tu są wilki.



– Przepraszam. Pozwól, że pomogę ci opatrzyć rany.

– Nie, idę do domu. Tam to zrobię.

– Poczekaj – odezwał się. – To dam ci przynajmniej maść.

– Mam. – Minęła go.

– Ta jest lepsza. Jest specjalnie dla wampirów. – Podbiegł do plecaka i wyciągnął tubkę.

A potem jej podał. Della tak pięknie pachniała, jakby dopiero co wzięła prysznic. Szamponem i deli-

katnym mydłem. Kiedy musnął jej rękę, serce mu aż podskoczyło i mógłby przysiąc, że jej źrenice się
roz-

szerzyły.

– Twój stryjek sporządził ją według własnej receptury. – Zmusił się, by odwrócić wzrok od jej
piersi, bo przez materiał prawie widział jej sutki.

Skrzywiła się, ale wzięła maść.

– Udało ci się opisać twarz z wizji?

– Tak. Rysownik wykonał kawał dobrej roboty. Przepuścili rysunek przez bazę, ale nic nie znaleźli.

Miał ochotę pogłaskać ją po policzku. Wyglądała tak… zachęcająco.

– A więc nadal nic.

– Dopadniemy ich – odparł. – Musimy jeszcze przeanalizować tę wizję. Zobaczyć, czy pamiętamy
różne szczegóły, które mogłyby nam pomóc.

– To do roboty. – Fakt, że zgodziła się od razu, sprawił, że zrobiło mu się cieplej na sercu. Bardzo
chętnie zostałby tu i czerpał radość z tego… co prawie dostrzegał pod jej koszulką.

– Nie mogę. Muszę dokądś iść, ale mogę zajrzeć w drodze powrotnej. Pewnie będzie późno. Albo
umówmy się na jutrzejszy wieczór. Jestem pewny, że jutro rano Burnett wyśle mnie do pracy.

Della wpatrywała się w niego, jakby próbowała go rozgryźć.

– Idziesz gdzieś?

Skinął głową.

– Czy to ma związek ze sprawą?

Znów skinął.



– Sprawą mojego taty?

– Tak.

– W takim razie przebiorę się i pójdę z tobą.

Potrząsnął głową.

– Nie.

– Czemu? – Zmarszczyła brwi.

– Bo nie możesz.

W jej oczach pojawiły się wątpliwości.

– Czy Burnett idzie?

– Nie. Muszę załatwić to sam.

– Co takiego? – zapytała, przechylając głowę na lewo i opierając prawą rękę na biodrze.

Chase zastanawiał się, czy wiedziała, jak słodko przy tym wygląda. Jak kotek, który próbuje udawać
twardziela. Któregoś dnia, gdy będzie wiedział, że ma przystrzyżone pazurki, i nie będzie jej się tak
bał, powie jej o tym.

– Dokąd idziesz? – warknęła.

– Burnett wspominał o tym wcześniej. Powiedział, że o takich draniach jak Douglas Stone najłatwiej
zdobywa się informacje od innych drani. Poprosiłem przyjaciela o przysługę. Jest strażnikiem w
jednym z więzień rady. Wpuści mnie, żebym mógł tam zadać kilka pytań. Miałem to zrobić wczoraj,
ale nie zdą-

żyłem. I nie wspominałem o tym Burnettowi, bo… jego na pewno nie wpuszczą.

– A więc coś ukrywasz.

Chase zmarszczył brwi.

– Przed Burnettem, a nie przed tobą. A jeśli coś ustalę, to mu powiem. Po prostu… obawiam się, że
nie pozwoliłby mi iść. Wolę prosić o przebaczenie niż o zgodę.

– Dlaczego miałby ci nie pozwolić?

Chase spojrzał na zegarek. Jeśli nie chciał się spóźnić, musiał wyruszyć za trzy minuty.

– Więźniowie nie są najlepszymi gospodarzami. Zwykle jeśli ktoś do nich wchodzi, to z kilkoma
straż-



nikami. A ponieważ nie pracuję już dla rady, to wpuści mnie, ale samego.

– Więc zabierz mnie ze sobą.

Potrząsnął głową.

– Ciebie też by nie wpuścił. – Nie mówiąc o tym, że Chase nie pozwoliłby jej się zbliżyć do tamtego
miejsca. To były najgorsze szumowiny z możliwych.

– Więc nie idź.

Jej upór sprawił, że Chase aż się uśmiechnął.

– Ostrożnie, pani twarda, bo jeszcze pomyślę, że ci na mnie zależy.

Popatrzyła krzywo.

– Nie dopatruj się w tym za wiele.

Poszedł do kuchni i napełnił miskę Baxtera chrupkami. Czuł, że Della na niego patrzy, i był tym
zachwycony. On zawsze zwracał na nią uwagę, gdy była bliżej niż trzysta metrów od niego.

Podeszła trochę bliżej.

– Wiesz chociaż, czy jest tam ktoś, kto ma jakieś informacje o tym Stonie?

– Nie. I dlatego tam idę.

Podeszła jeszcze bliżej. Czyżby w jej oczach dostrzegał niepokój? Tak! Pocałowałby ją, gdyby wie-

dział, że nie dostanie za to w papę. Kłopot w tym, że pragnął o wiele więcej, niż tylko ją pocałować.

Chciał przesunąć ręką po tym kawałeczku odsłoniętej skóry na jej brzuchu. Chciał zdjąć jej tę
koszulkę i…

– Czemu mieliby ci coś powiedzieć? – Obciągnęła koszulkę, jakby czuła, że odsłonięte ciało go roz-

prasza.

Ale cóż, to była za słodka metoda rozpraszania.

– Bo nie mają nic do stracenia. Bo mogą pomyśleć, że to im jakoś pomoże. To mało prawdopodobne,
ale muszę spróbować. W końcu chcemy złapać tego drania, prawda?

– Tak, ale…

Baxter otarł się o jego nogę. Chase ukląkł. Głaszcząc psa za uszami, przytulił czoło do jego pyska.



I skłamałby, gdyby stwierdził, że nie poczuł innego zapachu.

Rozczarowanie ścisnęło go za gardło. Wstał. Myślał tylko o tym, gdzie na słodkim ciele Delli mógłby
wyczuć zapach zmiennokształtnego. Rozum nakazywał zignorować to i wyjść. Serce nie posłuchało.

– Możesz coś dla mnie zrobić?

– Iść z tobą? Tak. – Uniosła brodę.

– Nie. To coś znacznie prostszego – wycedził. – Czy kiedy ja będę ryzykował życie, by uniewinnić
twojego ojca, mogłabyś nie zadawać się ze Steve’em?

Otworzyła usta, by coś powiedzieć, ale on nie czekał, by to usłyszeć.

***

Della wpadła do swojego domku w zakrwawionej piżamie, zła jak osa. Napisała już do Chase’a i
popro-

siła, by zmienił zdanie.

Kiedy otworzyła drzwi i zatrzasnęła je za sobą, Miranda wrzasnęła tak, że mogłaby obudzić
umarłego.

A biorąc pod uwagę, że ostatnio kręciło się tu sporo zmarłych, nie było to przesadą.

– Jest tutaj! – Czarownica wrzasnęła do telefonu. – Ale… o Boże! Jest cała zakrwawiona i nadal to
czuję.

„Co takiego?” – pomyślała Della i warknęła:

– Nic mi nie jest.

Za późno. Drzwi się otworzyły i do środka wpadła Kylie. Ilekroć kameleonka była w trybie ochron-

nym, zaczynała świecić niczym wyblakła jarzeniówka.

– Co się stało? – Wciąż trzymała przy uchu telefon.

– Nic.

Kylie opuściła komórkę i wskazała na zakrwawioną koszulkę Delli, a potem machnęła ręką,
wskazując zdemolowane wnętrze saloniku.

– Spróbuj jeszcze raz.

– No dobra. Nic specjalnego.



Przyjaciółki podeszły do niej bliżej, wpatrując się w jej zakrwawioną koszulkę.

– Widzicie? – Uniosła koszulkę i pokazała im biust i wszystko. Nie żeby było wiele do pokazywania.

– To było tylko kilka zadrapań i wszystkie już się zagoiły. – Ruszyła do swojej sypialni, ale Kylie z
Mirandą zastawiły jej drogę.

Miranda uniosła torbę pełną jakiegoś zielska i wykonała jakiś dziwny taniec, po czym posypała ziół-

kami głowę Delli.

– Co to? – zapytała.

– Zioła odpędzające niechcianych gości. Mamy towarzystwo. – Miranda rzuciła naręcze ziół w
powie-

trze.

– Kogo? – warknęła wampirzyca.

– Dello, najpierw ty. Co tu się wydarzyło? – odparła Kylie. Już nie świeciła, ale nadal była
wkurzona.

Kłopot w tym, że Della była tak zła na Chase’a, że nie miała cierpliwości na czyjeś humory. A już na
pewno nie podobało jej się, że rzuca się na nią jakieś zielone paskudztwo.

Zrobiła jeszcze krok w stronę sypialni, ale jej przyjaciółki ani drgnęły.

– No dobra. Oto krótka wersja. Pies Chase’a tu przyszedł, a twój kot nie miał nastroju na wizyty.

– Czy Łapkowi nic nie jest? – Kylie zrobiła wielkie oczy i zaczęła się rozglądać. – Kici kici!

– Nic mu nie jest. Zobacz. – Kot wysunął się zza kanapy i podszedł do nich dostojnym krokiem.

Kiedy wszyscy patrzyli na kota, Della spróbowała dostać się do swojego pokoju.

– Nie tak szybko, wampirzyco! – Kylie złapała ją za ramię i spojrzała na Mirandę. – Wyciągaj diete-

tyczne cole. Musimy pogadać.

Rozdział 19

K

ylie przyprowadziła Dellę do stołu i wskazała jej krzesło. Della opadła na nie i położyła telefon w
zasięgu wzroku.

Zwykle lubiła te rozmowy przy okrągłym stole. Odkryła, że dzielenie się swoimi kłopotami pomaga.



A pochylanie się nad problemami przyjaciółek przypominało jej, że życie innych też bywa
beznadziejne.

Los nie znęcał się wyłącznie nad nią. Wszystkim dawał równe szanse na porażki.

Teraz jednak nie dość, że czuła, jak tonie we własnych problemach, to jeszcze była wkurzona. I…

okropnie się martwiła o wkurzającego. Powinna była za nim polecieć, ale nie, jego stwierdzenie o
nieza-

dawaniu się ze Steve’em ją zatkało. Co on sobie wyobraża, żeby mówić jej, z kim może się
zadawać?

Mimo to się martwiła. Nie dlatego, że chciała. Cholerna więź! Rzucała okiem na komórkę.

Miała ochotę zadzwonić do Burnetta i powiedzieć mu, co planował Chase. Jedyne, co ją
powstrzymy-

wało, to świadomość, że gdyby on się tak zachował wobec niej, to rozpętałaby mu piekło. Doszła
jednak do wniosku, że jeśli Chase to przeżyje, to możliwe, że ona własnoręcznie go zabije. To go
nauczy, żeby nie podejmować głupiego ryzyka!

– Kto zaczyna? – Kylie z sykiem otworzyła puszkę.

– Czarownica – odparła Della. – Chciałabym wiedzieć, czemu rozrzuca suszone zioła i tańcuje.

Miranda przewróciła oczami.

– Powinnaś mi dziękować, a nie się ze mnie naśmiewać.

– Nie naśmiewam się. Mówię tylko, co widziałam.

– Nie ma kłótni podczas rozmów przy okrągłym stole – zawołała Kylie.

Miranda otworzyła swój napój.

Syk bąbelków trochę Dellę uspokoił.

Nie wpłynął tak jednak na Mirandę, która zmierzyła wampirzycę wściekłym wzrokiem.

– Przeraziłaś mnie prawie na śmierć – ryknęła czarownica. – Od kiedy wróciłam dziś po południu,
czułam jakiegoś nieproszonego gościa. A potem odkryłam…

– Co takiego? – zapytała Della.

– Nieproszonego gościa.

– W sensie ducha? – zapytała Della. – Bo wiesz, biorąc pod uwagę naszą pannę zaklinaczkę duchów



– 

skinęła na Kylie – i ostatnio mnie – skrzywiła się – to kilka może się kręcić po okolicy.

Spojrzała w sufit.

– Byle nie pięć! – dodała.

– Nie chodzi o ducha – odparła Miranda. – Mam silne wrażenie, że coś albo ktoś nas śledzi. Tak
samo jak wtedy, gdy ten świr Mario chciał zabić Kylie.

– Powiedziałaś o tym Burnettowi? – Della znów rzuciła okiem na komórkę.

– Nie. Najpierw chciałam się upewnić, że mam rację, a dopiero potem go denerwować. Wiecie, jaki
on jest, jak się… zdenerwuje. – Miranda zmarszczyła brwi. – Poza tym mogę się mylić.

Della otworzyła swoją colę. Szum bąbelków trochę ją uspokoił.

– A zdarzało się już, że to czułaś i okazywało się, że się mylisz?

– Pewnie. – Miranda pociągnęła łyk napoju.

– Ile razy? – zapytała Della, chcąc obliczyć prawdopodobieństwo, czy coś grozi im naprawdę, czy
też czarownica popada w paranoję.

– Nie wiem dokładnie.

– A mniej więcej? – warknęła Della.

– Może dziesięć.

– Dwa na dwanaście możliwych. – „Czarownica zwariowała”, przemknęło jej przez myśl. – Dobrze
wiedzieć. No to lecimy dalej. – Popatrzyła znów na Mirandę. – To o czym jeszcze chciałabyś
porozma-

wiać?

– Ale ja mam wrażenie, że to jest na serio – upierała się Miranda.

– Będziemy uważać. – Kylie spojrzała na Mirandę, a potem zapytała. – Jak ci minął weekend?

– Nie cierpię być pierwsza – jęknęła czarownica.

– Dobra, zacznę ja. – Kylie nachyliła się trochę. – Moja mama spotyka się z nowym facetem. Jest od
niej młodszy o pięć lat. A to znaczy, że jest tylko piętnaście lat starszy ode mnie. To dziwne. I
wyobraźcie sobie, że spotkała go w sklepie spożywczym. Jaki facet chodzi do sklepu podrywać
laski?



– Z tego, co wiem, to jest to całkiem popularne – odparła Miranda.

Kylie potrząsnęła głową.

– I jakiego tekstu używają? Hej, zobacz, jakie wielkie melony?

Della znów spojrzała na komórkę.

– Dopóki nie interesuje się ogórkami, twoja mama nie ma się co martwić.

– Fuj. – Kylie zmarszczyła czoło. – A potem przyszedł mój tata i przysięgam, flirtował z mamą.
Kiedy on się wreszcie ogarnie? Aż boli, jak on patrzy na nią maślanymi oczami, podczas gdy ona
marzy tylko o panu „spotkajmy się w alejce z warzywami”.

– Myślisz, że nadal ją kocha? – zapytała Miranda.

– Tak sądzę. I wiem, że należy mu się trochę cierpienia, bo to on został przyłapany na obłapianiu asy-

stentki w windzie.

– Fuj, robili to w windzie? – zapytała Della.

– Nie wiem. Powiedziałam tak, bo pracuje w wieżowcu. Ale bym się nie zdziwiła. Rzecz w tym, że
to jego wina, ale musi sobie wreszcie odpuścić.

– Och i przyjechał Lucas, i wyszliśmy razem w sobotę. I tu mam do was poważne pretensje.

– Do nas? – zdziwiła się Miranda.

Della przysunęła komórkę trochę bliżej.

– Co takiego zrobiłyśmy?

– Nie zauważyłyście czegoś?

– Masz kolejną malinkę? – Miranda przechyliła głowę, by spojrzeć na szyję Kylie.

– Nie. – Kylie wyciągnęła rękę i odgarnęła włosy z twarzy. Co, jak zauważyła Della, zrobiła już po
raz trzeci. I wtedy wampirzyca to dostrzegła. A to oznaczało tylko kolejne zmiany.

– Chodzi ci o to, że masz na palcu pierścionek zaręczynowy?

Kylie uśmiechnęła się od ucha do ucha i pomachała palcami.

– To tylko pierścionek obietnicy.

Miranda złapała Kylie za rękę.



– Całkiem duża ta obietnica.

– Wiem. Prawda, że piękny? – Uśmiechnęła się jeszcze szerzej.

– Tak, wspaniały. – Della znów sprawdziła komórkę.

– Co to miało znaczyć? – zapytała Kylie.

– Co co miało znaczyć? – Della podniosła wzrok.

– Ten ton. I nie próbuj zaprzeczać. Słyszałam.

– Nic – odparła Della, niezadowolona, że nie potrafiła ukryć emocji. – Cieszę się twoim szczęściem.

– I w głębi serca tak było. Tyle że to była kolejna… zmiana.

– Ale? – zapytała Kylie.

„Kurde, czemu by nie powiedzieć prawdy?”

– Ale boję się, że wyjdziesz za Lucasa, zanim jeszcze pójdziemy na studia. Z trzech muszkieterów
zostanie dwóch. A potem jeden, bo jedna z nas – wskazała Mirandę – zabije drugą.

– Przecież właśnie powiedziałam, że to nie jest pierścionek zaręczynowy. A to, że mam na palcu
pier-

ścionek obietnicy, nie oznacza, że wszystko zostanie przyspieszone.

– Jestem pewna, że Lucas myśli inaczej.

– Nieprawda. Wie, że planujemy iść razem na studia.

– A co zrobi Lucas? – zapytała Della.

– Pójdzie tam, gdzie my. Podobnie jak ty, planuje pracować dla JBF, a że jest ich faworytem, to nie-

ważne, gdzie się będzie uczył.

– Myślę po prostu…

– To przestań myśleć – odparła Kylie. – A raczej rozmyślać nad tym. To, że mamy chłopaków, nie
oznacza, że nie będziemy zawsze razem.

– Jasne. – Chociaż Kylie mówiła z przekonaniem, Della nie do końca w to wierzyła.

W życiu wszystko się zmienia. I zwykle trzeba się z tym pogodzić. A ona miała już dość godzenia się
z tym, że jest źle.



Kylie spojrzała na Mirandę.

– Jak ci minął weekend?

– Okropnie – odrzekła Miranda. – Tata zaprosił do domu Tabithę, którą odwiozła jej mama. Mama
dostała szału i nie chciała otworzyć. Patrząc na to, jak się zachowuje, można by uznać, że to nie ona
sama była jego kochanką, tylko mama Tabithy.

Sądząc z opowieści Mirandy, czarownica wciąż nie mogła przejść nad wydarzeniami w domu do
porządku dziennego. Della podejrzewała, że trudno jest oswoić się z informacją, że ma się
przyrodnią siostrę, z której matką twój ojciec ciągle nie wziął rozwodu.

Miranda pociągnęła duży łyk coli.

– A potem mama pokłóciła się z tatą. I tata spędził noc jako osioł. Ale to nie wszystko! Musiałam
wyjaśnić Shawnowi, czemu trzymamy w salonie osła.

– Shawnowi? – powiedziały chórem Della i Kylie.

Shawn był czarownikiem, w którym kiedyś podkochiwała się Miranda, a który teraz był agentem JBF

i na nią leciał.

– Spotykasz się z Shawnem? – zapytała Kylie. – Myślałam, że chcesz najpierw zobaczyć, jak ułoży
się sytuacja z Perrym?

– Ja… No … Ja…

Podczas gdy Miranda próbowała wydusić z siebie coś sensownego, Della napiła się z puszki i
spraw-

dziła, czy nie ma wiadomości od Chase’a. Nie było. Cholerny wampir.

– Przyszedł – powiedziała Miranda. – Powiedział nawet, że wie, iż próbuję podjąć decyzję, i że chce
mi dać przestrzeń, ale nie tyle, bym o nim zapomniała.

– Jest zbyt słodki, by o nim zapomnieć – powiedziała Kylie.

– Ale Perry też jest – stwierdziła Miranda. – Widziałam go dziś i był… słodki, i powiedział, że
będzie cierpliwy. Ale… gdyby wiedział, że wczoraj wyszłam z Shawnem, to by się wściekł.

– I dobrze, niech się wścieka – odparła Della. – Nikt nie powinien ci mówić, z kim masz spędzać
czas.

No bo w końcu co on sobie wyobraża? Nie prosiłaś, by się z tobą związywał! A jeśli teraz polezie i
da się zabić, to będzie to jego własna wina!



Jej przyjaciółki spojrzały na nią zaskoczone i Della uświadomiła sobie, co zrobiła. Oparła czoło o
blat stołu.

– Myślę, ze wampirzyca musi nam coś wyjaśnić – powiedziała Miranda.

– Właśnie – zgodziła się z nią Kylie. – Gadaj.

***

Chase wylądował na tyłach opuszczonego budynku na przedmieściach Houston, gdzie w podziemnych
tunelach krył się Przedsionek Piekieł. Wyciągnął komórkę, by sprawdzić, kto do niego napisał, a
kiedy zobaczył, że to od Delli, stwierdził, że nie przeczyta wiadomości. A potem uznał, że to
dziecinne, i otwo-

rzył esemesa.

Napisz, że nic ci nie jest.

Zacisnął zęby, próbując zwalczyć uczucie zazdrości. Będąc zazdrosnym, czuł się jak idiota. Zawsze
uważał, że zazdrość mogą czuć tylko głupcy. Jeśli ktoś chciał być z kimś innym, to znaczyło, że nie
chce być z tobą i nie ma sensu z tego powodu cierpieć.

A mimo to… cierpiał. Czuł się niepewnie. Kolejne uczucie, do którego nie był przyzwyczajony.

Ostatni raz czuł się tak przy Tami, ale wtedy miał czternaście lat. Czy tak się czuje ktoś, komu na kimś
zależy? Cholera, zależało mu na Delli. A myśl o tym, że Steve jej dotykał, przyprawiała go o skręt
żołądka.

W gruncie rzeczy wiedział, że tamten chłopak pewnie jej nie dotknął. Nie czuł na niej jego zapachu.

Zmiennokształtnym czuć było tylko Baxtera. Ale wyraz twarzy Delli, gdy wspomniał o Stevie,
świadczył

o tym, że się widzieli.

Chase zaczął jej odpisywać, gdy kogoś usłyszał. Schował telefon i nastawił uszu. Czy Burnett nadal
kazał go śledzić?

Kiedy stwierdził, że odgłosy dobiegały z szopy, uspokoił się i ściągnął plecak.

Podszedł do niewielkiego budynku, w którym, jak wiedział, znajdowało się wejście do więzienia.

Chwilę później z bocznych drzwi wyszedł Leo.

– Cześć. – Chase podszedł bliżej.

Afroamerykanin był o dziesięć lat starszy od Chase’a, miał od niego jakieś dwanaście centymetrów



wzrostu więcej i sylwetkę gracza futbolu amerykańskiego.

Leo potrząsnął głową.

– Nie wiem, czy mam cię uznać za głupca, czy też być pod wrażeniem. – Otworzył drzwi do szopy,
gdzie znajdowały się biegnące w dół schody.

– Raczej to pierwsze. – Chase poszedł za nim.

W powietrzu unosił się smród niemytych ciał. Leo dotarł do połowy schodów i odwrócił się, a oczy
zabłysły mu mocniej.

– Czy ja dobrze czuję krew zero minus?

Chase skinął głową.

– Jedna porcja dla ciebie i kilka na łapówki.

Leo uśmiechnął się i szedł dalej. Ich kroki odbijały się echem od betonowych ścian. Doszli do nie-

wielkiej salki, w której znajdowały się potężne metalowe drzwi z budzącymi respekt zamkami.

– Byłeś tu już wcześniej, prawda? – zapytał Leo.

– Owszem. – Raz… i wtedy było tu tylko dwóch więźniów.

– Dostarczamy im wodę i mydło, ale się nie myją. Wiedzą, że ten smród nas drażni.

– Dam sobie radę.

– Zamykamy ich w celach, ale kraty są z taniego metalu i niektórych więźniów nie są w stanie utrzy-

mać. Podobno w przyszłym miesiącu mamy dostać lepsze. – Spojrzał na mały ekranik. – Z tego, co
widzę, żaden się nie wydostał. Ale ilekroć tam wchodzę, zakładam, że któryś biega luzem. To
uratowało mi życie.

Leo sięgnął do biurka.

– Tu masz paralizator. Używałeś kiedyś czegoś takiego?

– Nie. – Chase miał ochotę powiedzieć, że nie będzie go potrzebował.

Jego ręce i siła odrodzonego wystarczyły, by nieźle dać się we znaki. Ale uznał, że go weźmie. Nie
bał

się, ale nie był też głupi.

Leo odciągnął bezpiecznik i pokazał, jak przygotować paralizator do użycia.



– Po prostu naciśnij spust. – Złapał kilka dodatkowych wkładów. – Wsadź te kartridże do kieszeni.

I pod żadnym pozorem nie pozwól, by wpadło im to w łapy. Boli jak cholera. Sprawdziłem to na
własnej skórze.

– Jasne. – Chase schował kartridże do kieszeni.

– Szczególnie uważaj z wilkołakami. Jutro ich noc, więc są niezwykle silne. Jeśli jakiś się
wydostanie, nie wahaj się. Będą próbowały cię zabić, więc najlepiej będzie zrobić to samo. I tak
czekają na śmierć. –

Leo potrząsnął głową. – Naprawdę, mały, straciliśmy w tym roku dwóch strażników i gościa. Jesteś
pewien…

– Mają prawo do wizyt? – zapytał Chase.

– Tak. Goście podpisują orzeczenie, że wszystko biorą na siebie, i płacą za pogrzeb przed zejściem
na dół. Pieniędzy nie oddajemy. Zawsze gdy pojawia się ktoś na tyle głupi, by kogoś tu odwiedzić,
kupuję żonie coś ładnego.

Chase się uśmiechnął.

– W takim razie podejrzewam, że chciałaby, aby na świecie było więcej głupich ludzi.

Leo skinął głową.

– Nie mówiłeś przypadkiem, że szukasz Douglasa Stone’a? To ten sam, którego szuka rada, prawda?

– Tak – odparł Chase.

– W takim razie tracisz czas. Już sprawdzili ten trop.

– Jaki trop? – zdziwił się Chase, który o niczym takim nie słyszał.

– Jednego z więźniów odwiedził kuzyn. Podał nazwisko Jones, ale słyszałem, jak więzień nazywał
go Stone. Po jego wyjściu przypomniałem sobie, że jakiś Stone jest poszukiwany. Dałem o tym znać
do cen-

trali i mieli się tym zająć. Później, kiedy pojawił się znów ten sam facet, jeszcze raz się z nimi
skontakto-

wałem, a oni stwierdzili, że go sprawdzili i że to nie ten.

– Naprawdę? – powiedział Chase. – Z kim z rady rozmawiałeś?

– Nie jestem pewny, ale chyba z tym blondynem?



– Kirkiem Curtisem? – zapytał Chase.

– No, możliwe. To było już dość dawno.

Chase zastanawiał się, co to może znaczyć. Gdyby Kirk trafił na jakiś trop, to powiedziałby o tym
Eddiemu. A może nie powiedział, bo okazało się, że to pomyłka? Mimo wszystko miał wrażenie, że
coś się tu nie zgadza.

– Jak często przychodzi z wizytą ten facet?

– Nie za często. Ale był tu kilka tygodni temu.

– Jak nazywa się więzień, którego odwiedza?

– Edward Pope – powiedział Leo. – Jest w celi jedenastej. Paskudny bydlak. Lubi gryźć.

– Dzięki za ostrzeżenie.

– Jest jeden główny korytarz. Po obu stronach znajdują się cele. Idź środkiem, bo niektórzy są jak
ośmiornice i daleko sięgają swoimi mackami. Złapią cię i zaduszą, o ile nie zrobili sobie jakiegoś
noża.

– Trzymać się środka – powtórzył Chase.

Leo westchnął.

– Nie zrozum mnie źle. Słyszałem, mały, że jesteś twardy, ale tam są same skurwysyny.

– Podobno też nie jestem najmilszy – odparł Chase.

Leo położył rękę na dźwigni.

– Wchodź. Jak tylko zamknę te drzwi, otworzę następną bramę. Żeby wyjść, musisz zamknąć drugą
bramę. Mam tu judasza. – Wskazał metalową klapkę. – Kiedy się upewnię, że za bramą jesteś tylko
ty, otworzę ci drzwi.

– Jasne – odrzekł Chase.

Leo się skrzywił.

– Mam tu kamery, ale muszę je wyłączyć, bo inaczej ukręcą mi głowę za to, że cię wpuściłem. Więc
nie będę wiedział, jak wpadniesz w tarapaty. Jesteś zdany na siebie.

– Bez obaw.

Drzwi jęknęły, jakby nie były przyzwyczajone do otwierania. Chase wszedł do środka i ogarnął go
chłód. Po plecach przeszedł mu dreszcz. Czy to było zwykłe zimno, czy też typowe dla zmarłych?



Żelazne drzwi zamknęły się z głośnym, przerażającym zgrzytem. Podejrzewał, że w tym miejscu było
sporo zgonów. Ale nawet zmarli nie mogli go powstrzymać.

Zrobiło się głośniej. Zazgrzytał drugi zestaw krat i powoli otworzyła się ostatnia brama. Chase
zachły-

snął się okropnym smrodem i z trudem zapanował nad odruchem wymiotnym.

Z judasza rozległ się głos Leo.

– Witaj w Przedsionku Piekieł.

Rozdział 20

Z

amierzasz mówić czy spać? – zapytała Miranda.

Della uniosła głowę. Nie wiedziała, od czego zacząć, i powiedziała pierwsze, co przyszło jej do
głowy.

– Mój tata wie, że jestem wampirem.

– Cholera – stwierdziła Miranda.

– Rany – dodała Kylie.

– Stracę ich. – Smutek dusił Dellę za gardło. – Powie mojej mamie i siostrze, a wtedy już nigdy nie
będą chciały się ze mną zobaczyć.

– Nie sądzę – stwierdziła Miranda. – Musisz im po prostu dowieść, że bycie wampirem nie oznacza,
że jesteś kimś złym. Na początku wszyscy się boją. Jestem czarownicą i też się bałam. A popatrz na
Kylie. Płakała za każdym razem, gdy byłyście w tym samym pomieszczeniu.

– Nie płakałam! – odparła Kylie.

– Oni nigdy nie zrozumieją – stwierdziła Della.

– Tego nie wiesz – zauważyła Kylie. – A co ci powiedział?

– Nic. – Della opowiedziała im o zabójstwie państwa Chi i o tym, że jej ojciec patrzył na nią tak,
jakby to ona je popełniła. A potem przytoczyła opowieść mamy, jak jej tata trafił do szpitala po
zamordo-

waniu jego siostry. – Po co by go hospitalizowali, jeśli nic nie widział?

Miranda zrobiła krzywą minę.



– Bo zamordowano jego siostrę. No wiesz, samo to mogło go bardzo poruszyć.

– Może – przyznała Della. – Ale gdybyście widziały, jak on na mnie patrzył. Boi się, że zabiję jego
albo mamę i siostrę.

Delli łzy napłynęły do oczu, a w gardle poczuła gulę.

– Zamierzasz z nim o tym pogadać? – zapytała Miranda.

– I co mu powiem? – warknęła Della. – Hej, więc wiesz, że jestem potworem?

– Nie jesteś potworem – odparła Kylie.

– Jasne. – Della przełknęła z trudem. – Ale to moja wina, że wszczęto przeciw niemu śledztwo. A
jeśli go skażą? Może mu grozić kara śmierci.

– Nie myśl o najgorszym – powiedziała Kylie. A po chwili dodała: – Czy Chase przekazał JBF two-

jego stryja?

– Nie. Mówi, że nie wie, gdzie on jest. Twierdzi też, że to nie mój stryj zabił moją ciotkę, tylko inny
wampir.

– Wierzysz w to? – zapytała Miranda.

– Już nie wiem, w co wierzyć – westchnęła Della. – Jutro dostaniemy od prokuratury akta taty.

Kylie obróciła puszkę w dłoni.

– Może się dowiesz, co powiedział policji, i w ten sposób się upewnisz, czy widział morderstwo.

– No. – Della znów spojrzała na telefon, a kiedy uniosła wzrok, zorientowała się, że obie
przyjaciółki jej się przyglądają.

– Kogo tak wyczekujesz? – zapytała czarownica.

– Ja nie… Ja… Cholera! – Odetchnęła głęboko. – Chase robi coś głupiego.

Powiedziała im o wizycie Chase’a w więzieniu.

– I nie zadzwonisz do Burnetta? – zapytała Kylie.

– Nie, bo gdyby to była odwrotna sytuacja i on powiedziałby Burnettowi o mnie, to nigdy więcej nic
bym mu nie powiedziała. Chase pracuje nad sprawą mojego ojca. Musi mi ufać.

– Ale jeśli coś mu się stanie, to nigdy sobie nie wybaczysz – zauważyła Kylie.

– Widzicie, w jakiej sytuacji mnie postawił? – warknęła Della.



– No cóż, gdybyś ty powiedziała mnie, a ja Burnettowi… W ten sposób to nie byłaby twoja wina.

– I tak byłby wkurzony.

– Ale raczej na mnie niż na ciebie – stwierdziła Kylie.

Della po raz setny spojrzała na komórkę.

– Daję mu jeszcze pół godziny. Jeśli się ze mną nie skontaktuje, to zadzwonisz do Burnetta.

Miranda obróciła puszkę w rękach.

– Widziałaś się ze Steve’em?

Della się nachmurzyła.

– Tak. Słyszał, że musiałam zidentyfikować ciała, i przyszedł zobaczyć, czy nie potrzebuję rozmowy.

– To słodkie – powiedziała Miranda.

– Owszem – przytaknęła Della. – Steve jest słodki.

– Ale? – zapytała Kylie.

– Ale bardziej zależy jej na Chasie – stwierdziła za Dellę Miranda.

– Nie. – Della poczuła, jak jej serce mówi, że kłamie. – Denerwowałabym się równie mocno, gdyby
Steve był w niebezpieczeństwie.

– Naprawdę? – zapytała Kylie.

– Tak. – Ale serce znów ją zdradziło. – A nawet jeśli nie, to jest to wina więzi. Więc i tak by się nie
liczyło. – Bo… bo… to nie był mój wybór.

Ale przypomniała sobie słowa Chase’a: Nadal masz wybór.

Czy rzeczywiście?

– Mam wrażenie, że na nic w moim życiu nie mam wpływu. Wszystko się zmienia, a ja nie mam nic
do powiedzenia. To moje cholerne życie, a ja jestem tylko widzem.

– Z tym nie mogę się zgodzić – odezwała się Kylie. – Nie spotkałam nikogo, kto walczyłby
przeciwko czemukolwiek tak bardzo jak ty.

– Owszem, ale to nic nie zmienia. Zostałam przemieniona w wampira i bez względu na to, jak bardzo
będę się przeciw temu buntować, nic nie osiągnę.

– Może i tego nie zmienisz, ale jesteś w Wodospadach Cienia, bo miałaś dość odwagi, by zadzwonić



do Holiday – powiedziała Kylie. – Nie zawsze możemy zmienić to, co się dzieje, ale za to możemy
zade-

cydować, jak do tego podejść.

– Znów mówisz jak Holiday, z tym całym psychoanalitycznym paskudztwem – prychnęła Della.

– Przepraszam – odpowiedziała z uśmiechem Kylie. – Czasami po prostu jej mądrość tak do mnie
przemawia.

– Nikt nie lubi mądrali – prychnęła Della, ale nie całkiem serio.

– Pocałowałaś go? – zapytała Miranda.

– Phi! Przecież widziałaś – odparła Della.

– Nie Chase’a. Steve’a. Czy pocałowałaś Steve’a?

– Nie – stwierdziła Della. – Tylko rozmawialiśmy.

– A chciałaś go pocałować? – zapytała Miranda.

Della ścisnęła puszkę.

– Ja… nie wiem. Nie myślałam o tym.

– Ale myślałaś o tym z Chase’em, co?

– Nie – warknęła Della. – Nie myślałam. To się po prostu stało.

– Hmm… – stwierdziła czarownica.

– Żadnego hmm – odrzekła Della. – Teraz sprawy między mną a Steve’em wyglądają inaczej.

– To znaczy?

Della próbowała to zdefiniować i w końcu stwierdziła:

– On jest… Wydaje się… bezpieczniejszy.

– Bezpieczeństwo jest dobre – powiedziała Kylie.

– Naprawdę? – Della nie była przekonana. Nie miała wiele czasu, by to przemyśleć, biorąc pod
uwagę wypadek z psem i kotem po jego odejściu.

Rozmowa o bezpieczeństwie przypomniała jej, by sprawdzić, która godzina. Czy nadeszła już pora
na to, by Kylie zadzwoniła do Burnetta?



***

Chase stał na początku długiego korytarza rozświetlanego przez dwie niskowoltowe żarówki.
Słychać było szuranie kroków. To więźniowie podeszli do krat. Wciąż było zimno, ale Chase
postanowił skupić się na żywych, zamiast rozglądać się za zmarłymi.

– Czuję świeże mięso – odezwał się wilkołak, którego oczy pałały złoto.

Na następną noc przypadała pełnia, więc był w tym momencie najsilniejszy. Wyciągnął rękę i
zabrakło tylko kilkunastu centymetrów, a dotknąłby Chase’a.

Młody wampir poczuł, jak za jego plecami jakiś inny więzień też próbuje go dosięgnąć. Leo nie
żarto-

wał, mówiąc, że trzeba stać pośrodku. Jeden krok w lewo czy w prawo oznaczał, że znalazłby się w
zasięgu więźniów.

Mimo to nie zareagował. Wiedział, że tamci wyczują strach.

– Młode mięso – dodał inny.

– Czuję krew – odezwał się więzień z celi szóstej, przyciskając twarz do krat.

Chase przyjrzał się jego czołu, by odczytać wzór. Wampir. Szedł dalej, aż dotarł do połowy korytarza
i tam znalazł celę jedenastą. Tonęła w ciemnościach. Chase miał wrażenie, że na pryczy ktoś leży, ale
nie był pewien.

– Tak, mam krew. – Zsunął plecak z ramienia.

To sprawiło, że jeszcze kilku więźniów podeszło do krat.

– I dam ją temu, kto powie mi to, co mnie interesuje.

– Za trochę tej krwi oddam ci moją matkę – odezwał się mężczyzna z celi ósmej.

– Szukam niejakiego Douglasa Stone’a. Wampira. Ma jakieś czterdzieści pięć, pięćdziesiąt lat. – 
Chase wciąż wpatrywał się w celę jedenastą z nadzieją, że pan Pope okaże swoją paskudną gębę i
odrobinę zainteresowania. Odkręcił korek od butelki.

Zapach, który się rozniósł, prawie zagłuszył smród. Na pewno dotarł też do wszystkich w okolicy.

– Znam go – odezwał się facet z celi ósmej. – Powiem ci wszystko, jak tylko dasz mi tę butelkę.

– A skąd go znasz? – Chase wsłuchiwał się w bicie serca mężczyzny. Musiał się mocno skupić,
ponie-

waż trochę dalej jeden z wilkołaków rozginał kraty. Chase modlił się, by wytrzymały na tyle długo,



aby zdążył zdobyć niezbędne informacje.

Pociągnął długi łyk krwi.

– Ktoś jeszcze chce spróbować?

– Czemu go szukasz? – odezwał się głos z celi jedenastej.

– Mam do niego kilka pytań. – Chase spojrzał w głąb celi.

Mężczyzna wyszedł z cienia. Miał kruczoczarne włosy i ciemnoniebieskie oczy. I nos złamany tyle
razy, że już nie dało się go nastawić. Od oka aż do wargi ciągnęła się blizna. To musiała być
nieczysta walka. I to dosłownie, bo wampiry zwykle goiły się szybko i nie miewały blizn. Zupełnie
jak koty. Jeśli rana była zabrudzona, następowało zakażenie i robił się ropień, który trzeba było
otworzyć. Sądząc z twarzy Pope’a, jego trzeba było otwierać kilka razy.

Wampir wciągnął powietrze, jakby syciło go już samo wdychanie zapachu krwi. Nachylił się i
zacisnął

pięści na kratach, dzięki czemu Chase jeszcze lepiej widział jego twarz.

– Wiesz, gdzie mogę znaleźć pana Stone’a? – Chase pociągnął kolejny łyk krwi z nadzieją, że nim
zdąży osuszyć pojemniczek, Pope zdecyduje się odpowiedzieć.

– Możliwe. – Więzień oblizał wargi, a oczy zaczęły mu lśnić zielonkawo od zapachu krwi.

– Wiesz, gdzie mieszka? – Chase wsłuchiwał się w bicie serca mężczyzny.

– Wiem, gdzie się kręci. Nigdy nie mieszka w jednym miejscu. – Wyciągnął rękę za kraty. – Daj mi
butelkę, a powiem ci, co wiem.

– Mówiłem ci, że ja wiem – wrzasnął facet z celi ósmej. Też wyciągnął rękę. – Daj ją mnie.

Chase zignorował starszego wampira. Dopił płyn prawie do końca i dopiero wtedy podał butelkę
Pope’owi.

– Skosztuj. Jeśli uznam, że mówisz prawdę, to dam ci drugą z torby.

Mężczyzna złapał butelkę.

Chase słyszał, jak przełyka, próbując wyssać ostatnie krople.

Słyszał też warkot i pochrząkiwania wilkołaka, który próbował wydostać się z celi. Nie zostało mu
wiele czasu.

– Kupuje i sprzedaje domy w całym Houston – powiedział Pope. – A teraz dawaj tę cholerną krew.



– Potrzebuję więcej informacji. – Chase spojrzał w stronę wilkołaka, który zdołał już wysunąć rękę i
część ramienia, ale jego klatka piersiowa nie zmieściła się pomiędzy rozciągniętymi kratami. Oczy
lśniły mu pomarańczowo ze złości. Rzucił się na kraty i znów zabrał się za ich rozginanie.

– Jest jakiś Douglas Stone gdzieś w starej części dzielnicy Heights – rzekł Pope. – A teraz dawaj
wię-

cej.

– Gdzie w Heights? – Chase wyciągnął zza pasa paralizator na wypadek, gdyby wilkołak uwolnił się,
zanim wampir poda niezbędne informacje. Następnie wyciągnął drugą butelkę krwi.

– To ostatnia – powiedział, odkręcając ją. – A ja jestem spragniony.

– Spotyka się z jakąś dziwką, która ma dom na rogu Main i Chestnut w centrum Jamesville.

– Adres? – Chase zaczął pić.

– Nie znam cholernego adresu! – warknął. – Ale czekaj. To obok taniej knajpy z meksykańskim żar-

ciem. Tuż obok.

Wyciągnął rękę po krew.

Chase słyszał prawdę w jego słowach i zaczął się zastanawiać, czy podać mu butelkę. Uznawszy w
końcu, że wierzy temu facetowi, stwierdził, że drań i tak miał już wystarczająco spaprane życie, i
podał mu butelkę. Spojrzał przez ramię na wilkołaka siłującego się z kratami.

Pope wypił duszkiem krew. Chase zaczął się wycofywać.

– Nie masz szans, mały – odezwał się Pope, gdy złapał oddech. – Myślisz, że nie wiem, kim jesteś?

Roześmiał się.

Chase zatrzymał się, nie wiedząc, czy facet kłamie, ale…

– A jak sądzisz, kim jestem?

– Mówił mi o tobie. Jesteś chłopakiem tego doktorka. Nie synem, bo on jest Azjatą. Wie, że go szu-

kasz. Wie, że doktorek szuka go od dawna. Ale go nie znajdzie, bo rada nie da mu go znaleźć.

Zaskoczony tymi słowami Chase zatrzymał się.

– Czemu mieliby go chronić? – zapytał, czując, jak robi się coraz zimniej.

Wychodź. Natychmiast wychodź!



Chase usłyszał żeński głos, który nie należał do tego świata, ale nie mógł go posłuchać. Nie teraz.

– Czemu mieliby chronić mordercę?

– To nieistotne – odparł Pope. – Ach, nie należało się pakować tam, gdzie nie trzeba. On cię znajdzie.

W tym momencie rozległ się zgrzyt metalu, a zaraz potem brzęk pręta o beton. Chase odwrócił się, a
przynajmniej próbował. Najwyraźniej zajęty rozmową nie zauważył, jak przesunął się trochę w bok,
zamiast trzymać się środka korytarza. Jakieś ramię wysunęło się zza kraty i zacisnęło się na jego
gardle, a coś ostrego wbiło mu się w plecy, rozcinając skórę.

Nim zarejestrował ból, zobaczył, jak wilkołak wychodzi zza krat i biegnie w jego stronę.

– Ja biorę wątrobę – powiedział wilkołak trzymający go za gardło.

„Cholera”, pomyślał Chase. Nikt nie weźmie jego wątroby.

Rozdział 21

D

ość tego, dzwonię do Burnetta – warknęła Della i rzuciła pustą puszką, której używała jako piłeczki
relaksacyjnej. Łapek, który wciąż jeszcze czuł się kociakiem, pognał za kulką. Della sięgnęła po
komórkę.

– Myślałam, że ja mam to zrobić. – Kylie położyła dłoń na ręku Delli.

– Nie. Chase wiedziałby, że cię zmusiłam. Równie dobrze mogę zrobić to sama. – Złapała telefon i w
tym momencie rozległa się melodyjka informująca o esemesie.

– To od Chase’a. – Uśmiechnęła się i poczuła, jak się rozluźnia. A potem przeczytała wiadomość.

Przed szkołą. Pomocy.

– Kurde! – Della poderwała się na równe nogi.

– Co się stało? – zapytała Miranda.

– Jest przed bramą. Idę do niego. Zobaczymy się później. – I wypadła z domku.

Przed bramą stał zaparkoway czerwony chevrolet corvette. Della przeszła przez bramę, wiedząc, że
alarm to zarejestruje, ale nie przejmowała się tym. Jakiś mężczyzna wysiadł zza kierownicy.
Rozpoznała w nim jednego z przedstawicieli Rady Wampirów. Gdzie Chase?

Podeszła ostrożnie, ale niepokój na jego twarzy i zapach krwi, krwi Chase’a, sprawił, że żołądek jej
się skręcił.



– Witam ponownie – odezwał się jasnowłosy wampir. – Mam na imię Kirk. Spotkaliśmy się pod-

czas…

– Wiem, kim jesteś. – Della pamiętała, jaka malutka czuła się, stojąc przed radą. Spojrzała na samo-

chód. Nie było w nim nikogo więcej.

– Gdzie Chase? – Poczuła, jak oczy zaczynają jej pałać.

– Spokojnie. Nie chcę problemów. Chase leży na tylnym siedzeniu.

Della podeszła do samochodu, a w głowie zaroiło jej się od pytań. Co Chase robił z tym facetem?
Czy kłamał, mówiąc, że idzie do więzienia? Czy w ogóle odszedł z Rady Wampirów?

– Chciałem zabrać go do lekarza, ale odmówił. Powiedział, że się nim zajmiesz.

Te słowa ją zaskoczyły. Zajmie się nim? Nie jest pielęgniarką.

– Pilnie potrzebuje krwi. Powiedział, że ma jej mnóstwo w swoim domku.

– W jakim jest stanie? – zapytała, ale nie czekała na odpowiedź. Otworzyła drzwi samochodu i odsu-

nęła fotel pasażera, by to sprawdzić. Uderzył ją silny zapach krwi. Żołądek jej się skręcił.

– To wygląda poważnie – powiedział Kirk.

Na te słowa serce jej się ścisnęło. Chase leżał nieruchomo, a całą koszulę miał w czerwonych pla-

mach. Miał zamknięte oczy. Czy w ogóle był przytomny? Czy on…?

Wstrzymała oddech, dopóki nie ujrzała, jak jego klatka piersiowa unosi się i opada w oddechu.

– Co się stało? – Spojrzała przez ramię na Kirka.

– Drobne kłopoty – odezwał się Chase, zanim Kirk zdążył coś powiedzieć.

Della odwróciła się do niego i zobaczyła, że otworzył oczy.

– To nic poważnego. – Poruszył się.

– Potrzebujesz lekarza? – zapytała.

– Czułbym się lepiej, gdyby pozwolił mi się do niego zawieźć – odezwał się Kirk. – Dojadę w
niecałe pięć minut.

– Nie. – Chase powiedział to tak stanowczo, jakby chodziło mu o coś jeszcze.



Della spojrzała na zakrwawioną koszulę, niepokojąc się o to, jak ciężkich doznał obrażeń. Co
prawda wampiry szybko się goiły, ale jeśli coś zostało poważnie uszkodzone, to przecież one też
mogły umrzeć.

– Ale jeśli potrzebujesz…

– Nie. – Chase spojrzał w oczy Delli, jakby próbował jej coś przekazać, ale, kurde, nie była specja-

listką od czytania w myślach.

Usiadł z trudem.

– Potrzebuję tylko trochę krwi i maści. – Znów opadł na siedzenie. – I może odrobiny pomocy przy
wysiadaniu.

Della usiadła na przednim siedzeniu, by dosięgnąć do Chase’a.

– Mam wam pomóc? – zapytał Kirk.

Chase spojrzał na nią i delikatnie potrząsnął głową.

– Nie – powiedziała Della. – Dam radę.

Wyciągnęła Chase’a z samochodu. Objął ją ramieniem, a ona musiała go złapać w pasie, by się nie
przewrócił. Kiedy to zrobiła, zadrżał. W tym momencie zorientowała się, że z tyłu jego koszula jest
jesz-

cze bardziej zakrwawiona.

– Jedź do domu – zwrócił się do starszego wampira Chase. – Nic mi nie będzie.

Kirk odjechał, gdy Della prowadziła Chase’a do bramy. Kiedy byli już na tyle daleko, że starszy
wam-

pir nie mógł ich usłyszeć, powiedziała:

– Będziesz mi musiał sporo wyjaśnić.

– A mogę się na razie skoncentrować na tym, by nie zemdleć, i wyjaśniać później? – W jego głosie
sły-

chać było ból, a jej aż serce ścisnęło się ze współczucia.

– Potrzebujesz lekarza – powiedziała. Zapach jego krwi ją przyduszał.

– Napiję się krwi i posmaruję maścią, a jeśli po piętnastu minutach nadal będzie niedobrze, zadzwoń
po swojego dobrego przyjaciela Steve’a.



Della skrzywiła się, słysząc jego ton i propozycję, by wezwała Steve’a. Nie miała wątpliwości, że
by pomógł, ale nie w tym rzecz.

Ledwie zrobiła dwa kroki na terenie obozu, gdy usłyszała dźwięk esemesa.

– Pewnie Burnett – powiedziała.

– Nie… – Chase nie dokończył.

Szli dalej, a kiedy dotarli do wylotu ścieżki, Chase się odezwał:

– Dello?

– Tak?

– Ona mnie uratowała.

– Kto cię uratował? – Czuła, jak chłopak robi się coraz cięższy.

– Twoja ciotka. Ona… ona się pojawiła i wszyscy ją widzieli. Ja ją widziałem. I się przerazili.

– Kto? – zapytała, ale bardziej interesowało ją, jak daleko jest do jego domku, niż co ma do
powiedze-

nia.

– Zaatakowali mnie. Więźniowie. Chyba myśleli, że ona jest aniołem śmierci. To mi dało dość czasu,
by użyć paralizatora. Wilkołak chyba się zesrał w spodnie, tak się bał. – Chase zachichotał, ale
bardzo słabo.

– Trzeba było zabrać mnie ze sobą – warknęła.

Była na siebie zła, że za nim nie poleciała.

– Dello? – jęknął, jakby nie słyszał jej słów.

– Tak?

– Kocham cię.

– Nawet nie próbuj umierać! – syknęła.

Zachichotał.

– Nie mówiłem, że umieram… Ale na wszelki wypadek. – Kolana się pod nim ugięły. Złapała go i
stwierdziła, że zemdlał.

Wzięła go na ręce i najszybciej, jak mogła, pognała do domku numer czternaście.



Przez całą drogę przemawiała do Chase’a, ale on nie odpowiadał. Wpadła do środka i prawie prze-

wróciła się o Baxtera. Starała się ocucić Chase’a.

– Wstawaj, stary. Słyszysz mnie? Musisz się obudzić! – Della pobiegła do największej sypialni i
poło-

żyła Chase’a na łóżku. Nie jęknął ani nawet nie drgnął.

Baxter wskoczył na łóżko, położył się obok swojego pana i pisnął. Spojrzał Delli w oczy, jakby
prosił, aby coś zrobiła.

– Staram się – warknęła.

Siedziała na brzegu materaca z twarzą ukrytą w dłoniach, czując, jak ogarnia ją panika.

– Chase, do cholery, otwórz oczy!

Wiedząc, że potrzebuje więcej krwi, pobiegła do lodówki i wyciągnęła cztery butelki. Nie wiedziała
jednak, co z nią zrobić, więc usiadła i nalała mu jej do ust. Krew wypłynęła spomiędzy warg, a on
nawet nie przełknął.

Bojąc się, że chłopak się zakrztusi, obróciła jego głowę na bok. Krew kapała mu z ust, plamiąc na
czerwono białe prześcieradło. Della zauważyła jeszcze jedną powiększającą się plamę wokół jego
brzu-

cha, zabarwiającą beżową pościel.

Tracił zdecydowanie za dużo krwi.

– Kurde!

Della wstała i z trudem łapiąc powietrze, przypomniała sobie, że Kylie potrafi uzdrawiać. Złapała
komórkę i wybrała numer kameleonki. Telefon zadzwonił raz.

Drugi.

Trzeci.

I włączyła się poczta głosowa. Cholera, przecież ta dziewczyna jeszcze przed chwilą była z nią w
domku.

– Gdzie jesteś? Chodź do domku numer czternaście. Potrzebuję cię!

Wampirzyca krążyła po pokoju, nie spuszczając wzroku z Chase’a, by kontrolować jego oddech.
Baxter podsunął się bliżej i oparł pysk na ramieniu swojego pana, ale wciąż patrzył na Dellę, jakby
mówił jej, że powinna szybko coś zrobić.



Della nie wiedziała, czy ma iść szukać Kylie i zostawić Chase’a samego. A potem przypomniało jej
się, co powiedział: Napiję się krwi i posmaruję maścią, a jeśli po piętnastu minutach nadal będzie
nie-

dobrze, zadzwoń po swojego dobrego przyjaciela Steve’a.

Przez moment zastanawiała się, czy to nie będzie krępujące, ale szybko sięgnęła po telefon i wybrała
numer Steve’a z nadzieją, że odbierze.

Odebrał po pierwszym dzwonku.

– Hej! – W tym jednym słowie słychać było, jak bardzo się cieszy, że ją słyszy.

– Potrzebuję cię w domku numer czternaście. Chase jest ranny… i to ciężko. – Nabrała głęboko
powie-

trza. – Przepraszam.

Stwierdziła, że się rozłączył. Czy zamierzał przyjść? Czy gniewał się, że…

Chase jęknął. Della podbiegła do łóżka i wzięła go za rękę.

– Chase? Słyszysz mnie? – Uniosła mu głowę i przysunęła do ust butelkę z krwią. – Napij się trochę
krwi. Potrzebujesz krwi.

Nic nie wypił, a głowa opadła mu na bok.

Della usłyszała, jak ktoś wbiega po schodach. Pociągnęła nosem i wyczuła Steve’a. Nie zapukał, od
razu wpadł do środka.

– Tutaj.

– Co się stało? – Steve odstawił torbę i stanął przy łóżku.

Baxter warknął.

– Nie, Baxter – rzuciła Della, a potem dodała: – W… właściwie to nie wiem. Miał zakraść się do
więzienia i sprawdzić, czy ktoś nie ma tam informacji o zabójcy mojej ciotki.

– Myślałem, że twój stryj…

– Mój stryj powiedział, że zrobił to inny wampir.

– Od jak dawna jest nieprzytomny? – zapytał Steve.

– Od kilku minut.

Steve zauważył butelkę na stoliku nocnym.



– Wypił trochę krwi?

– Nie. Stracił przytomność.

Steve wyciągnął rurkę do kroplówek, igłę i torbę.

– Rozbierz go i sprawdź, jak ciężko jest ranny, a ja to rozłożę. I… zabierz psa z łóżka.

Della skinęła na Baxtera, by zszedł. Psu się to nie spodobało, ale spełnił polecenie. Usiadł po drugiej
stronie łóżka i przyglądał się Steve’owi tak, jakby mówił, że nie oddali się już ani o krok.

Della zaczęła rozbierać Chase’a i na widok rany na jego brzuchu aż jęknęła.

– Jest źle. – Głos jej zadrżał.

– To wampir. – Steve złapał butelkę z krwią i wlał ją do torby. – Jeśli to tylko utrata krwi, to nic mu
nie będzie. Zdejmij mu też spodnie. Żeby się upewnić, że nie ma więcej ran.

Dopiero kiedy zaczęła rozpinać dżinsy Chase’a, stwierdziła, że to trochę krępujące. Zobaczyła jego
przylegające zielone bokserki i przypomniała sobie, jak żartował, że interesuje ją jego bielizna. Teraz
interesowało ją tylko to, by przeżył, by móc sobie z niej żartować. Serce znów ścisnęło jej się na
myśl, że może nigdy się o tym nie dowie, już nigdy z niej nie zażartuje, a oczy nie zalśnią mu wesoło.

– Na nogach nie ma ran – powiedziała, ściągając mu dżinsy i rzucając je na toaletkę.

Kiedy znów na niego spojrzała, przypomniała sobie, że dotykając jego pleców, miała wrażenie, że
tam też jest rana. Odwróciła go na brzuch. Dotykając jego nagiej klatki piersiowej zauważyła, że jego
oddech zrobił się niepokojąco płytki.

– Jest jeszcze jedna z tyłu. O Boże. I to poważna. – Zacisnęła pięść. – Steve, proszę, nie daj mu
umrzeć.

Steve spojrzał jej na moment w oczy.

– Zrobię wszystko, co w mojej mocy.

Odwrócił się i zawiesił na wezgłowiu łóżka torbę z krwią, a następnie odsunął Dellę z drogi.

– Podłączę kroplówkę, a potem obejrzę jego rany.

Della zadzwoniła jeszcze raz do Kylie. Cisza.

– Gdzie jesteś? Proszę, przyjdź do domku numer czternaście.

Gdyby magia Steve’a nie zadziałała, to zawsze pozostawała jeszcze ta od Kylie. Ale nawet Kylie nie
potrafiła uleczyć Delli, gdy przechodziła proces odrodzenia, ani nie zdołała ocalić wampirzycy Ellie.



Della poczuła, jak łzy spływają jej po policzkach, i szybko je otarła.

– Powiedz, że on z tego wyjdzie – zwróciła się do Steve’a.

– Przynieś mi gorącej wody do oczyszczenia ran – zawołał.

– Och, przyniosę też maść. Jest chyba w kuchni.

– Jaką maść?

– Specjalną dla wampirów. – Wybiegła z pokoju.

Złapała tubkę i była już prawie z powrotem w sypialni, gdy usłyszała, że Chase warknął.

Wpadła do pokoju. Steve oczyszczał ranę na brzuchu. A przynajmniej robił to jeszcze chwilę wcze-

śniej. W tym momencie trzymał nad Chase’em zakrwawioną szmatkę, a Baxter opierał się przednimi
łapami o łóżko i też warczał.

– Baxter, leżeć – zawołała Della. – My też próbujemy go uratować.

Steve znów na nią spojrzał.

– Chyba powinnaś przytrzymać Chase’a. – Strapił się. – Choć może skrzywdzić…

– Jest przytomny? – Podała zmiennokształtnemu maść.

– Nie całkiem. Ale reaguje na ból. Może być niebezpieczny.

– Mnie nie skrzywdzi – powiedziała, szczerze w to wierząc.

– Może nie zdawać sobie sprawy z tego, że to ty.

– Będzie wiedział. – Della usiadła na niewielkim kawałku materaca obok Chase’a. Kiedy go
dotknęła, znów warknął. Steve złapał ją, gotów odciągnąć ją natychmiast, gdyby Chase spróbował
zaatakować.

– Możliwe, że będziemy musieli go związać.

Łzy napłynęły jej do oczu na myśl o tym, jak Chase musi cierpieć.

– Jest zbyt silny. Rozerwie więzy.

– W takim razie zadzwoń do Burnetta – powiedział Steve.

Potrząsnęła głową.

– Chase mnie nie skrzywdzi. Wiem o tym.



Steve popatrzył na nią.

– Nie ty jedna jesteś w pokoju – odparł. – A biorąc pod uwagę to, co mówił wcześniej, to zabicie
mnie byłoby mu całkiem na rękę.

– Ocknął się i ci to powiedział? – zapytała Della.

– Nie, to było wcześniej.

Steve i Chase rozmawiali ze sobą? Della uznała, że później się nad tym zastanowi.

– Ciebie też by nie skrzywdził. – I naprawdę w to wierzyła. – Sam nawet powiedział, żebym do
ciebie zadzwoniła, gdyby mu się nie poprawiło.

Steve chyba się poddał.

Della się nachyliła.

– Chase, to ja, Della, dobrze? Jest tu Steve. Próbuje oczyścić ci rany. Wiem, że to boli. Ale trzeba to
zrobić. Będę cię trzymać, żeby Steve mógł wykonać swoją robotę. Proszę, nie walcz z nami.

– Nie wiem, czy on nas słyszy – odezwał się nieprzekonany Steve.

– Mnie tak – odparła.

Delikatnie położyła wampirowi ręce na piersi.
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M

usimy to zrobić. – Della zwróciła się do Chase’a z nadzieją, że mówi to spokojnym głosem, chociaż
nie było w niej za grosz spokoju.

Miała poczucie winy. I to olbrzymie. Spojrzała na Chase’a. Leżał z zamkniętymi oczami,
niesamowicie bladą skórą i twarzą bez wyrazu. Czemu go nie powstrzymała? Albo przynajmniej nie
uparła się, że pój-

dzie z nim? Czemu, do cholery?

A potem złapała go mocniej. Nie warknął. Spojrzała na Steve’a.

– Spróbuj jeszcze raz.

Steve skrzywił się, jakby się z nią nie zgadzał, ale znów zaczął oczyszczać ranę.

Chase jęknął i odchylił głowę do tyłu. Baxter wskoczył z drugiej strony na łóżko. Nie warczał ani nie



szczerzył kłów. Wyglądało na to, że rozumiał, iż próbują pomóc jego panu.

– Czy on potrzebuje operacji? – zapytała Della, bojąc się, że Steve przytaknie.

– Nie sądzę.

– Szwów?

– Zwykle nie szyjemy wampirów. Bardzo szybko się goicie, o ile tylko… – zawiesił głos.

Della spojrzała na niego z niepokojem.

– O ile tylko co?

– O ile tylko nie byliście zbyt długo pozbawieni krwi. I o ile nie wda się infekcja.

– A wdała się? – zapytała.

– Trudno powiedzieć. Nic nie będzie widać przez najbliższe kilka godzin. Infekcję da się zauważyć
w momencie, gdy rany zaczynają się goić.

– A jeśli się wda?

– To będzie trzeba znów otworzyć rany i jeszcze raz je oczyścić. Odwróć go – powiedział Steve, gdy
skończył z olbrzymią raną na brzuchu Chase’a.

– Najpierw nałóż maść.

Steve sięgnął po tubkę, którą wcześniej rzucił na łóżko.

– Nie wiem, co to jest.

– Chase mówi, że to działa.

– Ale to może być…

– Będzie dobrze. Mój stryjek ją przygotował.

– Twój stryjek?

– Jest lekarzem albo raczej naukowcem, prowadzi badania medyczne.

– I możliwe, że mordercą – zauważył Steve. – Ufasz mu?

Czy ufała swojemu stryjowi? Nie wiedziała, ale ufała Chase’owi, przynajmniej w tej kwestii, a on
wierzył w jej stryja.

– Ufam opinii Chase’a. Użyj jej.



Steve otworzył nieopisaną tubkę i rozprowadził maść po ranie.

Chase warknął cicho. Baxter uniósł głowę i pisnął.

– A teraz go obróć. I naprawdę bym wolał, żeby ten pies zszedł z łóżka.

Della obróciła Chase’a i kazała Baxterowi zeskoczyć na podłogę. Chase jęknął. Delli żołądek się
skrę-

cił, gdy poczuła, jak chłopak spina się z bólu.

Steve oczyścił ranę i posmarował ją maścią.

Kiedy obróciła Chase’a z powrotem na plecy, Steve wstał i już miał odejść od łóżka, gdy zmarszczył

brwi, nachylił się i zaczął przyglądać się ranie.

– Co się stało? Czy wdało się zakażenie? – zapytała Della, zaniepokojona nagłym zainteresowaniem
Steve’a.

Spojrzał na nią zaskoczony.

– Nie, ale rana już się zamyka.

– To dobrze?

– To… dziwne. – Popatrzył na torbę z krwią. – Dostał ledwie odrobinę krwi. Zwykle… zajmuje to
więcej czasu. – Spojrzał znów na ranę. – Ale uważam, że to dobrze. Nie będzie tracił więcej krwi.

Miejmy nadzieję, że nie wda się zakażenie.

Steve podniósł tubkę.

– Co w tym jest?

– Nie wiem – odparła Della. – Jeśli już się goi i nie wygląda na zainfekowaną, to znaczy, że będzie
dobrze? – Chciała usłyszeć, że Chase’owi już nic nie grozi.

– Niekoniecznie. Ale to dobry znak.

Nie brzmiało to najlepiej, ale musiało jej wystarczyć.

– Kiedy odzyska przytomność?

– To zależy od tego, ile utracił krwi. Wyglądało na to, że sporo. Mogę z nim posiedzieć, jeśli chcesz
iść.

– Nie, możesz iść. Zostanę. Proszę, dam sobie radę. Jeśli będę cię potrzebowała, zadzwonię.



Skinął głową, a sądząc z wyrazu jego twarzy, doczytał się w jej prośbie wiele. Natychmiast ogarnęło
ją zmieszanie, jakiego bała się po tej sytuacji.

Spojrzała na łóżko, podeszła do niego i przykryła Chase’a kołdrą. Nie dlatego, że mogłoby mu być
zimno, tylko ze względu na skromność. Pomyślała, że gdyby ona leżała tak nieprzytomna, nie
chciałaby być na wpół naga.

Skinęła, by Steve wyszedł za nią z pokoju.

– Ja… Chase został ranny, próbując oczyścić mojego ojca z zarzutów. Jestem mu winna opiekę. – Ale
nie chodziło tylko o to i zdawała sobie z tego sprawę. Tyle że teraz nie miała czasu się nad tym
zastana-

wiać.

Kiedy Steve nie odpowiedział, dodała:

– Chase i ja nie jesteśmy… razem. – To nie było kłamstwo, więc czemu jej serce podskoczyło
oskarży-

cielsko?

Steve uśmiechnął się. Nie był to prawdziwy uśmiech, ale prawie.

– Spokojnie, Dello. Nie musisz się usprawiedliwiać.

Naprawdę? Patrzyła, jak wraca do sypialni, by zabrać swoje rzeczy, i zadała sobie pytanie, czy
dawny Steve nie potrzebowałby wyjaśnień?

Wrócił do saloniku i uściskał ją. Zamknęła oczy i próbowała czerpać siłę z tego uścisku, ale ogarnęło
ją tylko zmieszanie. I znów poczuła, że pewne sprawy się zmieniły.

– Dziękuję. – Odsunęła się.

– Myślę, że to Chase powinien mi dziękować, nie ty. – Steve przesunął dłonią po jej przedramieniu.
– 

Wciąż musimy porozmawiać.

– Wiem.

Uśmiechnął się, tym razem szczerze, ale jego oczy wciąż były smutne.

– Przez najbliższe kilka godzin nie pozwól mu się ruszać. Jak tylko odzyska przytomność, musi się
napić krwi. Jeśli nie ocknie się do czasu, aż skończy się kroplówka, zadzwoń. Założę kolejną. Gdyby
jego rany poczerwieniały albo zaogniły się, natychmiast dzwoń.



Skinęła głową. Stała i patrzyła, jak wychodzi. Z jakiegoś dziwnego powodu, chociaż ona jeszcze nie
zdecydowała, co czuje wobec Steve’a ani co mogłoby – lub nie – zajść między nimi to miała
wrażenie, że on już podjął decyzję. Czyżby zamknął drogę do tego, by byli razem?

Wciąż zastanawiała się, co o tym myśleć, gdy usłyszała jęk Chase’a. Natychmiast zapomniała o
Stevie i pognała sprawdzić, co z Chase’em.

Kiedy weszła do sypialni, zobaczyła, że chłopak próbuje wstać.

– Nie. – Podbiegła do niego. – Nie ruszaj się.

Pomogła mu się z powrotem położyć.

Spojrzał na nią, a potem złapał ją za rękę.

– Zostań – powiedział.

– Dobrze. – Uścisnęła jego dłoń.

– Tutaj.

– Nigdzie nie idę – zapewniła go.

Wziął głęboki oddech.

– Miałaś rację.

– Z czym?

– Rada. Oni… nie są… – Opadł na poduszkę.

– Nie są co? – zapytała. Znów stracił przytomność. – Nie! Chase, obudź się. – Dotknęła jego piersi.
– 

Musisz się napić krwi. Proszę.

Ani drgnął. Baxter pisnął.

Sfrustrowana, odsłoniła kołdrę, by przyjrzeć się ranie. Nie wydawała się zainfekowana. Della
zaczęła się jednak zastanawiać, czy nie należało poprosić Steve’a, by z nią został.

A jeśli coś przegapiła? A jeśli mu się pogorszy?

Jakiś odgłos, ciche stuknięcie zza okna sypialni sprawiło, że podniosła głowę. Na zewnętrznym para-

pecie zobaczyła ptaka, czarnego kacyka.

Przypomniała sobie ptaka, którego widziała wcześniej. Też był to kacyk. I był czarny. Zrobiła krok w



jego stronę. Ptak poderwał się w górę, pomachał skrzydłami, utrzymując się chwilę w jednym
miejscu, po czym odleciał. Czy był to ten sam ptak, czy też to czysty przypadek?

Kurde, Della nie wierzyła w przypadki. Kto ją podglądał? I Chase’a? To musiał być któryś z
tutejszych zmiennokształtnych.

Nie miała czasu się nad tym zastanawiać. Coś ciężkiego, albo ktoś, wylądował na ganku i z hukiem
otworzył drzwi. Della pobiegła do saloniku, szczerząc kły.

Do środka wpadła Kylie, najwyraźniej w wampirzej formie.

– Co się dzieje?

Della nabrała głęboko powietrza, by się uspokoić.

– Chodzi o Chase’a. – Na widok Kylie ucieszyła się. – Jest ranny.

Pobiegła do sypialni. Kylie poszła za nią. Della zatrzymała się u boku Chase’a i odsunęła kołdrę, by
pokazać Kylie ranę, która wyglądała już znacznie lepiej niż kilka minut wcześniej.

Baxter wciąż leżał po drugiej stronie łóżka i na widok Kylie zamachał ogonem.

– Było źle, ale szybko się goi – rzekła Della. – Steve powiedział, że nadal istnieje
niebezpieczeństwo, że wda się infekcja. Nie wiemy, ile stracił krwi. Pewnie dlatego wciąż jest
nieprzytomny. Myślisz, że mogłabyś pomóc?

Kylie spojrzała na ranę Chase’a.

– Nie wiem, czy moje umiejętności lecznicze działają przy utracie krwi. Spróbuję.

Della patrzyła, jak Kylie siada na brzegu łóżka i delikatnie kładzie rękę na ramieniu Chase’a.

W tym momencie do wampirzycy przyszedł esemes. W tej samej chwili melodyjka esemesa dobiegła
także z dżinsów Chase’a. Della wyciągnęła komórkę.

– To Burnett – powiedziała do Kylie, czytając wiadomość.

Mamy problem. Chodź do biura.

– Co pisze? – zapytała Kylie.

– Niewiele, ale jest po jedenastej, a on zwołuje zebranie, więc to nie może być nic dobrego.

– Cholera. – Kylie wpatrywała się w leżące na toaletce dżinsy, z których wciąż dobiegało
dzwonienie.

– Może chodzi o to odczucie Mirandy, że ktoś nas śledzi. Właśnie dlatego nie przyszłam wcześniej.



Poszłam z nią i zapomniałam telefonu.

– No super! – zawołała Della.

Kylie westchnęła.

– Boję się, że będziesz mu musiała powiedzieć o Chasie.

– No – warknęła Della. – Cudownie, prawda?

Popatrzyła na nieprzytomnego wampira, a potem znów na Kylie.

– Możesz tu poczekać, jak Burnett będzie zmywał mi głowę? To nie potrwa długo. Jest w tym
mistrzem.

Kylie uśmiechnęła się lekko.

– Jasne, ale może przebierz się w coś mniej zakrwawionego.

Della spojrzała na plamy na spodniach i koszulce. Wcześniej ich nie zauważyła. Wyjaśniła Kylie, co
ma robić z ranami Chase’a.

– Zajmę się nim. Obiecuję. A teraz pędź, zanim Burnett wyjdzie z siebie.

Della wyleciała z sypialni i skierowała się do swojego domku, by się przebrać, a potem pognała
wziąć byka za rogi.

Rozdział 23

D

ella weszła do przedpokoju biura, gdzie tłoczyła się niewielka grupa uczniów Wodospadów Cienia,
któ-

rzy zawsze wspierali Burnetta w ochronie szkoły.

Słychać było głos Burnetta. Po chwili wampir zamilkł, czekając, aż Della dołączy do reszty.

Dziewczyna weszła i skinęła głową Lucasowi, Chrisowi, Frederice i Derekowi. Obok komendanta
obozu stała uśmiechnięta od ucha do ucha Miranda. Oczy lśniły jej z dumy, na pewno w związku z
poin-

formowaniem Burnetta o obcym.

Burnett spojrzał na Dellę, która w jego ciemnych oczach wyczytała wielki znak zapytania. Pewnie
zaniepokoiło go, że tak późno przybyła. Zwykle pojawiała się na takich spotkaniach pierwsza. Trochę
zajęło jej wyszukanie najmniej pobrudzonych dżinsów i koszulki. A w przypadku wampirzego



powonie-

nia określenie „brudny” nabierało zupełnie innego znaczenia.

– Gdzie Chase? – zapytał Burnett.

Della natychmiast się spięła. Czemu uważał, że była z Chase’em? To, że rzeczywiście z nim była, nie
miało znaczenia. Nie powinien zakładać tego z góry.

Pohamowała ciętą ripostę.

– Niedługo wyjaśnię. – Miała szczerą nadzieję, że to „niedługo” nastąpi szybko. Nie zamierzała sie-

dzieć tu zbyt długo.

Zawahał się, jakby rozważał, czy nie zabrać jej do swojego gabinetu, ale spojrzał na zebranych i
zrezy-

gnował.

– Jak już mówiłem, to pewnie zmiennokształtny. Wczoraj wyłączył się prąd. Podejrzewam, że wtedy
się przedarł.

– Skąd wiadomo, że to zmiennokształtny? – zapytał wilkołak, przyjaciel Lucasa.

– Nie mamy pewności – odparł Burnett. – Ale nasz system mierzy poziom ciepła wytwarzany przez
znajdujące się tu osoby, biorąc pod uwagę różne temperatury ich ciała. Wartość może się lekko
zmienić, jeśli jakiś zmiennokształtny przemieni się na terenie. Sprawdzałem wczoraj i była trochę
inna, ale uzna-

łem, że to kwestia czyjejś przemiany. Po tym, jak Miranda przyszła z informacją, że coś czuje,
sprawdzi-

łem to. Wartość znów jest zawyżona, a to już powód do niepokoju.

Della zmarszczyła czoło.

– To czarny kacyk.

Wszyscy na nią spojrzeli. Burnett wydawał się zaskoczony i wkurzony jednocześnie.

– Wiesz o tym?

– Widziałam tego ptaka. W pierwszej chwili sądziłam, że to jeden z naszych zmiennokształtnych, ale
potem zobaczyłam go jeszcze kilka razy.

W tym momencie z zewnątrz dobiegł ich odgłos kroków dwóch osób. Wszystkie wampiry odwróciły



się do drzwi. Dał się słyszeć znajomy głos.

Głos, którego Della już dawno nie słyszała. Perry?

– Myślałeś, że cię nie rozpoznam?

Della przechyliła głowę, z nadzieją, że usłyszy, do kogo chłopak mówi. Weszli na ganek.

– Znalazłem włamywacza – powiedział Perry, wchodząc do gabinetu z drugim, jasnookim i złotowło-

sym zmiennokształtnym. Tyle że ten, jak stwierdziła Della, sprawdzając jego wzór, był na wpół
zmienno-

kształtnym, na wpół człowiekiem.

Della praktycznie słyszała myśli pozostałych zebranych i w pełni się z nimi zgadzała. Chłopak
stojący przed Perrym mógłby być jego bratem bliźniakiem.

– Ma na imię Sam. – Perry trzymał chłopaka za ramię i patrzył na niego z pogardą. – To jeden z
moich dawno zaginionych kuzynów.

– Myślisz, że przyszedł tu, żeby się z tobą spotkać? – zapytała Della, sądząc, że to właśnie zamierzał

powiedzieć Perry, chociaż sama w to nie wierzyła. Po co miałby ją śledzić albo przylatywać do
domku Chase’a? Ten chłopak coś knuł i czuła, że miało to jakiś związek z nią lub Chase’em.

– Nie – odparł Perry. – Nie wiedział, że tu będę. Już się przyznał, że został przysłany przez jakiegoś
bydlaka, by kogoś śledzić.

Della natychmiast wiedziała, o kogo chodzi.

– Douglas Stone. – Przemknęła przez tłum i stanęła tuż obok małego drania. – To on cię przysłał,
prawda?

Sądząc z tego, jak sobowtór Perry’ego odwrócił nagle wzrok, trafiła w sedno. Nie wiedziała jednak,
czy to znaczy, że Chase miał rację i jej stryj naprawdę nie zabił swojej siostry.

– Dobra robota. – Burnett spojrzał na Perry’ego. – Wyjdźcie wszyscy, niech zostaną tylko Perry i
jego kuzyn.

Burnett wskazał drzwi prowadzące do gabinetu Holiday.

Della prawie podskoczyła z radości, że zaraz wróci do Chase’a i ruszyła do drzwi.

Stawiała właśnie nogę na ganku, gdy usłyszała warknięcie Burnetta.

– I Della!



Zatrzymała się, prychnęła cicho i okręciła się na pięcie, zastanawiając się, jak to możliwe, że ledwie
dwa słowa mogą wywołać tyle frustracji. Weszła do środka.

– Mówiłeś…

– Ja też mogę zostać, prawda? – wtrąciła się Miranda. – To dzięki mnie go znaleźliście.

Czarownica stała przy drzwiach do gabinetu Holiday i obserwowała, jak Perry wpycha tam swojego
bardzo niezadowolonego kuzyna.

Burnett spojrzał na Mirandę. Della prawie widziała, jak stara się opanować. Rozluźnił ramiona i
zaci-

śniętą szczękę. Dlaczego przy niej nigdy się tak nie zachowywał?

– Owszem, dzięki tobie – powiedział. – I doceniam to, ale teraz my zajmiemy się resztą.

Miranda nadęła usta i ruszyła do wyjścia, lecz zatrzymała się przy Delli.

– Wszystko w porządku? – Czarownica najwyraźniej słyszała wiadomość, którą Della zostawiła
Kylie.

– Wyjaśnię ci później. – Della spojrzała na Burnetta, który stał kilka kroków od niej i nie spuszczał

z niej oka.

Przynajmniej wielki zły wampir zaczekał, aż Miranda wyszła, nim się odezwał.

– Myślę, że zaczniesz wyjaśniać od razu. I najlepiej zacznij od tego, czemu nie ma tu Chase’a. Wysła-

łem wiadomość wam obojgu.

Cholera, to wszystko wydarzyło się tak szybko, że Della nie wiedziała, od czego zacząć.

– Tak, ale… em… Chase tak jakby… on…

– No wyduś to wreszcie.

Della pewnie w końcu by coś wydusiła, ale z gabinetu Holiday dobiegł huk. Kątem oka zauważyła,
jak wylatuje stamtąd czarny kacyk.

Jako że stała najbliżej drzwi, od razu je zatrzasnęła, by nie dać ptakowi uciec. Okazało się jednak, że
nie było to konieczne. Burnett, zupełnie jakby się tego spodziewał albo przez większość życia łapał
ptaki na obiad, schwytał kacyka w locie.

– Sprawdź, co z Perrym – warknął Burnett, wpatrując się morderczym wzrokiem w pierzastego
szpiega.



Perry był trochę zamroczony po tym, jak dostał lampą w głowę, ale nic poważnego mu się nie stało.

Kilka minut później Burnett znów zapytał o Chase’a. Tym razem Della mu opowiedziała o całej
sprawie.

Sądząc z jego poczerwieniałej twarzy i wyrazów, które mamrotał pod nosem, nie był tymi
informacjami zachwycony. Della była jednak zbyt zaniepokojona stanem Chase’a, by się tym przejąć.

Burnett zaczął od tego, że zadzwonił do Holiday i poprosił, by sprawdziła, co z Chase’em. Następnie
zadzwonił do Steve’a, by poszedł tam z Holiday i by razem ustalili, czy nie należy wezwać jeszcze
jed-

nego lekarza.

– Mogę już iść? – Della chciała być obecna podczas podejmowania decyzji dotyczącej wezwania
lekarza.

Burnett popatrzył na nią zaskoczony.

– Nie chcesz usłyszeć, co ma do powiedzenia kuzyn Perry’ego?

– Przecież możesz mi powtórzyć, prawda?

Przyjrzał jej się uważnie.

– Tak jak ty powtórzyłaś mi, że Chase jest ranny? – Skrzywił się i machnął ręką. – Idź. Potem ci
powiem. Ale musimy jeszcze o tym porozmawiać.

Nie ma to jak odłożyć na później zmywanie głowy. Della odleciała i dotarła do domku numer
czterna-

ście w chwili, gdy Holiday dzwoniła do doktora Whitmana. Wyglądało na to, że w rany Chase’a
wdała się infekcja.

***

Chase obudził się głodny i to tak, że aż bolał go brzuch. Uniósł powieki i zdezorientowany popatrzył
na sufit. Pamiętał mętnie, że był w więzieniu i… pamiętał ból. Mnóstwo bólu.

Powoli zaczynały mu się przypominać kolejne wydarzenia. Wilkołak uciekł, a drugi zranił go nożem.

A potem pojawił się duch. Leo, strażnik, zadzwonił do rady.

Naprężył mięśnie, by wyskoczyć z łóżka i poszukać odpowiedzi, gdy poczuł dwa zapachy. Baxtera i
drugi, zdecydowanie słodszy niż jego psa.

Dellę.



Ostrożnie, aby się nie poruszyć, spojrzał spod przymkniętych powiek w bok. Potrzeba poszukiwania
odpowiedzi zniknęła i zastąpiła ją potrzeba… pozostania na miejscu. W tym momencie, z nią, obok
niego.

Śpiącą. W łóżku.

Twarz rozciągnęła mu się w uśmiechu, który pojawiał się zawsze, gdy ona była blisko. Starał się
opa-

nować oddech, by jej nie zbudzić.

Leżała na boku, z rękami pod głową. Jej ciemne rzęsy były tak długie, że sięgały delikatnej skóry pod
oczami. Lekko pociemniałej, co oznaczało, że nie wypoczęła wystarczająco.

Jak długo tu była? Jak długo była na wyciągnięcie ręki, dzieląc z nim łóżko, a nawet poduszkę? Roz-

złościł się na sen, na ten stracony czas, kiedy mógł na nią patrzeć.

Leżała tak blisko, że czuł jej oddech, delikatne łaskotanie na szyi. Kosmyk ciemnych włosów opadł
jej na policzek. Chase miał ochotę wyciągnąć rękę i odgarnąć go. Dotykanie jej włosów było jedną z
nielicz-

nych czynności, na które nie reagowała tak gwałtownie. Przynajmniej zazwyczaj.

Nie miała pojęcia, że uwielbiał ich dotykać. Oczywiście były też inne części jej ciała, których
pragnął

dotknąć. Ale te ciemne pasma były takie miękkie, znacznie delikatniejsze niż jego włosy, i zawsze
pach-

niały… tak jak powinny pachnieć włosy dziewczyny. Ni to kwiatem, ni to owocami. Pohamował chęć
przeczesania palcami jej włosów, wiedząc, że kiedy Della się obudzi, ta bliskość się skończy.
Odsunie się.

Zawsze się odsuwała. Wciąż sobie jednak powtarzał, że nadejdzie dzień, kiedy tego nie zrobi. Kiedy
dotknięcie jej nie będzie stanowiło ryzyka. Kiedy Della też zechce go dotknąć.

Przyglądał się jej ustom, takim różowym, w idealnym kształcie. Chciał przycisnąć usta do jej ust.

Posmakować jej. Chciał… Przesunął wzrok na jej bluzkę, gdzie miękkie wzgórki ciała napierały na
bawełniany materiał. Pamiętał, jak wyglądała w majteczkach i staniku, gdy poszedł do niej
poprzedniego wieczoru. Co prawda widział ją nagą, gdy była chora, na początku drugiej przemiany.
Wytatuował sobie tę wizję w myślach i często do niej wracał.

Ileż by dał, by zdjąć z niej te ubrania, co do jednego, a potem zdjąć swoje i poczuć jej skórę na
swojej.



W piersi poczuł, że tak właśnie powinno być, a potem uczucie zsunęło się niżej i jego ciało stward-

niało od tych rozmyślań. Zamknął oczy i starał się opanować pierwotne instynkty. Ostatnie, czego
chciał, to żeby uznała go za zboczeńca. Nie zasługiwała na to.

Poczuł, że się poruszyła, a jej oddech przyspieszył. Czy ona… Otworzył oczy.

Obserwowała go spod ciężkich powiek. Wyglądała tak seksownie. Spodziewał się, że poderwie się
na równe nogi i odsunie się od niego, ale tego nie zrobiła.

– Obudziłeś się. – Uśmiechnęła się.

Cholera, ależ była piękna, gdy się uśmiechała.

– Spałaś ze mną. – Wyciągnął do niej rękę.

I wtedy to zrobiła. Odsunęła się. Ale przynajmniej nie wstała z łóżka. Oparła się na łokciu.

Zmarszczyła brwi.

– Błagałeś, żebym została.

Uśmiechnął się od ucha do ucha.

– To tego trzeba, by zaciągnąć cię do łóżka? Błagać? Gdybym wiedział, zrobiłbym to całe miesiące
temu.

Wyskoczyła z łóżka, ale zauważył, że nie była tak chłodna jak zwykle, gdy się odsuwała.

– Musisz się napić krwi.

Obserwował ją, gdy wychodziła z pokoju.

– Buzi na dzień dobry byłoby miłe – zawołał i pogłaskał Baxtera, który przysunął się bliżej.

Odwróciła się i zmierzyła go wzrokiem.

– Nie chcę ci psuć nastroju, stary, ale wczoraj omal nie umarłeś.

Roześmiał się, a potem zaczął grzebać w pamięci. Przypomniał sobie, jak nalegał, by Kirk go tu przy-

wiózł… do niej. I zgodnie z jego przekonaniem zaopiekowała się nim. Kolejny dowód na to, że jej na
nim zależy. I że ten mur, który między nimi wybudowała, powoli się sypie.

– Uratowałaś mnie – odparł.

– Nie, aż tak cię nie lubię – odrzekła. – To zasługa Steve’a i doktora Whitmana.



Wyszła.

Odrzucił kołdrę, by wstać, i wtedy zobaczył, że ma na sobie tylko bieliznę. Czyżby ona…?
Uśmiechnął

się, myśląc o tym, że Della go rozbierała, i o ich wcześniejszej rozmowie dotyczącej majtek i
bokserek.

Wstał. Kolana się pod nim ugięły, ale ustał.

Della wróciła i nie zwracając uwagi na jego strój, podała mu butelkę krwi. Kiedy musnęła palcami
jego dłoń, poczuł mrowienie, które przesunęło się po jego ręku prosto do serca.

Coś w tym, że z nim tu była, obudziła się obok niego, a on był w samej bieliźnie, sprawiało, że czuł,
iż tak właśnie powinno być. Byłoby jeszcze lepiej, gdyby ona też była choć trochę rozebrana albo w
ogóle naga, ale cieszył się z tego, co miał.

Wyciągnął do niej rękę, ale się odsunęła.

– Wracaj do łóżka i wypij krew. – Wzięła od niego butelkę, odkręciła ją i podała mu z powrotem. – 

Lekarz powiedział, że przyjedzie rano sprawdzić, jak się czujesz.

– Nic mi nie jest. – Odwrócił się do toaletki i sięgnął po dżinsy.

Wpadła między niego a toaletkę.

– Do łóżka!

Znów znalazła się bardzo blisko. Czuł zapach jej włosów albo jej szamponu, co za różnica. Wiedział

tylko, że naprawdę mu się podoba.

– Jeśli pójdziesz ze mną. – Energicznie poruszył brwiami.

Warknęła. Oczy jej zalśniły, usta wygięły w piękny łuk, a kiedy odgięła rękę, ruch ten podkreślił jej
niewielkie piersi. Może i były małe, ale piękne. Znów przypomniał sobie jej nagą postać.

Uśmiechnął się od ucha do ucha.

– Nie złościłabyś się przy mnie, gdybyś wiedziała, jak seksownie wyglądasz, gdy jesteś wściekła.

Spochmurniała jeszcze bardziej.

– Przestaniesz się wygłupiać? Chase, prawie umarłeś. Najpierw z powodu utraty krwi, a potem
infek-

cji. I, dla twojej informacji, nie mam nic przeciwko temu, by nigdy więcej nie oglądać twoich



wnętrzno-

ści.

– Ja się nie… – Zamilkł i spojrzał na nią. – Czy Burnett o tym wie?

– Musiałam mu powiedzieć – odparła Della. – Douglas Stone przysłał kogoś, by cię szpiegował.

I przedarł się przez alarm.

– Co? Chwila. Złapali go?

– Tak.

– I? – zapytał Chase.

– I jest to dawno zaginiony kuzyn Perry’ego, a z ostatnich wiadomości, jakie miałam, wynika, że nie
chce mówić. Burnett zabrał go do siedziby JBF.

Chase sięgnął za nią i złapał dżinsy.

– W takim razie chodźmy zmusić go do mówienia – westchnął. – Wczoraj w więzieniu, zanim
zostałem rozszarpany na strzępy, dowiedziałem się, że Stone zdaje sobie sprawę, że go szukamy, i
wygląda na to, że ma ochronę. Muszę się dowiedzieć, co wie o tym Rada Wampirów.

Rozdział 24

C

zy to dlatego nie ufałeś facetowi, który cię tu wczoraj przywiózł? – zapytała Della.

Chase się skrzywił.

– To był Kirk.

– Ale mu nie ufałeś. Widziałam to w sposobie, w jaki go traktowałeś.

W oczach Chase’a pojawił się ból. Związany z uczuciami, taki, jaki ostatnio często nawiedzał ją
samą.

– Jest dla mnie jak wuj. Właściwie pomagał Eddiemu mnie wychować.

– Mimo to może coś ukrywać – odparła.

– Jak już mówiłem, muszę ustalić, co wiedzą o Stonie.

– Na razie nigdzie nie idziesz. – Della zabrała mu dżinsy i zamarła, słysząc kroki na ganku.
Pociągnęła nosem i już wiedziała, kto to. Do domku weszła Holiday.



– Spójrz na mnie – warknął Chase. – Nie wyglądam dobrze?

To, że nie zauważył przyjścia Holiday, świadczyło o tym, że nie było z nim najlepiej.

– Wracaj do łóżka.

Holiday weszła do sypialni. Wyraz jej twarzy sprawił, że Dellę ogarnął niepokój.

– Nie obchodzi mnie, jak dobrze wyglądasz… – Holiday zamilkła. Zrobiła wielkie oczy,
najwyraźniej zauważając jego skąpy strój. – Rób, jak każe Della. Do łóżka!

Holiday była niższa od Delli, ważyła pewnie ledwie jakieś czterdzieści pięć kilogramów i nie miała
żelaznej pięści, a jednak kiedy rudowłosa elfka mówiła, ludzie jej słuchali.

Chase zaczął się cofać i opadł na łóżko. A potem, jakby do niego dotarło, co przed chwilą
powiedziała Holiday, złapał kołdrę i przykrył się nią. Twarz mu poczerwieniała.

Fakt, że nie czuł się nieswojo w samej bieliźnie, gdy był z Dellą, mówił sam za siebie, ale nad tym
też nie miała teraz czasu się zastanawiać.

– To idiotyczne – burknął.

– Idiotyczne jest to, że prawie dałeś się zabić. Ale tę kwestię omówi z tobą mój mąż. Teraz przyszłam
sprawdzić, jak się czujesz, i dać to Delli.

Podała jej dużą szarą kopertę.

– To dokumenty prokuratury dotyczące mojego taty – powiedziała z nadzieją Della.

Holiday skinęła głową.

– Dostarczono je pół godziny temu. Zrobiłam Burnettowi kopię. Zajmie się tym po powrocie.
Zaczeka-

łabym z tym, ale ona się upierała, że mam ci to dać natychmiast.

– Ona? – zapytała Della.

– Twoja ciotka. – Holiday zmarszczyła brwi. – Najwyraźniej jest tam coś, co masz zobaczyć. A ona
nie jest cierpliwa. Przewróciła mi regał z książkami, bo nie zaniosłam ci tego od razu.

Della wzięła kopertę.

Holiday mówiła dalej.

– Zwykle duch łączy się z jedną osobą, bo ma niewiele energii. Twoja ciotka jest chyba
najsilniejszym duchem, z jakim się zetknęłam. A do tego jest zła i zagubiona, a to mnie niepokoi.



Della westchnęła.

– Nigdy nie zrobiła mi krzywdy.

– Jeszcze nie – powiedziała Holiday. – Nie mówię, że zrobi to specjalnie, ale jeśli duch ma tyle
mocy, to nie wie ani jak jej użyć, ani kiedy przesadza – westchnęła. – Wiem, że to ostateczność, ale
możemy zastosować pewien egzorcyzm.

– Egzorcyzm? – Della przypomniała sobie wszystkie wizje, które miała przez ostatnie miesiące.
Fakty, których dowiedziała się o swojej ciotce, jak Bao Yu została zmuszona do oddania swojego
nieślubnego dziecka, jak z tego powodu straciła chłopaka, a potem w wieku dziewiętnastu lat została
brutalnie zamor-

dowana.

Della nie wiedziała, co by się stało z Bao Yu, gdyby ją egzorcyzmowano, ale uznała, że dość już
złego spotkało tę kobietę. Może i jej ciotka myliła się co do tego, kto ją zabił, ale trzymała się tego
życia, by rozprawić się z tym wszystkim, co ją spotkało. Uzyskać niezbędne odpowiedzi. Jak Della
mogłaby jej to odebrać?

– Nie. – Della zacisnęła palce na kopercie.

– Chwila – odezwał się Chase. – Jeśli jest niebezpieczna, to może…

– Nie. Sam mówiłeś, że wczorajszej nocy to ona cię uratowała.

– Tak, ale słyszałaś Holiday, ona może zrobić coś złego, chociaż wcale tego nie chce. Może…

– Nie. – Della spojrzała na Holiday. – Nie ma mowy!

***

Holiday wyszła, ale Chase nie zamierzał tak szybko odpuścić.

– Boję się, że coś ci się może stać – stwierdził.

– To przestań. Nie jestem twoja, żebyś się o mnie bał – odparła.

– A ja nie jestem twój? Tak? – warknął cicho. – Więc co tu robisz, Dello? Dlaczego zostałaś na noc?

– Nie dopatruj się w tym za wiele – zwróciła się do niego i sobie powtórzyła to samo.

Spochmurniał, opadł na poduszkę i zamknął oczy. Della nie wiedziała, czy był senny z powodu swo-

jego stanu, czy też się zamyślił.

Przytuliła kopertę do piesi i zaczęła się zastanawiać, czy nie iść do siebie. Musiała przeczytać te



doku-

menty. Spojrzała w stronę drzwi.

Głos Chase’a ją zatrzymał.

– Ten chłopak, kuzyn Perry’ego, który się tu pojawił. Skrzywdził kogoś?

– Nie. I nie sądzę, aby był w stanie. Jest tylko w połowie zmiennokształtnym.

Chase skinął głową. Spojrzał jej w oczy.

– To co, przeczytamy te dokumenty?

My? Zastanowiła się nad tym słowem. Mocniej przycisnęła do siebie kopertę. Już postanowiła
wyjść, gdy uświadomiła sobie, że tak naprawdę oboje mają powody, by rozwiązać zagadkę
morderstwa Bao Yu.

Chase chciał oczyścić z zarzutów Eddiego, a ona swojego ojca. W tym momencie uświadomiła sobie,
że rzeczywiście wierzy, iż jej stryj tego nie zrobił. Czy przekonało ją pojawienie się kuzyna
Perry’ego, który był związany ze Stone’em, czy też chciała po prostu wierzyć Chase’owi?

Kurde, to nie miało znaczenia. A to, że mu wierzyła, nie znaczyło, że wybaczyła bratu swego ojca.

Gdyby był porządnym człowiekiem, sam by się zgłosił do pomocy.

– Siadaj i bierzmy się do czytania. – Chase wskazał jej krzesło.

Della usiadła i zaczęła czytać. Usłyszała, jak wstał.

Nic nie powiedział, ale czuła na sobie jego wzrok. Myślała o jego słowach. Boję się, że coś ci się
może stać.

Czuła, że się o nią martwi. Nie była jeszcze gotowa na to, by przyznać, że miał do tego prawo. A
mimo to zrozumiała, co czuł, bo sama przez ostatnie dwanaście godzin wychodziła z siebie, bojąc się
o niego.

Położyła się nawet z nim do łóżka, by słyszeć jego oddech, bo się bała, że mógłby nagle przestać
oddy-

chać.

Ale teraz, gdy wiedziała, że nie umiera, chciała tym odczuciom zaprzeczyć.

Przecież planowała go od siebie odepchnąć.

Nie wszyscy pozostają razem. Nadal masz wybór. Wciąż pamiętała jego słowa, ale wydawały jej się



mniej prawdziwe niż za pierwszym razem.

– Przestań – prychnęła w końcu i uniosła wzrok.

– Co takiego? – zapytał.

– Gapić się na mnie. Nie mogę czytać.

Zmarszczył brwi.

– To mogę zobaczyć, co do tej pory przeczytałaś? – Wyciągnął rękę.

Wróciła do czytania. Na pierwszych kilku stronach nie było nic nowego. Godziny, daty, który
policjant dotarł na miejsce zbrodni. Gdy tylko kończyła kartkę, podawała ją Chase’owi. W końcu
dotarła do trans-

krypcji wezwania.

Serce jej zamarło. Podniosła wzrok.

– To mój tata zadzwonił na policję – powiedziała. – Nie był przez cały czas nieprzytomny.

Chase spojrzał na nią, robiąc wielkie oczy – z niepokoju, a może nawet ze strachu. Dopiero wtedy
poczuła, że w pokoju zrobiło się lodowato. I w tym momencie zorientowała się, że Chase wcale nie
patrzył na nią.

Spojrzała przez ramię, a za nią stała Bao Yu z nożem w piersi.

– Widzisz? – powiedziała zjawa, a po policzkach pociekły jej łzy.

Wyciągnęła nóż, a z piersi trysnęła krew. Wskazała nożem papiery.

Widzisz? Nie był nieprzytomny. To on to zrobił! Zabił mnie!

– Nie – odparł Chase. – To zrobił Douglas Stone.

Jej ciotka spojrzała na Chase’a. W jej oczach zalśniła wściekłość. Rzuciła nożem, który wbił się w
materac, między nogi Chase’a.

Della była przekonana, że nóż, jako część wizji, nie był prawdziwy i nie stanowił zagrożenia dla
klej-

notów Chase’a, ale sądząc z jego bladości, Chase patrzył na to zgoła inaczej.

Rozdział 25

G



dzie, do cholery, był Burnett? Chase próbował nawet do niego dzwonić, ale starszy wampir nie
odbierał.

Della wyszła po tym, jak pokłócili się o to, czy Holiday powinna spróbować pozbyć się ducha.

Godzinę później ubrany, znudzony i wściekły, że nie ma nic do roboty, Chase walnął się na łóżko i
pró-

bował obniżyć ciśnienie, głaszcząc Baxtera. Pies położył się obok niego i rozpływał się z radości.

Chase wstał, gdy Baxter zasnął. Na kanapie wciąż leżały papiery o JBF, które przyniósł mu Burnett.

Chcąc jakoś zabić czas, wampir zabrał się za czytanie umowy i regulaminu JBF. Szczególnie
przemówił

do niego punkt dwudziesty szósty, o tym, że każdy agent ma mieć silną motywację wewnętrzną i jest
odpowiedzialny za podejmowanie ryzyka. Chase postanowił go zapamiętać, by wykorzystać jego
treść w swojej obronie, gdy pojawi się Burnett i będzie chciał zmyć mu głowę.

Po raz setny rozglądając się po swoim więzieniu, warknął. Ktoś musiał odnaleźć Douglasa Stone’a.

Ktoś musiał ustalić, co wie Rada Wampirów.

Fakt, że Douglas Stone odnalazł go jako pierwszy, wkurzał Chase’a, i to z kilku powodów.

Czy jego obecność w obozie narażała Dellę i innych na niebezpieczeństwo? Chciał być blisko niej,
ale nie zamierzał niepotrzebnie jej narażać.

Jego myśli przerwał odgłos zbliżających się do domku kroków. Ciężkich kroków. Zbyt ciężkich, by
mogła to być Della.

Myśląc, że to Burnett, osoba, której widoku najbardziej się obawiał, i nie chcąc wypaść na mięczaka,
poderwał się z łóżka i ruszył do drzwi.

Kiedy kroki rozległy się na ganku, wyczuł zapach gościa. To nie był Burnett, ale inna osoba, której
nie chciał widzieć. Nigdy nie czuł się dobrze, mając wobec kogoś dług wdzięczności. Przeczesał
palcami włosy i czekał.

Steve stał na ganku i wyglądał na równie szczęśliwego co Chase.

– Przyszedłem sprawdzić twoje rany.

– Nie ma potrzeby. Nic mi nie jest.

– Zgódź się – odparł Steve. – Obiecuję, że nie będzie bolało.

Chase zacisnął zęby.



– Proszę – powiedział Steve. – Doktor Whitman prosił mnie, bym to zrobił.

Chase podciągnął koszulę. Zmiennokształtny nachylił się i przyjrzał się małej różowej bliźnie, która
pozostała po ranie.

– Wygląda dobrze – stwierdził.

Chase spojrzał mu w oczy.

– Czemu to zrobiłeś?

– Co takiego?

– Uratowałeś mi życie. – Nagle Chase coś sobie przypomniał. – A może z rozmysłem nie oczyściłeś
rany zbyt dobrze, by wykończyło mnie zakażenie?

Steve się skrzywił.

– Dla twojej informacji, czyściłem tę ranę kilka razy. A gdybym tego nie zrobił, zakażenie zabiłoby
cię, zanim jeszcze pojawił się doktor Whitman. – Zamilkł na chwilę. – A teraz odwróć się i pozwól
mi sprawdzić ranę na plecach. Potem sobie pójdę.

Chase odwrócił się. Steve uniósł mu koszulę.

– Zrobiłeś to, bo poprosiła cię Della? – zapytał z nadzieją, że w ten sposób zasygnalizuje zmienno-

kształtnemu, że Delli na nim zależało.

Poczuł, jak koszula opada mu na plecy. Steve westchnął.

– Zrobiłem to, bo jestem lekarzem i gdybym pozwolił ci umrzeć tylko dlatego, że cię nie lubię, to nie
mógłbym sam ze sobą żyć.

Uświadomiwszy sobie, że zachowuje się jak zazdrosny dzieciak, Chase opanował te uczucia i
spojrzał

na Steve’a.

– Przepraszam. Dziękuję. – Wyciągnął do niego rękę.

Steve nie odwzajemnił gestu.

– Nie musisz mi dziękować.

No dobra, może po tym, jak go oskarżył o próbę zabójstwa, nie mógł się dziwić, że zmiennokształtny
nie chciał mu uścisnąć dłoni.

– Mogę ci zapłacić? – zapytał Chase, próbując załagodzić sytuację. – Powiedz tylko ile.



– Nie chcę twoich pieniędzy. – Steve skierował się do wyjścia, ale nim sięgnął po klamkę, odwrócił

się. – Właściwie jest sposób, byś mi się odwdzięczył. Biorąc pod uwagę, że uratowałem ci życie.

Chase się spiął. Teraz pożałował, że był miły.

– Jeśli ma to mieć coś wspólnego z moim związkiem z Dellą, to możesz się wynosić do diabła. I
chęt-

nie ci w tym pomogę, jeśli…

– Daruj sobie – warknął Steve. – Nie jestem taki głupi, by zakładać, że jakikolwiek układ z tobą
wpły-

nie na Dellę. I szanuję ją na tyle, by nawet nie próbować. Sama zdecyduje, z kim chce być. Nie masz
wpływu na jej decyzje. A jeśli sądzisz, że masz, to tylko świadczy o tym, że jej nie znasz.

Te słowa mocno go zabolały.

– I uszanujesz jej decyzję, jeśli wybierze mnie? – zapytał Chase.

– Owszem. Tak samo jak uszanujesz ją ty, jeśli wybierze mnie.

– Nie. – Chase potrząsnął głową. – Tu się nie zgodzimy. Nigdy nie przestanę o nią walczyć. Możesz
uważać, że to dlatego, iż jej nie szanuję, ale ja myślę, że bardziej ją kocham. Bo każda komórka
mojego ciała wie, że jesteśmy sobie przeznaczeni.

Patrzyli na siebie przez kilka długich, pełnych napięcia sekund, a potem Steve odwrócił się do drzwi.

W tym momencie Chase uświadomił sobie, że Steve nie powiedział mu, czego chciał. A, kurczę, nie
lubił

być dłużny.

– Jeśli to, czym mogę ci się odwdzięczyć, nie jest związane z Dellą, to o co chodzi? Nie lubię być
dłużnym.

Steve zrobił jeszcze jeden krok w stronę drzwi, po czym się odwrócił. Złość w oczach
zmiennokształt-

nego świadczyła o tym, że naprawdę bardzo chciał tego czegoś, bo inaczej by wyszedł.

– Ta maść – powiedział. – Ta, której recepturę zdaniem Delli opracował jej stryj. Czy on by zechciał

mi powiedzieć, z czego jest zrobiona?

Chase się rozluźnił.



– Zapytam, ale jak znam Eddiego, to jeśli uzna, że uratuje w ten sposób komuś życie, nie będzie miał

nic przeciwko. To może trochę potrwać. Przynajmniej dopóki nie skończy się ten bałagan.

Steve już miał wyjść, gdy powiedział:

– Wiesz, masz znacznie lepsze zdanie na temat stryja Delli niż ona sama.

– Ona go nie zna – odparł Chase. – Jak go pozna, to zrozumie.

Steve wzruszył ramionami.

– Ze względu na Dellę mam nadzieję, że się nie mylisz.

Zmiennokształtny już wychodził, gdy Chase powiedział:

– Dziękuję.

Steve szedł dalej, ale usłyszał jego słowa.

– Proszę. Ale i tak cię nie cierpię.

***

– Perry czuje się okropnie – zwróciła się Miranda do Delli, siadając na łóżku przyjaciółki.

Della wróciła do swojego domku przeczytać jeszcze raz wszystkie dokumenty z nadzieją, że znajdzie
tu coś, co może pomóc w oczyszczeniu jej ojca z zarzutów. Słowa Mirandy wyrwały ją ze snu. Spała
jak zabita, a po przebudzeniu od razu znalazła się wśród duchów.

Della czuła ogarniający ją chłód.

– Czy jego kuzyn powiedział coś Burnettowi? – zapytała Della, rozglądając się wokół z nadzieją, że
się myli.

– Perry powiedział, że Burnett jeszcze nie skończył z nim rozmawiać. Został wezwany do innej
sprawy.

Della próbowała skupić się na słowach przyjaciółki, ale nie było jej łatwo. Słyszała w saloniku
panią Chi. Kici kici.

Łapek wpadł do sypialni i wskoczył na łóżko.

– Co się stało? – zapytała Miranda i wzięła kotka na ręce.

– Uważaj – ostrzegła Della. – Ma strasznie ostre pazury.



– Nie mów tak – powiedziała Miranda. – Podrapał cię tylko dlatego, że był tu pies.

– Jasne – odparła wampirzyca. – Ale wygląda na to, że duchów też nie lubi.

Miranda zrobiła wielkie oczy.

– Tu jest… duch? Teraz?

Ze względu na Mirandę Della chciała skłamać, ale zobaczyła, że czarownicę przeszedł dreszcz.

Z zimna i ze strachu. Skinęła więc głową.

– O kurczę. – Miranda postawiła kota na łóżku.

Kici kici. Rozległ się znów głos pani Chi. Upiorność tej sytuacji sprawiła, że Dellę ogarnął strach.

– Czy to twoja ciotka? – zapytała Miranda, a z jej ust uniósł się obłoczek pary.

W saloniku rozległ się łomot.

Łapek zeskoczył z materaca, z hukiem uderzył w ścianę, zakręcił się w powietrzu i wczołgał się pod
łóżko.

Gdyby Della się nie wstydziła, zrobiłaby to samo co kot. Znów rozległ się łomot. Della spojrzała na
drzwi i w tym momencie do pokoju wtoczyła się zakrwawiona piłka do kosza.

A potem pojawiła się pani Chi, zagubiona i smutna. Strach Delli zastąpiło poczucie winy. Tak bardzo
niepokoiła się o Chase’a i dokumenty od prokuratora, że zapomniała o swojej starej sąsiadce.

Pani Chi spojrzała smutno na Dellę.

Gdzie jest Chester?

– To nie jest Chester.

– Kim jest Chester? – zapytała Miranda.

– To kot – odpowiedziała Della, ale nie odwracała wzroku ani uwagi od pani Chi.

– Masz ducha kota? – Miranda oplotła się ramionami dla rozgrzewki. – To się robi coraz bardziej
pokręcone.

Znów to zrobili, powiedziała pani Chi.

– Kto co znów zrobił? – zapytała Della.

– Rozmawiasz z martwym kotem? – dołączyła się Miranda.



Skrzywdzili kogoś.

– Kogo skrzywdzili? – A gdy duch nie odpowiedział, Della zadała kolejne pytanie. – Zna pani nazwi-

ska drani, którzy to zrobili?

Wampirzyca skinęła na Mirandę, by milczała.

Nie. Staruszka spojrzała na piłkę do kosza. Ale ci pokazałam.

– Ci mi pani pokazała? – zapytała Della.

Widziałaś.

– Co widziałam? – Della wstała. – Nie widziałam wystarczająco dużo, by powstrzymać tych drani.

Widziałaś, powtórzyła pani Chi, a potem zniknęły i ona, i piłka.

Della złapała komórkę i zadzwoniła do Burnetta. Włączyła się poczta głosowa.

– Zadzwoń do mnie – powiedziała i ruszyła do drzwi.

– Dokąd idziesz? – Przerażona Miranda poderwała się na równe nogi.

– Zobaczyć się z Chase’em – rzekła Della, uświadomiwszy sobie, że nie omówili tamtej wizji. Może
Chase wiedział, co oznaczały słowa pani Chi.

– Mogę iść z tobą? – zapytała Miranda. – Nie chcę tu zostać ze zdechłym kotem. – A po chwili
dodała:

– Czy znów zamierzacie się z Chase’em rozbierać?

– Nie rozbieraliśmy się – warknęła Della.

– Gdybym weszła kilka minut później, bylibyście nadzy.

Della warknęła i już chciała zaprzeczyć, ale nie była pewna, czy słusznie.

– To nie był zdechły kot. Tylko… zmarła… osoba. – A potem skrzywiła się, uświadomiwszy sobie,
jak to zabrzmiało, i z nadzieją, że pani Chi jej nie słyszała, dodała: – Miła starsza pani. – Znów się
skrzy-

wiła. – Nie taka stara.

– Mimo to idę z tobą. – Miranda rozejrzała się po pokoju, jakby się bała, że coś zaraz na nią
wyskoczy.

– Dlaczego moje współlokatorki muszą przyciągać duchy?



– Najwyraźniej masz szczęście – stwierdziła Della.

Wyglądało na to, że Della też je miała, bo pojawiła się Kylie i czarownica jednak postanowiła zostać
w domku.

Rozdział 26

C

iężkie kroki zmierzające w stronę jego drzwi powiedziały Chase’owi, kto się zbliża, zanim jeszcze
wyczuł zapach Burnetta.

– Proszę – zawołał, chociaż wątpił, by Burnett czekał na zaproszenie.

Starszy wampir wpadł do środka. Chase nie czekał ani sekundy.

– Dowiedziałeś się czegoś od tego chłopaka, którego wysłał Stone?

– Co ci przyszło do tego głupiego łba? – ryknął Burnett.

– Nie wiedziałem, że Stone wie, gdzie jestem.

– Nie o tym mówię! Mówię o wyprawie do tego cholernego więzienia!

– Zastosowałem się do rady, którą otrzymałem od innego agenta.

Burnett podszedł bliżej, a oczy pałały mu ze złości.

– Co za idiota zasugerowałby ci…

– Ty – odparł z dumą Chase. – Powiedziałeś, że aby znaleźć drania, muszę popytać wśród innych
drani. Więźniowie w…

– Nie pozwoliłbym ci iść tam samemu!

– Tylko samemu mogłem się tam dostać. – Chase wyprostował się i przypomniał o swojej broni. – 

Punkt dwudziesty szósty regulaminu mówi, że agent jest…

– Jesteś odpowiedzialny za to, by mieć dość rozsądku, aby ocenić ryzyko.

– Wiedziałem, jakie jest ryzyko – powiedział Chase.

– Nieprawda. Sądzisz, że jesteś niepokonany. Jesteś młody i głupi.

– Byłbym głupi, gdybym niczego się nie dowiedział.

Burnett popatrzył na niego.



– A kto przekazałby nam informacje, gdybyś nie przeżył?

– Ale przeżyłem.

– Myślisz, że wcześniej się z taką sytuacją nie spotkałem? Pierwsza agentka, którą miałem szkolić,
miała dziewiętnaście lat. Myślała, że nic jej nie dosięgnie. Zaryzykowała głupio i samotnie ruszyła za
zabójcą. Kiedy tam dotarłem, mogłem tylko przytrzymać ją za rękę, gdy umierała. Agencja wysłała
mnie do jej matki, bym powiedział jej o śmierci córki. Nie chcę nigdy więcej mówić rodzicom, że
ich dziecko nie żyje.

Chase chciał już powiedzieć, że nie ma rodziców, ale się pohamował.

– Pewnie powinienem był z tobą o tym porozmawiać. Wygrałeś. Popełniłem błąd. A czy teraz
możemy zacząć pracować nad moim tropem?

– Jasne – jęknął, a potem spojrzał na Chase’a. – Mówimy tu o Przedsionku Piekieł, prawda?

Chase skinął głową, zaskoczony, że Burnett o tym wie.

– Oceniłem ryzyko i zadecydowałem, że tam pójdę – powiedział Chase.

Burnett westchnął.

– Wiesz co? Myliłem się. Przepraszam. W końcu ocena ryzyka to ważna umiejętność, prawda?

– Tak. – Chase wreszcie czuł się zrozumiany.

Burnett skinął głową.

– W takim razie może wyślemy Dellę, by potwierdziła twoje informacje? Zadzwonię do niej. – 
Wycią-

gnął komórkę i zaczął wybierać numer.

Chase’owi zaparło dech. Powtarzał sobie, że Burnett nie mógł wybrać numeru Delli. To musiała być
ściema.

– Dello – odezwał się Burnett. – Jestem w domku Chase’a. Możesz tu przyjść za pięć minut? Musimy
coś omówić.

– Już idę. – Z komórki dobiegł głos Delli.

Chase’owi krew zagotowała się z frustracji.

Burnett schował komórkę do kieszeni.

– Chcę, żeby znała ryzyko, zanim się zdecyduje.



Tym razem to Chase zaczął zgrzytać zębami. W głębi serca wiedział, że Burnett chce mu po prostu
wyjaśnić swoje stanowisko. Na pewno nie puściłby Delli w takie miejsce. Chase wolałby jednak,
żeby nie wyjaśniał tego tak brutalnie.

Burnett uniósł brew.

– Coś nie tak?

Chase przełknął ślinę.

– Dobra. To było zbyt ryzykowne. Wygrywasz.

Burnett przejechał ręką po twarzy i spojrzał Chase’owi w oczy.

– Nie chcę wygrywać! To nie jest żadna cholerna gra. To kwestia życia i śmierci. Gdybym wiedział,
że jeśli pójdę teraz do JBF, to zdołam wywalić cię z agencji, zrobiłbym to. Ale nie, jest za wcześnie,
odda-

liby cię pod opiekę komu innemu. A potem, kiedy byś zginął, męczyłoby mnie przeświadczenie, że
mógł-

bym jednak uratować twój głupi zad, gdybym cię nie przekazał.

Burnett podszedł bliżej, tak blisko, że Chase mógł policzyć jego rzęsy.

– Ale przysięgam na Boga, synu. Jeśli zrobisz coś równie głupiego jeszcze raz, znajdę sposób, by
wywalić cię z JBF. I nie wyobrażaj sobie nawet, że ściemniam. Wymyślę jakieś świństwo na temat
ciebie i rady. Sfinguję dowody.

Położył Chase’owi palec na piersi. To nie wyglądało jak groźba, lecz znów jak wyjaśnianie swojego
stanowiska w sposób łopatologiczny.

– Bo dużo łatwiej będzie mi żyć ze świadomością, że zniszczyłem ci karierę, niż patrzeć, jak dajesz
się zabić. Rozumiesz, co do ciebie mówię?

Chase skinął głową.

– Rozumiem. – I chociaż to, co mówił Burnett, było przerażające, Chase wierzył, że mówi serio.

– Dobrze. – Burnett usiadł na kanapie. – A teraz siadaj i mów, co ustaliłeś dzięki tej głupocie.

Chase opowiedział wszystko Burnettowi. Nawet to, czego nie miał ochoty zdradzać: że w Radzie
Wampirów ktoś wiedział o Stonie więcej, niż twierdził.

– Nigdy nie przyszło mi do głowy, że Stone będzie mnie szukał. Ostatnie, czego bym chciał, to
sprowa-



dzać tu kłopoty. Jeśli uważasz, że tak będzie lepiej, to znajdę sobie jakieś inne miejsce do
mieszkania.

Burnett zastanowił się nad tym.

– Nie sądzę, aby w tej chwili była taka potrzeba.

– Nie chcę narażać…

– Jeśli ten chłopak, Sam, jest wszystkim, czym może nas zastraszyć Stone, to nie ma się czym niepo-

koić. – Burnett się nachylił.

Chase nie chciał się sprzeczać z Burnettem, ale…

– Może i się nie niepokoisz, ale ten chłopak jednak zdołał się tu dostać. I chociaż wydaje się nie-

groźny, to następny…

– To, że się tu dostał, było moim błędem – powiedział Burnett. – Należało sprawdzić wszystko zaraz
po tym, jak padł prąd. Nie popełnię tego błędu po raz drugi. – Popatrzył na Chase’a. – Jeśli uznam, że
ty stanowisz zagrożenie, to wrócimy do tematu. Ale na razie zostań.

Powiedział to takim tonem, jakby wydawał rozkaz. A Chase uważał, że nie miał do tego prawa.

***

Della wylądowała przed domkiem Chase’a. Nastawiła uszu, by sprawdzić, o czym mówią, i weszła
do środka. Obaj mężczyźni popatrzyli na nią, a Burnett skinął, by usiadła.

– Kogo z rady podejrzewasz o zatajanie informacji? – zapytał Chase’a.

– Nie jestem pewien, ale może ustalę coś, rozmawiając ze strażnikiem więziennym. Może wie
więcej, niż mu się wydaje.

Della zauważyła, że Chase nie chce przyznać, że może chodzić o Kirka.

Burnett zmarszczył brwi.

– Nie wrócisz do tamtego więzienia. Ani w jego pobliże – powiedział stanowczo.

– Rozumiem – odparł Chase.

Della nie była pewna, co między tymi dwoma zaszło, ale Chase zdawał się być grzeczny.

Zapadła cisza. W końcu cierpliwość Delli się skończyła.

– Po co chciałeś mnie widzieć?



– Zacznijmy od dobrych wiadomości – rzekł Burnett. – Przed chwilą dowiedziałem się od agenta,
który zajmuje się sprawą Natashy, że mogłaby ona wrócić do ludzkiego świata. Udało się połączyć
kilka wątków i teraz jej zniknięcie jest związane ze zniknięciem Liama.

– Więc będzie mogła wrócić do domu? – zapytała Della.

– Musimy jeszcze rozpracować kilka spraw, ale tak. – Zamilkł. – A teraz złe wieści. Dokonano kolej-

nego morderstwa. Podejrzewamy, że to ci sami zabójcy, którzy zamordowali państwa Chi i te młode
wil-

kołaki. Zginęła para, ledwie po dwudziestce, dwa kilometry od miejsca poprzednich zbrodni, w
innym parku.

Della skinęła głową.

– Pani Chi pojawiła się jakiś kwadrans temu i powiedziała mi, że znów kogoś skrzywdzili.
Dzwoniłam do ciebie.

– Byłem w drodze tutaj – zawahał się. – Dała ci jakieś wskazówki, które pomogłyby ich złapać?

– Nie. Ale nadal miała piłkę do koszykówki. Czy trzymasz dalej agenta na tamtym boisku do koszy-

kówki?

– Owszem, ale nikt się nie pojawił.

– A czy w tym drugim parku jest boisko do koszykówki?

– Tak sądzę – powiedział Burnett. – Wyślę tam kogoś. I dopilnuję, by ustawiono agentów we wszyst-

kich okolicznych parkach z boiskami.

– Chętnie się tym zajmę – zadeklarował się Chase.

Burnett potrząsnął głową.

– Mogą cię rozpoznać z tej bijatyki, gdy ratowałeś Dellę. Poza tym lekarz powiedział, że dziś masz
się oszczędzać.

Della przypomniała sobie powód, dla którego tu przyszła.

– Pani Chi powiedziała coś… Coś, co sprawiło, że zaczęłam się zastanawiać, czy na pewno
wychwy-

ciłam wszystko z wizji. A że Chase też był w wizji, to pomyślałam, że jeśli porównamy nasze
wspomnie-



nia, może na coś wspólnie trafimy.

– Należało to zrobić od razu – powiedział Burnett.

– Coś nam wypadło – odrzekł Chase.

– Czy są już wyniki sekcji? – zapytała Della, zmieniając temat.

– Są wyniki sekcji zwłok państwa Chi, ale nie ma jeszcze żadnych informacji dotyczących zabitych
młodych wilkołaków – zawahał się Burnett. – Na pewno jest to zbrodnia wilkołaków. Znaleźli kilka
śla-

dów ukąszeń, ale nic charakterystycznego. Nie mamy dowodów, które pomogłyby złapać morderców.

Szukają teraz śladów DNA, ale jeśli ci mordercy nie byli wcześniej zatrzymywani przez JBF, to nic
nam to nie da.

– Więc morderstwo ujdzie im na sucho? – warknęła Della i rozzłościła się jeszcze bardziej. Nie
tylko dlatego, że znała państwa Chi, ale też w związku z tym, że mordercy działali w okolicach domu
jej rodzi-

ców, niedaleko jej siostry, która pewnie odwiedzała niebezpieczne parki.

– Nie, jeśli będę miał coś do powiedzenia w tej sprawie – rzekł Burnett. – Ta sama doktor, która
robiła sekcję zwłok państwa Chi, zajmuje się młodymi wilkołakami. Ma do mnie zadzwonić, gdy
skoń-

czy.

Burnett nachylił się i położył dłonie na kolanach.

– Holiday powiedziała, że przyniosła ci dokumenty z prokuratury. Jeszcze nie miałem czasu ich przej-

rzeć. Znalazłaś tam coś, co mogłoby nam pomóc?

Serce Delli przyspieszyło na to pytanie. Nie chciała mówić tego głośno.

– Pomóc? Nie. Zaszkodzić, owszem. – Wzięła głęboki oddech. – To mój tata zadzwonił po policję.

Prokurator napisał, że tata zmienił zeznania, bo teraz twierdzi, że przez cały czas był nieprzytomny.

Burnett zmarszczył brwi.

– Przynajmniej teraz wie o tym jego adwokat.

Chase nachylił się do nich.

– To było bardzo traumatyczne przeżycie. Ludzie odcinają się od pewnych wspomnień. Myślę, że



każdy sędzia zrozumie, że te wydarzenia mogły wpłynąć na jego pamięć.

Della była w takim stanie, że nie docierało do niej nic pozytywnego.

– Ale nie taki obraz przedstawią. Powiedzą, że zabił swoją siostrę, a potem stracił głowę. – 
Najgorsze było to, że uważała tak również jego siostra.

Burnett zdawał się czytać w jej myślach, a przynajmniej odgadł, w którą stronę się skierowały.

– Holiday niepokoi się, że duch…

– Nie – odparła Della. – Nie pozwolę Holiday odesłać jej ani odstraszyć.

Spojrzała na Chase’a z nadzieją, że swoim komentarzem nie doleje oliwy do ognia. Nie zrobił tego,
ale jego spojrzenie mówiło, że miał ochotę.

Della pohamowała łzy i spojrzała na Burnetta.

– Czy macie już swojego sędziego?

– Jeszcze nie – odparł Burnett. – Wciąż nad tym pracujemy. Ale utrata nadziei nam nie pomoże.

– Nie tracę jej. Tylko się niepokoję.

– Mamy ten trop z Douglasem Stone’em. A teraz mamy też kuzyna Perry’ego – dodał Chase, jakby
chciał ją pocieszyć.

Della spojrzała na Burnetta.

– Czy Sam już coś powiedział?

– Odwołano mnie na miejsce morderstwa. Czekam, aż trochę zmięknie. – Burnett splótł palce i
spuścił

wzrok. Znała to spojrzenie. Miał jej do powiedzenia coś jeszcze i przypuszczalnie nie było to nic
dobrego.

– Co jeszcze? – Mięśnie brzucha napięły jej się tak, że aż bolało.

Rozdział 27
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zwonił do mnie nasz człowiek z biura prokuratora – powiedział Burnett. – Mają datę rozprawy. Za
dwa tygodnie.

– Mamy dwa tygodnie, by dowieść, że jest niewinny? – Delli zadrżał głos. – Nie damy rady.



– Właśnie że tak – odparł Chase.

– Posłuchaj go – przyznał Burnett. – Wystarczy nam jeden trop.

Burnett wyciągnął komórkę i sprawdził, która godzina.

– Może teraz omówicie wizję? A za jakąś godzinę – spojrzał na Chase’a – jeśli będziecie się czuli na
siłach, możecie mi pomóc przesłuchać Sama.

– Ja jak najbardziej – odparł Chase. – A jutro, poza tym, że zamierzam poszukać dziewczyny Stone’a,
chciałbym też ponownie odwiedzić Douglasów Stone’ów, zwłaszcza tych, których już widziałem.

– Myślałem, że nic się od nich nie dowiedziałeś – rzekł Burnett.

– No nie, ale jak zauważył Pope, Stone powiedział, że sprawdzałem w nieodpowiednich miejscach.

– Czy ktokolwiek, z kim rozmawiałeś, był wampirem albo inną istotą nadnaturalną? – zapytał Burnett.

– Nie.

– Więc skąd Stone mógł wiedzieć, że o niego pytałeś?

– Nie wiem, ale instynkt mi mówi, że wiedział.

Burnett westchnął.

– W takim razie pozostaje chyba tylko ufać twojemu instynktowi.

Della usiadła prościej.

– Chciałabym z nim iść.

– Masz szkołę – zauważył Burnett.

– Mogę opuścić dzień lub dwa. Kurde, nawet dwa tygodnie.

Burnett zmarszczył brwi.

– Nie możesz…

– A co stracę? Lekcje o polityce rosyjskiej, ustalanie, jak cholerny X ma się do Y, i rozważania o
tym, o co chodzi w Dumie i uprzedzeniu? Kończy nam się czas. A to może kosztować życie mojego
taty! – 

W oczach zalśniły jej łzy.

Burnett spojrzał na Chase’a, zupełnie jakby oczekiwał jego przytaknięcia. Co do cholery? Na pewno
nie potrzebowała jego zgody!



– Popieram ją – powiedział Chase.

– No nie – zawołała Della. – Przepraszam na chwilę. Wrócę, jak wyhoduję sobie penisa, żeby płeć z
dyndającą kiełbaską i dwoma klopsikami przestała myśleć, że potrzebuję faceta, który będzie mnie
bro-

nił.

Chase i Burnett wyglądali na zszokowanych jej wypowiedzią. A może chodziło im o jej opis ich
geni-

taliów? Ale czego się niby spodziewali?

Burnett odchrząknął.

– Ważne, żebyście oboje byli bezpieczni. Jeśli któreś z was wyczuje niebezpieczeństwo, macie się
wycofać i zadzwonić.

Chase skinął głową.

Burnett wstał.

– Porozmawiajcie o wizji i do zobaczenia za godzinę w biurze.

Burnett wyszedł, a po jakiejś minucie Chase zaczął się śmiać.

– Kiełbaska i klopsiki?

***

Przez pół godziny omawiali wizję. Nie doszli do żadnych wniosków. Chase nie pamiętał nic ponad to
co Della. Sfrustrowana, czując, że czas im się kończy, wstała i ruszyła do drzwi.

– Dello? – odezwał się Chase, chcąc ją zatrzymać.

– Spotkamy się w biurze.

– Dokąd idziesz? – zapytał i stanął obok niej.

– Muszę się zastanowić – wyjąkała.

Objął ją, a ona mu na to pozwoliła. Kiedy jednak poczuła, że zaraz się rozpłacze, odsunęła się i
wybie-

gła z domku.

Biegła. Raz. Drugi, wokół całego obozu, z nadzieją, że trochę odreaguje. Niewiele to pomogło, ale
przynajmniej nie miała już ochoty płakać.



Do biura dotarła kilka minut za wcześnie. Na ganku stał Perry.

Jako że nie rozmawiała z nim jeszcze od jego powrotu, rzuciła krótkie:

– Witaj z powrotem.

Wzruszył ramionami.

– Co to za powrót. – Skrzywił się. Della podejrzewała, że ma na myśli swojego kuzyna.

– Idziesz z nami, żeby z nim pogadać? – zapytała Della.

Skinął głową.

– Może tym razem zdołam wbić mu do głowy trochę rozumu – powiedział zmiennokształtny. Spuścił

wzrok. – Przepraszam. Wiesz, nie widziałem go przez dwanaście lat. Nie zdawałem sobie z tego
wszyst-

kiego sprawy – dodał.

Della zobaczyła w oczach Perry’ego poczucie winy.

– Wiem. Nikt cię nie obwinia.

Wsadził ręce do kieszeni.

– Mimo to źle mi z tym. Ale… – Zamilkł na chwilę. – Moim zdaniem Sam nie jest z gruntu zły. Myślę,
że się boi, i to nie tylko Burnetta, ale tego całego Stone’a.

– Może powinien był o tym pomyśleć, zanim zaczął dla niego pracować. – Natychmiast pożałowała
tej oschłości i przypomniała sobie, co czuła do Chana, swojego kuzyna. Niewiele brakowało, a
zostałby wyrzutkiem, a jednak go kochała. Wciąż prześladowała ją myśl o jego śmierci.

– To prawda – powiedział cicho Perry.

– To jednak twój kuzyn. Ta sytuacja nie ma na to wpływu.

Perry westchnął.

– Wiem. I… dziwnie mi z tym. Że się spotkaliśmy. Wiesz, od razu go rozpoznałem. Nie sądziłem, że
kiedykolwiek zobaczę kogoś z rodziny.

Miranda zwierzyła się Delli, że Perry został porzucony, gdy był mały. To na pewno bolało. Gorzej
było tylko, jeśli zostało się porzuconym, kiedy miało się lat siedemnaście, ale tu nie chodziło o nią.

– To musi być okropne – powiedziała Della.



– Owszem. – Perry zapatrzył się w las. – Sam wie, gdzie są moi rodzice.

Della słyszała, że jest przejęty, ale nie wiedziała, co powiedzieć.

– Zamierzasz się z nimi spotkać?

Znów wzruszył ramionami.

– Nie wiem. Wtedy mnie nie chcieli. Czemu mieliby chcieć teraz?

Czuła szarpiące nim emocje. Nie powiedziałaby, że miał łzy w oczach, ale na pewno oczy Perry'ego
zaczęły lśnić niepokojąco.

– A poza tym – odezwał się rozgniewany – po co miałbym się z nimi spotykać? Nic mnie nie obcho-

dzą!

Usłyszała, jak serce przyspieszyło mu na to kłamstwo. Wiedziała, jak to jest, gdy ci na kimś zależy,
chociaż nie powinno. Dała mu kuksańca w bok.

– Może chcesz się z nimi spotkać, bo jesteś ciekaw. Albo żeby pokazać im, że się mylili. Że wyrosłeś
na kogoś, z kogo mogliby być dumni. – Nabrała powietrza. – A może chcesz po prostu nazwać ich
bydla-

kami, pokazać im środkowy palec i wychodząc, wypiąć się na nich. Oczywiście nie mówię, że
musisz to zrobić. Ale mógłbyś.

Uśmiechnął się szeroko, a gdy znów na nią spojrzał, zobaczyła w jego oczach łzy.

– Dzięki – rzekł.

– Za co?

– Nie wiem. Może za wysłuchanie. I powiedzenie tego, co trzeba.

Nachmurzyła się.

– W tym jestem beznadziejna.

– Nie – odparł. – Tak naprawdę jesteś całkiem niezła.

– A wiesz, kto jest lepszy?

– Kto? Miranda? – zapytał.

– No cóż, zamierzałam powiedzieć, że Kylie. Jest jak mała Holiday. Mówi wszystko to, czego nie
chcesz usłyszeć, ale ma rację i chociaż ci się to nie podoba, musisz tego wysłuchać. Ale jestem
pewna, że Miranda też jest dobra.



Potrząsnął głową.

– Chciałbym porozmawiać z Mirandą. Wciąż udaje niedostępną. – Zaszurał nogami i spojrzał w
niebo.

Dochodziła piąta, a słońce było wielką żółtą kulą.

– Nie wiesz, czy Miranda spotyka się z tym agentem JBF?

Co miała powiedzieć? Tak, widziała się z nim w ten weekend i chciała go pocałować?

Kurde. Kurde. Kurde. Della nie chciała się w to pakować. Tylko że w pewnym sensie sama się
wpako-

wała. W sam środek. Gorzej, sama to wywołała.

Po raz pierwszy ogarnęło ją poczucie winy za to, że zachęcała czarownicę, by dała szansę temu cza-

rownikowi. Perry znienawidziłby ją, gdyby się o tym dowiedział.

Ale to było wtedy, gdy Perry właściwie rzucił Mirandę. I chociaż Perry był jej dobrym kumplem, to
Miranda była dla niej znacznie ważniejsza.

– Spotyka się? – powtórzył Perry.

– Ja… – Jako zmiennokształtny Perry nie mógł wyczuć, czy kłamała, ale okłamywanie kogoś, kogo
się lubiło, przyprawiało ją o skręt kiszek. Cholera, właśnie dlatego nie lubiła robić za wsparcie.

W tym momencie na ganku wylądował Burnett. Uratowana przez wampira. Ogarnęła ją ulga. Chwi-

lowa, ale zawsze coś.

– Gdzie Chase? – zapytał Burnett.

– Tutaj – odparł Chase, podchodząc bliżej.

– Więc chodźmy się czegoś dowiedzieć.

***

Weszli wszyscy do salki z lustrem weneckim. Po drugiej stronie Della zobaczyła siedzącego za
stołem Sama, który wyglądał na przerażonego i zagubionego. Przed rozpoczęciem rozmowy miała do
nich dołą-

czyć jeszcze jedna agentka, która wcześniej rozmawiała krótko z kuzynem Perry’ego, ale jeszcze nie
dotarła.



Do pokoju zajrzał inny agent.

– Jeśli on – wskazał Chase’a – pracuje nad tą sprawą, to musi podpisać umowę.

– Miejmy to z głowy. – Burnett wyprowadził Chase’a, zostawiając Dellę z Perrym. Nim zamknęły się
drzwi, na korytarzu mignął Shawn. Shawn Mirandy.

Perry popatrzył przez kilka sekund na swojego kuzyna, po czym ruszył do drzwi.

– Zaraz wracam – powiedział. Już prawie wyszedł, gdy Della uświadomiła sobie, co może
planować.

– Hej – zawołała.

Odwrócił się.

– Co?

– Nie rób nic głupiego.

– Bez obaw – powiedział Perry. – Chcę się tylko przewietrzyć.

– Tu jest mnóstwo powietrza.

– Zaraz wrócę. – I wyszedł.

Della została sama w pokoju. Po chwili spojrzała na kuzyna Perry’ego.

Drzwi się otworzyły i Della uświadomiła sobie, że pokój jest dźwiękoszczelny. Nie słyszała nic, co
się działo na zewnątrz. Odwróciła się, spodziewając się Chase’a albo Burnetta, ale weszła młoda
kobieta, ledwie o kilka lat starsza od Delli. Czarny, dopasowany garnitur świadczył o tym, że była
agentką. Della odruchowo sprawdziła jej wzór i stwierdziła, że dziewczyna jest w połowie
wampirzycą i w połowie elfką.

– Och, cześć. Myślałam, że zastanę tu Burnetta – powiedziała.

– Poszedł podpisać jakieś papiery z Chase’em Tallmanem – odpowiedziała Della.



– Jestem Trisha.

– Della…

– Wiem, kim jesteś – powiedziała kobieta.

Della przyjrzała się jej uważnie.

– Spotkałyśmy się już kiedyś?

– Nie, po prostu o tobie słyszałam. Że zamierzasz u nas pracować.

– Od Burnetta? – Della aż pęczniała z dumy.

Trisha skinęła głową.

– Nie wierz nawet w połowę tego, co mówi – dodała Della.

– Och, mówił same dobre rzeczy. Akurat tyle, by zrobiło mi się ciebie żal.

– Żal? – zaniepokoiła się Della. Co ten Burnett im naopowiadał? Coś o jej rodzicach?

– No dobra, źle się wyraziłam. Chodziło mi o to, że dość się nasłuchałam, by wiedzieć, z czym się
musisz mierzyć.

Della nadal nie rozumiała, co chyba odbiło się na jej twarzy, bo Trisha dodała:

– Kiedy zaczęłam tu pracować, zostałam przydzielona do Burnetta. – Uśmiechnęła się. – I poprosiłam
o przeniesienie.

– Och, chodzi ci o to, że jest męską szowinistyczną świnią?

Kobieta uśmiechnęła się od ucha do ucha.

– To dość mocno powiedziane.

– Nieprawda – odparła Della. – Ciągle mu to powtarzam.

Trisha się roześmiała.

– Wygląda na to, że trafił na godnego przeciwnika. Gdybyś, dostawszy się tutaj, chciała uczyć się u
mnie, to będę zaszczycona.

– Dzięki – powiedziała Della.

Właściwie nie zastanawiała się nad okresem przygotowawczym do pracy agenta i ta myśl
przyprawiła ją o dreszcz radości. Zupełnie jakby ta część jej życia była bliżej, niż jej się wydawało.
Przez ostatnie problemy zupełnie straciła radość z tego, dokąd życie może ją zaprowadzić.



Spojrzała na Trishę, która zdawała się czekać na ciąg dalszy jej wypowiedzi.

– Ale chyba zostanę przy Burnecie. Jest upierdliwy, ale mówią, że ja jestem taka sama. Więc do
siebie pasujemy.

Półelfka się roześmiała.

– Wygląda na to, że tak. Powiem szczerze, że ja też żałowałam swojej decyzji. To dobry agent.

– Więc inni agenci nie są tak nadopiekuńczy jak Burnett?

– No wiesz, wszyscy mają trochę za dużo testosteronu, ale nie tyle co pan James. Teraz jednak widzę,
że ty masz dość estrogenu, by im pokazać, gdzie ich miejsce.

Nagle w pokoju obok Sam wstał i zaczął walić w drzwi.

– Będziecie mnie tu trzymać cały dzień?

Della i Trisha spojrzały na chłopaka przez weneckie lustro.

– Wygląda na to, że jest wystarczająco sfrustrowany, by zacząć mówić. Burnett prosił wcześniej, bym
go trochę zmiękczyła, ale nie reagował.

– Musi zacząć mówić – stwierdziła Della, myśląc o ojcu i uciekającym czasie. Za dwa tygodnie
mogą go wysłać do więzienia.

– Przeczytałam go, gdy tam byłam – powiedziała agentka, a Della uznała, że miała na myśli swoje
elfickie zdolności odczytywania emocji. – To nie jest zły dzieciak, raczej przestraszony. Ale w końcu
wszyscy się boimy, prawda?

– Tak. – Kobieta odczytała pewnie także emocje Delli. Ale czy potrafiła odczytać, że Della nie bała
się o siebie, a o swojego ojca?

„Dwa tygodnie”.

Rozdział 28

P

o prostu idź i bądź szczery – powiedział Perry’emu Burnett.

Chase stał obok Burnetta, gdy ten rozmawiał ze zmiennokształtnym.

– W co my się bawimy? W dobrego i złego policjanta? Ja będę miły, a wy dwaj go spierzecie? – 
zapy-

tał Perry.



Chase słyszał w głosie Perry’ego niepokój. Burnett najwyraźniej też.

– Nie traktujemy go jak wroga… jeszcze – odezwał się starszy wampir. – Jeśli będzie mówił,
potraktu-

jemy go łagodnie.

Chase nie był pewien, czy się z tym zgadza, ale czuł, że nie ma prawa się wtrącać.

– Dobra. – Perry skinął Chase’owi.

Ten drobny gest nie wydawał się szczególnie przyjacielski. Chase miał wrażenie, że Perry przyjaźni
się pewnie ze Steve’em.

– Idź z Trishą. – Burnett wskazał agentkę, która do nich podeszła. – Pokaże ci drogę.

– Gratuluję – powiedziała Trisha, patrząc na Chase’a.

– Dziękuję. – Chase uścisnął dłoń agentki. Przepełniała go duma. Podpisał papiery. Teraz wszystko
już było oficjalne. Chase Tallman został agentem JBF. Dostał nawet odznakę i parę czarnych
garniturów. Ich co prawda nie miał ochoty nosić. Ale odznaka, o tak, to mu się podobało. Miło
było… gdzieś należeć.

Owszem, należał do rady, ale to nie był jego wybór, lecz Eddiego. A to osiągnął sam. Chase
uświadomił

sobie, że to jego pierwsza prawdziwa praca.

W zasadzie nie potrzebował pieniędzy. Rodzice zostawili mu tyle, że nie wiedział, co z nimi robić.

Z drugiej strony, to była nie tylko praca. To była kariera. To było coś, co zapewne będzie definiować
jego życie od tego dnia aż do emerytury.

Nie odbyła się żadna uroczystość, ale i tak czuł, że to była wyjątkowa chwila. Żałował, że nie było
przy tym Delli. Bo powinna tam być. Życie ich obojga było powiązane.

Przypomniał sobie rozmowę ze Steve’em i tę z Dellą. Nadal masz wybór. Nie kłamał, naprawdę
miała, ale, cholera, jego życiową misją było dopilnować, by wybrała jego.

– Witamy w zespole – zawołał inny agent.

Chase skinął głową i uświadomił sobie, że jedyna osoba, która mu nie pogratulowała, szła obok
niego

– był to Burnett.

Czy nadal myślał o ich wcześniejszej rozmowie na temat wyprawy Chase’a do Przedsionka Piekieł?



Chase też nie mógł o niej zapomnieć. Burnett miał rację. Chase czuł się niezwyciężony. To on był
najbar-

dziej zaskoczony, gdy prowizoryczny nóż wbił mu się w plecy. Gdyby nie duch, to pewnie nie
wyszedłby stamtąd żywy.

– Chcę sprawić, byś był ze mnie dumny – zwrócił się Chase do Burnetta.

– To nie daj się zabić – odparł Burnett, potwierdzając wcześniejsze rozważania Chase’a.

– Tak jest – odrzekł Chase, gdy weszli do pokoju, w którym zostawili Dellę.

Wampirzyca z telefonem przy uchu spojrzała na nich i uniosła palec, by jej nie przeszkadzali.

– Tak. Nie powinnam być zbyt późno. Zajrzę.

Chase nastawił uszu z nadzieją, że ustali, z kim umawia się Della, i że nie jest to dobry doktor Steve.

– Świetnie – odpowiedział damski głos. – Weź ze sobą Chase’a.

Rozpoznał kuzynkę Delli. Chase naprawdę lubił Natashę i jej chłopaka Liama. A pamiętając, jak
chłodno potraktował go Perry, ucieszył się, że ma przyjaciół.

Della spojrzała na niego. Skinął głową, dając do zrozumienia, że jemu to pasuje, ale ona odparła:

– Zobaczymy.

Co u licha?

– Słuchaj, muszę kończyć – powiedziała Della. – Do zobaczenia później. I naprawdę bardzo się
cieszę, że się udało.

– Ja też – odparła Natasha. – Nie zapomnij zajrzeć. Nie mogę się doczekać, aż cię zobaczę.

– Przyjdę. – Della się rozłączyła.

– Gotowi? – Della skinęła na Sama za szybą.

– Perry idzie pierwszy – powiedział Burnett. – A potem Chase i ja.

– Nie ja?

– Myślę, że damy sobie radę – stwierdził starszy wampir.

Chase zauważył, że Della się skrzywiła, ale wyraźnie próbowała opanować frustrację. Wciąż to
robiła. Tylko nie przy nim. Przy nim się nie hamowała. Przynajmniej jeśli chodzi o złość.

– Perry wyszedł odetchnąć świeżym powietrzem – powiedziała Della.



– Spotkaliśmy go na korytarzu. – Burnett zamilkł i spojrzał na Chase’a. – Tymczasem pan Tallman
pod-

pisał dokumenty. Jest teraz agentem. Dostał odznakę, garnitury i całą resztę.

Della uśmiechnęła się do Chase’a i wyglądało na to, że szczerze. Ten uśmiech sięgał jej oczu i spra-

wiał, że lśniły trochę mocniej. Chase pragnął go widzieć znacznie częściej. Widzieć ją szczęśliwą,
bez zmartwień. I tak będzie, mówił mu wewnętrzny głos. Jak tylko rozwiążą się problemy z jej
ojcem.

– Gratuluję, panie Tallman – odezwała się szczerze Della.

– Dziękuję. – Gdyby w pokoju nie było Burnetta, Chase spróbowałby skraść jej całusa, bo nauczył
się, że gdy pozwalała sobie na uśmiech, zwykle traciła czujność. I tylko wtedy dopuszczała go bliżej.

Jakżeby chciał, by przestała się tak przed nim bronić. Wiedział, że musi być cierpliwy, ale zaczynało
go to denerwować.

– To miłe uczucie – powiedział i wyciągnął rękę z nadzieją, że uścisk dłoni powstrzyma jego chęć na
pocałunek.

Wyglądało na to, że nie przyjmie jego ręki, bo widział, jak znów zamyka się w sobie. Ona jednak
wsu-

nęła swoją rękę w jego dłoń. Wykorzystał ten moment i delikatnie przesunął kciukiem po jej
knykciach z nadzieją, że ona też poczuje iskierkę tego czegoś wspaniałego, jaką czuł on. Dotykanie
jej było jak wsu-

wanie palca w gniazdko szczęścia. Nic go tak nie ożywiało.

Sądząc z tego, jak szybko zabrała rękę i jak rozszerzyły się jej źrenice, też poczuła ten prąd. Więc
czemu tak z nim walczyła?

Chwilę później Chase zobaczył, jak Perry wchodzi do sali przesłuchań i siada naprzeciwko swojego
kuzyna. Byli do siebie tak podobni, że można by ich uznać za braci.

– Wysłali cię, żebyś mnie zmiękczył? – zapytał Sam.

– Może – odrzekł Perry. – Posłuchaj, musisz im powiedzieć to, co wiesz, albo wpakujesz się w
niezłe kłopoty.

– Nie zrobiłem nic poza tym, że włamałem się do szkoły. I co? Skażą mnie za to na dożywocie? – 

odparł sarkastycznie Sam.

– Nie rozumiesz? – Oczy Perry’ego zrobiły się złote. – Pomagałeś temu Stone’owi, a to znaczy, że



jesteś współodpowiedzialny za wszystko, co on zrobił. A z tego co słyszałem, to morderca.

– Chwila. Nikomu nie zrobiłem krzywdy. I owszem, to niezły drań. A jeśli coś palnę, to będzie mnie
ścigał.

– W takim razie powiedz im, co chcą wiedzieć, i niech go złapią. Jeśli pójdziesz do więzienia, to
wiesz, że ten facet pomyśli, że się załamiesz i zaczniesz mówić. I jeśli jest choć w połowie tak zły,
jak ci się wydaje, to w takich miejscach ma swoich ludzi. I każe cię zabić. Chcesz umrzeć?

***

Dzięki Perry’emu Chase i Burnett potrzebowali tylko kilku minut, by przekonać Sama do mówienia.

– Spotkałem tego faceta w Barze Towarzyskim. Chętnie spotykają się tam istoty nadnaturalne
półkrwi, jak ja. Był wampirem, ale miał trochę dziwny wzór, jakby… jakby było w nim coś jeszcze.
Powiedział, że nazywa się Michael Higby, ale ktoś mi mówił, że używa też nazwiska Stone.
Słyszałem, że zatrudniał

nieudaczników do brudnej roboty. I tak się tu dostałem. Krążyły też plotki, że ma gang o nazwie
Bękarty.

– Jaki to gang? – zapytał Burnett.

– Nie wiem. Jak już mówiłem, był wampirem… W każdym razie głównie. Podszedł do mnie i powie-

dział, że potrzebuje zmiennokształtnego, który włamałby się do szkoły. Miałem szpiegować – 
spojrzał na Chase’a – ciebie. Chciał wiedzieć, co tu robisz. To nie wyglądało na przestępstwo.
Myślałem, że jesteś jego zaginionym dzieckiem albo co. Chciałem po prostu połączyć rodzinę,
wiesz?

– Od razu robi mi się cieplej na sercu – odparł Chase, niezbyt ciepło.

– Jak ten facet wygląda?

– Ma czterdzieści kilka lat. Ponad metr osiemdziesiąt wzrostu. Nie zapuścił się. Ma brązowe włosy i,
jak już mówiłem, trochę dziwny wzór – westchnął. – To wszystko, co wiem. Mogę już iść?

– Em… nie – powiedział Chase.

Sam się zasępił.

– Ale ja nic nie zrobiłem. No dobra, zakradłem się do szkoły, ale ustawił wszystko Higby czy Stone,
czy jak go tam nazywacie. Musiałem tylko przelecieć przez płot, jak mi powie.

– A co zmajstrowałeś przy prądzie? – zapytał Burnett.

– Jakiś inny z jego pracowników gmerał przy kablach na zewnątrz szkoły. Ja… nikogo nie skrzywdzi-



łem.

– Co mu przekazałeś? – zapytał Chase.

– Nic – odparł chłopak.

Chase i Burnett popatrzyli na niego niedowierzająco.

– Naprawdę. Przysięgam. Sprawdźcie moją komórkę. Miałem to zrobić, ale moją uwagę odwróciła
ta dziewczyna. A potem zobaczyłem mojego zagubionego kuzyna.

– Jaka dziewczyna? – zapytał Burnett. – Czy był z tobą ktoś jeszcze?

– Nie, ona już tam była. Ciemne włosy, wampirzyca. Niezły tyłek.

Chase warknął.

Sam dał im numer telefonu i adres baru.

– I co teraz? – zapytał zmiennokształtny. – Mogę już iść.

– Jeszcze nie – odparł Burnett. – Przyślę tu rysownika. Zrobicie portret pamięciowy. A potem
przytrzy-

mamy cię tu kilka dni.

– Ale powiedziałem wam wszystko, co wiem.

– Owszem – stwierdził Burnett. – Ale może będziesz nam potrzebny, by go schwytać.

– Na to się nie zgadzałem.

– Więzienie też cię specjalnie nie pociągało – zauważył Burnett.

Sam spochmurniał.

– Równie dobrze mogę iść do więzienia. Czemu nie zabierzecie mnie do tamtej szkoły? Tam są ład-

niejsze widoki. – Uśmiechnął się. – Zwłaszcza ta dziewczyna z niezłym tyłkiem. Nazywała się Delia
czy jakoś tak.

– Zostajesz tutaj – zarządził Chase.

Burnett podszedł do Sama i wyciągnął rękę.

– Co? – zapytał chłopak.

– Daj komórkę – odparł Burnett.



– Dostanę ją z powrotem?

Burnett nie odpowiedział. Wyszli z Chase’em. Starszy wampir zatrzymał się i napisał coś w swojej
komórce, jakby wysyłał esemesa.

Spojrzał na Chase’a.

– Słyszałeś kiedyś o gangu Bękarty?

– Nigdy – odrzekł Chase. – A ty?

– Nie, co jest dziwne, bo znam wszystkie tutejsze gangi. Ale wyślę czujki i zobaczymy, czy mamy w
okolicy jakieś nowe grupy.

Podszedł do nich drugi agent. Burnett podał mu telefon Sama.

– Napisz do mnie, jak tylko coś znajdziesz.

– Może Stone powiedział to tylko po to, żeby zrobić wrażenie na dzieciaku – zasugerował Chase,
patrząc na agenta oddalającego się z telefonem.

– Mam nadzieję.

– Jak już mówiłem, mogę opuścić szkołę i zmniejszyć niebezpieczeństwo…

– Jeszcze nie. – Telefon Burnetta pisnął, informując o esemesie. Wampir przeczytał go, po czym spoj-

rzał na Chase’a. – Gotowy?

– Tak. – Chase ruszył za Burnettem. – Chcesz, żebym sprawdził tamten bar?

– Nie – odparł Burnett. – On wie, jak wyglądasz. Już wysłałem tam dwóch agentów. Idziemy do kost-

nicy.

Chase zwolnił i poczuł, jak na kark występuje mu pot. Kurde! Nie minęło pół godziny od podpisania
kontraktu, a on już się zastanawiał, czy nie mógłby zrezygnować.

***

– Idziemy do baru? – zapytała Della, gdy Burnett wszedł z powrotem do pokoju. Uważała, że to ich
najlepszy trop dotyczący Stone’a.

– Nie, wysłałem tam Trishę i Shawna – odparł Burnett.

– Ale…

– Nie – stwierdził Burnett. – I zanim zapytasz, dwóch agentów sprawdza ten numer telefonu. W mię-



dzyczasie skończono sekcję tych trzech wilkołaków. Perry zostaje tutaj. Pomyślałem, że moglibyśmy
się wybrać do kostnicy.

– A może ja pójdę poszukać jakichś informacji o tym gangu Bękartów? – zaproponował Chase.

– To też już zleciłem – odparł Burnett. – A poza tym masz się nie przemęczać. Jak skończymy z kost-

nicą, możesz iść z Dellą do Natashy.

Della zauważyła, że Chase się zachmurzył.

– Nie musi ze mną iść – odparła.

– Jest pełnia – powiedział starszy wampir. – Nikt nie będzie się kręcił sam.

***

Po krótkiej podróży samochodem Della weszła z Chase’em i Burnettem do kostnicy. Minęli recepcję
i ruszyli białym korytarzem, który wydawał się aż nadto sterylny. Burnett otworzył ciężkie drzwi i
weszli do kolejnego, chłodniejszego pomieszczenia.

Kobieta w białym fartuchu wpisywała coś do komputera. Odwróciła się i Della zobaczyła, że ma
wzór czarownicy. Burnett przedstawił wszystkich.

– Powiedz, że coś masz – odezwał się.

– Owszem. – Uśmiechnęła się. – Kilka włosów. Już je odesłałam. Na pewno wilkołaków. Mam też
kilka śladów po ukąszeniach, które będziemy mogli wykorzystać. Właśnie wrzucałam je do
komputera. – 

Skinęła, by Burnett podszedł bliżej.

Della nie podążyła za nim. Została na miejscu i przyjrzała się sali. Za kobietą stały trzy stoły, na któ-

rych pewnie leżały zwłoki trzech młodych wilkołaków. Ciała były przykryte białymi prześcieradłami.

Ten widok przywołał wspomnienie ciała jej kuzyna owiniętego w brezent, czekającego, aż złożą je
do grobu. A może chodziło o zapach? Czy ciało Chana wciąż czuć było tym ostrym zapachem
kostnicy?

Pociągnęła nosem, próbując nie zwracać uwagi na chłód, zapach ani ból. A potem, jak zawsze, ogar-

nęło ją poczucie winy, że odsuwa od siebie smutek.

Usłyszała, jak Chase przestępuje z nogi na nogę. Kiedy na niego spojrzała, prawie jęknęła. Był
równie blady jak te prześcieradła. I chociaż dobrze było wiedzieć, że nie tylko ona czuła się tu źle, to
była zasko-



czona. Chase prawie dwa lata pracował dla Rady Wampirów. Na pewno widział już wcześniej
śmierć.

– Poczekamy z Chase’em na zewnątrz – powiedziała Della i złapała Chase’a za ramię, nim Burnett
zdążył coś powiedzieć. Chase opierał się tylko przez moment, po czym wyszedł wraz z nią.

– Nowy agent, co? – usłyszała słowa kobiety, zanim zamknęły się za nimi drzwi.

Della zatrzymała się w korytarzu. Chase odsunął się i nawet na nią nie spojrzał. Oparł się o białą
ścianę i zamknął oczy.

– Wszystko w porządku? – zapytała.

– Tak – odparł tonem równie lodowatym jak powietrze w kostnicy.

– Na pewno? – dodała, gdy nie otworzył oczu.

– Mówiłem, że tak – warknął.

– Ale wyglądasz…

– Do cholery, daruj sobie! – Odepchnął się od ściany i ruszył do wyjścia.

Della stała przez kilka sekund, zastanawiając się, czy czuje się bardziej rozzłoszczona, czy
zaniepoko-

jona jego reakcją. Niepokój wygrał i ruszyła za nim.

Zastała go opierającego się o samochód Burnetta.

Noc pozbawiła koloru niebo, ale księżyc w pełni świecił mocno, nadając wszystkiemu srebrzystą
barwę.

Chase ją zauważył i dosłyszała, jak mamrocze pewien pięcioliterowy wyraz, co wyraźnie oznaczało,
że Della nie jest tu mile widziana. Nie zwracając na to uwagi, szła dalej.

Rozdział 29

Już miała zmyć mu głowę, ale gdy podeszła bliżej, ujrzała jego minę. Na jego twarzy rysowało się
cierpie-

nie, poczucie winy i ból. Emocje, które sama przed chwilą czuła.

Więc powstrzymała ostre słowa. Jej kroki wydawały się za głośne. Oparła się obok niego o
samochód.

Jej ramię prawie go dotykało. Otaczała ich ciemność i chłód, a ona czuła delikatne ciepło jego ciała.



Przez kilka sekund żadne z nich się nie odzywało, ale – o dziwo – czuła jego ból.

– To mi przypomniało Chana – powiedziała, myśląc, że jeśli ona się odezwie, to może on podtrzyma
temat.

Skinął głową i poczuła, jak przestępuje z nogi na nogę.

– Zachowałem się jak idiota – stwierdził, a w jego głosie wciąż słychać było złość.

– No. – Czekała, aż wyjaśni.

Nie zrobił tego. „Nie musiał”, pomyślała. Ona też nie lubiła się wywnętrzać.

Ale chciała, by to zrobił. I to, jak bardzo tego chciała, przerażało ją. A to dlatego, że przypominało
jej o tym, jak niepewne i niezdefiniowane było to coś między nimi. Zależało jej na nim, chociaż tego
nie chciała. Ufała mu, ale nie w pełni.

Znów się poruszył, a gdy spojrzała na niego, okazało się, że i on patrzy na nią. Cholera, ten ból w
jego oczach ją ranił.

Co go tak bolało?

– Przepraszam – powiedział.

– No ale wiesz, kiedy ktoś zachowa się jak idiota, to lepiej, jeśli się z tego wytłumaczy.

Nabrał powietrza, jakby szykował się, by coś powiedzieć, gdy usłyszeli trzask drzwi i kroki.

– Gotowi? – zapytał Burnett.

– Tak – odparła Della.

Usiadła z przodu, by Chase mógł się schować na tylnym siedzeniu.

– Czego się dowiedziałeś? – zapytała z nadzieją, że uda jej się zatuszować niezręczną ciszę.

– Ślady zębów, kilka włosów i potwierdzenie, że to były wilkołaki. Nic, co pozwoliłoby nam od razu
kogoś aresztować, ale to już jakiś trop. Zapomniałem zapytać, czy udało wam się ustalić coś nowego
w sprawie wizji?

Zauważyła, że Burnett spojrzał w tylne lusterko, jakby sprawdzał, co z Chase’em. Czyżby rozumiał

więcej niż ona?

– Nic nowego – powiedziała i z trudem powstrzymała się przed spojrzeniem na tylne siedzenie.

Burnett podjechał z powrotem do biura JBF. Kiedy wysiadali, rzucił tylko:



– Uważajcie na siebie i nie wracajcie zbyt późno. – Spojrzał na Chase’a. – Jesteś jeszcze rekonwale-

scentem.

Chase skinął głową. Kiedy szli na tyły budynku, by poderwać się do lotu, myślała, że Chase wyjaśni,
co się stało w kostnicy, ale nie.

Nic nie mówiła, ale jego milczenie bolało.

Pięć minut później Chase wylądował kilkadziesiąt metrów od swojego domu, w gęstej kępie drzew.

Della wylądowała obok, nie wiedząc, czemu resztę drogi postanowił przejść pieszo.

Ledwie dotknął ziemi, a ruszył przed siebie.

Zrównała się z nim.

Ich kroki tłumiły odgłosy nocy. Czasem słychać było, jak przemyka jakieś zwierzątko. Otaczało ich
zimne powietrze, a promienie księżyca sączyły się przez gałęzie drzew niczym nieuchwytna koronka.

Chase się zatrzymał. Nabrał głęboko powietrza.

Della przystanęła obok i czekała.

– Nie lubię kostnic – powiedział.

Spojrzała na niego. Widziała jego oczy, a w nich ból.

– Chyba nikt nie lubi.

Westchnął.

– Nie mogłem iść na ich pogrzeb. Przecież teoretycznie też byłem martwy. – Ruszył przed siebie.

I to wystarczyło, by Della wszystko zrozumiała. Ból ścisnął ją w piersi. Przed oczami stanął jej
obraz młodego Chase’a żegnającego się ze swoją rodziną w zimnej białej sali, którą czuć było
środkiem odka-

żającym, i musiała przełknąć, żeby pohamować łzy.

– Eddie zapytał, czy chcę ich jeszcze raz zobaczyć. Powiedziałem, że tak. Myśl, że już nigdy więcej
ich nie ujrzę, była… zbyt okropna.

Della nieświadomie wyciągnęła rękę i ujęła jego dłoń.

– Widok ich ciał był… – Znów nabrał powietrza. – Mama… nie miała ręki. Ciała taty… w
większości nie było. I nawet nie mogłem spojrzeć na siostrę. Pamiętam, że pożałowałem, że Eddie
mnie uratował. Że to czwarte ciało, które na palcu u nogi miało metkę z moim imieniem, naprawdę



nie było mną. Nie chcia-

łem żyć bez nich.

Della mocniej ścisnęła go za rękę.

– Nie powinien ci tego pokazywać. – Ogarnęła ją wściekłość na stryja. Tego tylko brakowało: kolej-

nego powodu, by go nie lubić.

– Nie, musiałem. Musiałem się pożegnać. To nie była wina Eddiego. Próbował mnie na to przygoto-

wać.

– Na to się nie da przygotować – stwierdziła Della.

– Ja po prostu… od tamtej pory nie byłem w żadnej kostnicy.

– Przykro mi – powiedziała.

Minęło kilka sekund i uznała, że Chase nic więcej nie doda. Nie puszczała jego dłoni, aż doszli do
jego domu, a nawet wtedy wciąż było jej go żal.

Na ganku czekała na nich Natasha. Światło wiszącej za nią lampy sprawiało, że wyglądała, jakby
miała nimb. Była ubrana w żółtą sukienkę na ramiączkach, zupełnie jakby była inna pora roku.
Uśmie-

chała się, a jej oczy, świadczące o jej chińskim pochodzeniu znacznie bardziej niż oczy Delli, lśniły z
radości. Bez wątpienia myśl o powrocie do domu przepełniała ją szczęściem.

Della miała nadzieję, że adopcyjna matka jej kuzynki przyjmie ją z otwartymi ramionami i nie
zauważy zmian, jakie wywołało jej przemienienie się w wampira. Czy Natasha w ogóle się nad tym
zastanawiała?

– Tak się cieszę, że przyszliście – powiedziała Natasha. – Postanowiliśmy z Liamem zrobić trochę
testów smakowych. I będziecie częścią naszego eksperymentu.

– Eksperymentu? – zdziwiła się Della.

– Tak – odparła jej kuzynka. – Od kiedy zostaliśmy przemienieni, nie jedliśmy prawdziwego
jedzenia.

Przez następnych kilka tygodni będziemy mieszkać z rodzicami, więc postanowiliśmy sprawdzić,
jakie jedzenie nadal nam smakuje. Gotowaliśmy cały dzień.

– No nie wiem. – Della wydęła usta.



– Zrobi to. – Chase pchnął ją lekko w stronę schodów.

– Będzie fajnie – zawołała Natasha. – I nie musicie nic jeść, wystarczy próbować.

Poprowadziła ich do środka.

W domu unosiła się mieszanka aromatów. Liam, ubrany w dżinsy i koszulkę polo, stał w kuchni i
mie-

szał coś w garnku.

– Hej. – Uśmiechnął się. – Moja kobieta każe mi odrabiać pańszczyznę w kuchni.

– Nieprawda. – Natasha ucałowała Liama. – Po prostu ja gotowałam jako pierwsza.

Wyglądało na to, że Natasha jest upojona radością.

– Mamy nawet trochę trunków – powiedziała i spojrzała na Chase’a. – Zauważyłam, że masz w
lodówce trochę piwa. A to by znaczyło, że je pijasz, prawda?

– Owszem – odparł. – Ale musi być dobrze schłodzone.

– Jasne, piwo idzie do zamrażalnika. – Wsunęła tam kilka butelek. – A Liam przyniósł z domu swojej
mamy butelkę wina.

Della się skrzywiła.

– Przed przemianą mi nie smakowało.

– Może to się zmieniło. – Natasha podbiegła do serwantki i wyjęła z niej cztery kieliszki.

Liam się roześmiał.

– Zachowuje się tak od rana. – Spojrzał na Dellę. – A już zupełnie zaczęło ją roznosić, kiedy się
dowiedziała, że przyjdziecie. Jakby ktoś napełnił jej baterie radością.

– No cóż – powiedziała Natasha. – Za kilka dni odzyskam stare życie, a potem – podbiegła i
ucałowała Liama – we dwójkę możemy zacząć nasze własne. – Spojrzała znów na Dellę. – Nie ma
nic złego w odrobinie radości.

„Nie”, pomyślała Della, poza tym, że uświadomiła sobie, iż ona sama baterii z radością nie miała.

A może tej radości pozbawiła ją świadomość, że jest odpowiedzialna za to, że jej tata zostanie
areszto-

wany za morderstwo.

Chase wszedł do kuchni.



– Mam wrażenie, że w tym domu od dawna nie pachniało tak dobrze.

– Owszem, ale słyszałem, że niektóre potrawy mogą pachnieć dobrze, ale smakować obrzydliwie – 

stwierdził Liam.

– To prawda – przyznał Chase.

Della obserwowała Chase’a. To był jego dom, ale nie wyglądał na zmieszanego tym, że to Liam i
Natasha przyjęli rolę gospodarzy.

Spojrzał na Dellę i uśmiechnął się. W jego oczach nie było już widać bólu. Najwyraźniej on nadal
miał baterie z radością.

Odwróciła wzrok.

Natasha spojrzała na jedzenie, które Liam postawił na stole.

– Ciekawa jestem, czy będą nam smakowały te same potrawy, czy też mamy różne gusta.

– Myślę, że różne – odezwała się Della. – Niektóre wampiry z obozu uwielbiają pizzę, a ja nie
bardzo.

– Spojrzała na ciasto czekoladowe na szklanej paterze. – Raz, kiedy Kylie przechodziła załamanie,
jadła łyżką syrop czekoladowy. Nalałam go trochę do mojej krwi i wyszło całkiem nieźle.

Natasha odkorkowała wino, a potem napełniła cztery kieliszki.

– Lubię francuską zupę cebulową – dodała Della. – To jedna z nielicznych potraw, które nadal mi
sma-

kują.

Natasha podała Chase’owi lampkę wina.

– Ty pierwszy.

Chase uniósł kieliszek i przyjrzał się zawartości jak prawdziwy koneser. Najwyraźniej nad czymś się
zamyślił i Della znów ujrzała w jego oczach ból.

– Ciasteczka cynamonowe – powiedział.

– Co? – zdziwiła się Della.

– Moja mama je piekła. Mówiła, że smakują miłością. Jakieś pół roku temu zobaczyłem je w
piekarni.



Zamówiłem jedno. Myślałem, że będzie niesmaczne, ale okazało się, że nie. Może to kwestia
nostalgii.

Zamówiłem tuzin.

Pociągnął łyk wina.

– I jak? – Natasha zapytała Chase’a i podała szklankę Delli.

– Cóż… – Chase cmoknął. – Smakuje jak… kwaśne paskudztwo.

Odwrócił się do zlewu i splunął.

Wszyscy się roześmiali i przytaknęli. Wino odpadało.

Rozmowa zeszła na temat powrotu Natashy do domu.

– Gdy tylko mama otrząśnie się z wrażenia, przyprowadzę Liama, by się poznali.

– Tia. – Liam popatrzył krzywo.

Natasha przewróciła oczami.

– Boi się, że moja rodzina i przyjaciele go nie polubią, bo jest po części Afroamerykaninem. Phi, ja
jestem w połowie Chinką.

– To nie to samo – odparł Liam, ale objął ją ramieniem.

– Nie wszyscy są rasistami – powiedziała Della.

– Ale jest ich całkiem sporo – stwierdził Liam. – Niczego to jednak nie zmienia.

Liam odgarnął włosy Natashy i ucałował ją w szyję. To było… prawie że zmysłowe. Samo patrzenie
na to przyprawiło Dellę o dreszcze.

– Pokochają cię. Tak jak ja. – Natasha odchyliła się do tyłu i pocałowali się. To był jeden z tych deli-

katnych pocałunków, które trwają odrobinę za długo, by na nie patrzeć.

Della odwróciła wzrok i przypadkiem spojrzała w oczy Chase’owi. To, jak na nią popatrzył, było
pra-

wie równie niepokojące jak obserwowanie Natashy i Liama.

Przez następne kilka godzin siedzieli przy dużym stole z szerokich surowych desek, próbowali dań i
się śmiali. W pewnym momencie Della uświadomiła sobie, że chociaż przy stole siedzi czwórka
wampirów, to był to najnormalniejszy, ludzko normalny wieczór, jaki spędziła od dłuższego czasu.
Było coś budują-



cego w siedzeniu przy stole zastawionym jedzeniem.

Naszła ją refleksja, że pewnie nie starała się wystarczająco, by dopasować się do rodziny. Zamiast
bać się obiadów, powinna była ustalić, co może jeść, gotować to dla rodziny. Podczas posiłków
powinna z nimi rozmawiać, a nie czuć się jak potwór i w związku z tym na takiego wychodzić.

Gdyby tylko…

Zrobiło jej się ciężko na sercu, gdy zaczęła się zastanawiać, czy będzie miała jeszcze jedną szansę,
by poprawić tę sytuację?

W końcu spojrzała na zegarek. Było po ósmej.

– Lepiej już wrócę, bo Burnett się wścieknie.

– No – przyznał Chase. – Lepiej chodźmy. Było bardzo fajnie. Dzięki.

– Nie, to ja dziękuję – powiedziała Natasha. – Za wszystko. Za uratowanie nam życia, za pozwolenie,
byśmy tu zamieszkali. Tego nam właśnie było trzeba.

– Możecie tu wrócić, kiedy tylko będziecie chcieli. Weźcie ze sobą klucz – zwrócił się do Natashy,
równocześnie przysuwając do ust Delli paluszek z kurczaka.

Della była tak zaskoczona, że go zjadła. I wcale nie był zły. A potem Chase przesunął palcem po jej
wardze.

Della poczuła, jak się rumieni, uświadomiła sobie, że Liam i Natasha obserwują ich i uśmiechają się.

Czy Chase nie wiedział, że potrafiła się sama nakarmić?

– Nie zamierzasz się wprowadzić z powrotem? – zapytała Natasha.

– Na razie nie. Myślę, że jeszcze zostanę w Wodospadach Cienia.

– Co? – Della potrząsnęła głową. Sądziła, że zatrzymał się w szkole ze względu na to, że użyczył
swo-

jego domu Natashy i Liamowi. – To miejsce jest dziesięć razy lepsze.

– Owszem, ale w Wodospadach Cienia jest coś, czego tutaj nie ma. – Natasha uśmiechnęła się od
ucha do ucha.

– Nie – odparła Della. – Widziałaś tamtejsze domki.

– Jesteś ty – odrzekła Natasha.

Della spojrzała na Chase’a. Nie zaprzeczył. I puścił do niej oko. Puścił oko?



Najpierw ją karmi, a teraz puszcza do niej oko?

– Jesteś szalony – stwierdziła.

– Za bycie szalonym – powiedział Liam i uniósł w toaście szklankę krwi.

Wyszli na ganek. Natasha odciągnęła Dellę na stronę.

– Czy moja mama… Nadal ją widujesz?

Della skinęła głową i uznała, że nie będzie wspominać o tym, że Holiday chciała egzorcyzmować
ducha, aby go odesłać.

– Tak.

– Możesz jej powiedzieć, że jestem szczęśliwa? Naprawdę szczęśliwa.

– Powiem jej.

Kuzynka przytuliła Dellę.

– Chase to dobry chłopak – wyszeptała jej do ucha. – Przestań z tym walczyć.

Della nie odpowiedziała, ale pomyślała, że jeśli z tym walczy, to wyjątkowo marnie jej to idzie. Z
każ-

dym cholernym dniem zbliżał się do niej… i to nie tylko fizycznie, ale i psychicznie. I o co chodziło z
tym karmieniem?

Spojrzała na chłopców.

Chase uścisnął dłoń Liama.

– Hej – powiedział. – Właśnie zauważyłem twoje buty. Czy to Nike z materiałem foamposite?

– To na pewno podróba – odparł Liam. – Mama mi je kupiła. Nie mogła sobie pozwolić na
oryginalne.

Della spojrzała na jasnoniebieskie buty z dziwną podeszwą i… bum! Jej świat przewrócił się do
góry nogami. Nie stała. Leżała płasko na plecach na… zimnej zakrwawionej betonowej podłodze.

– Della? – usłyszała głos Chase’a. – Wszystko w porządku?

– Tak. – Zamrugała i wszystko zaczęło robić się wyraźne. Jego twarz. A potem brakujący element
ukła-

danki trafił na miejsce. – Musimy iść.



Pomachała Natashy i Liamowi, zeskoczyła z ganku i zaczęła biec.

Chase dotrzymywał jej kroku.

– Co się stało?

– Wiem, czego nie pamiętałam z wizji.

– Czego?

– Butów. – Biegła dalej.

– Butów? – Biegli obok siebie w ciemnościach.

– Jeden z zabójców miał bardzo dziwne buty. Czerwone, wyglądały na wężową skórkę. Mogę się
mylić, ale podejrzewam, że groźny wilkołak nie nosiłby podróbek. Pewnie je kupił. I jeśli się nie
mylę i są tak drogie, jak sądzę, to najprawdopodobniej można je kupić tylko w kilku miejscach. Jeśli
ustalimy, gdzie je sprzedają, to może uda nam się dowiedzieć, kto je kupił.

Poderwała się do lotu, omijając gałęzie drzew i spiesząc się, by jak najszybciej zacząć przeszukiwać
Internet. Co prawda nie chodziło o sprawę jej ojca, ale miło było czuć, że jest bliżej złapania
zabójców państwa Chi.

Rozdział 30

D

ella i Chase wylądowali na parkingu przed szkołą i weszli przez bramę. Ze stołówki dobiegały głosy,
śmiech i muzyka. Sądząc z zapachu, odbywało się przyjęcie z pizzą. Jako że w ciągu tego wieczora
Della zjadła więcej niż przez ostatnie kilka tygodni, ruszyła od razu ścieżką w stronę swojego domku.
Chase szedł obok niej. Od czasu do czasu jego przedramię ocierało się o jej rękę.

Czy robił to z rozmysłem?

I chociaż jej umysł skupiał się na identyfikacji tajemniczego buta, to serce zajęło się sprawami, o któ-

rych tego wieczoru dowiedziała się o Chasie. Widział w kostnicy ciała swoich rodziców i nadal go
to bolało. Pijał czasem zimne piwo. Kojarzył ciasteczka cynamonowe z miłością i zatrzymał się w
Wodo-

spadach Cienia tylko po to, by być blisko niej.

Przypominała sobie, jak trzymała go za rękę, wspierając go po tym, jak powiedział jej, czemu uciekł

z kostnicy. Pamiętała, jak obudziła się obok niego w łóżku i była taka szczęśliwa, że żyje. Pamiętała
nawet, jak się czuła w momencie, gdy wsunął jej do ust ten cholerny paluszek z kurczaka.



I jak ją ucieszyło, gdy się zawstydził, że jest przy Holiday w samej bieliźnie, ale nie krył się, gdy byli
sami.

Ta myśl sprawiła, że pomyślała o tym, jak dobrze wyglądał w samej bieliźnie. Cała ta lśniąca skóra.

Mięśnie grające na brzuchu.

O kurde!

Wszystkie te wspomnienia poruszały sprawy, których nie chciała poruszać. Pomyślała o Natashy i
Lia-

mie. Mogła się założyć, że ta dwójka była już w samej bieliźnie, a może nawet bez niej, i w swoich
ramionach.

Czy ona miała kiedyś szansę to odnaleźć… znowu?

Odetchnęła głęboko i powtórzyła w głowie dwa słowa. ”Nie teraz”.

Może.

Niewykluczone.

Mogła rozważyć tę myśl, jak jej tata zostanie już oczyszczony z zarzutów.

I jak odnajdzie zabójców państwa Chi.

I kiedy będzie przekonana, że to, co czuła, było… prawdziwe, a nie wywołane tym, że wymienili się
krwią.

Spojrzała na Chase’a. A on na nią. Uśmiechnął się.

Serce jej podskoczyło.

I wtedy do niej dotarło. Czuła to już wcześniej, zanim dowiedziała się, że on nadal kłamał. Założyła
czarną bieliznę, myśląc…

Czy mogła… Czy zdoła znów mu zaufać?

A potem odsunęła wszystkie te myśli. Co, u Hadesa, przyszło jej do głowy?

Dwa tygodnie.

– Masz już plan na jutro? – zapytała.

– Plan? – Wyglądało na to, że on też myślał o czymś innym.

– Czym zajmiemy się najpierw? Czy powinniśmy odnaleźć jego pseudodziewczynę, czy też



sprawdzić adresy tych Douglasów Stone’ów?

– Jeszcze o tym nie myślałem.

Podejrzewała, że to dlatego, że tak jak i jej samej, coś innego zaprzątało mu myśli.

Dotarli do ścieżki, która prowadziła do jej domku. Della ruszyła przodem.

– Chcesz pójść do mnie i się tym zająć? Mój komputer jest dziesięć razy szybszy niż ten u ciebie w
domku – odezwał się Chase.

Myśl, że mogłaby być z nim sama, sama bez obaw, że w każdej chwili może się pojawić Miranda lub
Kylie, była niepokojąca.

– Lubię mój komputer.

– Lubisz? – Spojrzał na nią zaskoczony.

– Tak – warknęła. – I jeśli jeszcze raz spróbujesz mnie nakarmić, to pożałujesz.

Ruszyła przed siebie.

Trzy minuty później siedziała przy komputerze w swojej kuchni. Szukała drogich tenisówek z
wężowej skórki.

– Bingo! – Spojrzała na stojącego za nią Chase’a. – To te.

– Dobra. – Był pod wrażeniem. – A teraz sprawdź, gdzie je sprzedają w Houston.

Kiedy wpisywała zapytanie, poczuła, jak Chase nachyla się nad nią, by spojrzeć na ekran. Oparł dłoń
o jej krzesło, a jego knykcie dotykały jej ramienia. Poczuła mrowienie na karku i trzy razy wpisała
błęd-

nie „Houston”.

Chciała warknąć, by zabrał rękę, ale wtedy by się zorientował. Wiedziałby, że jego dotyk
wywoływał

u niej szalone i cudowne odczucia.

W końcu wpisała nazwę prawidłowo. Czekała, aż komputer wyrzuci odpowiedzi.

– Widzisz, twój komputer jest powolny. – Jego oddech poruszył jej włosy.

– Co znaczy kilka sekund więcej? – W tym momencie komputer pisnął, informując o nowym mailu.

Zignorowała to i czekała na wyniki wyszukiwania. W końcu wyskoczyły na ekranie. Przestała myśleć
o dotyku Chase’a.



– Cztery miejsca. – Spojrzała na niego z uśmiechem. – I zobacz! – Wskazała ekran. – Jedno jest
ledwie dwa kilometry od parku, w którym dokonano morderstw!

– Chcesz, żebym zadzwonił do Burnetta? – zapytał Chase.

– Tak – odparła Della. – A ja zrobię na jutro listę tych adresów.

Kiedy czekała na informacje na swoim powolnym komputerze, przysłuchiwała się, jak Chase rozma-

wia z Burnettem. Kilka razy powtórzył, że to Della wpadła na ten ślad. Raz czy dwa czuła, jak się w
nią wpatruje. Odwróciła się i stwierdziła, że miała rację. Z telefonem przy uchu opierał się o
lodówkę, czu-

jąc się jak u siebie, i patrzył na nią.

– Masz coś na temat gangu albo numeru telefonu, który dał ci Sam? – zapytał Chase.

Della usłyszała odpowiedź Burnetta.

– Jeszcze nie.

Odwróciła się, by skopiować pozostałe adresy do pliku wordowskiego i włączyła drukowanie.
Kiedy czekała, aż drukarka ruszy, przełączyła się na pocztę i sprawdziła, czy przyszło coś od jej
siostry.

Chase rozłączył się i usłyszała, jak podchodzi. Nachylił się nad jej ramieniem.

– Burnett powiedział, żeby przesłać mu listę sklepów.

Kiedy otwierała nowy list, a następnie kopiowała dane, znów poczuła na karku oddech Chase’a. Ten
delikatny powiew sprawiał, że kompletnie traciła głowę.

Kliknęła „wyślij”, a przynajmniej spróbowała. Nad tym komputer też musiał się zastanowić.
Próbując nie reagować na bliskość Chase’a, zagapiła się niewidzącym wzrokiem w ekran. A potem
poczuła, jak Chase przysuwa się bliżej i zaciąga.

– Wąchasz moje włosy? – zapytała z nadzieją, że brzmi na zirytowaną, chociaż w tym momencie
iryto-

wało ją głównie to, że nie czuła irytacji.

Przed oczami stanął jej widok Liama odgarniającego włosy Natashy i całującego ją w szyję.

– Tak – odparł, a w jego głosie słyszała uśmiech.

– To przestań – stwierdziła.



– Ale tak ładnie pachną.

Poczuła, jak odgarnia jej włosy na bok, zupełnie jak Liam Natashy. Dotyk jego palców był lekki jak
piórko.

– I są takie delikatne. – Przycisnął usta do jej karku. – Twoja skóra jest taka… słodka.

Zamknęła oczy.

– Powinieneś… chyba przestać.

– Chyba? – zapytał, a potem dodał: – A jakbym zamiast tego zrobił to?

Jego usta przesunęły się i ucałował ją w bok szyi, co sprawiło, że po jej plecach, ramionach, pier-

siach, a nawet niżej przebiegło cudowne mrowienie.

– Przestań – powiedziała trochę bardziej stanowczo.

Zatrzymał się, ale nie odsunął.

– Czemu?

– Nie jestem na to gotowa. Wciąż… – „Ostatnim razem założyłam dla ciebie moją czarną bieliznę i
zobacz, jak to się skończyło”.

Wyprostował się gwałtownie. To, jak szybko się poruszył, wydawało się… nieodpowiednie.
Spojrzała przez ramię.

– Nie jesteś gotowa? W związku z nim?

Patrzyła na niego.

– Co?

– On chce z tobą pogadać – powiedział.

– O czym ty mówisz?

– O mailu. O twoim cholernym mailu! Spójrz na ekran – warknął. – Masz trzy maile od Steve’a.

Wszystkie z tym samym tytułem. „Musimy pogadać”. O czym, do cholery, musi z tobą gadać?

Della zmarszczyła brwi, odwróciła się do komputera i wyłączyła ekran.

– Kurde – warknął Chase. – Do zobaczenia rano.

Ruszył do drzwi.



Zaczekała, aż będzie jedną nogą za progiem, nim się odezwała.

– Nie – burknęła.

Odwrócił się.

Jego zielone oczy lśniły gniewnie.

– Co nie, Dello?

– Nie zachowuj się tak – odparła.

– Jak?

– Jak… Jakbym robiła coś złego. Jakbyś… był zazdrosny. – „Jakbyś miał prawo być zazdrosny”.

– Nie jestem zazdrosny – powiedział i uniósł ręce za głowę, aż napięły mu się mięśnie na ramionach.

Tak bardzo pochłonęło ją obserwowanie tych mięśni, że prawie nie zauważyła, jak przyspieszyło mu
serce. A tego by nie chciała. Bo po raz pierwszy usłyszała, jak jego serce reaguje na kłamstwo. A
więc cudowny Chase czasami nie potrafił ukryć prawdy. Dobrze wiedzieć.

Musiał to usłyszeć lub wyczuć, bo spochmurniał.

– No dobra, jestem zazdrosny. Ale jak byś się poczuła na moim miejscu?

– Na twoim miejscu? – zapytała.

– Jak byś się czuła, gdybym ci powiedział, że dzwoniła Cindy i chce się ze mną spotkać?

Della wstała i zanim się zastanowiła, już powiedziała:

– To zależy. Kim jest Cindy?

– Nikim. To tylko imię dziewczyny. Dziewczyny, która chce mnie dla mojego ciała.

Z jakiegoś powodu to ją rozbawiło. Poczuła, jak wargi jej drżą.

– Masz dziewczyny, które chcą cię dla twojego ciała? – Chociaż trudno się dziwić.

Patrzył na nią przez kilka chwil, a z jego oczu znikał gniew.

– Oczywiście. Spójrz na mnie.

Roześmiała się.

– Nie masz problemu z ego, co?



– Nie – odpowiedział z uśmiechem, a potem westchnął. – Mam z Dellą.

Podszedł bliżej i stanął przed nią. Spojrzał jej prosto w oczy.

– Chcę cię dotykać. Chcę tego, co mają Natasha i Liam. Chcę cię całować wtedy, gdy mam na to
ochotę, chcę sprawdzać, czy masz na sobie majtki z odpowiednim dniem tygodnia, chcę się z tobą
kochać, chcę się budzić obok ciebie, jak dziś rano. Zdajesz sobie sprawę, jakie to cudowne uczucie?

Odwróciła głowę, a w sercu usłyszała te same dwa słowa co wcześniej. „Nie teraz”.

Spojrzała na niego.

– Nie teraz.

– Czemu? Czemu nie teraz? Jeśli nie chodzi o Steve’a, to o co?

– Bo nie ufam…

– Kurde! – Uniósł sfrustrowany ręce. – Zrobiłem wszystko, co mogłem, by pokazać ci, że możesz mi
zaufać. Odszedłem z rady, odpowiedziałem na wszystkie twoje pytania. Nie kłamałem. Ani razu!

– To nie tobie nie ufam. – Gdy tylko to powiedziała, wiedziała, że nie była całkiem szczera, a jej
serce to zauważyło. – Może tobie trochę też, ale głównie nie ufam temu. – Tym razem jej serce nie
zaprotesto-

wało.

Potrząsnął głową, jakby nie rozumiał.

– Temu. – Machnęła ręką między nimi.

– Czemu?

– Temu… uczuciu. Tym dreszczom. Mrowieniu. I strachowi. Temu wszystkiemu, Chase. Dałeś mi
swoją krew i nagle mam na twoim punkcie obsesję. Skąd wiesz, czy to jest prawdziwe? A jeśli
któregoś dnia się obudzisz i tego już nie będzie?

– Nie ufasz miłości?

Della potrząsnęła głową.

– Kurczę, nie, nie ufam miłości. Miłość zbyt wiele razy dała mi kopa, by jej ufać.

– Nie możesz…

– Mogę – warknęła. – Mogę robić, co chcę.

Poczuła ciężar na piersi.



– Ale nie rozmawiamy o miłości, Chase. Po co w ogóle dorzucasz do tego wszystkiego jeszcze i tego
demona? Mówimy o więzi. O reakcji chemicznej. Czymś, czego nie da się nawet zdefiniować. Co
nastę-

puje, gdy jeden odrodzony daje krew drugiemu. Ten proceder nie trwa dość długo, by można było
ustalić, czy to jest trwałe.

– Dello, ja wiem… – Zamilkł i wskazał drzwi.

– Nie wiesz.

Przyłożył dłoń do ust.

Della usłyszała łomot na ganku.

Do domku wszedł Burnett.

– Mówiłem, żebyście wysłali mi nazwy… – Spojrzał na Chase’a, a potem na Dellę. – Co się dzieje?

– Nic – odpowiedzieli chórem, a wraz z tymi słowami dało się słyszeć dwa przyspieszające serca.

Burnett uniósł brew.

– Dobra. Ale czy moglibyście dać mi nazwy sklepów, które sprzedają te cenne tenisówki?

– Wysłałam je. – Della podeszła do komputera i stwierdziła, że wiadomość jeszcze się nie wysłała.
– 

Wysyłam.

Della usłyszała kroki na ścieżce.

Potem rozległ się głos Mirandy.

Burnett odwrócił się i wyszedł.

Do domku weszły Kylie i Miranda.

Wszyscy popatrzyli na siebie i zrobiło się jeszcze bardziej krępująco. A potem Kylie i Miranda
wzru-

szyły ramionami, jakby coś było nie tak.

Kurde, oczywiście, że było nie tak.

– No cóż, to do zobaczenia rano – zwrócił się Chase do Delli. – O siódmej?



– Dobranoc – warknęła, czując, że gniecie ją w piersi tak, jakby zaraz miało jej pęknąć serce.

Zaczekała, aż Chase odejdzie poza zasięg głosu, po czym odwróciła się do swoich dwóch
najlepszych przyjaciółek, które stały, czekając cierpliwie na wyjaśnienia.

Wyjaśnienia, których nie zamierzała im udzielać.

– Idę spać. Nie chcę się zwierzać. Nie chcę dietetycznej coli. Nie chcę wyjaśniać, co się przed
chwilą stało ani czemu mam wrażenie, jakby duch skrępowania pojawił się tu i obsikał cały pokój.

Była już przy drzwiach, gdy odezwała się Miranda.

– Ale chciałam cię zapytać o Perry’ego. Rozmawiałaś z nim dzisiaj? Nadal uważasz, że powinnam
spotkać się z Shawnem? O tym też nie możemy pogadać?

Jej głos był na tyle żałosny, że przelał emocjonalny kielich goryczy Delli. Odwróciła się gwałtownie.

Nagle wróciło całe poczucie winy, które ogarnęło ją, gdy wcześniej rozmawiała z Perrym.

– Tak, rozmawiałam z nim, i nie!

– Nie co? – zapytała Miranda.

– Nie, nie będę o tym rozmawiać. Prawdę mówiąc, żałuję, że dawałam ci jakiekolwiek rady co do
Perry’ego i Shawna. Nie słuchaj mnie. Nigdy mnie nie słuchaj! Nigdy! Przenigdy! – Zaczęła machać
rękami i chociaż czuła, że wygląda jak ptak, który próbuje wznieść się do lotu, nie mogła się
pohamować.

– Czemu? – zapytała Miranda, wpatrując się w Dellę tak, jakby ta straciła rozum. Co było całkiem
możliwe.

– Bo tak – warknęła Della.

– To żaden powód. Jesteś jedną z moich najlepszych przyjaciółek. Czemu nie mam cię słuchać?

– Bo jestem idiotką – prychnęła Della. – Jeśli z tych ust padnie jakaś rada – wskazała swoje wargi – 
to jej nie słuchaj. Nie odchodź, ale uciekaj. I to szybko. Bo nie wiem nic o miłości ani o romansach,
ani o różnicach między więzią i miłością. Jestem ciemna. Kompletnie zagubiona!

Zrobiła dwa kroki, a potem się odwróciła.

– I zmieniam szampon, żeby moje włosy tak nie pachniały… I… i jeśli Cindy chce jego ciała, to
może je mieć!

Wypadła z pokoju i zatrzasnęła drzwi sypialni.

Niestety, zrobiła to tak mocno, że wypadły z zawiasów i walnęły o drewnianą podłogę.



Warknęła, odwróciła się, oparła je o framugę i padła na łóżko, kryjąc twarz w poduszce.

– Kim jest Cindy? – usłyszała pytanie Mirandy.

Della jęknęła i nasunęła poduszkę na głowę.

– Nie mam pojęcia. – Głos Kylie przebił się przez poduszkę.

– Myślisz, że powinnyśmy z nią porozmawiać? – zapytała Miranda.

– Nie – odparła Kylie. – Myślę, że musi po prostu się przez to przegryźć.

I przez kolejne kilka godzin właśnie to robiła.

Gryzła się.
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ciąż mu nie ufała. Chase po raz piąty przekręcił się na drugi bok i próbował ułożyć poduszkę pod
głową.

Nie mógł zasnąć. Jego poduszka pachniała Dellą i przypomniał sobie, jak się obudził i zobaczył ją
tuż obok. Rzucił poduszką przez pokój. Przewrócił się na drugi bok i stwierdził, że cholerny materac
też nią pachnie. Przesunął ręką po miejscu, gdzie leżała, gdy on był nieprzytomny.

Westchnął i przejechał ręką po twarzy, uświadamiając sobie przy tym, że jego dłoń też pachnie
wampi-

rzycą.

Doskonale pamiętał, jak trzymała go za tę rękę w drodze do jego domu. I chociaż jej wsparcie było
cudowne, to świadomość, że w kostnicy pozwolił sobie na emocje, odbierała mu siły. A nie chciał,
by takim go widziała. Może i było to głupie, ale pragnął być dla Delli silny, pragnął, by mogła się na
nim oprzeć. Co prawda Della Tsang rzadko potrzebowała oparcia. Ale jak już będzie go
potrzebowała, to chciał, by wtedy stanowił je on.

Minęły cztery lata od… kostnicy. Można by pomyśleć, że już się z tym pogodził.

Zamknął oczy i odsunął od siebie wspomnienia rodziny w zimnej białej sali, skupił się natomiast na
wspomnieniach z wyjazdu na narty do Kolorado. Jak jego tata całował mamę. Mama podawała im
cia-

steczka cynamonowe. Jego siostra się śmiała.

Szczęśliwe czasy.



Próbując utrzymać te dobre myśli, by odpędzić złe, zaczął rozpamiętywać, jak się czuł, podpisując
umowę z JBF. Krok do przyszłości. Usiadł, włączył światło i złapał odznakę JBF, którą dał mu
Burnett.

Musiał się skupić na śledztwie.

Sięgnął po komórkę. Była północ. Doskonały moment, by zadzwonić do Leo. Odszukał numer
telefonu strażnika.

– Myślałem, że masz już dość Przedsionka Piekieł – odezwał się Leo.

– Ależ to takie urocze miejsce – prychnął Chase.

– Chłopie, myślałem, że już po tobie. Naprawdę nie wiem, jak udało ci się stamtąd wyjść, nie tracąc
kilku kończyn.

– Lubię moje kończyny – odparł Chase.

– Na to wygląda – stwierdził Leo. – Jeśli chcesz jeszcze czegoś od Pope’a, to się zawiedziesz.

– Nie chcę. A czemu bym się zawiódł?

– Bydlak stanął przed Stwórcą. Poprzedniej nocy z celi wyrwał się kolejny wilkołak.

– Załatwił jeszcze jakichś więźniów? – zapytał Chase.

– Nie. Najwyraźniej miał coś do Pope’a.

Chase postanowił zapamiętać tę informację.

– Słuchaj, jak wychodziłem od ciebie, to byłem trochę nieprzytomny. Jesteś pewien, że rozmawiałeś
o Stonie z Kirkiem?

– To Kirk po ciebie przyjechał, prawda? – zapytał Leo.

– Tak.

– Wiesz, jak się nad tym zastanowić, to chyba nie był to on, tylko stary pierdoła.

– Powell? – zapytał Chase.

– Tak. Ten starszawy.

Chase’owi trochę ulżyło, że to nie był Kirk, dobry przyjaciel Eddiego.

***

Następnego dnia Della z samego rana usiadła przy komputerze, uruchomiła pocztę i wysłała



Steve’owi wiadomość.

Była prosta. Krótka. Dwa słowa.

Nie teraz!

Kiedy Della próbowała z powrotem zawiesić drzwi na zawiasach, z sypialni wyszła Kylie w
różowej piżamie.

– Pomóc ci? – zapytała kameleonka.

– Gdybyś mogła – odparła Della i natychmiast ogarnęło ją poczucie winy, że poprzedniego dnia tak
się wydarła na przyjaciółki.

– Dobra. – Kylie złapała drzwi. – Ja je podtrzymam, a ty wsuń sworzeń.

W kilka sekund drzwi były na miejscu. Pękł tylko jeden zawias i chociaż nie dało się ich zamknąć, to
przynajmniej nie wyglądały na popsute.

– Wszystko w porządku? – zapytała Kylie, tak jak Della podejrzewała, że zrobi.

– Nie, ale zaczynam się przyzwyczajać do udawania, że tak – odparła. – I słyszę, że zbliża się Chase,
więc nie mam czasu rozwodzić się nad tym, jaka jestem pokręcona.

– Zabiera cię na śniadanie? – zapytała Kylie. – Będziecie za wcześnie.

– Nie, zrywam się ze szkoły, żeby pomóc w rozwikłaniu zagadki związanej z tatą – westchnęła. – 
Roz-

prawa ma się odbyć za dwa tygodnie. Teraz już nawet niecałe.

Wypowiedzenie tego na głos sprawiło, że coś ścisnęło ją w piersi. A jeśli nic nie znajdą? Jeśli
naprawdę zostanie skazany?

– Przykro mi – powiedziała Kylie. – Może dziś wieczorem uda nam się pogadać przy coli?

– Może – odpowiedziała cicho Della, słysząc zbliżającego się Chase’a. – Nadal próbuję zrozumieć,
jak się czuję, i nie wiem, czy zdołam to wyjaśnić, nie wpadając w szał jak wczoraj.

Kylie pohamowała uśmiech.

– No cóż, przyglądałam się temu z ciekawością.

– Nawet mi o tym nie wspominaj. – Della ruszyła do drzwi.

Zatrzymując się z ręką na klamce, ujrzała Chase’a u dołu schodów. Jego sylwetkę podświetlało od
tyłu poranne słońce.



Zamiast dżinsów i koszulki, do których była przyzwyczajona, miał na sobie czarny garnitur, spod któ-

rego widać było jasnoniebieską batystową koszulę. Ten strój doskonale na nim leżał i sprawiał, że
wyglądał jak jeden z tych przystojnych modeli na reklamach męskiej garderoby.

I z jakiegoś dziwnego powodu jego nienaganny strój sprawił, że przypomniała sobie o sprawach,
które pewnie ominą ją w tym życiu. O tym, co straciła, zostawiając za sobą ludzkie życie. O takich
rzeczach, jak studniówka czy śmieszne walentynkowe potańcówki. Jak bukiecik do sukienki i głupie
zdjęcia na tle ściany kwiatów. Nigdy nie sądziła, że kiedyś zapragnie którejś z tych rzeczy, ale
widząc Chase’a w tym stroju, pożałowała, że nie będzie miała wyboru. Żałowała, że nie może ot tak
wsunąć ręki pod tę mary-

narkę i poczuć grających na jego brzuchu mięśni. Żałowała, że proces jej ojca nie pozwala jej
znaleźć czegoś bliskiego szczęściu.

Po ponownym zmierzeniu wzrokiem faceta w czerni poczuła, że jej dżinsy i szaroniebieska bluzka nie
są dość eleganckie. Wciąż stojąc w otwartych drzwiach, zaczęła się zastanawiać, czy nie cofnąć się i
nie przebrać w czarne spodnie.

– Nie wychodź, dopóki nie powiesz, kim jest Cindy! – zawołała Miranda ze swojego pokoju.

No dobra, dżinsy były w sam raz.

Della zamknęła drzwi trochę mocniej, niż było trzeba. Sądząc z uśmieszku Chase’a i uniesionej brwi,
wampir usłyszał czarownicę.

Cóż za cholernie dobry początek dnia.

***

Cindy? A więc Della wspomniała przyjaciółce o ich rozmowie? Z tego, co wiedział o dziewczynach
i ich przyjaciółkach, to fakt, że o nim wspomniała, był lepszy, niż gdyby to przemilczała.

„I dlatego się zdenerwowałem, gdy wspomniała swojej ludzkiej przyjaciółce o Stevie”. Odepchnął
od siebie tę myśl i postanowił skupić się na pozytywach, a nie na głupiej zazdrości. Miał spędzić z
Dellą cały dzień.

Pozytywny był też ostateczny wniosek z tego, co powiedziała poprzedniego wieczoru. Przypomniał

sobie jej słowa: Nie rozmawiamy o miłości, Chase. O tym też zamierzał z nią porozmawiać.

Patrzył, jak stała nieruchomo w drzwiach i mu się przyglądała. Wcześniej głupio się czuł w
garniturze, ale pełne zachwytu spojrzenie Delli to zmieniło.

– Dzień dobry – powiedział, prostując się.

– Hej – odparła, na pewno z rozmysłem nic nie wspominając o dobrym dniu.



– Zamierzasz coś powiedzieć? – zapytał.

– O czym?

– O moim garniturze.

– Pasuje ci – rzuciła.

Prawie się roześmiał.

– Burnett chce, żebyśmy przed wyruszeniem przyszli do biura. – Zaczekał, aż zeszła ze schodów.

– Ma jakieś wiadomości?

– Mówił, że nic przełomowego.

Skrzywiła się, zamknęła drzwi i zeszła po schodkach, cały czas z uporem starając się go ignorować.

O tak, wiedział, że to robi. I kiedy to robiła, on przyglądał jej się spod oka.

Od razu zauważył, że ma cienie pod oczami. Prawie ich nie było widać spod długich dolnych rzęs,
ale je spostrzegł. Znał ją na tyle długo, by wiedzieć, że to efekt nieprzespanej nocy.

On też nie spał za dobrze, ale przynajmniej nie było tego po nim widać.

Czy myślała o nim?

– Wzięłam ze sobą adresy sklepów – powiedziała Della.

– Myślę, że między innymi o tym chce z nami porozmawiać Burnett – rzekł Chase, z niechęcią myśląc
o tym, że będzie musiał mu powiedzieć o Popie i o tym, czego się dowiedział.

Kiedy dotarli do biura, Chase pobiegł przodem i otworzył Delli drzwi.

Przewróciła oczami na tę galanterię.

– Proszę, nie udawaj, że jesteś dżentelmenem tylko dlatego, że masz na sobie garnitur.

– A kiedy nie byłem dżentelmenem?

– Pierwsze, co przychodzi mi do głowy, to kiedy zaglądałeś do damskiej łazienki, jak próbowałam
robić siku. Ale daj mi kilka minut, a na pewno przypomnę sobie więcej.

Roześmiał się.

– Masz pamięć jak słoń. – Wszedł do środka.

– A ty maniery pawiana – odparła.



– Zoo jest w tę stronę – z gabinetu Holiday dobiegł ich głos Burnetta.

Della zrobiła minę. Chase pohamował uśmiech i ruszył za nią. Holiday siedziała za biurkiem. Skinęła
im głową na powitanie, a Chase cały się spiął. Od kiedy groziła mu, a raczej oznakom jego męskości,
sta-

rał się jej unikać. Burnett siedział na brzegu biurka i trzymał w ramionach córkę.

Dziecko pisnęło na ich widok i wyciągnęło do nich rączki.

– Wygląda na to, że ktoś cię pragnie. – Burnett podał dziecko Delli.

Della wzięła je ostrożnie.

– Ma dobry gust.

W tym momencie dziewczynka znów pisnęła i wyciągnęła rączki do Chase’a.

– Owszem – roześmiał się młody wampir.

– Cofam to – prychnęła Della.

Holiday zachichotała.

– Wyglądasz… pociągająco, Chase.

– Słucham? – roześmiał się Burnett.

– Dziękuję. – Chase trochę się rozluźnił. – I to też pasuje. – Rzucił okiem na Dellę.

– Masz. – Della podała mu dziecko. Chase cofnął się o krok.

– Nie wiem, jak to trzymać.

– To? – zawołały chórem Della i Holiday.

– To znaczy ją.

Della zrobiła minę, a potem odwróciła się do Burnetta. Dziecko spojrzało na ojca i zaczęło
wymachi-

wać rączkami.

– Dada, dada.

– Słyszałaś? – Chase jeszcze nie widział, żeby Burnett uśmiechnął się tak szeroko. – Powiedziała
tata.



– Tylko gaworzy – odparła Holiday.

– Jesteś po prostu zazdrosna, że powiedziała tata, zanim powiedziała mama.

– Nieprawda. – Ale wyglądało na to, że owszem. – To wcale nie brzmiało jak tata, prawda? – 
Holiday spojrzała na Chase’a.

– Nie… To… Nie sądzę.

– Widzisz? – roześmiała się Holiday.

– Nie chcę odwracać uwagi od naszej małej księżniczki, ale… – Della spojrzała na Burnetta i oparła
sobie dziecko na biodrze. Chociaż wydawało się, że nie ma wprawy, Chase się zdziwił, że tak
dobrze radzi sobie z dzieckiem. – Dowiedziałeś się czegoś na temat baru?

Burnett spoważniał.

– Numer, który podał nam Sam, był do telefonu na kartę. Nikt nie odebrał.

– Myślisz, że się dowiedział, iż Sam został złapany? – zapytała Della.

– Tego nie wiemy, ale to niewykluczone.

– I pewnie nie pojawił się w barze, co? – W tonie Delli słychać było tę samą frustrację, którą czuł

Chase.

– Nie, ale popytaliśmy ludzi i potwierdziliśmy wersję Sama.

– A gang? – zapytał Chase. – Dowiedzieliście się czegoś?

– Nadal staramy się potwierdzić informacje – powiedział Burnett. – Krążą pogłoski, że to nowy
gang.

Wywodzi się z Francji. Większość członków jest mieszanych gatunków, co oznacza, że mają
ograniczone moce, więc nie uważamy ich za poważne zagrożenie.

Burnett spojrzał prosto w oczy Chase’owi, dając mu do zrozumienia, że chłopak nie musi się
niepokoić tym, że sprowadzi zagrożenie na obóz. Chase nie był tego taki pewien.

– Więc Sam był jego członkiem? – zapytała Della.

– Nie, ale Stone mógł próbować go zwerbować. – Komórka Burnetta pisnęła. Spojrzał na nią, a
potem popatrzył na zebranych. – Mam rano coś do załatwienia, ale chcę iść z wami do tych sklepów
z butami.

Więc sprawdźcie część tych adresów i zobaczcie, czy uda wam się odnaleźć dziewczynę Stone’a.



Spo-

tkamy się później w mieście i zabierzemy się za sklepy.

– Dobra – powiedział Chase.

Della oddała dziecko Burnettowi. Burnett wziął je tak, jakby trzymanie czegoś tak malutkiego i kru-

chego było całkiem łatwe.

– I pamiętajcie, jak tylko wyczujecie jakieś zagrożenie, wynoście się stamtąd i dzwońcie do mnie.

– Jasne – powiedziała Della.

Burnett zmarszczył brwi.

– I nie róbcie bałaganu, który musiałbym potem po was sprzątać.

– Bez obaw – odrzekł Chase.

– Jasne – odparł Burnett. – Mówiąc to, miałem na myśli: żadnego włamywania się, wchodzenia bez
zgody na cudzy teren czy używania nadmiernej siły. Masz odznakę? – Spojrzał na Chase’a.

Chase skinął głową.

– Wszystko, co robisz, odbija się na nas. Macie wyglądać na ludzi. Żadnego zeskakiwania z
wysokich budynków ani podnoszenia samochodów. Kły schowane. Jasne?

– Tak. – Chase poczuł się urażony sugestią, że mógłby coś schrzanić, ale wolał się nie kłócić. A
potem coś sobie przypomniał. – Rozmawiałem wczoraj z Leo. Tym strażnikiem w więzieniu.

– I? – Burnett spojrzał na niego z zaciekawieniem.

– Powiedział, że po tym, jak zobaczył Kirka, który wtedy po mnie przyjechał, uświadomił sobie, że
pomylił go z innym członkiem rady. Radnym Powellem.

– A więc ktoś coś ukrywa?

Chase skinął głową, starając się nie myśleć, że zdradza w ten sposób radę. Wiedział, że nie powinien
tak myśleć, bo jeśli oni znali Stone’a, to zdradzili Eddiego.

– Powiedz mi – odezwał się Burnett. – Skoro nadal masz kontakt z więzieniem i niektórymi przedsta-

wicielami rady, to jakie są szanse na to, że zgodzą się przekazać Pope’a do jednego z naszych
więzień, żebyśmy mogli go przesłuchać?

– To niewykonalne – odparł Chase. – Leo powiedział, że ostatniej nocy Pope został zabity.



– Jak wygodnie.

– Niestety.

Burnett skinął głową.

– No dobra, lećcie i pamiętajcie: tylko nic nie spieprzcie.

Hannah zaczęła podskakiwać.

– Śpiepś, śpiepś! – piszczała.

Holiday zmierzyła męża wściekłym wzrokiem.

– Będę ci myć język szarym mydłem aż do końca świata!

– Pa – powiedziała Della na pożegnanie, posyłając Burnettowi uśmiech, i wyszła. Chase ruszył za
nią.

Roześmieli się.

Ledwie znaleźli się poza zasięgiem słuchu starszego wampira, Della zwróciła się do Chase’a:

– Myślisz, że zabili Pope’a, bo z tobą rozmawiał?

– No, tak podejrzewam – odparł Chase.

– Więc co zrobimy?

– Zastanawiam się nad tym.
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iedy dotarli do samochodu Chase’a, wampir wyciągnął kluczyki.

– Chcesz poprowadzić?

Pamiętał, że gdy prowadziła jego samochód poprzednim razem, zostali zatrzymani przez policję za
przekroczenie prędkości. To wspomnienie prawie wywołało uśmiech na jego twarzy.

– Nie trzeba – odparła i wskoczyła do auta, nie otwierając drzwi.

I wylądowała na leżącej na przednim siedzeniu torbie.

Kiedy ją spod siebie wyciągała, ze środka wysunęła się paczka z dwunastoma parówkami.



– A to co? – zapytała, gdy usiadł za kierownicą.

– To na wypadek, gdyby trafił się nam jakiś kłopot.

– Co?

Nie odpowiedział.

– Nie przeszkadza ci opuszczony dach, czy boisz się o włosy? – Nie odpowiedziała. – Wciąż mam w
schowku te rzeczy do włosów – dodał.

Skrzywiła się i rzuciła parówki na podłogę.

– Nie dbam o to.

– Wsunął kluczyk w stacyjkę, odsunął trochę siedzenie i spojrzał na nią.

– Właśnie że tak.

– Co tak? – zapytała.

– Dbasz. I nie chodzi mi o włosy. – Uniósł rękę, zanim zdążyła odpowiedzieć. – Wiem, słyszałem
wszystko, co wczoraj mówiłaś. O tym, że uważasz, że to nie jest prawdziwe albo że to nie miłość.
Ale jak już wyszedłem, uświadomiłem sobie, że powiedziałaś coś jeszcze.

Uniosła brwi, zaskoczona.

– Co takiego?

Sięgnął pomiędzy siedzenia i wyciągnął ciemne okulary. Nasunął je na nos i rzucił okiem na Dellę.

– Jak to było? A tak. Dreszcze i mrowienie. A potem coś o tym, że masz na moim punkcie obsesję.

Zsunął okulary na czubek nosa i spojrzał znad oprawek.

Jej wielkie oczy i opadła szczęka wskazywały na to, że próbowała znaleźć jakąś ciętą ripostę, ale nie
była w stanie. Szokujące – Della zawsze umiała się odgryźć. Uwielbiał to w niej.

– Chcę, żebyś wiedziała, że to rozumiem – mówił dalej. – To bardzo dobry początek. Wiem o tym, bo
czuję to samo. Tylko że ja wiem, że to jest prawdziwe.

Jako że nadal nic nie mówiła, dodał:

– To pewnie dlatego, że na początku nie byłem z tobą całkiem szczery. Potrzebujesz czasu, by zaufać
miłości i mnie, i ja to rozumiem. I będę przy tobie, kiedy wreszcie to zrobisz. – Poprawił okulary i
odpa-

lił silnik.



***

Czterdzieści pięć minut później zaparkowali przed pierwszym z domów z listy Stone’ów. Della
rozej-

rzała się wokół. To był niezbyt piękny dom w niezbyt ładnej okolicy. Na łańcuchu wbitym w ziemię
uwiązany był pies, który wyglądał jak skrzyżowanie pitbula z diabłem tasmańskim.

Chase spojrzał na Dellę.

– Poznaj Kłopota.

Della przypomniała sobie parówki i uśmiechnęła się szeroko.

A potem rozejrzała się wokół. Dom obok miał tabliczkę z informacją, że jest do rozbiórki. To
miejsce doskonale nadawało się na wytwórnię amfetaminy. Pytanie, czy było też dobre na kryjówkę
dla wampira?

Może. Miała szczerą nadzieję.

Dwa tygodnie.

Kiedy Chase zgasił silnik, pies podniósł się i warknął głucho.

– Milusi – powiedziała Della, po czym uświadomiła sobie, że Chase mógł pewnie to samo
powiedzieć o niej.

Ale co miała mówić? Och, chciała mu powiedzieć, gdzie może wsadzić sobie takie gadki. Chciała go
oskarżyć o to, że wydaje mu się, iż jest taki pociągający w tym czarnym garniturze i ciemnych
okularach.

Ale on naprawdę wyglądał pociągająco. Poza tym znała go już na tyle dobrze, by wiedzieć, że mówił

szczerze. Jedyne, co mogła mu odpowiedzieć, to: „Nie teraz”. Ale się pohamowała.

– Weź parówki – rzucił.

– Zamierzasz go ominąć, karmiąc go parówkami? – zapytała Della.

– Lepiej parówkami niż tym co trzy tygodnie temu.

– A czym go nakarmiłeś?

– Kęsem z mojego tyłka – zachichotał. – Myślałem, że pogłaszczę go po brzuszku i się zaprzyjaźnimy.

– Ugryzł cię? – Della nie mogła pohamować uśmiechu.



– Nie zdążył zbyt mocno – odparł Chase i poklepał się po pośladku.

Wyszli z samochodu.

– Więc ten dom należy do jednego ze Stone’ów, których adresy już sprawdzałeś? – zapytała.

Doleciał ją smród śmieci, a na ganku zobaczyła dwa przesypujące się pojemniki.

– Tak.

– Pamiętaj, Burnett ich wykluczył i uważa, że powinniśmy zająć się dalszymi Stone’ami.

– Mówił też, że mam się kierować instynktem. A czuję, że mogłem tu coś przegapić. Chcę się po
prostu upewnić.

Pies zaszczekał, znów zwracając na siebie uwagę. Drapał ziemię niczym byk gotujący się do szarży.

A potem rzucił się w ich stronę. Uniósł górną wargę i obnażył kły, sierść zjeżyła mu się na karku, a z
paszczy kapała ślina. Był coraz bliżej.

Kurde! Jak długi był ten łańcuch?

Della właśnie miała się cofnąć, gdy odezwał się Chase.

– Spokojnie.

A potem niestety, a może na szczęście, w zależności od perspektywy, jakieś trzydzieści centymetrów
od miejsca, gdzie stali, psu skończył się łańcuch. Kiedy dotarł do granicy, szarpnęło nim do tyłu i
wylą-

dował ciężko na ziemi. Szybko jednak poderwał się na równe łapy.

– Mam wrażenie, że to efekt zbyt intensywnego chowu wsobnego – stwierdził Chase.

– Biedne stworzenie – odparła szczerze Della.

Większość zwierząt jest głupia albo agresywna z powodu nieodpowiedniego traktowania przez
właści-

cieli.

– Otwórz parówki.

– Czemu po prostu nie przelecimy na ganek? Tam nikogo nie ma. – Machnęła ręką.

– Z dwóch powodów – odrzekł. – Po pierwsze, mamy udawać ludzi, zapomniałaś?

– Nie sądzę, aby Burnett chciał…



– Po drugie – przerwał jej – ten łańcuch sięga do drzwi. Jak sądzisz, jak dałem się ugryźć
poprzednim razem? – Potarł pupę. – Zrobimy tak. Ty będziesz rzucać parówki, a ja, kiedy pies będzie
je jadł, wycią-

gnę ten kołek i przestawię tak, by łańcuch nie sięgał ganku.

– A jeśli nie będzie chciał parówek?

– To jeszcze raz spróbuję z głaskaniem po brzuszku. – Uśmiechnął się. – Doskonale głaszczę po
brzuszku. Spytaj Baxtera. Jeślibyś potrzebowała…

– Dziękuję, mojemu brzuchowi nic nie dolega. – Rzuciła pół parówki i spojrzała na Chase’a. – Nie
daj się ugryźć.

– To dobry plan. – Chase ruszył do akcji. W rekordowym tempie wyciągnął z ziemi metalową rurę i
przesunął ją bliżej psa.

Pies, który najwyraźniej wyczuł ruch łańcucha, odwrócił się w stronę Chase’a i warknął. Della
wycią-

gnęła następną parówkę.

Zwierzę było takie głodne, że kompletnie zapomniało o wampirze i skupiło się na łapaniu parówek.

Chase wbił metalową rurę w ziemię.

– Gotowe. – Odskoczył z powrotem.

Della rzuciła psu resztę parówek, po czym weszła na ganek. Na drzwiach wejściowych wisiał prze-

krzywiony znak: „Jeśli Kłopot, mój pies, cię nie przestraszy, to może zadziała moja strzelba”.

Della spojrzała na Chase’a.

– Myślisz, że możesz pogłaskać strzelbę po brzuszku? Wszystkie parówki dałam Kłopotowi – 
wyszep-

tała.

Uśmiechnął się od ucha do ucha.

– Zdołałeś z kimś pogadać, jak tu byłeś ostatnio?

– Tak, z człowiekiem pod sześćdziesiątkę, równie miłym jak jego pies. Kiedy zapytałem, czy nazywa
się Douglas Stone, to powiedział, że nie i że zatrzymał się tu z przyjacielem. Kłamał. Tylko nie wiem,
czy w sprawie nazwiska, czy przyjaciela. Czy może jednego i drugiego.



Della nabrała głęboko powietrza, by sprawdzić, czy wyczuwa zapach wampira. Nie udało jej się tej
woni rozpoznać, ale mógł ją tuszować smród śmieci.

Chase przechylił głowę, nasłuchując, czy ktoś jest w środku. Della zrobiła to samo.

– Z tyłu jest włączony telewizor – powiedział Chase.

Della poczuła, jak przechodzi ją dreszcz radości. Jeśli to był Douglas Stone, istniała szansa, że już
nie-

długo skończy się męka jej ojca.

– Zapukasz, a ja stanę od tyłu na wypadek, gdyby chciał tamtędy uciec? – zapytała.

– Nie. Jeśli usłyszymy, że wychodzi od tyłu, to ty pobiegniesz w lewo, a ja w prawo.

Spojrzała na judasza w drzwiach.

– Jeśli to ten sam facet, to może ci nie otworzyć. Lepiej ty stań z boku, a ja będę rozmawiać. Jeśli
przy-

zna, że jest Douglasem Stone’em, to będziemy wiedzieli, że to nie ten, prawda?

– Owszem. – Chase podszedł do znajdującego się kilkadziesiąt centymetrów od drzwi okna i zajrzał
do środka. A potem spojrzał na Dellę.

– Widzę stąd korytarz. Jeśli naprawdę będzie miał strzelbę, to krzyknę, a ty uciekaj.

– Naprawdę? – odparła sarkastycznie, a potem skinęła, by odsunął się trochę dalej. – Dopilnuj, żeby
cię nie zobaczył.

Della zapukała do drzwi i zaczęła nasłuchiwać.

Nikt nie zareagował, więc zastukała ponownie.

– Czego chcesz, do cholery? – krzyknął ktoś w środku.

Rozdział 33

C

hase stał tuż przy futrynie okna z nadzieją, że zobaczy właściciela domu, a sam pozostanie
niezauważony.

– Idzie – wyszeptał ledwie dosłyszalnie. – Nieuzbrojony.

Chase zmarszczył brwi, by sprawdzić jego wzór.



– Człowiek. – Chase był prawie pewny, że to ten sam człowiek, z którym rozmawiał poprzednio.

– Wynoś się do diabła – wrzasnął mężczyzna, ale szedł dalej.

– Zajmę tylko chwilę – powiedziała Della, a Chase usłyszał w jej głosie flirciarski ton.

– Kim jesteś? – Mężczyzna wyjrzał przez judasza.

– Zajmuję się sprzedażą domów i interesują mnie puste domy na tej ulicy. – Cholera, Della w
mgnieniu oka wymyśliła tę historię.

– Możesz się zainteresować mną. – Chase usłyszał, jak facet mruczy pod nosem, i zobaczył, jak prze-

czesuje palcami włosy i wciąga mięsień piwny, który musiał hodować przez ładnych parę lat.

Otworzył drzwi. Chase przysunął się bliżej na wypadek, gdyby ten obrzydliwiec próbował dotknąć
Dellę, ale nadal trzymał się blisko ściany.

– Dzień dobry – odezwała się Della, gdy tylko uchyliły się drzwi. – Nazywam się Charlotte Nance. – 

Uśmiechnęła się i przechyliła lekko głowę niczym słodki szczeniaczek. – Interesują mnie
nieruchomości na tej ulicy. Może wie pan, do kogo należą?

– Nie jesteś za młoda na agenta nieruchomości?

– Robię kurs. Mama mówi, że za kilka lat będę zadowolona, że się tym zajęłam.

– Twoja mama ma rację, złotko. Poza tym ja lubię młode.

Chase zobaczył, jak Delli zaczyna grać mięsień na szczęce. Coś mu mówiło, że to może oznaczać kło-

poty.

– Czy któryś z tych domów jest na sprzedaż? – zapytała, wciąż flirtującym tonem.

– Em… W tamtym mieszkało kilku ćpunów, ale chyba tylko wynajmowali. Zdaje się, że
wyprowadzili się dwa miesiące temu. Nikt nie kosi trawnika. Następny jest do rozbiórki. W zeszłym
roku ktoś zaprószył

tam ogień i nikt się nim nie interesuje.

Pies szczeknął, a Chase zauważył, że facet wychylił się z domu, zapewne zastanawiając się, czemu
zwierzę nie wykonuje swojej roboty.

– Lepiej wejdź. Takie ładne sztuki jak ty mój pies zjada na obiad. Ja za to nie gryzę. W każdym razie
nie za mocno.

Chase pohamował chęć pokazania temu facetowi, jak mocno umie ugryźć. Della się zawahała.



Mięsień na jej policzku dalej drgał.

Uśmiechnęła się sztucznie.

– Jest pan właścicielem tej posesji? Panie… Oj, przepraszam, nie dosłyszałam pana nazwiska.

– Stone – odparł. – Ale mów mi Doug. Wszystkie przyjaciółki tak się do mnie zwracają.

Jasne, na pewno miał ich mnóstwo.

– No cóż, nie trzeba. Jeśli nie zna pan ich nazwisk…

– Na pewno mam je zapisane w notesie. – Znów się wychylił, ale na szczęście nie spojrzał w stronę
Chase’a. – Jesteś tu sama, skarbeczku?

Coś w sposobie, w jaki zadał to pytanie, sprawiło, że Chase nabrał czujności. Już miał wyskoczyć
zza węgła, ale Della posłała mu znaczące spojrzenie i potrząsnęła głową.

Mężczyzna wyciągnął rękę, ale Della była szybsza. Skoczyła do tyłu, a jego tłusta łapa minęła ją o
kilka centymetrów.

– Nie udawaj niedostępnej – rzucił Stone. – Mam kilka piw i chętnie spędziłbym z kimś trochę czasu.

– Przykro mi, muszę znaleźć dom na sprzedaż. – Zaczęła powoli odchodzić i spojrzała na Chase’a,
dając mu do zrozumienia, że ma to, czego potrzebowali.

Idiota znów chciał ją złapać. Della obróciła się i jednym ruchem kolana powaliła faceta na ziemię.

Burnett zakazał używać nadmiernej siły, ale ona nie wykorzystała siły, tylko celność. Facet podniósł

się, wciąż zaciskając ręce na genitaliach, z szeroko otwartymi ustami, z których nie mógł wykrztusić
słowa. Jedno było pewne: jak już wreszcie odzyska głos, to będzie cienko śpiewał.

– Przepraszam – prychnęła Della. – Mam chyba alergię na zboczeńców. Zawsze, gdy się przy jakimś
znajdę, dostaję niekontrolowanych skoków kolana.

Wrócili do samochodu, trzymając się jak najdalej od psa.

– Przypomnij mi – odezwał się Chase z uśmiechem – bym nigdy nie wystawiał cię na działanie
alerge-

nów.

***

– Udało nam się – powiedział Chase dwadzieścia minut później, wjeżdżając za jakimś samochodem
na zamknięte osiedle.



Della rozejrzała się wokół. Nie były to luksusy, ale całkiem porządna okolica. Chase zaparkował tuż
przy budynku i nacisnął guzik, który zamykał dach.

– Właśnie coś sobie uświadomiłem – powiedział.

– Co takiego? – zapytała Della, rozglądając się wokół.

– Ten dom jest tylko kilkanaście kilometrów od miejsca, gdzie zdaniem Pope’a mieszka dziewczyna
Stone’a.

– Więc to miejsce też już odwiedzałeś?

– Tak. Podaj mi dokumenty spod swojego siedzenia. Nie pamiętam, czemu uznałem, że to nie może
być on. – Nachylił się i rozejrzał wokół. – Jeśli dobrze sobie przypominam, to drzwi otworzyła jakaś
kobieta.

– I była człowiekiem? – zapytała Della, wyciągając spod siedzenia teczkę.

– Tak. – Wziął od niej papiery i zaczął przeglądać notatki.

– Dobra, już wiem. Dziewczyna powiedziała, że jej chłopak musiał pobiec do sklepu po jakieś
części, żeby naprawić coś w jednym z mieszkań. Mówiła, że on jest tu złotą rączką. Nie wracałem,
bo uznałem, że ktoś taki jak Stone raczej nie zarabiałby na siebie własnymi rękami ani nie spotykał
się z człowiekiem.

– No to nie traćmy czasu – stwierdziła.

Chase rozejrzał się wokół.

– Może się mylę, ale instynkt mi podpowiada…

– Co takiego?

– Widzisz to? – Wskazał budynek.

– Co?

– Tu są kamery. – Spojrzał znów na Dellę. – Pamiętasz, co mówił Burnett? Że to dziwne, bo skoro
nie trafiłem na Stone’a, to skąd wiedział, że tam byłem?

– I co? – Della nie rozumiała, o co mu chodzi.

– Jeśli Stone ma dostęp do kamer, to by znaczyło, że jego dziewczyna wcale nie musiała mnie rozpo-

znać. Może po prostu obejrzał nagranie.

– Dobra – przyznała Della. – Ale wróćmy do tego, że nie jest typem, który by sam na siebie



pracował.

To brzmiało logicznie. I ta dziewczyna, która jest człowiekiem?

Spojrzał na Dellę i nagle zrobił wielkie oczy, jakby coś zrozumiał.

– Pamiętasz przesłuchanie Sama? Powiedział, że słyszał, iż Stone zatrudniał ludzi do brudnej roboty.

Skinęła głową.

– Może zajmowanie się tymi budynkami to dla niego brudna robota? Spójrz na korzyści. Stone
mieszka tu za darmo, ma kamery, dzięki którym wie, kto tu przychodzi, a jego nie najcwańsi kumple
pracują dla niego za darmo. A może pozwala im tu mieszkać za friko?

– To możliwe – powiedziała i w tym momencie chłodny wiatr przywiał zapach wilkołaka.

– Czujesz? – zapytała i rozejrzała się wokół, ale nikogo nie dostrzegła.

– Tak. Wilkołak, ale niezbyt mocna woń – powiedział. – Może półkrwi. I może jest członkiem gangu
Bękartów.

– Które to mieszkanie? – Della sięgnęła do klamki, chcąc złapać tego faceta.

– Nie tak szybko – odezwał się Chase.

– Czemu?

– Myślę, że musimy zawiadomić Burnetta.

– Czemu? – powtórzyła.

– Jeśli tu jest, to może być niebezpiecznie.

– Dla niego, nie dla nas – odparła Della.

– Nie wiemy, ilu ma tu przyjaciół.

– Czuć tylko jeden słaby ślad.

– Inni mogą się kryć za drzwiami. A jeśli są półkrwi, to ich zapach może być nierozpoznawalny.

Della zmarszczyła brwi.

– Burnett może być po drugiej stronie miasta. Nie zamierzam tu siedzieć i pozwolić, by ten facet nam
uciekł.

– Nie ucieknie. Zaczekamy tu. – Chase wyciągnął komórkę.



Della przysłuchiwała się, jak młody wampir opisywał Burnettowi sytuację i podał mu adres, trochę
wkurzona, że uznał, iż nie mogą się tym zająć sami.

– Dobra – powiedział Burnett. – Jestem dziesięć minut od was, jeśli nie będzie korków. Zadzwonię
po jeszcze kilku agentów. Nie wychodźcie z samochodu. I pilnuj Delli, jestem pewien, że aż się rwie
do roboty.

Chase spojrzał na nią.

– Dobra. – Rozłączył się.

Della zmierzyła go wściekłym wzrokiem.

– A więc będziesz mnie pilnował, co?

– A co miałem odpowiedzieć? – Wzruszył ramionami.

– Może na przykład, że nie trzeba mnie pilnować?

– On tylko chce mieć pewność, że nic ci nie grozi.

– Od kiedy to trzymasz jego stronę? Myślałam, że go nawet nie lubisz.

Chase westchnął.

– No wiesz, jakoś można się do niego przekonać.

Della skinęła głową.

– To prawda. Ale zachowuje się tak, jakbym nie potrafiła się o siebie zatroszczyć.

– Gdyby naprawdę tak myślał, to nie zgodziłby się na to, byś została agentką.

– Gdyby to od niego zależało, to by się nie zgodził.

Chase rzucił okiem na budynek.

– Stracił kiedyś agentkę, którą szkolił. Wydaje mi się, że bardzo to przeżył. Myślę, że mu ją
przypomi-

nasz.

Della zagapiła się na niego.

– Jak… On ci to powiedział? – zapytała.

– Nie mówił, że mu ją przypominasz, ale mi o niej opowiedział. I sam doszedłem do tego wniosku.



– Dzielił się z tobą takimi rzeczami?

Czyżby Della była zazdrosna? Na to wyglądało.

– Niczym się nie dzielił, chyba tylko złym nastrojem. Zmywał mi głowę za to, że poszedłem do tego
więzienia, i powiedział, że stracił już jednego agenta, którego szkolił, i nie zamierza dopuścić do
śmierci kolejnego.

Siedzieli przez kilka minut w milczeniu. Della przeglądała na komórce maile, by nie zwariować w tej
ciszy.

Kiedy jednak trafiła na list od siostry, to zajęcie przestało ją uspokajać. Postanowiła nie czytać
maila.

Jej nowa zasada pasowała i do tej sytuacji. „Nie teraz”.

Schowała telefon. Czuła, że Chase jej się przygląda.

– Przestań – powiedziała.

– Co?

– Gapić się.

– Przepraszam, chciałem po prostu… podziękować.

– Za co?

– Za wczoraj. No wiesz, z kostnicą.

Serce jej się ścisnęło na to wspomnienie.

– Nadal uważam, że Eddiego powinno się odstrzelić za to, że cię tam zabrał.

Znów zapadła cisza.

– Dello, on nie jest całkiem zły.

– A co powiedziała jego żona? Kobieta by wiedziała, że takich rzeczy się nie robi.

– Nie było żony.

– Nigdy? – zapytała. – Co? Jest gejem?

Chase’owi opadła szczęka.

– Nie, czasami spotykał się z kobietami.



– A więc jest babiarzem.

– Nie. Kiedyś był żonaty. Powiedział, że jego serce należało do jednej kobiety. I z żadną inną nie
zbu-

dował trwałego związku.

– A co się stało z jego żoną? – zapytała Della. – Zostawiła go?

Potrząsnął głową.

– Tak jak i on była naukowcem i zajmowała się badaniami medycznymi. Nastąpił wybuch. – Chase
spoważniał.

– Przykro mi – powiedziała.

– Eddie zdążył chwilę wcześniej opuścić budynek. Wydaje mi się, że on uważa, iż powinien zginąć
wraz z nią.

– To smutne – powiedziała Della.

– No – odparł. – Była z nim związana.

Della odwróciła się, nie chcąc o tym myśleć.

– Mimo to nie powinien cię zabierać do tej kostnicy.

– To tak jak pójść na pogrzeb – odparł. – Ale trochę cię rozumiem. Ja też nie lubię twojego ojca.

Della spojrzała na Chase’a.

– Mówiłam ci, że nie zawsze taki był. Był cierpliwy, ciepły i świata poza mną nie widział.

– Przykro mi – odparł. – Chodzi mi po prostu o to… – westchnął ciężko. – Ja też się o ciebie
martwię.

Tak jak ty przez Eddiego.

Chciała zaprzeczyć, ale nie mogła. Przypomniała sobie, jak serce Chase’a przyspieszyło, gdy skłamał

ostatniej nocy, mówiąc, że nie jest zazdrosny.

– Naprawdę nie wiesz, gdzie jest Eddie?

– Naprawdę. – Chase spojrzał na nią, nie mrugając, jakby to, że patrzył jej prosto w oczy, gwaranto-

wało, że Della dojrzy w nich prawdę. – Wiesz, boli mnie, że nadal mi nie wierzysz.



– Nie wiem, w co wierzyć. – Zamilkła na kilka minut. – Jak ustalisz, czy ktoś z rady wie coś na temat
Stone’a?

– Chyba się z kimś spotkam – odezwał się nabuzowany.

Zawahała się.

– Ale nie sądzisz, że… że mogliby cię skrzywdzić, co?

– Raczej nie – odparł, ale nie brzmiało to za bardzo przekonująco.

Znów zapadła cisza.

– Słuchaj – odezwał się w końcu Chase. – Spójrz ostrożnie na faceta, który wyszedł z mieszkania
numer dziesięć. Na prawo od ciebie. Widzisz jego wzór?

Chase pociągnął nosem.

Della powoli obróciła głowę.

– Myślisz, że to Stone?
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iech to będzie Stone. Niech to będzie Stone”. Della odgarnęła włosy, udając, że nic się nie dzieje.

– Nie, jest za młody. Ale może dla niego pracować – powiedział Chase.

Della spojrzała na chłopaka o brązowych włosach, mającego jakieś dwadzieścia lat, w dżinsach i
czarnej koszulce. Był jednak za daleko, by odczytać jego wzór.

– Ma w ręku skrzynkę z narzędziami.

– Wiem – powiedział Chase.

Della rozejrzała się wokół, by facet nie zauważył, że mu się przygląda, ale kiedy podszedł bliżej,
znów rzuciła na niego okiem.

– Półwilkołak – wyszeptała i odwróciła głowę, bo skoro ona mogła odczytać jego wzór, to i on mógł

odczytać jej.

– Myślisz, że może nas wyczuć? – zapytała.

– Nie wszystkie półwilkołaki mają tę zdolność – odparł, po czym jęknął: – Kurczę. Idzie w tę stronę.



I nagle przyciągnął Dellę do siebie i przycisnął usta do jej warg.

– Co ty wyprawiasz? – zapytała.

– W ten sposób nie może odczytać naszych wzorów. – Dalej ocierał się ustami o jej usta. – Poza tym
to ty mnie nauczyłaś tej sztuczki. Pamiętasz? W barze.

Chciałaby tego nie pamiętać. Kroki były coraz bliżej, tak samo jak usta Chase’a.

– Pocałuj mnie, Dello. – Przesunął językiem po jej dolnej wardze. – Nie zwalaj na mnie całej roboty.

Otworzyła usta. Jego język wsunął się pomiędzy jej wargi. Smakował trochę pastą do zębów, a tro-

chę… Chase’em. I mocno czymś zakazanym.

Wsunął lewą rękę w jej włosy i delikatnie przechylił jej głowę. Przysunął ją bliżej. Przestała z nim
walczyć i pozwoliła się prowadzić do miejsca, gdzie była tylko słodycz i możliwości.

Gdzie prawie nie było słychać kroków półkrwi wilkołaka. Gdzie zacierała się granica między
udawa-

niem pocałunku a cieszeniem się nim.

Chase się odsunął. Della otworzyła oczy i spojrzała na niego.

Serce jej waliło, zapomniała się w nim i w jego dotyku na swojej szyi. Otrzeźwiła ją radość w jego
oczach. Rozejrzała się wokół.

– Dokąd poszedł? – wyjąkała.

– Do mieszkania numer szesnaście. – Nachylił się do następnego pocałunku, a ona mu pozwoliła.

A potem, uświadamiając sobie, co robi, położyła mu rękę na piersi i odsunęła się odrobinę. Nie ode-

pchnęła go, ale myślała o tym.

– Jesteś pewien?

– Tak. – Znów musnął wargami jej usta.

– W takim razie powinniśmy przestać. – Odsunęła się o kilka centymetrów.

Chase przysunął się znowu, wciąż trzymając dłoń na jej karku.

– Nie musimy. – Uśmiechnął się.

Jego zielone oczy były tak blisko, że widziała tęczówki. Wciąż czuła jego smak i jego oddech na twa-



rzy.

– Owszem – odparła zdecydowanie bardziej stanowczo.

– Czemu? – Przycisnął wargi do kącika jej ust.

– Bo za twoim oknem stoi Burnett.

***

Chase wysiadł z samochodu, pewien, że przyłapanie na obściskiwaniu się będzie bolało bardziej niż
ugryzienie tego cholernego psa w zeszłym tygodniu. Poczuł się jeszcze gorzej, gdy zobaczył, że obok
Bur-

netta stali agentka Trisha, którą spotkał poprzedniego dnia, i Shawn, czarownik, który leciał na
Mirandę.

– Widzieliście już Stone’a? – zapytał Burnett. – Czy byliście zajęci?

– Nie było Stone’a, ale przed chwilą do mieszkania numer szesnaście wszedł półwilkołak, pół czło-

wiek. Właśnie dlatego… ukrywaliśmy nasze wzory.

Czemu kiedy proponował to Delli, brzmiało to zdecydowanie bardziej przekonująco niż teraz?

– Ach, więc to robiliście? – Agentka uśmiechnęła się szeroko.

Burnett zmarszczył brwi.

– Wyczuł was?

– Nie sądzę – odparł Chase.

– Które mieszkanie należy do Stone’a?

– Drugie – powiedział Chase. – Tuż przy biurze.

– Dobrze – odrzekł Burnett. – Wy dwoje…

Nie zdążył skończyć. Drzwi od mieszkania się otworzyły i wyszło z niego czterech facetów.

Spojrzeli na agentów i natychmiast wszyscy czterej rozbiegli się na różne strony.

– Sprawdźcie, czy Stone jest w swoim mieszkaniu albo w biurze – zarządził Burnett i ruszył biegiem.

– Biorę mieszkanie numer dwa – zawołała Trisha, biegnąc.

Chase popędził za jednym z wilkołaków, kątem oka widząc, że Della i Shawn zrobili to samo.



Biegł szybko, czując, jak coś kłuje go w boku, i przypomniał sobie, że jeszcze nie jest w pełni
zdrowy.

Zignorował to jednak i biegł dalej.

Facet był szybki, ale to nie wystarczyło. Chase był o kilka kroków od niego, gdy poczuł jego zapach.

I to znajomy.

W momencie, gdy rzucił się, by złapać go za ramię, przypomniał sobie, kiedy spotkał tego wilkołaka.

To był jeden z drani, którzy zaatakowali Dellę. Chase powalił go i wylądował na nim. Wilkołak pró-

bował się poderwać, ale Chase przycisnął jego głowę do ziemi na tyle mocno, by tamten zorientował
się, jaką dysponuje siłą.

– Nie ruszaj się – syknął Chase. – Albo drgnij, to sprawisz mi przyjemność.

Kiedy się upewnił, że to właśnie ten półwilkołak zaatakował Dellę w parku, ogarnęła go jeszcze
więk-

sza wściekłość. Przypomniał sobie, jak drań zamachnął się na nią, i z trudem pohamował lśnienie
oczu.

Złapał go za ramię i ruszył do swojego samochodu. Po drodze spotkał Burnetta z drugim
uciekinierem.

Kolejnego Shawn pakował na tylne siedzenie czarnego sedana. Trisha stała przed mieszkaniem numer
dwa, potrząsając głową, jakby sygnalizowała, że Stone’a tam nie ma.

Chase rozejrzał się za Dellą. Na parkingu jej nie było.

Gdzie ona się podziała?

***

Della biegła szybko, wąchając powietrze. Facet zniknął między budynkami. Kiedy wyskoczyła z
samo-

chodu Chase’a, czuła wilkołaka, ale teraz skupiała się na kimś, kto pachniał wampirem i może
odrobiną czarownika. Na pewno jakąś mieszanką.

Obeszła kilka samochodów, myśląc, że może tam się schował. Ale nie.

I wtedy usłyszała krzyk. Krzyk dziecka. Dobiegał z następnego budynku. Ruszyła biegiem, kompletnie
zapominając o Burnettowej zasadzie nieokazywania nadludzkich mocy.



Krzyk się urwał. Della biegła dalej. Zobaczyła, że drzwi do mieszkania są otwarte. Ze środka
dobiegł

kolejny, tym razem zduszony okrzyk.

Przez moment zastanawiała się, czy wejść, ale gdy znów usłyszała jęk, pognała biegiem.

Zatrzymała się, gdy tylko go zobaczyła. Wampir trzymał dziecko i zasłaniał mu ręką usta. W drugim
ręku miał nóż. Ciemnoskóra dziewczynka z żółtymi wstążkami we włosach płakała. Była przerażona.

I słusznie.

– Puść to dziecko – powiedziała Della, hamując się, by oczy jej nie zalśniły.

Nie chodziło o zasady Burnetta, tylko o to, by nie przestraszyć dziecka jeszcze bardziej.

– Odejdź od drzwi – syknął. Jego oczy pałały żółto. Miał wysunięte kły. Zabrał rękę z ust
dziewczynki i przyciągnął ją bliżej. A potem przyłożył jej do gardła nóż.

Dziewczynka pisnęła. Della sprawdziła jego wzór, gdy odsuwała się od drzwi. Miała rację. Wampir.

Głównie wampir, z dodatkiem czarownika.

– Odsuwam się – rzekła Della. – Zostaw dziecko, a pozwolę ci odejść.

Serce jej waliło. Gdyby próbował uciekać z dzieckiem, musiała go zatrzymać. Nie było wątpliwości,
że gdyby zdołał uciec, to zabiłby dziewczynkę. Delli nie brakowało sił, by go złapać, ale czy miała
dość odwagi, wiedząc, jak szybko nóż mógł podciąć dziecku gardło?

Dziewczynka spojrzała jej w oczy. Wampir przysunął nóż jeszcze bliżej.

– Idź – powiedziała Della. – Nie będę cię gonić. Tylko ją puść. To dziecko. Nic nie zrobiła.

Przestępca rzucił dzieckiem przez pokój. Della poderwała się w powietrze i złapała dziewczynkę,
nim ta uderzyła w ścianę, po czym wylądowała na środku pokoju.

Przytuliła dziecko.

– Już dobrze – stwierdziła, ale musiała odwrócić wzrok, bo czuła, jak oczy płoną jej z wściekłości.

Ale to nie miało już znaczenia, bo dziewczynka wtuliła twarz w jej ramię i zaczęła płakać.

Kilka sekund później do pokoju wpadł Chase. Oczy mu lśniły, miał do połowy wysunięte kły.

Della potrząsnęła głową. Skinął i wybiegł na zewnątrz.

Po chwili wszedł Shawn. Kiwnął głową, a Della od razu zrozumiała, co miał na myśli. Miała przeka-



zać mu dziecko i jak najszybciej się wynieść.

Zanim to zrobiła, pogłaskała dziewczynkę po plecach.

– Już po wszystkim.

***

– Słusznie postąpiłaś – powiedział Burnett pół godziny później.

Przyjechał van i zabrał trzy półwilkołaki. Dziewczynkę odwiozła karetka, by się upewnić, że nic jej
nie jest. Stone’a tam nie było. Poinformowała ich o tym zarządczyni obiektu, starsza kobieta, z której
ust sterczał niezapalony papieros. Douglas Stone spakował swoje rzeczy i wyniósł się kilka tygodni
temu.

A wszyscy poza tymi czterema „kumplami”, którzy mu pomagali, zniknęli wraz z nim.

Burnett wysłał Chase’a i Dellę na drugą stronę ulicy, gdzie zaparkowali pod jakąś knajpką i
obserwo-

wali z daleka, jak on, Trisha i Shawn rozmawiają z policją.

Jako że Della była jeszcze niepełnoletnia, nie chciał jej w to mieszać. Według oficjalnej wersji
dziew-

czynkę uratowała Trisha, ale Delli to nie przeszkadzało. Najważniejsze, że dziecko było bezpieczne.
Ale były też inne ważne kwestie.

– Uciekł – odezwała się Della. Co najdziwniejsze, chociaż w środku wciąż się trzęsła, jej głos był

spokojny. Cały czas miała przed oczami obraz dziewczynki z nożem na gardle.

Chase stanął obok niej. Zbyt blisko. Czuła, że opiera się o jej ramię, ale nie miała siły go odepchnąć.

– Ale mogło się skończyć znacznie gorzej – powiedział.

– On ma rację – odezwał się Burnett. – Wszystko w porządku? – zapytał.

– Będzie – zapewniła go, a jej serce nie przyspieszyło od kłamstwa. Bo będzie dobrze, tylko jeszcze
nie w tej chwili. – Dowiedzieliście się czegoś od tych wilkołaków?

– Jeszcze nie – odparł Burnett. – Ale się dowiemy.

Podszedł do Delli i położył jej rękę na ramieniu.

– Uratowałaś to dziecko, Dello. Postąpiłaś właściwie.

– Wiem – odparła. – Ale nadal nie dopadliśmy Stone’a. A za kilka dni mój tata stanie przed sądem za



morderstwo.

– Nikt z nas się nie poddaje. – Burnett spojrzał na Chase’a. – Może zabierzesz ją do Wodospadów
Cie-

nia?

– Nie – odezwała się Della. – Nie słyszałeś? Czas nam się kończy.

– Ale…

– Nie – powtórzyła. – Jeszcze nie byliśmy u dziewczyny Stone’a.

Burnett przez moment miał taką minę, jakby zamierzał zaprotestować, ale tylko westchnął ciężko.

– Dobra, chodźmy – powiedział. – Spotkamy się na miejscu.

– Możemy się tym zająć, jeśli chcesz skupić się na przesłuchaniach – odezwał się Chase.

– Nie – odparł starszy wampir. – Idę. To nam nie zajmie wiele czasu.

– Chwila. – Chase klepnął się w czoło. – Właśnie coś sobie przypomniałem.

Della spojrzała na niego.

– Ten facet, którego złapałem. Rozpoznałem go.

– Co takiego? – zapytał Burnett.

– Ten półwilkołak, którego dopadłem. Rozpoznałem jego zapach. Miałem ci powiedzieć, ale wtedy
wydarzyło się to wszystko. To jeden z tych, których odciągnąłem od Delli tamtej nocy, a wcześniej to
od niego czułem zwierzęcą krew. Należał do grupy, która zabiła państwa Chi i te wilkołaki.

– Jesteś pewien? – zapytał Burnett.

– Że to on zabił państwa Chi? Nie. Ale jestem przekonany, że tamtego wieczoru to jego było czuć
krwią i że to on rzucił się w parku na Dellę.

Della wysłuchała, co mówi, i zaczęła się zastanawiać.

– Chwila. Mówisz, że Stone, a przynajmniej jego gang, jest związany z zabójstwem państwa Chi?

***

– Chcesz jechać z otwartym dachem, czy z zamkniętym? – zapytał Chase kilka minut później, gdy
wsie-

dli z Dellą do samochodu, by poszukać dziewczyny Stone’a.



Żałował, że Burnett jednak nie nakazał mu jej odwieźć do Wodospadów Cienia. Czuł, że nadal jest
wstrząśnięta, i wcale się nie dziwił.

On też byłby bardzo poruszony. Już kiedyś uratował kobietę przed wyrzutkiem, ale tym razem
chodziło o dziecko.

– Wszystko jedno.

Chase wziął ją za rękę.

– Będzie dobrze.

Potrząsnęła głową.

– Jeśli nie znajdziemy Stone’a, to nie będzie.

– Dopadniemy go. – Żołądek mu się skręcił, gdy zobaczył, że Della ma łzy w oczach.

Otarła je szybko.

– Ta nowa zarządczyni powiedziała, że Stone wyjechał, podobnie jak większość jego ludzi. Jakie są
szanse, że ci faceci wiedzą, gdzie on jest? Na pewno nie wiedzą, skoro nie byli na tyle ważni, by
zabrać ich ze sobą.

– Myślę, że spora – rzekł Chase. – Widać, że byli w gangu.

– Chciałabym w to wierzyć. – Po policzkach potoczyło jej się kilka łez.

Przez moment Chase chciał jej powiedzieć, że Eddie nie pozwoli skazać jej ojca za to morderstwo,
że się poświęci, ale zaprzysiągł, że do tego nie dopuści. I nadal zamierzał to powstrzymać.

– To jeszcze nie koniec. – Włączył silnik. Musiał odnaleźć Stone’a i dopilnować, by ani Eddie, ani
tata Delli nie zapłacili za jego zbrodnie.

***

Chase prowadził, a Della próbowała odepchnąć od siebie ponure myśli, ale jedyne, o czym mogła
myśleć, to upływ czasu. To przez nią ojciec mógł zostać skazany za morderstwo. To przez nią mogli
go skazać na śmierć. Takich myśli nie dało się odpędzić.

Chase zaparkował przy ulicy.

– Który to dom? – Della rozejrzała się wokół.

– Pope mówił, że jej dom jest tuż obok taniej meksykańskiej knajpki. Przylegają do niej te trzy domy.

Della wysiadła z samochodu. W powietrzu unosił się zapach meksykańskiego jedzenia. Cebula,



grillo-

wane mięso. I chociaż lubiła cebulę, to zapach był nieznośny. Może z powodu czosnku.

A może…

Wyczuła nutę czegoś naprawdę potwornego. Zobaczyła, jak Chase unosi głowę, jakby też próbował

rozszyfrować tę woń.

Obok nich zaparkował Burnett.

We trójkę minęli róg. Nikt nic nie mówił. Zupełnie jakby wszyscy czuli, że zaraz wydarzy się coś
złego.

Każdy z domów wzdłuż ulicy był pomalowany na inny odcień niebieskiego.

Przed pierwszym bawiło się dwoje dzieci. Della znów pomyślała o dziewczynce z nożem na gardle.

Zamrugała, żeby odepchnąć od siebie tę myśl, i pohamowała się, by nie nakazać dzieciom wejść do
domu.

Na drzwiach drugiego domu wisiała tabliczka z informacją, że jest do wynajęcia.

Burnett ruszył w stronę ganku. Della zauważyła, że przechyla głowę, nasłuchując, czy ktoś jest w
środku. A potem znów uniósł głowę, próbując coś wyczuć.

Della i Chase szli dalej, aż weszli na schody trzeciego domu. Della nie zdążyła wspiąć się na ganek,
gdy ta woń uderzyła ją z dziesięciokrotną mocą. Teraz to już był bardzo silny smród. Della zrobiła
jesz-

cze krok w stronę drzwi.

– Czekaj. – Chase złapał ją za ramię.

– Czemu? – Della zasłoniła ręką nos. Ledwie to zrobiła, gdy dotarł do niej dźwięk. Bzyczenie. Spoj-

rzała na okno i w pierwszej chwili odniosła wrażenie, że szyba się rusza. Ale nie, to nie było płynne
szkło, tylko muchy. Po drugiej stronie szyby bzyczało tysiące owadów.

Smród dotarł do niej mimo zasłoniętej twarzy. I Della instynktownie wyczuła, że dziewczyna Stone’a
okaże się kolejnym martwym punktem.

A kluczowe będzie słowo „martwy”.

Rozdział 35



Z

godnie z rozkazem Burnetta Chase odwiózł Dellę, po czym wrócił na miejsce zbrodni. Dotarł tam
akurat w chwili, gdy ludzie w kombinezonach ochronnych wynosili ciało. Kawałek po kawałku.

Chase widział wiele paskudnych zbrodni, ale ta była najgorsza.

Stanął obok Burnetta.

– Nie zostanę dłużej w szkole – powiedział. Myślał tylko o tym, że Della albo inny uczeń mógł się
zetknąć z potworem, który to zrobił.

Przynajmniej raz Burnett nie protestował.

– Na tyłach biura jest kilka pokoi.

– Nie. Natasha dziś się wyprowadza, prawda?

– Tak – odparł Burnett.

– W takim razie wrócę do mojego domu.

Burnett się zachmurzył.

– Wolałbym, żebyś…

– Wiem, że byś wolał, ale ja wolę mieszkać u siebie. I jestem agentem, a nie uczniem Wodospadów
Cienia.

– Dobrze. – Burnett skinął głową. Przeczesał palcami włosy. – Nie mów Delli, bo już i tak ma
wystar-

czająco wiele na głowie, ale wysłałem dwóch agentów, by pilnowali domu jej rodziców.

– Czemu? – zapytał Chase.

– Bo nie wierzę w zbiegi okoliczności – stwierdził starszy wampir. – Jeśli masz rację, że ten półwil-

kołak należy do grupy, która zamordowała państwa Chi, to pewnie jest to sprawka gangu Bękartów.

Wszystkie trzy morderstwa, o które ich podejrzewamy, miały miejsce w promieniu pięciu kilometrów
od domu Delli. I zacząłem się zastanawiać, czemu akurat tam? Może Stone wcale nie szukał ciebie,
tylko stryja Delli? Może obserwuje dom Delli, myśląc, że Eddie się tam pokaże? Jeśli ojciec Delli
rzeczywi-

ście widział morderstwo, to Stone może uważać, że on wie o swoim bracie i że się z nim kontaktuje.

***



– Lekarz sądowy stwierdził, że przyczyną śmierci tej dziewczyny było zabójstwo. – Burnett powie-

dział to następnego dnia Delli, gdy tylko weszła do jego gabinetu.

Poprzedniego dnia nakazał Chase’owi odwieźć ją do Wodospadów Cienia, zanim wezwał na miejsce
zwykłą policję i agentów, by pomóc w śledztwie w sprawie zabójstwa Jamie Brown, dziewczyny
Stone’a.

Della spędziła popołudnie i wieczór, zastanawiając się nad wszystkim i martwiąc się. Kylie i
Miranda próbowały namówić ją na zwierzenia, ale ona znów nie zdzierżyła.

Miranda pewnie była wściekła, ale Kylie… Kylie zawsze łatwiej wybaczała i pewnie powiedziała
czarownicy, że Della potrzebuje trochę spokoju, ale to nie mogło wystarczyć na długo.

Ponieważ nie miała już żadnych tropów w sprawie swojego ojca, uznała, że musi iść do szkoły, ale
po piętnastu minutach lekcji angielskiego wstała i wyszła.

– Czy któryś z półwilkołaków coś powiedział? Ustaliliście, czy te dwie sprawy mają ze sobą
związek?

– zapytała i nagle buch, znów poczuła zapach śmierci. Tego dnia wymiotowała już dwa razy.

Wyraz twarzy Burnetta wystarczył jej za odpowiedź.

– Nie, ale niedługo wracam i spróbuję jeszcze coś ustalić – powiedział. – Słyszałem, że
postanowiłaś opuścić dziś szkołę – dodał.

– Nie miałam na to siły – odparła.

Po wyjściu z lekcji wróciła do domku i napisała do siostry kolejnego maila, pytając, jak wygląda
sytu-

acja w domu. List, który dostała poprzedniego dnia, a który przeczytała dopiero w środku nocy, kiedy
uznała, że jednak nie da rady zasnąć, był tylko kolejną pełną złości wiadomością o tym, że siostra nie
może wybaczyć Delli, że ta ją opuściła.

Della odpisała, próbując wyjaśniać, że to nie był jej wybór, ale oczywiście jej siostra w to nie uwie-

rzyła.

Tego ranka zadzwoniła też do mamy, chcąc dowiedzieć się, co słychać, ale nikt nie odebrał.

Czy już się zaczęło? Czy jej ojciec zakazał im się z nią kontaktować? Coraz bardziej prawdopodobne
wydawało jej się to, że on wie, iż Della jest wampirem.

Usiadła na krześle naprzeciwko biurka Burnetta.



– Wiedzieliśmy już wcześniej, że dziewczyna została zamordowana. Jak może nam to pomóc?

– Teraz sprawą może się zająć JBF.

Do oczu Delli napłynęły łzy.

– Niczego nie możemy ustalić. Nie mamy nic, by dowieść, że mój tata jest niewinny.

– Mamy pana Timmonsa, który jest świetnym prawnikiem, a także asystenta prokuratora, który
pracuje dla nas.

– A sędzia? Są jakieś wieści? – zapytała.

Coś w oczach Burnetta powiedziało jej, że owszem, były wieści, ale niedobre.

– Przydzielili już do tej sprawy sędziego.

– Ale nie jest jednym z nas? – zapytała i poczuła, jak po policzku spływa jej łza.

– Nie, ale JBF wciąż stara się to zmienić.

Potrząsnęła głową.

– Jeśli go skażą, to nie będę umiała z tym żyć. Przysięgam!

Burnett spochmurniał.

– Dello, ja wiem, że to trudne, ale źle do tego podchodzisz. Nawet gdybyśmy poszli do sądu już teraz,
to pan Timmons mówi, że mamy naprawdę silne argumenty.

Ból w piersi Delli jeszcze spotężniał.

– Przecież ich zdaniem na narzędziu zbrodni była jego krew.

– Wiem, ale on tam był podczas napadu. Rozmawiałem dziś rano z panem Timmonsem. Powiedział,
że policja zapomniała zrobić twojemu ojcu zdjęcia albo je zgubiła. Adwokat będzie próbował ich
przeko-

nać, że twój tata starał się obronić siostrę i został skaleczony, czego nikt w danym momencie nie
zauwa-

żył.

Della się zamyśliła.

– W dokumentach policji nie było informacji, czy poszedł do szpitala – przypomniała sobie.

– Wiem. Adwokat pytał twojego ojca. Na początku powiedział, że nie pamięta, a potem, że wszyscy



byli strasznie poruszeni śmiercią jego siostry.

– Mama mówiła, że poszedł później. Do szpitala psychiatrycznego. – Przemyślała to. – A jeśli wtedy
coś sobie przypomniał i im o tym powiedział? To by źle wyglądało. Czy tajemnica lekarska
uniemożliwia wykorzystanie tego?

Burnett zmarszczył brwi.

– Twój tata jak na razie nic o tym nie wspominał. Prokurator też nie poruszał tego tematu. Nie wiemy,
czy są po prostu niedbali i tego nie odkryli, czy też boją się, że jeśli odwołają się do tych
materiałów, to twój ojciec powie, że był niepoczytalny.

Della skupiła się na tym.

– Ale pan Timmons mógłby je zdobyć. Może jest tam coś, co mogłoby pomóc tacie?

Burnett rozparł się w fotelu.

– Jeśli je zdobędzie, to będzie je musiał okazać prokuraturze.

Della przełknęła.

– Nie mówi o nich, bo się boi, że jest w nich coś złego? Z tego wynika, że adwokat uważa, iż mój
tata kłamie. A jeśli tak jest, to mój tata widział swojego brata w postaci wampira i wie, czym jestem
ja. Mia-

łam rację, on się mnie boi.

Burnett zmarszczył brwi.

– Pan Timmons jest po prostu ostrożny. Wiem, że to trudne, ale nie patrz na same negatywy. Co
powiesz na dobre wiadomości?

– W sprawie mojego ojca?

Burnett westchnął.

– Twój pomysł z butami doprowadził nas do nazwiska wilkołaka. Ma kartotekę. Wydano za nim list
gończy i szuka go kilku agentów.

Della kompletnie o tym zapomniała.

– A więc ten, którego złapał i rozpoznał Chase, nie należał do bandy?

– Tego jeszcze nie wiemy. Na razie nie chcą mówić. Uważamy jednak, że zarówno facet od butów,
jak i ten, którego dopadł Chase, brali w tym udział.



– Czy to nad tym pracuje Chase? – zapytała Della.

Poprzedniego wieczora chciał do niej zajrzeć, ale go nie wpuściła. Po tym, jak się całowali w samo-

chodzie, i po wszystkim, co wydarzyło się później, nie wiedziała, co mu powiedzieć.

Rano już nie próbował jej nachodzić, co trochę ją zawiodło.

Burnett się zawahał.

– Nie, on zajmuje się czymś innym.

– Sprawą mojego ojca?

Burnett skinął głową.

– Więc czemu nie jestem z nim? – Usiadła prosto. – Mówiłeś, że mogę pracować nad tą sprawą.

Burnett uniósł ręce.

– Musiał zająć się tym sam. Pojechał ustalić, co wie Rada Wampirów.

– Sam? – zapytała Della.

– Chase ufa jednemu z członków rady, Kirkowi Curtisowi. Ma nadzieję, że Curtis wyjaśni mu, czemu
pan Powell może chronić Stone’a.

Della nabrała gwałtownie powietrza.

– A jeśli ten Kirk też jest w to zamieszany? To może narazić Chase’a na niebezpieczeństwo. Nie
powi-

nieneś puszczać go samego.

Burnett się zasępił.

– Chase był przekonany, że pan Curtis nie ma z tym nic wspólnego.

– A jeśli się mylił? – zapytała Della.

***

W drodze do domku Della napisała do Chase’a esemesa.

Zadzwoń!

Trzymała telefon w dłoni, czekając, aż odpisze lub oddzwoni. Nie zrobił tego. Cudownie. Kolejny
powód do niepokoju.



Dotarła do domku, a telefon nadal się nie odezwał. Weszła, stanęła na środku salonu i natychmiast
poczuła, że się dusi. Zaczęła się zastanawiać, czy się nie przebiec i nie zużyć nadmiaru energii. Ale
po co zużywać ją na ćwiczenia, skoro mogła zrobić coś bardziej pożytecznego?

Poszła do swojego pokoju, złapała teczkę z dokumentami ojca i wyszła.

Przeczytała kilka linijek i znów spojrzała na komórkę.

– Proszę, odezwij się – wyszeptała.

Zaczęła pisać, by Chase uważał na siebie, gdy zadzwonił telefon. Natychmiast odebrała i przyłożyła
komórkę do ucha.

– Chase?

– Della?

– Mama. – Della zamknęła oczy.

– Kim jest Chase?

– Przyjacielem – odparła Della. – Wszystko w porządku?

– Tak, po prostu oddzwaniam.

– No tak, chciałam po prostu… dowiedzieć się, jak sobie radzicie.

Cisza po drugiej stronie sprawiła, że łzy napłynęły jej do oczu. Znając swoją mamę, wiedziała, że
ona próbuje jakoś osłodzić jej informacje albo w ogóle wymyślić jakieś kłamstwo.

– Poproszę prawdę, mamo.

– Dajemy sobie radę. Nie powinnaś się martwić.

Della słyszała, że mama kłamie. Tak samo jak słyszała w jej głosie ból. Jej mama była bliska załama-

nia, a Delli nie było przy niej, by ją wesprzeć. Nikogo nie było. Siostra była zajęta swoimi
problemami.

Ojciec popadał w doła z powodu oskarżenia o morderstwo. To wszystko była jej wina. Wszystko. To
ona do tego doprowadziła.

– Jak mam się nie martwić? Czy z tatą w porządku?

Oddech jej mamy zadrżał, co oznaczało, że właśnie się rozpłakała.

– Och, dzwoni drugi telefon, muszę lecieć.



Nie było żadnego drugiego telefonu. Della by to usłyszała.

– Mamo, proszę – powiedziała, ale było za późno.

Mama się rozłączyła.

Della zadzwoniła jeszcze raz, ale włączyła się poczta głosowa. Podciągnęła kolana pod brodę i też
pozwoliła sobie na łzy.

***

Kirka nie było w biurze rady. Nie było nikogo. A kiedy Chase zajrzał przez okno, stwierdził, że
zniknęły wszystkie meble. Przenieśli się. Robili to często, bojąc się, że może ich dopaść JBF. A gdy
Chase zaczął

pracować dla przeciwnika, bali się pewnie, że ich wyda.

I chociaż nie żałował swojej decyzji i rozumiał ich zachowanie, to bolało go, że uznali go za wroga.

Ucieszył się, że JBF nie zażyczyło sobie informacji na temat rady. Jednak, o dziwo, Burnett, czyli
JBF, miał na temat rady więcej informacji, niż można by sądzić.

Znał położenie Przedsionka Piekieł.

„Ufam Kirkowi”. Chase powiedział tak Burnettowi. I tak było. Kirk, przyjaciel Eddiego, zawsze był

w pobliżu, gdy Chase dorastał.

Pytanie jednak, czy Kirk wiedział, że Powell ochraniał Douglasa Stone’a.

Chase wsiadł z powrotem do samochodu i pojechał w stronę jeziora Brown, miejsca, gdzie Kirk
mieszkał przez ostatnie dziesięć lat. Miejsca, gdzie Chase spędzał większość wakacji, od kiedy
został

przemieniony.

Chase bał się tylko, że w domu nad jeziorem mógł ukrywać się Eddie. Ale może nie. Nie chciał
kłamać Delli ani Burnettowi na temat tego, że nie wie, gdzie jest jego opiekun. Nie chciał też
usłyszeć, że Eddie postanowił oddać się w ręce władz.

Chase wiedział, że Eddie z uwagą śledzi sprawę swojego brata. Ale to się jeszcze nie skończyło.

Chase miał jeszcze ponad tydzień na odnalezienie Stone’a. I nie zamierzał zwalniać tempa.

Samochód pokonywał kolejne kilometry, gdy w kieszeni jego czarnego garnituru zapiszczała
komórka.



Wyciągnął ją i przeczytał krótką wiadomość od Delli.

Gdyby do niej zadzwonił, zapytałaby, dokąd się wybiera. Nie okłamałby jej, ale teraz nie chciał o
tym rozmawiać. Postanowił oddzwonić później, jak już się upewni, że Eddiego tam nie było. Kiedy
już będzie wiedział, że nie musi kłamać.

***

Della siedziała na ganku. Przeczytała dokumenty swojego ojca już tyle razy, że praktycznie znała je na
pamięć. Mimo to czytała je po raz kolejny. I w końcu trafiła na coś, czego wcześniej nie zauważyła.

W zapisie rozmowy z policją ojciec mówił, że „on” włamał się do domu, ale że „oni” skrzywdzili
jego siostrę. A „oni” musiało oznaczać więcej niż jedną osobę. Co tak naprawdę widział jej ojciec?
Próbo-

wała sobie wyobrazić, co czuł, gdy zobaczył swojego brata bliźniaka, którego uważał za zmarłego.

Próbowała sobie wyobrazić, co Bao Yu pomyślała na widok wampira. Czy Bao Yu w ogóle widziała
Fenga? Czy może to szok sprawił, że oskarżała ojca Delli?

Wciąż czegoś jej brakowało. Poczuła chłodny wiatr.

– Czy to ty, Bao Yu?

Della przypomniała sobie, że Holiday się niepokoiła, iż duch może ją jakoś skrzywdzić. Nie wierzyła
w to, ale nie mogła zaprzeczyć, że ogarnął ją strach.

Była tak zajęta rozważaniami na temat swojej ciotki, że nie zorientowała się, iż ktoś się do niej
zbliża.

Dopóki na ganek nie padł cień.

Rozdział 36

C

hase zaparkował przed domem Kirka. Była to zbudowana na palach dwupiętrowa chata z balkonem
nad wodą. Południowe słońce odbijało się w połyskliwej wodzie. Na podjeździe nie było żadnych
samocho-

dów, ale Kirk i jego przyjaciele nie zawsze jeździli samochodami.

Chase wyłączył silnik i wysiadł. Uniósł głowę i poczuł zapach jeziora, a także delikatną wampirzą
woń. I to kilku wampirów.

Rozluźnił się, gdy nie wyczuł Eddiego. Znów pociągnął nosem i rozpoznał zapachy członków rady.



Pozostałe były mu obce.

Zastanawiał się, czy nie zawrócić. Naprawdę chciał pogadać z Kirkiem, ale na osobności.

Rzecz w tym, że skoro on wyczuł ich, to na pewno któryś z nich wyczuł jego. Nie było sensu
odjeżdżać.

***

– Hej – powiedziała Della i spojrzała na Steve’a, próbując nie krzywić się na jego widok. Jeśli przy-

szedł tu „porozmawiać”, to marnie trafił, bo w tej chwili naprawdę miała za dużo na głowie, by się
tym zajmować.

– Mogę się przysiąść? – zapytał.

– Naprawdę nie jestem w nastroju na…

I tak usiadł. Przestała się hamować i zrobiła złą minę.

– Jak się czujesz? – zapytał i popatrzył na nią tak, jak to zwykle patrzył na nią Steve. Z uwagą i
cierpli-

wością.

– Okropnie – odparła. – I nie jestem teraz najlepszym towarzystwem. Dlatego nie…

– Słyszałem trochę o tym, co się wydarzyło. To musiało być trudne.

– Wiem, ale…

– Dello, unikasz mnie. Prędzej czy później musimy porozmawiać.

– W takim razie wolę później. – Poderwała się na równe nogi.

Złapał ją za rękę.

– Nie rób tego.

– Czego? – Wyrwała mu się i znów poczuła się jak ostatnia suka. Nie musiałaby się tak zachowywać,
gdyby ludzie zostawili ją w spokoju! – Słuchaj, mam już dość problemów i nie potrzebuję więcej.

– Dobra! – warknął. – Ale nie uciekaj. Siadaj. Proszę.

Spojrzał na nią ciepło.

– Porozmawiaj ze mną.



– Głuchy jesteś? Nie słyszałeś, co właśnie powiedziałam? Nie…

– Nie o naszych problemach, tylko o innych. Nie musisz być z tym sama.

Dotarło do niej, że nie była. Miała Chase’a, ale możliwe, że nie na długo, bo zamierzała go zamordo-

wać za to, że jej nie odpisał. Miała też Kylie i Mirandę, chociaż możliwe, że po jej wybuchu
poprzed-

niego wieczora żadna z nich nie chciała mieć z nią więcej nic wspólnego. Ale nic takiego nie powie-

działa.

Spojrzała na niego i wykrztusiła:

– Przepraszam.

Usiadła i oplotła kolana rękami.

– Proces mojego taty rozpoczyna się za kilka dni. Moja siostra mnie nienawidzi. Mama umiera od
środka. Wiem, że tata jest na granicy szaleństwa. Jestem prawie pewna, że wie, iż jestem wampirem.
I to moja wina. Ja to na nich ściągnęłam.

Mogła jeszcze powiedzieć o tym, jak mało brakowało, a na jej oczach poderżnięto by gardło dziecku,
i o tym, że wciąż czuje zapach śmierci, ale się pohamowała. Nawet ona nie mogłaby znieść tyle
żałości.

Przycisnęła czoło do kolan i przełknęła, próbując pohamować łzy.

– Co mówi Burnett? – zapytał Steve.

– Wciąż mi powtarza, że nie jest tak źle, jak się wydaje. Ale policja ma broń, na której jest DNA
mojego ojca. Albo raczej mojego wuja, ale nie wiedzą, że on żyje.

Steve spochmurniał.

– Wiem, że ci ciężko. Co to? – zapytał, wskazując papiery.

– To dokumenty mojego ojca z prokuratury.

– Rany, udało ci się je zdobyć?

– To zasługa Burnetta. Próbowałam znaleźć coś, co mogłoby pomóc.

Steve sięgnął po teczkę.

– Mogę? Może przyda ci się świeże spojrzenie.



***

Chase nacisnął guzik zamykający dach samochodu. Zamknął auto i ruszył do drzwi. Na pewno już na
niego czekali.

Przechylił głowę i zaczął nasłuchiwać, czy rozmawiają. Usłyszał, jak kaczka wzywa partnera, ryba
wyskakuje nad wodę, i szum motoru łodzi gdzieś w drugim końcu jeziora, ale z domu nie dobiegł
żaden dźwięk.

Ruszył przez podjazd. Poczuł, jak włoski stają mu na karku. Czując, że ktoś mu się przygląda, uniósł

głowę i w tym momencie opadła firanka we frontowym oknie.

Przesunął dłonią po karku, walcząc z uczuciem, że czeka go coś złego. Powtarzał sobie, że przecież
to był Kirk. Ufał mu. Prawda? W tym momencie zauważył na tyłach nieruchomości dwóch
strażników.

– Przyszedłem nie w porę? – zapytał, wiedząc, że rada w środku słucha.

– Owszem, ale skoro już tu jesteś – usłyszał Kirka – to wejdź.

***

– Nie aresztowali wtedy twojego taty, prawda? – Steve zapytał Dellę, gdy skończył czytać.

– Nie – odparła. – Ale zdaniem znajomego detektywa Dereka, który przeczytał dokumenty policji, był

jedynym podejrzanym. Po prostu nie mieli dość dowodów, by wytoczyć proces.

Steve znów się skupił na papierach.

– A więc wiemy, że zadzwonił na policję, a potem powiedział, że niczego nie pamięta. Ustalono, czy
nie miał wstrząśnienia mózgu?

– W dokumentach nie piszą nawet, czy zabrali go do szpitala. Mój tata niewiele pomoże. Twierdzi, że
nic nie pamięta, a wuj powiedział Chase’owi, że gdy dotarł do domu, to tata był nieprzytomny.

– A ty mu nie wierzysz? Czy jednak tak? – zapytał Steve.

– Nie wiem – odparła Della. – To znaczy, ten Douglas Stone naprawdę istnieje. Jest draniem i próbo-

wał powstrzymać Chase’a przed udowodnieniem tego. Więc może rzeczywiście mój wuj tego nie
zrobił.

Aha. – Złapała teczkę, zaczęła przerzucać kartki i wskazała na coś. – I zauważyłam, że w zapisie roz-

mowy z policją tata powiedział, że jakiś „on” się włamał, ale jacyś „oni” skrzywdzili jego siostrę.



Czy to nie oznacza, że tamtej nocy było tam dwóch ludzi? A to niejako potwierdza wersję mojego
wuja, który powiedział, że Douglas Stone dotarł tam pierwszy, a on po nim.

Steve się zamyślił.

– Ale czemu by twierdził, że twój wuj skrzywdził swoją siostrę?

– Nie wiem. Może gdy dotarł tam Feng, był nieprzytomny i usłyszał tylko krzyki albo co. Rzecz w
tym, że niewiele później musieli oddać tatę do szpitala St. Mary, a to jest szpital dla wariatów. Co
tylko potwierdza, że coś zobaczył. Ale prawnik mojego ojca boi się poprosić o jego dokumentację
medyczną, bo myśli, że może tam być coś, co odbije się negatywnie na sprawie.

– Albo może dowieść, że został zaatakowany i to dlatego na nożu jest jego krew. Te dokumenty mogą
pomóc.

Dellę ogarnęła taka frustracja, że aż jęknęła. I to naprawdę głośno.

Uświadomiwszy sobie, jak idiotycznie musiało to wyglądać, dodała:

– Przepraszam.

– Za co? – zapytał Steve.

– Za jęczenie. Mówiłam, że nie jestem dobrym towarzystwem.

Steve się zawahał.

– Jesteś pewna, że chodzi o szpital psychiatryczny St. Mary?

– Tak powiedziała moja mama, a co?

– A co byś powiedziała, gdybyś mogła dostać się do tych dokumentów i sprawdzić, czy mogą zaszko-

dzić twojemu tacie? A jeśli mogłyby pomóc, to powiedziałabyś prawnikowi, żeby je otworzył i użył
jako dowodów?

– Jak? – zapytała Della.

Steve wzruszył ramionami i zawahał się.

– Moja mama pracuje tam raz w tygodniu. Tak właściwie to jest to wolontariat, odwiedza ludzi,
którzy nie mają ubezpieczenia. Nie wiem, czy mają tam stare dokumenty, ale to możliwe.

– I twoja mama by mi je dała? – zapytała Della, nie mogąc w to uwierzyć.

– No nie – odparł Steve. – Pomyślałem, że gdybym wiedział, gdzie trzymają te dokumenty, to
mógłbym tam pójść, zostawić otwarte okno, a ty mogłabyś je przejrzeć.



– Boże, kocham cię – zawołała Della i go przytuliła.

Sekundę później uświadomiła sobie, co powiedziała i jak dziwnie się z tym czuła. Obejmowała
Steve’a, a on ją.

Steve na pewno nie pomyślał, że ona go kocha w sensie kochania…

Prawda?

O kurde!

***

Chase pobiegł szybciej po schodach. Kiedy wszedł do środka, zauważył, że w jego stronę ruszyło
dwóch strażników.

Przy drzwiach czekali na niego Kirk i pozostali członkowie Rady Wampirów.

Chase popatrzył na Kirka, próbując go rozszyfrować.

– Co się dzieje?

Chase usłyszał kroki strażników na ganku.

– Stop – warknął Kirk. – Nie będzie rozlewu krwi!

Kroki ustały.

Chase spojrzał na mężczyznę, którego kochał i któremu ufał, i nagle dotarło do niego, że się mylił.
Kirk wiedział o Stonie. Wiedziała o nim cała rada.

– Dlaczego chronicie Douglasa Stone’a?

Radny Powell skurczył się w sobie niczym pokonany.

– Mężczyzna, którego nazywasz Douglasem Stone’em, to mój syn.

Chase powiódł wzrokiem od Powella do Kirka.

– Wiedziałeś, kto zabił siostrę Eddiego, i przez tyle lat go okłamywałeś?

– Na początku nie wiedziałem – odparł Kirk.

– Nikt z nas nie wiedział – prychnął Powell.

Chase poczuł, jak oczy zaczynają mu pałać. Spojrzał na Powella.

– Twój syn jest potworem. Nie dość, że zabił siostrę Eddiego, to niedawno zamordował kolejną



kobietę. Widziałem, jak wynosili jej ciało kawałek po kawałku, i to ledwie wczoraj. A ktoś z gangu,
któ-

rym kieruje, prawie zabił dziecko.

– Nie dziwię się – powiedział Powell. – Już od lat nie próbuję wytłumaczyć jego zachowania. Wiem,
czym jest. Wiem, że musi zostać powstrzymany.

Chase spojrzał znów na Kirka.

– Więc w czym problem? Powiedzcie, gdzie jest, a wsadzimy go za kratki.

– W tym problem – odezwał się Kirk.

Wściekłość Chase’a tylko wzrosła.

– Chronicie go, chociaż wiecie, czym jest?

– Nie chronimy go – odparł Kirk. – Powstrzymujemy. Zabicie go to nie problem. Ale nie możesz go
przekazać JBF.

– Dlaczego? – zapytał Chase.

***

Gdy tylko Steve sobie poszedł, Della weszła do domku. Kiedy trzy minuty później Miranda i Kylie
wró-

ciły z ostatniej lekcji, ich współlokatorka już siedziała przy kuchennym stole. W lodówce miała trzy
die-

tetyczne cole i była gotowa do przeprosin.

– Wygląda na to, że wampirzyca wreszcie postanowiła zacząć mówić – stwierdziła Miranda.

Kylie dała jej kuksańca w bok.

– Tak, a ponieważ jesteśmy jej przyjaciółkami, to jej wysłuchamy.

– Przepraszam. – Della wstała i wyciągnęła puszki z colą. – Byłam naprawdę okropna, prawda?

– Owszem. – A potem Miranda podbiegła do niej i uścisnęła ją tak mocno, jakby chciała jej połamać
żebra. – Jednak, tak jak mówiła Kylie, wybaczamy ci. Zawsze ci wybaczymy. Ale nienawidzę
patrzeć, jak cierpisz i nie chcesz z nami o tym rozmawiać! – Uścisk stał się jeszcze silniejszy. – Więc
mogłabyś już tego nie robić?

– Naprawdę się postaram – zdołała wykrztusić Della. – Ale, jak już mówimy o cierpieniu, to możesz



mnie puścić?

Miranda rozluźniła uścisk.

Usiadły przy stole.

– Kto zaczyna? – zapytała Kylie.

– Myślę, że powinna zacząć Della – ogłosiła Miranda. – To ona jest w najgorszej sytuacji.

Della nie chciała iść na pierwszy ogień, ale trudno.

– Moje życie jest popieprzone.

– Potrzebujemy więcej danych – odezwała się Miranda.

– Za każdym razem, gdy wygląda na to, że mamy jakiś ślad Douglasa Stone’a, tego faceta, który
pewnie zabił moją ciotkę, ten ślad się urywa. A teraz okazało się jeszcze, że jego gang zabił państwa
Chi. Moja mama traci głowę. Siostra mnie nienawidzi. Jestem prawie pewna, że tata uważa mnie za
potwora – 

oczywiście o tym wam mówiłam?

Kylie skinęła głową.

Della westchnęła i ciągnęła dalej:

– Chase uważa, że Rada Wampirów wie coś na temat Stone’a. Pojechał tam rano i do tej pory się nie
odezwał. Boję się, że coś się stało. I jeśli myślicie, że już nie może być gorzej, to się mylicie!
Powie-

działam Steve’owi, że go kocham.

Rozdział 37

D

laczego nie można przekazać Stone’a JBF? – zapytał Chase, szybko tracąc cierpliwość. – Lepiej,
żeby ktoś mi to natychmiast wyjaśnił.

– Eddie był z nami prawie miesiąc – zaczął mówić Powell. – Pomagaliśmy mu odnaleźć niejakiego
Douglasa Stone’a. Dopiero gdy zobaczyłem jego portret pamięciowy, zacząłem się niepokoić, ale
nawet wtedy nie miałem pewności, że to on. Porozmawiałem o tym z synem. Przysięgał, że to nie on.
Uwierzy-

łem mu. Jego matka mieszka we Francji. Pojechał do niej. Jakieś cztery lata później wrócił do
Stanów.



Pokazali się jego dawni kumple. Jeden z nich wspomniał o gangu, do którego należeli. To był gang,
do którego przyłączył się Eddie. Wtedy miałem już pewność.

Staruszek zamilkł, by złapać oddech. Gdyby Chase nie widział na własne oczy, jakim potworem był

jego syn, to może by mu współczuł.

– Mówiłem, żeby oficjalnie przyznał się do winy. Że pójdę do Eddiego i może ten będzie na tyle
wspa-

niałomyślny, że poprosi radę o to, by była dla niego łaskawa.

Staruszek zamknął oczy.

– Nazwał mnie głupcem. Powiedział, że nigdy go nie wydam. I żebym sprawdził akta i zobaczył, co
zostało zabrane.

– Jakie akta? – zapytał Chase.

Kirk wystąpił naprzód.

– Wszystkie, Chase. W tych aktach zostały spisane wszystkie działania rady z ostatnich pięćdziesięciu
lat z kawałkiem. Syn Powella przysiągł, że jeśli coś mu się stanie, przekaże te informacje JBF.

– Ale nie zdradziliście tego Eddiemu? – zapytał Chase.

– Nie. Stone wyjechał z kraju. Sądziliśmy, że został zabity, ale wrócił kilka miesięcy temu.
Zdobyliśmy dokumenty, syn Powella jednak uciekł.

– A on sporo wie, Chase – odezwał się Powell. – Jeśli JBF go dopadnie, to może pogrążyć nas
wszystkich.

– Jeśli jesteście winni takich zbrodni jak on, to może wam się to należy – warknął Chase.

Kirk potrząsnął głową.

– To nie tak, Chase. Te czyny, nawet złe, były uzasadnione. Walczyliśmy o to, w co wierzyliśmy.

– Więc czemu tak się boicie?

– Bo dla JBF i rządu to nie będzie wyglądało w ten sposób – odparł Kirk.

– Powiedz mu wszystko – stwierdził Powell.

– Co? – Chase spojrzał na najstarszego radnego.

Powell popatrzył na Kirka, a gdy ten skinął głową, staruszek zaczął opowiadać.



– Nie chodzi tylko o nas, ale również o Eddiego.

Chase zacisnął pięści.

– Nie był agentem, więc czemu miałby być w to zamieszany?

– Kirsha – odezwał się Kirk. – Żona Eddiego. Została zabita przez agenta JBF.

Chase pamiętał, co opowiadał mu Eddie.

– Nie, zginęła podczas wybuchu w laboratorium. Eddie mi mówił.

– Tak – odparł Kirk. – Ale to JBF go wywołało. Eddie właśnie odkrył sposób leczenia AIDS. Miał

opublikować wyniki badań. JBF nie chciało, by cały splendor spłynął na radę, więc ukradli jego
pracę, a potem, bojąc się, że próbowałby dochodzić praw do wyników, podłożyli w laboratorium
bombę.

– W laboratorium miało wtedy być pusto, ale Kirsha zapomniała torebki. Kiedy weszli do budynku,
usłyszeli, że ktoś z niego wybiega. Eddie powiedział Kirshy, by tam została, i pobiegł za
włamywaczem.

Złapał go w chwili, gdy budynek wyleciał w powietrze. Eddie stracił panowanie nad sobą i zabił
agenta JBF.

Chase z trudem złapał oddech. Nie chciał w to uwierzyć, ale biorąc pod uwagę niechęć Eddiego do
JBF, to miało sens.

Chase odwrócił się i wyjrzał przez okno na jezioro, myśląc o Eddiem. Jakie to dziwne, że Eddie
niena-

widził JBF, bo stracił przez nich swoją ukochaną, a Chase przyłączył się do nich, by odzyskać swoją.

Czy na tym świecie jest jakaś sprawiedliwość?

– Rzecz w tym – odezwał się Kirk – że jeśli dopilnujesz, by Stone zginął, nim dopadnie go JBF,
wszystko to przestanie mieć znaczenie.

Chase spojrzał na Kirka.

– Nie prosicie mnie o wymierzenie sprawiedliwości. Każecie mi go zabić.

– Zasługuje na śmierć – odparł Kirk. – Zaoszczędzisz po prostu JBF wydatków na więzienie i
proces.

***



– Rany – powiedziała Miranda. – Kochasz Steve’a. Myślałam, że to będzie Chase. Właściwie
skreśli-

łam już Steve’a.

– Nie miałam tego na myśli – rzuciła Della. – To znaczy, kocham go, ale nie… kocham. Rozumiecie?

Sądząc z min jej przyjaciółek, nie rozumiały. I może nie powinna się temu dziwić. Sama nie miała
pojęcia, o co jej chodziło.

A może? Przypomniała sobie słowa Chase’a. Potrzebujesz czasu, by zaufać miłości i mnie, i ja to
rozumiem.

– Oczywiście, że nie rozumiecie. – Della uderzyła głową w stół.

– Chwila – zawołała Kylie. – Bez paniki, ja próbuję zrozumieć. Kochasz Steve’a, ale nie kochasz go
w sensie… prawdziwej miłości, tak?

Della uniosła głowę.

– No, poniekąd.

Kylie mówiła dalej.

– Wcześniej powiedziałaś, że Steve sprawia, że czujesz się bezpiecznie. Nadal czujesz się przy nim
bezpiecznie?

Della przemyślała to pytanie i przypomniała sobie, jak siedzieli razem na ganku.

– Tak, nadal. – Przypomniała sobie, jak go uściskała. To było dziwne, ale nie niebezpieczne.

– A bezpieczne jest dobre, prawda? – włączyła się Miranda.

– Tak – odparła Della. – Ale miłość nie jest bezpieczna. Nie dla mnie. Rozumiecie?

– Nie. – Miranda spojrzała na Kylie. – Rozumiesz coś z tego?

Kylie popatrzyła na Dellę z przepraszającą miną.

– Ani trochę.

– No dobra. – Della zaczęła się zastanawiać, jak im to wyjaśnić. – Steve kiedyś mnie przerażał. To
znaczy, zawsze się bałam, bo coś do niego czułam. Zupełnie jakby śledził mnie jakiś cień, który
sprawiał, że chciałam uciekać.

– A teraz Steve już cię nie przeraża – powiedziała niepewnie Kylie.

– Tak – westchnęła Della.



– Nadal nic nie rozumiem – dodała Miranda.

Kylie wyciągnęła do Mirandy rękę.

– Chyba zaczynam łapać.

***

Chase wyszedł. Minął dwóch wampirzych strażników stojących na skraju ganku. Prawie żałował, że
niczego nie próbowali, chętnie by się z kimś pobił.

Pobiłby się, ale nie zabijałby ich. Nie był zabójcą. Zszedł po schodach.

– Chase? – Kirk zabiegł mu drogę. – Wiem, że to trudne.

Chase popatrzył na niego.

– Trudne jest zniesienie świadomości, że przez tyle lat zwodziłeś Eddiego. A to znaczy, że zwodziłeś
też mnie.

– Chase, ja chroniłem Eddiego. – Oczy Kirka zapałały na to oskarżenie. – Jak sądzisz, co by się stało,
gdyby JBF odkryło, że zabił ich agenta? Od lat opowiadasz o sprawiedliwości. Ale gdzie jest
sprawie-

dliwość w skazaniu Eddiego na śmierć? A to właśnie by zrobili. Wiesz o tym. – Kirk potrząsnął
głową.

– Eddie zabił faceta, który zamordował kobietę jego życia. Czy możesz go za to winić?

Chase zapatrzył się w wodę. Czuł ból w piersi.

– Może na świecie nie ma sprawiedliwości.

– Nie rób tego dla rady. Zrób to dla Eddiego. Podobno JBF ściga Stone’a. Nie możemy wysłać za
nim naszych ludzi, bo mogliby się w to zaplątać. Ty możesz to zrobić.

Podał Chase’owi kartkę papieru.

– Tu są wszystkie miejsca, w których się go widuje. I lista jego kumpli. Zajmij się tym.

Chase zacisnął pięść na tej kartce i spojrzał na mężczyznę, którego już nie szanował.

– Jeśli zabiję Stone’a, nie oddając go w ręce JBF, to ojciec Delli stanie przed sądem za morderstwo.

I…

– Ważniejszy jest dla ciebie on niż Eddie? – prychnął Kirk.



Miłość i oddanie, jakie Chase żywił wobec Eddiego, sprawiło, że poczuł ucisk w gardle. Zmierzył

Kirka wściekłym spojrzeniem.

– Nie rozumiesz? Eddie mi powiedział, co planuje. Jeśli się okaże, że jego brat zostanie skazany na
śmierć, to on się zgłosi i przyzna się do zabójstwa, którego nie popełnił. Stracę go tak czy inaczej!

– Nie stracisz – odparł Kirk. – Porozmawiam z nim. Przekonam, by tego nie robił. Poza tym nie
wiesz jeszcze, czy skażą jej ojca. Może adwokaci go z tego wyciągną. Wiemy, że JBF się tym
zajmuje. Zajmij się Stone’em, a ja zajmę się Eddiem.

Chase stał tak i zastanawiał się, jak mężczyzna, którego kiedyś darzył takim szacunkiem, mógł go pro-

sić o coś takiego.

– Obiecaj mi, Chase – powiedział Kirk. – Obiecaj, że się tym zajmiesz.

Chase bez słowa wsiadł do samochodu i odjechał.

***

Czemu Della w ogóle próbowała to wyjaśnić? Nie potrafiła powiedzieć.

– Tak, chyba rozumiem – rzekła Kylie i znów spojrzała na Dellę. – Steve cię nie przeraża, ale Chase
owszem?

Della głęboko nabrała powietrza. Nie chciała tego przyznawać, nie dlatego, że to nie była prawda,
ale dlatego, że to dzieliło ją już o krok od przyznania czegoś jeszcze. Ale nie mogła okłamywać
swoich przy-

jaciółek.

– Owszem. – Della znów opuściła głowę na stół.

– Tak myślałam – powiedziała Kylie.

– Co myślałaś? – zapytała Miranda.

– Della boi się zakochać. A Steve jej nie przeraża, bo na niego nie leci. Natomiast zakochuje się, a
może już się zakochała, w Chasie. Więc kocha…

– Nie mów tego – zawołała Della. – Proszę. Po prostu nie mów.

W tym momencie zadzwoniła komórka Delli. Dziewczyna prawie podskoczyła z wrażenia i złapała
telefon.

– To Chase? – zapytała Miranda. – Powiedz mu, że go kochasz.



Della spojrzała na numer.

– Nie. – Wstała. I tak by tego nie zrobiła. Nie powiedziałaby Chase’owi, że go kocha, bo wciąż nie
ufała miłości. – To nie Chase. To Steve. Muszę z nim pogadać… na osobności.

Ruszyła w stronę swojego pokoju, a gdy przypomniała sobie, że jej drzwi się nie domykają, wyszła z
domku.

– Nie rozumiem – usłyszała głos Mirandy. – Uważa, że kocha Chase’a, ale dzwoni Steve, a ona
wybiega, bo potrzebuje prywatności? Moim zdaniem brakuje jej piątej klepki.

***

Bojąc się, że Miranda może podsłuchiwać, Della wybrała się na długi spacer po lesie. Przed
momentem skończyła gadać ze Steve’em, który w rozmowie ze swoją mamą ustalił, że będzie ona w
szpitalu następ-

nego dnia. Steve postanowił opuścić poranne lekcje i odwiedzić mamę. Przed wyruszeniem
zamierzał

przemienić się w coś małego, by rozejrzeć się po szpitalu i ustalić, gdzie przetrzymują stare
dokumenty.

I w razie czego zostawić otwarte okno, by Della mogła się dostać do środka i sama przejrzeć te
doku-

menty.

W pierwszej chwili Della postanowiła iść do Burnetta. Ale co będzie, gdy komendant nie pozwoli
jej na tę wyprawę? Nie mogła do tego dopuścić.

Wiedziała jednak, że Chase ją zrozumie. I wtedy do niej dotarło, i to boleśnie. Ufała mu. On by jej
pomógł.

Oczywiście, jeśli wciąż żyje. Czemu nie odpisał ani nie oddzwonił?

Napisała do niego kolejnego esemesa. Gdzie jesteś?

A potem wsunęła telefon do kieszeni i ruszyła w stronę swojego domku. Wyszła z lasu i dotarła na
ścieżkę, gdy usłyszała kroki. Odwróciła się na pięcie i zaczęła nasłuchiwać. Uniosła nos. A potem
ruszyła biegiem.

– Gdzie byłeś? – zapytała.

– Właśnie do ciebie pisałem – odparł Chase.

– Ale ja ci wysłałam z pięć esemesów.



– Przepraszam. – Ale nie wyglądał na skruszonego. – Szalony dzień.

Popatrzyła na niego i zauważyła coś dziwnego.

– Co się stało?

– Jak to?

– Pytam, co się stało? Burnett powiedział, że jedziesz porozmawiać z Kirkiem. Pojechałeś?

– Tak – odparł.

– I? – zapytała ze zniecierpliwieniem.

Przeczesał palcami włosy.

– I Doulgas Stone to syn Powella.

– Kurde – rzuciła Della. – Czy mój wuj o tym wiedział? Czy chronił…

– Nie! – prychnął Chase. – Nie wie. Rada go zwodziła.

– A więc to oni chronili Stone’a przez te wszystkie lata?

– Wyjechał z kraju. Nie mogli go znaleźć.

– Ale teraz jest tutaj. Ukrywają go?

– Nie. Nawet jego ojciec wie, że Stone jest zły. I też chce, aby go powstrzymać.

Della próbowała to zrozumieć.

– W takim razie, czemu Powell nie wykorzystał tego tropu o Stonie z więzienia? Jesteś pewien, że
jego ojciec nie wie, gdzie on przebywa?

– Nie sądzę, aby kłamał – odparł. – Zgodzili się pomóc nam go odnaleźć. Oni też chcą go powstrzy-

mać.

– Powiedziałeś Burnettowi?

– Tak. Przed chwilą wyszedłem z jego gabinetu, a jeśli mi nie wierzysz, to sama możesz go spytać.

– Nie chodziło mi… – Della wciąż na niego patrzyła. Coś było nie tak. I wtedy do niej dotarło. Nie
uśmiechał się. Chase prawie zawsze się uśmiechał.

– Stało się coś jeszcze? – zapytała.



– Nie.

Stanęła z nim nos w nos.

– Nie kłam.

Skrzywił się.

A potem nagle uniósł głowę, a jego oczy zaczęły lśnić neonowozielonym blaskiem.

– A może ty byś mnie nie okłamywała? – warknął.

– Nie kłamię – odparła, nie wiedząc, o co mu, do cholery, chodzi.

– Tak? Więc powiedz mi, Dello, czemu czuję na tobie pewnego zmiennokształtnego? – Nachylił się.
– 

Twoje włosy. – Schylił się niżej. – Twoja pierś? – Obszedł ją i przesunął nosem po jej ramionach. – 

Twoje plecy. Byłaś w jego ramionach, prawda?

Odwróciła się do niego i stała tak, nie wiedząc, co może i co powinna mu powiedzieć. Nie podobało
jej się jednak, że Chase obwąchuje ją, jakby była jakąś dziwką.

– Wiesz co? – syknął. – Miałem naprawdę marny dzień i mam dość. Idę sobie. Olać to.

I wzbił się w powietrze.

Della już miała polecieć za nim, ale się powstrzymała. Nie zrobiła nic złego. Owszem, przytuliła
Steve’a, ale nie w romantyczny sposób. No, powiedziała mu też, że go kocha, ale w końcu przyznała
się Mirandzie i Kylie, że tak naprawdę nie kocha Steve’a. Że… Tak mało brakowało, a przyznałaby,
że kocha Chase’a.

A gdyby Chase zapytał ją w rozsądny sposób o zapach Steve’a, to by mu powiedziała. Kurde,
przecież chciała mu powiedzieć o planie Steve’a i zaproponować, by się do niej przyłączył.

Ale skoro zamierzał się wkurzać ze względu na Steve’a, to pewnie wymyśliłby też powód, dla
którego nie powinna iść po dokumentację ojca.

Odwróciła się i wpadła z powrotem do domku.

Miranda i Kylie wciąż siedziały przy kuchennym stole.

– Zapomnijcie o tym, co mówiłam – warknęła Della. – Chase już mnie nie przeraża. Po prostu
wkurza mnie do żywego!

Pobiegła do sypialni i zatrzasnęła za sobą drzwi, zapomniawszy, że się nie domykają. Ostatnim, co



usłyszała, nim wylądowała twarzą w poduszce, był huk drzwi uderzających o podłogę.

Rozdział 38

M

imo że Della była wściekła, położyła komórkę na stoliku nocnym, by usłyszeć, jeśli Chase napisze do
niej albo zadzwoni z przeprosinami.

Zasnęła dopiero przed trzecią. Co prawda myślała nie tylko o Chasie. Miała mnóstwo istotniejszych
spraw na głowie. A może nie…

Telefon nie zadzwonił ani nie zapiszczał, informując o esemesie. Mimo to sprawdziła go zaraz po
przebudzeniu.

Nic.

To bolało. Dlaczego był takim dupkiem?

Wstała wcześniej i przygotowała się do szkoły, myśląc, że może pojawi się przed pójściem do pracy.

Ale nie.

Dupek!

Podczas lunchu dostała wiadomość od Steve’a, że jego plan się powiódł. Na dziesiątym piętrze
znalazł

salę, w której trzymano w pudłach wszystkie stare dokumenty. Zostawił dla niej nawet otwarte okno.

Odpisała mu i zapytała, czy wybierze się razem z nią. I, tak jak się spodziewała, zgodził się.

Po lekcjach poszła do domku Chase’a, ale go nie było. Poleciała na parking, sprawdzić, czy stoi tam
samochód Chase’a, ale nie. Stał za to Burnetta.

– Tu jestem – zawołał Burnett, gdy weszła do biura.

Wkroczyła do gabinetu Holiday, nie wiedząc właściwie, co zamierza powiedzieć. A potem przypo-

mniała sobie, że musi go poinformować, że wraz ze Steve’em będą wychodzić poza teren obozu.

– Wróciłeś z pracy? – zapytała, nie chcąc od tego zaczynać rozmowy.

– Tak. – Uniósł wzrok znad laptopa. – Wszystko w porządku?

– Nie bardzo – odparła. – Powiedz, że tacie przydzielili nowego sędziego, a poczuję się lepiej.

Spochmurniał.



– Jeszcze nic na ten temat nie słyszałem.

– I nie udało się znaleźć Stone’a?

– Nie. Chase dostał od kogoś z rady jeszcze kilka adresów. Ale…

– Tym się teraz zajmuje? – zapytała.

– Nie, robił to rano. Nic nie znalazł.

Burnett znów popatrzył na ekran.

– Więc zajmuje się teraz sprawą państwa Chi?

Burnett spojrzał na nią zaskoczony.

– Nie, tym też zajmowaliśmy się wcześniej.

Nie chciała pytać, ale jej się wymsknęło.

– Więc gdzie teraz jest?

Burnett się zawahał.

– Podejrzewam, że u siebie.

– Nie, byłam tam, a poza tym nie ma jego samochodu.

Burnett zmarszczył brwi.

– Nie tutaj, chodziło mi o jego dom. – Usiadł prościej. – Nie powiedział ci, że wraca do siebie?

Przypomniała sobie jego słowa: Idę sobie. Olać to.

– No, niejako powiedział. – To bolało.

– Czy coś między wami zaszło? – zapytał Burnett.

– Nie mam pojęcia, co z nim jest – powiedziała, by nie kłamać. I to była prawda. Nie miała pojęcia,
co się stało z Chase’em. Owszem, już wcześniej był zazdrosny o Steve’a, ale nigdy nie reagował
tak…

irracjonalnie.

– Był dziś bardzo nieswój – stwierdził Burnett.

Della już miała rzucić, że zamierzają ze Steve’em wyjść, ale uznała, że to byłoby zbyt dziwne po tym,
jak rozmawiali o Chasie.



– No dobra, muszę odrobić lekcje.

Chociaż wcale nie zamierzała się tym zajmować.

Podbiegła i, niemal jakby chciała – albo miała nadzieję – że Burnett się myli, skierowała się do
domku numer czternaście.

Weszła. Rozejrzała się wokół. Poszła do jego sypialni. Była pusta.

Popatrzyła na łóżko, na którym spała obok niego, nie wiedząc, czy chłopak przeżyje noc. Pociągnęła
nosem i wyczuła jego zapach. Chase’a tu nie było, ale zapach pozostał.

Jej serce prawie pękło.

Znów jej to zrobił. Wdarł się w jej życie, sprawił, że niemal uwierzyła, iż ją kocha, a potem zniknął.

W sercu poczuła głęboki ból, który przyłączył się do wszystkich innych bólów i żalów, które w sobie
nosiła.

Czy kiedykolwiek nauczy się, by nie dbać o chłopców?

***

– Dokąd idziesz? – zapytała Miranda wieczorem Dellę, gdy ta wyszła z łazienki w dżinsach i czarnej
koszuli.

– Wychodzę. – Wampirzyca trzymała w ręku komórkę. Postanowiła tuż przed przestąpieniem bramy
napisać Holiday esemesa, że wychodzi ze Steve’em na kawę. Wolała prosić o wybaczenie niż o
pozwole-

nie. A kto ją tego nauczył? Pewien wampir, który ją porzucił!

– Idziesz się spotkać z Chase’em? – zapytała Miranda, a Kylie uniosła wzrok znad komputera.

– Przeprosił? – zapytała Kylie.

Della opowiedziała im poprzedniego wieczoru o wybuchu Chase’a. Nie wspomniała jednak, że się
wyprowadził. Kto by chciał przyznać się do tego, że jest idiotą? A właśnie tym była. Wierząc
Chase’owi.

Wierząc, że naprawdę ją kochał.

– Nie, nie przeprosił. – Troszkę gryzło ją sumienie, że nie powiedziała przyjaciółkom o swojej
wypra-

wie, ale wiedziała, że Kylie jest przeciwna łamaniu zasad i próbowałaby ją odwieść od tego
pomysłu.



A przynajmniej przekonać, by powiedziała Burnettowi.

Della nie chciała ryzykować, że nie spodoba mu się ten pomysł. Wiedziała, że to niezupełnie zgodne
z prawem, ale musiała to zrobić, by pomóc ojcu.

– Nie, idę ze Steve’em na kawę. – Nie kłamała, bo powiedziała Steve’owi, że muszą się wybrać do
kawiarni, by nie musiała kłamać.

Obie przyjaciółki Delli aż jęknęły z zaskoczenia.

– Ze Steve’em? – zapytała Miranda.

– Na razie. – Della ruszyła do wyjścia.

– Nie tak szybko! – zawołała Kylie, przebiegając przez pokój i blokując drzwi. – Co się dzieje?

– Idziemy na kawę, a co?

– Czy ona kłamie? – zapytała Miranda. – Możesz się przełączyć na wampira i to ustalić?

Della nadęła usta na te słowa.

– Na razie. Niedługo wrócę. – Wampirzyca delikatnie uniosła Kylie za ramiona i odsłoniła drzwi.

Nagłe rozrzewnienie sprawiło, że miała ochotę powiedzieć im, że je kocha albo że dziękuje, że ją
wspierają, ale nie potrafiła znaleźć odpowiednich słów. Więc po prostu wyszła.

***

Della poszła za Steve’em do kafejki nieopodal szpitala St. Mary. Natychmiast uderzył ją zapach
świeżo palonej kawy. Jak coś może pachnieć tak pięknie i smakować tak okropnie? Kiedy zbliżyli się
do lady, Della zaczęła się zastanawiać, czy zamierza udawać, że coś pije, czy też naprawdę musiała
coś wypić.

Steve wiedział, że nie cierpiała kawy.

Zmiennokształtny złożył zamówienie.

– A dla ciebie? – zapytała kelnerka.

– Nic – odparła Della, a potem spojrzała na wypieki za szkłem. Serce jej się ścisnęło. Chase mówił,
że smakowały jak miłość.

– Momencik! – zawołała, gdy kelnerka zaczęła już odchodzić. – Poproszę ciasteczko cynamonowe.

– Nigdy nie widziałem, żebyś jadła słodycze – powiedział Steve.

– A to jest jakiś zakaz jedzenia? – warknęła i od razu pożałowała, że zachowała się tak podle.



Dzyń, dzyń, dzyń. Znów zaczęły dzwonić dzwony skrępowania. Musiała je jakoś powstrzymać. Ale
jedynym rozwiązaniem było przeprowadzenie rozmowy, na którą naciskał Steve.

„Nie teraz”.

To wyjątkowo zły moment. Jak powiedzieć komuś, kto ci pomaga, że oj, ale wiesz co, pamiętasz, jak
powiedziałam, że cię kocham? No to tak naprawdę nie miałam na myśli tego, że cię kocham.

I owszem, właśnie to musiała mu powiedzieć. Bez względu na to, co się działo z Chase’em. Prawda
była taka, że nie kochała Steve’a, a on zasługiwał na kogoś, kto by go kochał naprawdę. Był
świetnym facetem.

Kelnerka wsunęła ciasteczko do torebki i położyła na kontuarze. Della sięgnęła po pieniądze.

– Ja się tym zajmę – powiedział Steve.

– Nie, um, płacę za nas oboje.

– Nie, ja mogę…

– To ty mi pomagasz. – Della rzuciła na ladę dwudziestodolarowy banknot. – Reszty nie trzeba.

A następnie ruszyła do stolika w rogu.

Steve podszedł kilka minut później z parującą filiżanką czegoś o pięknym zapachu i paskudnym smaku
i kawałkiem ciasta.

– Dzięki – powiedział.

Della skinęła głową i sięgnęła po serwetkę, żałując, że jednak nie wzięła kawy, choćby po to, by
zająć czymś ręce. Z drugiej strony miała ciasteczko. Spojrzała na nie, ale nie wyjęła go z torebki.

Uniosła wzrok i popatrzyła w łagodne brązowe oczy Steve’a. „Nie teraz”. Odwróciła wzrok.

A potem Steve sięgnął po jej ciasteczko. Było w połowie stołu, gdy Della położyła rękę na jego
dłoni i powstrzymała go.

– Co? – zapytała.

– Nic. Chciałem skosztować.

– Nie.

Spojrzał na nią dziwnie.

– Dobrze.



Dzyń, dzyń, dzyń.

Przyciągnęła ciasteczko z powrotem.

Uniosła wzrok.

– Nie kocham cię – wyjąkała.

No cudownie, czemu to zrobiła?

Steve akurat pociągał łyk kawy. Te słowa najwyraźniej musiały go zszokować, bo się zakrztusił.
Opluł

się kawą i chyba nawet trochę pociekło mu z nosa. Niezbyt piękny widok. A potem zaczął kaszleć.

– Kurde – jęknęła i podała mu serwetkę.

Przyłożył ją do ust.

– Przepraszam – powiedziała, gdy się odwrócił, by obetrzeć twarz.

Kiedy znów na nią spojrzał, miał łzy w oczach. To na pewno z powodu zakrztuszenia, a nie… To
musiało być z powodu zakrztuszenia. Proszę! Spojrzał jej w oczy, a potem… potem się roześmiał. I
to szczerze i głęboko.

Popatrzyła na niego.

– Co jest takie zabawne?

– Ty – odparł. – My.

– Chyba nie dostrzegam dowcipu. – Przesunęła palcem po brzegu stołu i znów zapatrzyła się w cia-

steczko.

– Hej – odezwał się, by na niego spojrzała. – Wiedziałem, co miałaś wczoraj na myśli. I wiedziałem,
że dziwnie się poczułaś, gdy to powiedziałaś.

– Tak?

– Naprawdę.

Skinęła głową. I wtedy przyszły jej na myśl różne szczegóły, jakie dostrzegała od powrotu Steve’a.

– Ty też mnie nie kochasz, prawda?

Spoważniał.



– No cóż, zależy mi na tobie, ale… – Zaczął się bawić filiżanką. – Czy wreszcie prowadzimy naszą
rozmowę?

– O ile tylko się na mnie nie wkurzysz i nie zrezygnujesz z pomagania mi. – Pożałowała tych słów,
led-

wie je wypowiedziała.

Zmarszczył brwi.

– Przecież wiesz, że bym tego nie zrobił.

– Przepraszam, oczywiście. Ja po prostu – „umieram od środka”, pomyślała – jestem ostatnio trochę
pokręcona.

– Chcesz zacząć? – zapytał.

– Nienawidzę być pierwsza. – Spuściła wzrok na torebkę, wsunęła do niej rękę i odłamała kawałek
ciasteczka. – Przepraszam. Możesz się poczęstować.

– Nie trzeba. – Uśmiechnął się.

Ugryzła ciastko. Cukier i cynamon sprawiły, że jej kubki smakowe aż podskoczyły z zachwytu, ale
reszta, ciastowy środek, smakowała jak klej do tapet.

Mimo to zmusiła się, by przełknąć kęs.

– Dobra, ja zacznę. – Wziął głęboki oddech. – Rzecz jest w tym, że zależy mi na tobie. I to bardzo.

I gdyby… nie wydarzyły się pewne rzeczy, to teraz mogłoby być inaczej.

– Jakie rzeczy? – zapytała.

Westchnął ciężko.

– Przepraszam, nie to chciałem powiedzieć. – Zmarszczył brwi i zapatrzył się w swoją kawę. – Ja też
jestem ostatnio pokręcony. Odrobinę. Nie na tyle, by nie podzielić się z tobą moim ciastkiem. – 
Uśmiech-

nął się szeroko, a ona zrozumiała, że żartuje.

Wiedziała jednak, że Steve żartuje, gdy jest zdenerwowany.

Patrzyli na siebie przez kilka minut.

– Prawda jest taka – powiedział – że część mnie wciąż jest wkurzona z powodu Chase’a. Ale dało
mi do myślenia coś, co powiedziałaś jeszcze przed moim wyjazdem.



Przygryzła wargę.

– Mówiłam wiele rzeczy. – Niektórych nawet nie pamiętała. Była wtedy naprawdę wkurzona.

Uśmiechnął się smutno.

– Zapytałaś mnie, czemu doprowadziłem do tego, że zaczęło ci na mnie zależeć, skoro wiedziałem, że
wyjeżdżam.

Skinęła głową, a serce ścisnęło jej się na tamto wspomnienie.

– Miałaś rację. Zamierzałem wyjechać. Nie byłem pewien, czy uda mi się trafić do Paryża, ale
miałem nadzieję, że tak. I myślałem chyba, że zrozumiesz to, bo chodzi o moją karierę. Chcę być
lekarzem. Pra-

gnę tego ponad wszystko.

– Gdybyś mi powiedział…

Steve uniósł rękę.

– Pozwól mi dokończyć. Chyba wiem, dlaczego ci o tym nie powiedziałem. Bo moja wymarzona
przy-

szłość ma się nijak do mojej przyszłości… z Dellą. Na którą też miałem nadzieję. Wiedziałem, że
jeśli dostanę się do Paryża, to jest szansa, że zostanę wybrany do Międzynarodowej Akademii
Medycznej…

I tak się stało. – Oczy zalśniły mu z radości.

– Gratuluję – powiedziała Della.

Skinął głową.

– Kiedy skończę szkołę w Wodospadach Cienia, na rok przeniosę się do Francji, gdzie będzie mnie
szkolił konkretny lekarz, a następne cztery lata spędzę kolejno w Niemczech, Japonii i Szwajcarii. – 

Uniósł filiżankę. – Więc chociaż mnie wkurzało, że niejako wybrałaś Chase’a zamiast mnie, to…

– Ale…

Znów uniósł rękę, by ją uciszyć.

– W końcu uświadomiłem sobie, że ja niejako wybrałem swoją karierę zamiast ciebie. Albo
zrobiłbym to, gdyby zaszła taka potrzeba.

Skinęła głową i sięgnęła po komórkę, by zająć czymś dłonie.



– To nie znaczy, że mi na tobie nie zależy – mówił dalej Steve. – Chociaż zabrzmi to dziwnie, to
nadal niejako cię kocham. I nadal niejako jestem wkurzony o Chase’a, ale…

– Rozumiem. – Uniosła wzrok, próbując wymyślić coś, co sprawiłoby, że czułby się lepiej. – Po
prostu swoją karierę kochasz bardziej.

Zasępił się i wtedy uświadomiła sobie, że może nie były to najlepsze słowa.

– A ty kochasz bardziej Chase’a. A może również swoją karierę.

Spuściła wzrok na ciastko.

– Nie wiem… Chase i ja… Nie wiem, czy to jest miłość. – „I tak mnie zostawił”. – No wiesz, ta
więź…

– Przestań – odparł. – Spójrz na mnie.

Kiedy uniosła wzrok, dodał:

– Nie wiem, Dello, jak ta transfuzja wpłynęła na was oboje, ale on ci się spodobał od pierwszego
spo-

tkania. Zanim dostałaś jego krew, byłaś już w połowie zakochana.

Nie zaprzeczała.

– To nadal skomplikowane. On mnie oszukiwał, a teraz…

– A teraz pracuje dla JBF i pomaga ci oczyścić ojca z zarzutów, i… i cię kocha. Powiedział mi to.

I nie zamierza z ciebie zrezygnować.

„Już to zrobił”.

– Ale to nie znaczy, że musisz być dla niego taka trudna. Znam cię. Kiedy ktoś zbliży się za bardzo,
zaczynasz go odpychać. Przestań. Wiem, że zostałaś skrzywdzona, ale inni, ci, którym na tobie zależy,
nie powinni płacić za błędy jakichś idiotów z twojej przeszłości.

Emocje ścisnęły ją za gardło. Czyżby odstraszyła Chase’a? Pamiętała, jak powiedziała mu, że go nie
kocha, ale przecież on stwierdził, że będzie na nią czekał.

Może czekanie nie obejmowało rozważań na temat tego, czy Della obściskuje się ze Steve’em. Może
należało to od razu wyjaśnić? Ale jeśli Chase mógł odejść po tak drobnym nieporozumieniu, to czy
była dla niego aż tak ważna?

– Dzięki za radę – powiedziała i z jakiegoś przedziwnego powodu wzięła kolejny kęs ciasteczka.



A potem jeszcze jeden.

Nie smakowało wcale lepiej, ale to jej nie powstrzymało.

Chciała, by jej smakowało.

Chciała też wiedzieć, jak smakuje miłość.
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hase zaparkował przed swoim domem. Wysiadł i stanął w otwartych drzwiach, czekając, aż z auta
wyskoczy Baxter.

– No chodź – zawołał, gdy pies usiadł z powrotem na siedzeniu, jakby chciał powiedzieć, że woli
spać w samochodzie.

– Obiecuję, że dziś będziemy spać w środku. – Baxterowi nie było zbyt wygodnie na ganku.
Chase’owi też, ale co za różnica? Ostatnio i tak ledwie sypiał. Pracował przez osiem godzin dla
Burnetta, a potem kolejne dwanaście przeczesywał Houston w poszukiwaniu Stone’a. Wciąż nie miał
pojęcia, co zrobi, jak wreszcie dopadnie tego bydlaka.

Czy miał go zabić, wiedząc, że to mogłoby zaprzepaścić jakiekolwiek szanse na oczyszczenie z
zarzu-

tów ojca Delli, czy aresztować i pozwolić, by Stone wsypał radę i Eddiego?

– No chodź, wysiadka – powiedział do psa.

Od przyjazdu tutaj Baxter miał doła. Pewnie nie podobało mu się, że Chase’a nigdy nie ma w domu, a
może tęsknił za Dellą.

Chase też tęsknił.

Był strasznie nieszczęśliwy, zbyt nieszczęśliwy, by przejmować się zdołowanym psem.

Cholera, Chase za nią tęsknił, ale obiecał jej, że nie będzie kłamał. A gdyby Della go zapytała, co się
wydarzyło u Kirka, to musiałby skłamać.

– No chodź, Baxter. No.

W końcu pies się ruszył.

Chase podszedł do bagażnika i wyciągnął torby, w których miał dwa kupione dziś produkty.

Pojechał do sklepu po odświeżacz powietrza – by móc spać w domu. A kiedy mijał knajpkę w super-



markecie, zobaczył informację, że sprzedają francuską zupę cebulową. Więc też ją kupił.

Della mówiła, że ją lubi. Może jemu też będzie smakować.

Wszedł do domu z Baxterem u nogi. Wyciągnął z torby odświeżacz powietrza.

– Lepiej stąd wyjdź – powiedział psu.

Aerozol śmierdział, ale wolał to niż to drugie. Pies się położył, więc Chase zaczął rozpylać odświe-

żacz. Najpierw w jednym pokoju, potem w drugim. W sypialni prawie opróżnił pojemnik.

Miał tylko nadzieję, że to zabije otaczający go zapach.

Cały dom pachniał feromonami. I to bardzo szczęśliwymi feromonami. Liam i Natasha musieli to
robić jak króliki. Oczywiście wyprali pościel, zapalili nawet świeczkę zapachową, ale on nadal to
czuł.

Zwykle ten zapach mu nie przeszkadzał. Chase lubił seks. Zwłaszcza jeśli sam go uprawiał. Ale teraz
ta woń sprawiała, że tylko bardziej tęsknił za Dellą. I bardziej jej pragnął. Jeszcze bardziej chciał z
nią uprawiać seks.

Oczywiście nie zamierzał na nią naciskać. Nigdy! Uznał po prostu, że prędzej czy później to nastąpi.

Wolałby prędzej, ale cóż, zawsze był optymistą.

Kochał ją. I dotrzymywał swojej cholernej obietnicy, by jej nie okłamywać, nawet jeśli to oznaczało,
że nie mógł się z nią zobaczyć, dopóki to się nie skończy.

No i jeszcze ten zapach, który sprawiał, że znów myślał o tym, że cała Della pachniała Steve’em. Nie
uprawiali seksu, wyczułby to, ale myśl o niej w ramionach Steve’a go wkurzała.

A to, co naprawdę potrafił, gdy był wkurzony, to zachowywać się jak dupek. I tak zrobił. Zachował
się jak dupek do kwadratu. Powinien był pozwolić jej to wyjaśnić. I należało przeprosić, ale tego nie
zrobił, bo gdy był wściekły, najprostszym rozwiązaniem było zniknąć. Od chwili, gdy go zobaczyła,
zadawała pytania dotyczące jego wizyty u Kirka. Gdyby tam został choćby kilka minut dłużej,
zadałaby pytanie, któ-

rego nie umiałby obejść, i musiałby jej skłamać. A nie zamierzał tego robić. Obiecał jej.

I może czasami był dupkiem, ale nie łamał obietnic. I dlatego rzadko je składał. I nie obiecał nic Kir-

kowi.

Wszedł do kuchni i wyrzucił puszkę do śmieci. A potem sięgnął po łyżkę, przyciągnął do siebie torbę
z zupą i opadł na krzesło. To samo, na którym poprzednim razem siedziała Della.



Wciąż słyszał słowa Kirka. Poza tym nie wiesz jeszcze, czy skażą jej ojca. Może adwokaci go z tego
wyciągną. Wiemy, że JBF się tym zajmuje.

Czy mógł zaryzykować? Czy zamierzał z rozmysłem zabić tego faceta? Czy był zdolny do
morderstwa?

Bo przecież, bez względu na to, jak patrzył na tę sprawę, to właśnie tym ona była.

Morderstwem.

Odłożył łyżkę i wyciągnął z kieszeni płaszcza kartkę od Kirka. Wykreślił z niej sześć spośród
dziesię-

ciu miejsc. Zamierzał przespać się kilka godzin i znów się za to zabrać.

Wyciągnął z torebki styropianowy kubek z zupą i otworzył go. Zupa wciąż była gorąca i parowała,
ale ser, który kelnerka wsypała na wierzch, przykleił się do pokrywki.

Próbował go zdrapać, bezskutecznie. Poddał się w końcu i wsunął do ust pierwszą łyżkę zupy. Może
to ser decydował o jej walorach, bo bez niego smakowała źle. I to bardzo.

Nabrał kolejną łyżkę. Wiedział, że fakt, iż kocha Dellę, nie oznacza, że musi lubić to samo co ona.

Mimo to jadł dalej. Ponieważ… Ponieważ… Nie miał pojęcia czemu. Poza tym, że Della lubiła tę
zupę.

Nie przestawał. Zjadł całą cholerną porcję. Do dna.

***

Steve i Della wyszli z kafejki. Niebo było ciemne. Księżyc wciąż był wielki, ledwie odrobinę po
pełni, ale to pewnie była najbezpieczniejsza noc na takie wyprawy, ponieważ wilkołaki miały
jeszcze kaca po comiesięcznej przemianie.

Wiatr był zimny, ale nie śmiertelnie. A to uświadomiło Delli, że już od dawna nie widziała ducha.

Kiedy znaleźli się na tyłach szpitala, zrobiło się ciemniej. Słychać było tylko ich kroki.

– To tutaj. – Steve uniósł dłoń. – Dziesiąte piętro. Drugie okno na prawo.

Rozejrzał się, jakby się upewniał, czy nikt ich nie obserwuje.

– Spotkamy się na górze?

Della skinęła głową i wzbiła się w powietrze. Był tam parapet szeroki na jakieś trzydzieści centyme-

trów, na którym udało jej się przycupnąć. Ledwie to zrobiła, gdy uświadomiła sobie, w jakiej ilości



pta-

sich odchodów usiadła.

I jak śmierdziały.

Paskudnie.

Tak jak mówił Steve, okno było uchylone. Della otworzyła je jeszcze o dwadzieścia pięć
centymetrów.

Poczuła zapach stęchłego papieru, jakby była w starej bibliotece. Wsunęła się do środka. Ledwie
posta-

wiła nogi na podłodze, gdy na parapecie wylądował Steve, a wylądował królewsko w postaci sokoła
wędrownego. Serce jej się ścisnęło. Prawie go kochała.

Ale to nie była prawdziwa miłość.

Wleciał do środka.

Machał skrzydłami, a gdy przemieniał się w ludzką postać, wokół niego pojawiły się magiczne
bąbelki.

– Kiedy tu byłem, znalazłem latarkę – wyszeptał i zaczął się rozglądać. – Wydaje mi się, że
zostawiłem ją…

– Tutaj – powiedziała Della, zauważywszy ją pod oknem.

Złapał ją i włączył. Osłonił światło dłonią, jakby się bał, że jest zbyt silne. Jego niepokój sprawiał,
że Della też czuła się podenerwowana. Przechyliła głowę, nasłuchując, czy nie ma nikogo w pobliżu.
Nic nie usłyszała.

– Czy tu powinien być jeszcze ktoś? – zapytała.

– W sali obok jest pralnia. Z tego, co wiem, ciągle ktoś tam siedzi. Poza tym jest tu chyba trzech
straż-

ników. Więc musimy uważać.

Della przechyliła głowę.

– Ale nikogo nie słyszę, więc możemy wyluzować.

Strapił się.

– Włamaliśmy się tu. Nie możemy wyluzować.



– Poszukajmy tych dokumentów. – A kiedy rozejrzała się wokół, uświadomiła sobie, że czeka ich
nie-

zła przeprawa.

W sali stały rzędy metalowych regałów. A na każdym, jeden na drugim, stały pudła, sięgające prawie
sufitu, który był na wysokości jakichś trzech metrów.

– Czy one są jakoś opisane? – zapytała.

– Na niektórych są daty – wyszeptał Steve.

Przeszli na koniec sali, aż trafili na pierwszy rząd regałów. Della wzięła od Steve’a latarkę i skiero-

wała światło na pudła.

Ledwie zdołała odczytać napis. Musiała podejść bliżej, by dostrzec wypisaną ołówkiem datę, rok
tysiąc dziewięćset sześćdziesiąty.

– Którego roku szukamy? – zapytał Steve.

– Tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątego piątego – odparła Della.

Znaleźli odpowiedni rok po kwadransie. Niestety okazało się, że był to bardzo pracowity rok. Skła-

dało się nań ponad czterdzieści pudełek. To było jak szukanie igły w stogu siana…

Della wdrapała się na metalowy regał i zdjęła pudełko. Steve wziął je od niej. Della uświadomiła
sobie z niepokojem, że jeśli im się nie poszczęści, to poszukiwania zajmą im całą wieczność.

Co gorsza, ktoś, kto pakował dokumenty, nie ułożył ich w żadnej rozsądnej kolejności. Niektóre były
uporządkowane według alfabetu, a inne nie.

Zostało im sześć, gdy Della zaczęła się niepokoić, że nic nie znajdą. I że namówiła Steve’a na pomoc
w łamaniu prawa po nic.



Ale kiedy wzięła jedno z ostatnich pudeł, poczuła to. Chłód.

– Myślę, że jest tutaj – powiedziała.

Zdjęła pokrywkę. Jedna teczka wystawała bardziej niż inne. Na zakładce napisano Chao Tsang.

***

Chase biegł. Wcześniej wyprowadził Baxtera na spacer. Potem poszedł pobiegać. Chciał ją
zobaczyć.

Powiedzieć jej, że przeprasza za to, że zachował się jak dupek. I że jeśli zacznie zadawać pytania, to
będzie musiał odejść.

Wbiegł do domu, napełnił miskę psa i powiedział mu:

– Zaraz wracam.

Kilka minut później przekroczył bramę Wodospadów Cienia.

Burnett wyjrzał przez okno, gdy młody wampir przechodził obok. Chase tylko mu pomachał. Kiedy
zbliżał się do domku Delli, usłyszał głosy. Wszedł po schodkach i zapukał, nim pociągnął nosem.
Wyczuł

dziwny zapach – pewnie tej kameleonki i czarownicy Mirandy.

Nie wyczuł jednak Delli.

Otworzyły się drzwi i stanęła w nich Miranda. Uśmiechała się. A potem spoważniała. Nie, nie spo-

ważniała. Jej uśmiech po prostu zniknął. Jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki.

– Chase? – powiedziała. W jej oczach ujrzał panikę. A potem się odwróciła. – Kylie, zobacz, kto
przy-

szedł. Chase. Chodź z nim pogadać.

Kylie stanęła obok Mirandy.

– Cześć, Chase. – Ale, podobnie jak czarownica, wydawała się… nieswoja.

– Wiecie, gdzie jest Della?

– Nie. Nie mamy pojęcia – jęknęła czarownica, a jej serce podskoczyło charakterystycznie.

Spojrzał w jej wielkie orzechowe oczy.

Kylie odchrząknęła, najwyraźniej próbując dać czarownicy do zrozumienia, by nie kłamała, ale było



za późno.

– Nic jej nie jest? – zapytał Mirandę.

Ta potrząsnęła głową.

– Jest na terenie obozu, czy gdzieś wyszła?

Jej głowa nie drgnęła, ale oczy zwróciły się na Kylie.

– Twoja kolej – rzuciła czarownica i uciekła do swojej sypialni.

Chase spojrzał na Kylie.

– Co się dzieje? – zapytał.

– Och, Miranda czasem zachowuje się dziwnie – odparła.

Chase przyjrzał jej się uważnie.

– Gdzie jest Della?

– Nie wiem, gdzie dokładnie poszła. – Jej serce nie podskoczyło.

– Jest z kimś? – zapytał.

Mrugnęła.

– Kiedy wychodziła, była sama.

Sprytna dziewczyna, ale on wiedział, gdy ktoś próbował coś ukryć.

– Dzięki. – Odwrócił się i skierował prosto do domku numer dziewięć, w którym mieszkali Perry,
Steve i nowy wilkołak imieniem Celeb.

Zapukał. Drzwi otworzył Celeb.

– Zastałem Steve’a?

– Nie – odparł szczerze zupełnie niezmieszany wilkołak.

– A wiesz, gdzie jest?

– Chyba poszedł na randkę.

***

Della wpatrywała się w teczkę z nazwiskiem swojego ojca. Lekki chłód przeszywał ją teraz na



wskroś.

Wyciągnęła teczkę, ale była pusta. Kompletnie pusta.

Wciąż szukasz dowodów. One nie istnieją. Czemu nie chcesz mi uwierzyć?

Della uniosła wzrok, a lodowate powietrze zaparło jej dech, gdy ujrzała swoją zmarłą ciotkę, rozcią-

gniętą na podłodze z nożem w piersi. Krew ciekła powoli i zabarwiała białą koszulę nocną na
czerwono.

On to zrobił. Wciąż go widzę. Czuję ból, zdradę i widzę, jak wyciąga nóż z mojej piersi. Widzę, jak
stoi, a z ostrza kapie krew.

– On by tego nie zrobił – warknęła Della.

– Co? – zapytał Steve.

Bao Yu poderwała się na równe nogi.

No to zobacz. Sprawdzaj we wszystkich pudłach. Nic nie znajdziesz, bo nie ma dowodów.

Ciotka Delli wspięła się na metalowy regał i zaczęła zrzucać z niego pudła, aż echo poszło po sali.

– Co… co się dzieje? – zapytał Steve.

– Kurde – zawołała Della, uświadomiwszy sobie, że to nie wizja i że te pudełka naprawdę latają.

Wdrapała się na regał.

– Przestań – zawołała do ciotki, która rzuciła kolejnym pudłem. Upadło z hukiem.

Della stanęła przed nią i próbowała złapać pudełko, ale bezskutecznie.

Steve krzyknął coś z dołu, ale Della była zbyt zajęta próbą opanowania rozwścieczonej zjawy, by
zwracać na niego uwagę.

I nagle w powietrze uniosło się sześć czy siedem pudełek. Zaczęły latać po sali. Uderzały z hukiem o
ściany, a ze środka zaczęły się wysypywać papiery.

Steve znów do niej krzyknął. Della zeskoczyła. Serce jej waliło, gdy obserwowała, jak jej ciotka
rzuca w powietrze kolejne pudła.

– Musimy uciekać – warknął Steve.

Ale było za późno. Della była tak zajęta próbą powstrzymania ciotki, że nie zauważyła, iż mają towa-

rzystwo. W tym momencie spostrzegła przy drzwiach strażnika, który oświetlał ją latarką i celował w



nią z pistoletu.

– Nie ruszaj się – zawołał. – Przysięgam, że będę strzelał.

Rozdział 40
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erce Delli waliło jak oszalałe. Strażnik był od niej oddalony o jakieś piętnaście metrów.
Zastanawiała się, czy nie rzucić się do okna, ale jak by to wyjaśniła? I chociaż była szybka, to nie
miała pewności, czy zdoła wyprzedzić kulę.

Spojrzała w stronę okna, przy którym stał Steve i machał na nią.

Wysokie półki osłaniały go przed wzrokiem strażnika.

– Leć – szepnęła.

– Co? – zawołał strażnik.

– Nie – szepnął Steve w odpowiedzi.

– Leć, przyprowadź pomoc – odparła, obserwując, jak z sufitu zsypują się jakieś kartki.

– Nie ruszaj się, bo strzelę. Przysięgam – wrzasnął strażnik.

– Burnetta? – zapytał Steve.

– Chase’a – odparła bez zastanowienia.

Kątem oka obserwowała, jak Steve znów przemienia się w ptaka i odlatuje.

– Jest tam jeszcze ktoś? – zapytał strażnik.

– Nie – powiedziała Della i uniosła ręce do góry. – Tylko ja. Nikt więcej.

Zjawa rzuciła ze szczytu regału kolejnym pudełkiem, które roztrzaskało się u stóp strażnika.

– Kto jeszcze tam jest? – zapytał strażnik, spoglądając w górę.

– Tylko ja – powtórzyła Della i spojrzała na ducha.

Proszę, przestań. Proszę.

Kolejne pudełko uderzyło strażnika w głowę. Della widziała, jak facet osuwa się, jakby poślizgnął
się na skórce od banana. Rozłożył szeroko ręce…

I w tym momencie wystrzelił pistolet.



***

Chase opadł na łóżko, chociaż nie zamierzał spać, ale chciał przeczekać atak mdłości. Trzy lodowate
piwa i paskudna w smaku butelka wina nie chciały spokojnie siedzieć w jego żołądku. A może to
była ta zupa.

Zamknął oczy, by przestało mu się kręcić w głowie, i wtedy usłyszał stukanie w szybę. Poderwał się
na równe nogi i zobaczył ptaka. A za chwilę bąbelki odbijające się od framugi.

Dwie sekundy później poczuł zapach zmiennokształtnego. Czego, u licha, chciał Steve?

Nie wystarczyło mu, że zabrał jego ukochaną na randkę? Chciał się tym jeszcze chwalić? Był idiotą?

Chase złapał dżinsy i koszulę i ruszył do drzwi.

Stał tam Steve. I ciężko oddychał.

Chase stanął obok, również ciężko oddychając i walcząc z mdłościami.

– Co? – zapytał i w tym momencie to poczuł. Zapach Delli. Zacisnął pięść i z trudem zapanował nad
chęcią znokautowania tego chłopaka.

– Della – powiedział Steve, z trudem łapiąc powietrze.

– Co Della? – zapytał Chase, czując nagły niepokój.

– Ona… Ona cię potrzebuje.

Chase podbiegł do barierki ganku i zwymiotował cały alkohol, który tak pracowicie pił wieczorem.

A potem odwrócił się, otarł usta ręką i zapytał:

– Gdzie ona jest?

***

Della siedziała po drugiej stronie biurka w administracji szpitala, za wszelką cenę starając się być
nie-

zmiernie uprzejmą i grzeczną. Co nie było łatwe, bo żadna z tych cech jej nie pasowała.

Zwłaszcza że ta wyprawa nic jej nie dała. A teraz zaczęła się zastanawiać, czy ktoś nie wydobył tych
dokumentów już wcześniej.

Pytanie, czy był to prokurator. Czy miał teraz dokumenty, które mogły sprawić, że jej ojciec zostanie
skazany za zabójstwo?

Della odmówiła podania swojego nazwiska z nadzieją, że dzięki temu nie zadzwonią na policję.



Oczywiście nie siedziała cały czas cicho. Przeprosiła wylewnie i wyjaśniła, że weszła do szpitala w
ciągu dnia, jeszcze przed zamknięciem, i przez pomyłkę zatrzasnęła się w sali na górze.

Kierowniczka, pani Applebee, jak głosiła plakietka, wciąż pytała Dellę, czy uciekła z domu. Della
powiedziała, że nie. Kobieta jej nie uwierzyła, ale biorąc pod uwagę to, co mówił strażnik, sprawa
nie wyglądała beznadziejnie.

– Ona może przesuwać rzeczy – znów odezwał się strażnik. – Mówię pani, rzucała we mnie
pudełkami siłą swojego umysłu. Patrzyła w górę i spadało stamtąd pudło. I wtedy wypalił mój
pistolet.

Della nie była pewna, czy tak właśnie się stało, ale widziała, jak facet oberwał pudłem. Natomiast
była pewna, że kula minęła ją o kilkanaście centymetrów.

W tym momencie zauważyła, że strażnik jeszcze bardziej odsunął od niej krzesło. Pewnie by się
zsikał, gdyby Della na niego warknęła.

Współczułaby mu, gdyby tak nie śmierdział whiskey. A sądząc z miny pani Applebee, ona też
wyczuła od niego alkohol. Może właśnie dlatego jeszcze nie wezwała policji. No i dlatego, że facet
użył broni pod wpływem alkoholu i strzelił do nieuzbrojonej nastolatki.

Kurde, może mogłaby to jakoś wykorzystać.

Na razie Della nie próbowała wyjaśniać, dlaczego w sali był taki bałagan, ale jeśli strażnik dalej
zamierzał pleść bzdury, to może nie będzie nawet musiała.

Spojrzała na zegar na ścianie. Ile czasu będzie potrzebował Chase, by tu dotrzeć? Jeszcze trochę, a ta
kobieta w końcu zadzwoni na policję.

Della schowała swoje prawo jazdy, kartę kredytową i telefon w staniku, ale gdyby ją przeszukali i
zna-

leźli je… Albo, Boże uchowaj, próbowali dzwonić do jej mamy! Della nie mogła do tego dopuścić.
Jej mama miała już dość problemów.

Wampirzyca spojrzała w stronę drzwi, zastanawiając się, ile sobie narobi kłopotu, jeśli ucieknie.

A mogła uciec, bo pani Applebee skonfiskowała pistolet strażnika i położyła go na biurku.

Ledwie postanowiła to zrobić, gdy przypomniała sobie, że przed biurem są kamery. Znali jej twarz.

Gdzie była pomoc?

W tym momencie zaczęła jej wibrować lewa pierś. No, jej komórka. Na szczęście wyciszyła ją przed
włamaniem.



Znów spojrzała na drzwi. Czemu to trwało tyle czasu?

Cholera. Przypomniała sobie, że Steve pewnie myślał, że Chase jest nadal w szkole. A to znaczyło,
że będzie szukał pomocy gdzie indziej. Ścisnęło ją w piersi na myśl o tym, że za moment do biura
wejdzie bardzo wkurzony Burnett.

Ale w tym momencie nawet jego powitałaby z radością.

– Mówię pani, że rzucała we mnie pudłami za pomocą swojego umysłu. Ona ma moc. Widziałem
pro-

gramy o ludziach, którzy to potrafią.

Pani Applebee zmarszczyła brwi.

– Panie Kelley, ile pan dziś wypił? – A potem spojrzała na Dellę. – Młoda damo, proszę podać mi
nazwisko albo zadzwonię na policję.

***

Kiedy Steve wreszcie wykrztusił z siebie informacje, Chase wrócił do domu i w niecałe trzydzieści
sekund ubrał się w swój czarny garnitur. Czując niesmak, sięgnął do śmietnika po puszkę z aerozolem
i psiknął sobie do ust. Poczuł głównie powietrze, nie środek dezynfekujący.

A może nie. Opanował kolejną falę mdłości.

Podał Steve’owi kluczyki do samochodu i powiedział, że spotkają się w szpitalu. W końcu na
ciemnym niebie nie było ograniczeń prędkości ani zakazu latania po zbyt wielu drinkach.

W rekordowym czasie doleciał do szpitala. Przeczesał palcami włosy i poprawił garnitur. To
niesamo-

wite, jak lot z prędkością dwustu dwudziestu pięciu kilometrów na godzinę otrzeźwia.

Właściwie o trzeźwieniu i o upijaniu się nie wiedział za wiele. Owszem, czasami wypijał
szklaneczkę whiskey, gdy częstował go Eddie, ale tego dnia upił się dopiero drugi raz w życiu. I jak
za pierwszym, wcale mu się to nie podobało.

Przeszedł od frontu szpitala i z ulgą stwierdził, że nie ma tam policyjnych radiowozów. Modlił się
tylko, żeby nie okazało się, że już ją zabrali.

Della cię potrzebuje. Przypomniał sobie słowa Steve’a. Nigdy nie słyszał nic słodszego. A fakt, że
powiedział to Steve, sprawiał, że słowa były jeszcze słodsze.

Podszedł do szklanych drzwi, podniósł słuchawkę i nacisnął guzik.

– Słucham? – Odezwał się męski głos.



– Przyjechałem w związku z zaistniałą sytuacją. Z włamaniem. Proszę – rozejrzał się za kamerą – 

pokazuję odznakę.

Rozległ się dzwonek i Chase wszedł.

Uznał, że ma szansę jedną na milion, by udało mu się rozwiązać tę sytuację bez wzywania JBF i
infor-

mowania Burnetta, ale Steve powiedział, że Della prosiła o niego, a nie o Burnetta. A skoro jej życiu
nie zagrażało niebezpieczeństwo i niczym nie ryzykował, to nie zamierzał jej zawieść.

Co z tego, że ona zawiodła jego, wtajemniczając we wszystko Steve’a, a jemu nie mówiąc ani słowa.

Miał tylko nadzieję, że ta cała randka była jedynie przykrywką.

Ktoś zapukał do biura, a Della wstrzymała oddech z nadzieją, że nadchodzi jej wybawca. Nie była
wybredna, to mógł być ktokolwiek bądź. O ile nie był prawdziwym policjantem, który zadzwoniłby
do jej rodziców.

– Tak? – zawołała pani Applebee.

Do środka zajrzała pielęgniarka.

– Ktoś przyszedł w sprawie tej dziewczyny.

Della nabrała głęboko powietrza. Ogarnęła ją ulga, gdy poczuła zapach Chase’a, zmieszany z jakimś
płynem dezynfekującym.

– Kto zadzwonił na policję? – zapytała pani Applebee i zmierzyła strażnika wściekłym wzrokiem.

– Pewnie ona siłą umysłu – odparł strażnik.

– Nie wiem – odpowiedziała pielęgniarka.

– Wpuść ich – stwierdziła pani Applebee.

Do biura wszedł Chase. Serce Delli podskoczyło z radości. Wampir spojrzał na nią przelotnie, a
potem skupił się na pani Applebee.

– Proszę. – Wyciągnął odznakę.

Kobieta spojrzała na nią i podniosła wzrok, jakby była zadowolona, a może raczej nie. Zdenerwo-

wana.

Chase miał na sobie czarny garnitur, trochę pognieciony, ale to nadawało mu wygląd zmęczonego
poli-



cjanta. Miał odgarnięte do tyłu, lekko zmierzwione włosy, jakby wracał właśnie z ciężkiej zmiany.

Wyglądał bardzo poważnie. Jego wzrost oraz szerokie ramiona, a do tego lekki zarost sprawiały, że
wcale nie wyglądał na swój wiek. Wyglądał… cudownie. Jak jej rycerz w lśniącej zbroi.

I wtedy do niej dotarło. Kochała go. Poczuła gulę w gardle i przełknęła. „Nie teraz! Nie teraz!”.

– Słyszałem, że macie jakiegoś intruza? – odezwał się Chase.

Pani Applebee skinęła głową w stronę Delli.

– Tak. Nie wiedziałam, że został pan wezwany.

Chase popatrzył na nią.

– Wygląda, jakby uciekła z domu.

Pewnie usłyszał część rozmowy, zanim tu wszedł.

– Przysięga, że nie uciekła, ale… nie chce mówić.

– Nigdy nie chcą – odparł Chase. – Noc w prawdziwej celi zwykle rozwiązuje im języki. Jak się
nazy-

wasz? – zwrócił się do Delli.

– Nie uciekłam z domu – odparła Della i powtórzyła zmyśloną historię o tym, jak weszła do szpitala i
dała się zamknąć w sali. A potem poczuła, że Chase potrzebuje więcej amunicji. – On do mnie
strzelił.

Z prawdziwej broni. Prawdziwymi nabojami. I jest pijany! – dodała.

Oczy Chase’a rozbłysły. Zauważyła, jak przyjrzał się jej, jakby szukał śladów krwi. A potem
odwrócił

się do strażnika.

– Strzelałeś do niej?

– Nie! Rzuciła we mnie pudłem i wtedy wystrzelił mój pistolet.

– Nie rzucałam żadnymi pudłami. Najwyraźniej spadły – stwierdziła Della.

– Ja… wiem, jak to wygląda – odezwała się pani Applebee. – I przepraszam.

Chase odwrócił się do kobiety, a Della widziała, jak chłopak rozważa, w jaki sposób rozegrać tę
sytu-



ację.

– Czy spowodowała jakieś szkody?

– Zrobiła bałagan w naszych starych dokumentach – powiedziała kobieta.

– Zrobiła to siłą umysłu – dodał strażnik.

Chase zmierzył go wściekłym wzrokiem, po czym popatrzył na panią Applebee.

– Zdaje sobie pani sprawę, że mogą państwo być w poważnych tarapatach? Ta dziewczyna mogła
zgi-

nąć.

Pani Applebee pobladła, a strażnik zrobił się czerwony na twarzy – a raczej jeszcze czerwieńszy.

– No dobra, jestem trochę wstawiony, ale wiem, co widziałem. Rzucała we mnie pudełkami i była na
podłodze, a pudełka leciały z góry.

– Przepraszam za niego – odezwała się pani Applebee. – Firma ochroniarska jest z zewnątrz. Nie
wie-

dzieliśmy, że…

– Ma zdolności telekinetyczne albo jest czarownicą. – Strażnik poderwał się na równe nogi i
wyszedł.

Chase spojrzał na panią Applebee.

– To może narobić problemów pani… i naszej uciekinierce. Czy chce pani wnieść oskarżenie?

– Ja… em… – Spojrzała na Dellę. – Starałam się to rozwiązać bez mieszania w to policji, ale ona
nie chciała mi nic powiedzieć.

– Czy jeśli zdołam wyciągnąć od tej młodej damy informacje i odstawię ją do domu, to nie wniesie
pani oskarżenia? – zapytał Chase.

Kobieta wydawała się zaskoczona, ale wyraźnie poczuła ulgę.

– Właściwie… to tak. To znaczy nic się nie stało, prawda? – Spojrzała na Dellę i uśmiechnęła się.

– Zastosujesz się do tego? – Chase zapytał Dellę oficjalnym tonem.

– Chcę tylko wrócić do domu. – Della starała się brzmieć na zdesperowaną. Co nie było takie trudne.

Była zdesperowana.



Włamała się do szpitala i nic jej to nie dało.

Rozdział 41

W

yszli z biura. Della prawie buty pogubiła z pośpiechu.

– Wszystko w porządku? – zapytał Chase, gdy zostali sami.

– Tak. – Serce jej waliło i bolało.

Kiedy szli do wyjścia, otarł się o nią ramieniem, a ten dotyk sprawił, że ból przeszył ją na wskroś.

Chase skinął na strażnika i otwarto im drzwi.

Wyszli. Chłodne powietrze uderzyło Dellę w twarz. Pachniało wolnością. Chase szedł dalej, aż
dotarł

do końca chodnika. Zatrzymał się i spojrzał na parking po drugiej stronie ulicy.

– Ten strażnik naprawdę do ciebie strzelił? – Dalej się rozglądał.

– Tak, ale to pudełko rzeczywiście go trafiło. To mógł być wypadek.

– Rzuciłaś w niego pudełkiem? – Chase rozejrzał się wzdłuż ulicy, jakby czegoś lub kogoś szukał.

– Nie – odparła Della. – To sprawka ducha.

Chase wyglądał, jakby zamierzał coś powiedzieć, ale ponieważ Della chciała wynieść się stamtąd
jak najszybciej, w obawie, że pani Applebee zmieni zdanie, zapytała:

– Czego szukasz? Możemy stąd zniknąć i pogadać później?

– Steve prowadził mój samochód. Powinien…

Z oddali dobiegł szum silnika i samochód Chase’a zaparkował po drugiej stronie ulicy.

– Kurde – powiedzieli chórem Della i Chase. Bo zapach, który poczuli, nie należał do Steve’a.

– Co wy sobie, u licha, wyobrażacie? – zapytał Burnett, wyjeżdżając z parkingu. Chase wyjaśnił

szybko, że pracownicy szpitala zgodzili się, by Della wyszła bez wzywania policji. A potem Burnett
kazał Chase’owi wracać samemu i czekać na niego w szkole.

Ledwie Della wsiadła do samochodu, zaczęła wyjaśniać, że to była jej, nie Chase’a sprawka, ale
kiedy uświadomiła sobie, że to Steve miał prowadzić samochód Chase’a, uznała, że Burnett pewnie o
wszystkim już wie.



– Myślałam, że mój tata może dostać wyrok śmierci. – Odwróciła głowę, nie chcąc, by zobaczył w
jej oczach łzy. I nie dlatego, że została złapana. Miała to w głębokim poważaniu. Rzecz w tym, że
nadal nie miała nic. Nic, co mogłoby pomóc jej ojcu.

Zamrugała i znów spojrzała na Burnetta.

– Nie było jego dokumentacji medycznej. Ktoś zabrał te papiery. A co będzie, jeśli zrobił to prokura-

tor? Jeśli…

– Nie zrobił tego – odparł Burnett.

– Skąd wiesz? – zapytała.

Zacisnął mocniej ręce na kierownicy.

– Bo już do nich dotarłem.

Serce jej się ścisnęło.

– Dotarłeś do nich?

Skinął głową.

– Kiedy… Ale… Czemu nie powiedziałeś? Nie zrobiłabym tego, gdyby… – Zobaczyła, że spochmur-

niał. Jego milczenie było bardzo znaczące.

– Jest w nich coś złego, prawda?

Burnett westchnął.

– Najważniejsze, że jeśli prokurator będzie ich szukał, to nic nie znajdzie. Zniszczyłem je.

– Co było w środku? Czy mój tata widział morderstwo? Czy wie o… wampirach?

Zobaczyła, jak jego jabłko Adama unosi się i opada.

– Do cholery, powiedz!

– Mówił, że został zaatakowany przez coś, co nazywa potworem, ale potem… twierdził, że zabił

swoją siostrę.

– Co? – jęknęła. – Nie zrobił tego.

Zacisnęła pięści i miała szczerą ochotę w coś walnąć. Zaczęła szarpać pas, aż go urwała.



– Dello, nie mówię, że to zrobił. Ja… tylko mówię, że powiedział lekarzowi, że to zrobił. Ale to
nigdy nie wyjdzie na jaw. Zniszczyłem dokumenty.

– Naprawdę?

– Tak – odparł.

– A powiedział, czemu uważa, że to zrobił?

– Nie. Po prostu powiedział, że to zrobił. Nic więcej.

Siedziała tak, zbolała.

– Nie zrobił tego. Wiemy, że zrobił to ten drugi. Stone.

– Wiem. Właśnie dlatego ci nie mówiłem.

Westchnęła ciężko i przez następny kwadrans jechali w milczeniu. Dalej nad tym rozmyślała. Próbo-

wała to zrozumieć, ale nie mogła.

– Czemu tak powiedział? – jęknęła.

– Bo był zagubiony – rzekł Burnett. – Może jego zdaniem fakt, że jej nie obronił, jest równoznaczny z
tym, że ją zabił?

Wyglądało na to, że Burnett już sporo się nad tym zastanawiał. Ale czy w to wierzył? Czy może
sądził, że jej ojciec jednak zabił swoją siostrę? Pamiętała Bao Yu i jej wizje. I oskarżenia.

Nic z tych rzeczy nie przekonało Delli, że jej ojciec był zabójcą.

Kilka minut później naszła ją kolejna myśl.

– A jeśli będzie zeznawał lekarz?

– Umarł w zeszłym roku. Jeśli nie znajdą pielęgniarki, a to by było trudne, bo jej szukałem i nie
znala-

złem, to ta sprawa nie wyjdzie na jaw. Jak już mówiłem, zniszczyłem dokumenty. To nie wyjdzie na
jaw –

powtórzył.

Della podciągnęła kolana pod brodę i oplotła je rękoma. Wiedziała, że Burnett zrobił to dla niej. I
była pewna, że nie włączył w to JBF.

– Dziękuję. – Oparła głowę na nogach i pozwoliła sobie na ciche łzy.



– Co tam się stało? – zapytał Burnett. – Czy znają twoje nazwisko? Czy zadzwonili do JBF?

Della opowiedziała mu o duchu, o tym, jak strażnik prawie ją postrzelił, i jak wszystko rozwiązali.

Burnett zacisnął zęby. Aż to usłyszała. Nie mógł na nią nakrzyczeć za to, co zrobiła, bo on zrobił to
samo. Tyle że jemu się udało.

– Masz szczęście, że ten strażnik cię nie trafił – wycedził przez zaciśnięte usta.

– Wiem. – Wyjrzała za okno, starając się nie myśleć.

– Musimy coś zrobić z tym duchem.

– Nikogo nie skrzywdziła. Nie rzucała pudełkami w niego, tylko na oślep. –  No to zobacz.
Sprawdzaj we wszystkich pudłach. Nic nie znajdziesz, bo nie ma dowodów.

– Ale Dello…

– Daruj sobie, Burnett, proszę. Ona po prostu chce odpowiedzi. – „Wszyscy tego chcemy”,
pomyślała.

Czemu jej ojciec uważał, że zabił swoją siostrę? To nie miało sensu. Bo wiedziała, bez żadnych wąt-

pliwości, że on nikogo by nie zabił. Przecież nawet na szczura, który zamieszkał u nich na strychu,
kupił

łapkę humanitarną, a potem zabrał go do lasu i wypuścił. Mama żartowała sobie z tego, a on
odpowiadał, że ten szczur przypominał mu teściową.

Reszta drogi upłynęła im w milczeniu. Kiedy zaparkował, Della zaczęła się rozglądać za Chase’em.

Nigdzie go nie widziała. Pociągnęła nosem. Czuła jego zapach. Najprawdopodobniej był w biurze.

– Odpocznij trochę. – Burnett wysiadł.

Ruszyła w stronę domku, ale po chwili się odwróciła.

– Teraz mi wierzysz? Mój tata powiedział, że widział potwora. Tamtej nocy widział Fenga. A mówi-

łam ci, że powiedział mamie, że jego brat zrobił się taki zimny jak ja. Wie, że jestem wampirem?

Burnett westchnął.

– Tego nie wiemy.

Ale Della wiedziała. Równie dobrze jak to, jak się nazywa. Ojciec uważał, że jest potworem. I wła-

śnie dlatego już jej nie kochał.



Della dotarła już prawie do domku, gdy tuż przed nią wylądował Chase.

Nie zdążyła otrzeć łzy.

– Przykro mi – powiedział i przyciągnął ją do siebie.

Pozwoliła mu na to.

Jego zapach otoczył ją, a ona poddała się i znów zaczęła płakać. Stała tak przez kilka długich sekund.

Obejmował ją. Opierała głowę na jego piersi. Serce jej pękało.

Nie wiedziała, co chciała mu powiedzieć.

Że go kocha.

Że nie zrobiła ze Steve’em nic złego.

Że jej ojciec wiedział, że jest potworem.

– Będzie dobrze – wyszeptał przy jej uchu.

Odsunęła się.

– Nie będzie. On wie, Chase. Mój tata wie. A w dokumentacji medycznej było napisane, że mój tata
powiedział, że zabił swoją siostrę. Czemu tak powiedział?

– Nie wiem. – Otarł łzy z jej policzków. – Dello, posłuchaj. Obiecuję, że to naprawię. Dobrze?

Spojrzała mu w oczy.

– Jak?

– Po prostu – odparł.

Zamrugała. W jego oczach i w jego głosie coś było.

– Co chcesz zrobić?

– Po prostu zaufaj mi. Zdołasz? – zapytał.

Akurat te słowa sprawiły, że musiała się dłużej zastanowić.

– Jeśli masz jakiś plan, to muszę o nim wiedzieć.

Stał tak, trzymając ręce na jej ramionach.

– Jeszcze tego nie ustaliłem, ale pracuję nad tym.



– Nad czym?

Opuścił ręce.

– Muszę zobaczyć się z Burnettem. – Odwrócił się.

– Nie. – Złapała go za ramię. – Wiesz o czymś. Czego mi nie mówisz? – Spojrzał w bok. – Nie kłam,
Chase. Co się dzieje?

– Nie skłamałem. Obiecałem, że nie będę kłamał. I nie skłamałem.

– Ale czegoś mi nie mówisz.

– Dello, muszę to rozgryźć. Daj mi jeszcze trochę czasu. Zrobię to, co trzeba.

– A co trzeba? – zapytała, pewna, że coś przed nią ukrywa. – Co planujesz?

– Planuję zrobić wszystko, co się tylko da, by uratować twojego ojca. Wierzę, że jest niewinny.

– Wiem, że jest niewinny – odparła Della.

Czuła, że Chase czegoś jej nie mówi. Miała gonitwę myśli.

– Czy Kirk coś ci powiedział? Czy on wie, gdzie jest Stone?

Kiedy Chase nie odpowiedział, zapytała:

– Rozmawiałeś o tym z Burnettem?

– Nie – westchnął.

– Wiesz, gdzie znajduje się teraz mój stryj, prawda?

– Nie. Dello, proszę, tylko…

– Tylko co? Zaufać ci? Prosisz, bym zaufała chłopakowi, który mnie ciągle okłamuje? Który mnie
dwa razy zostawił? Nie, trzy razy, bo znów mnie zostawiłeś.

– Burnett uważał, że to zbyt niebezpieczne, bym tu mieszkał.

– Więc czemu mi tego nie powiedziałeś? Czemu nie zadzwoniłeś albo nie napisałeś? Czemu nie napi-

sałeś do mnie wtedy, gdy pojechałeś na spotkanie z Kirkiem?

Kiedy nie odpowiedział, popatrzyła na niego.

– Muszę iść – powiedział. – Burnett czeka.



– Do cholery, czego mi nie mówisz, Chase?

Nachylił się i ją pocałował.

– Że cię kocham.

I odleciał.

Della stała, cierpiąc. Czy to możliwe, by kogoś kochać i mu nie ufać?

***

Chase wylądował na ganku biura. Usłyszał, że Burnett jest w gabinecie Holiday. Przeczesał palcami
włosy. Obejrzał się, by się upewnić, że Della za nim nie poleciała.

A potem znów spojrzał na drzwi biura. Bez względu na to, czy postępował słusznie, czy nie, musiał
to zrobić.

Wszedł i usłyszał, jak krzesło w gabinecie Holiday zgrzyta, jakby protestowało z powodu ciężaru
osoby, która na nim siedziała.

– Tutaj – odezwał się Burnett typowym, wkurzonym tonem.

Chase wszedł. Starszy wampir siedział z rękami skrzyżowanymi na piersi i z miną odpowiadającą
jego tonowi.

– Powinieneś był do mnie zadzwonić. Wszystko to mogło się naprawdę źle skończyć.

– Owszem, pewnie powinienem.

Chase usiadł. Krzesło pod nim jęknęło. Tak samo jak jego serce. Eddie go uratował. Uczył. Chronił.

Spojrzał na Burnetta.

– Coś się stało?

Chase poczuł gulę w gardle.

– Potrzebuję pomocy – powiedział.

– Z czym? – Burnett rozplótł ramiona i nachylił się, raczej zaciekawiony niż zły.

– Znalazłem się w złej sytuacji. – Chase przejechał ręką po twarzy.

– To znaczy?

Odwrócił wzrok, nie wiedząc, od czego zacząć. I wtedy zobaczył zdjęcie Holiday trzymającej
Hannah.



Usiadł prościej.

– Co… Co byś zrobił, gdyby ktoś zabił Holiday?
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D

ella o tym śniła. Była Bao Yu. Obudziła się i stwierdziła, że nie może dłużej spać. A potem zobaczyła
to na jawie.

Zobaczyła, jak z jej piersi wyciągają nóż. Jak krew spływa z ostrza. Jak jej ojciec spogląda na nią z
góry. Walczyła o ostatni oddech.

A potem umarła. A raczej jej ciotka umarła. I tak raz za razem.

I gdy przez to przechodziła, na moment przed utratą życia, czuła, że jej ciotka za każdym razem żałuje
czegoś innego. Ludzi, za którymi będzie tęsknić. Miłości, której już nigdy nie ofiaruje. Dziecka, które
oddała i któremu nigdy nie powie, że je kocha. Szansy, by naprawić wszystko to, co źle zrobiła.

Della poszła do szkoły z nadzieją, że to się skończy. I wyszła z lekcji fizyki, bo trwało dalej.

Wykończona fizycznie, psychicznie i emocjonalnie ruszyła do biura. Idąc tam krok za krokiem,
myślała tylko o słowach Burnetta. „Powiedział, że został zaatakowany przez potwora”. Czy jej ojciec
naprawdę podejrzewał, że Della jest wampirem?

Gdy weszła do gabinetu, Holiday uniosła głowę i jęknęła.

Najwyraźniej poczuła to samo, co czuła Della.

– Nie mam już siły. Naprawdę.

Holiday podbiegła do niej i objęła ją mocno.

– Trzymam cię. Trzymam.

Della wtuliła się w nią i zaczęła płakać. Nie obchodziło jej, czy wygląda na słabą. Ani czy jej łzy i
wszystko inne spływa na śliczny zielony sweter Holiday. Po prostu nic jej nie obchodziło.

A może obchodziło ją za bardzo?

Obchodziła ją Bao Yu. I tata. Przejmowała się tym, że… że uważał ją za potwora. Musiała to napra-

wić. Wszystko. Ale jak?

– Już dobrze. – Holiday głaskała ją po plecach.



Część bólu znikała pod jej dotykiem, ale nie wystarczająco dużo. Zwłaszcza że znów to zobaczyła. Ta
wizja. Znów była swoją ciotką, a z jej piersi wyciągano nóż.

Della wyplątała się z objęć Holiday i zacisnęła dłonie na oczach, pragnąc, by wizja zniknęła.

– Widziałam to dziś z pięćdziesiąt razy. I znów widzę. Czego ona ode mnie chce? Czy żebym powie-

działa, że jest winny? Nie powiem tego. Nigdy nie podniósł na nas ręki. On by tego nie zrobił. To nie
ma sensu. Czemu miałby ją zabijać? Skoro to ktoś inny przyszedł tam, by to zrobić? Czego ona chce?

– Nie wiem. – Holiday zaczęła głaskać Dellę po plecach. Dziewczyna otworzyła oczy.

– Czy ona mnie karze za to, że wciąż kocham tatę?

– Nie. Nie karze cię – odparła Holiday. – Ona też chce to zrozumieć i sądzi, że możesz jej pomóc.

– Ale jak? Co ja mogę zrobić? – I w tym momencie znalazła odpowiedź.

Sama myśl ją przerażała, ale tak należało postąpić. I tak prędzej czy później musiało do tego dojść.

– Wiem, co mogę zrobić – rzekła Della. – Porozmawiać z tatą. Musi wiedzieć, że tego nie zrobił.
Jeśli ona go usłyszy, to uwierzy.

Holiday zmarszczyła brwi.

– Dobra… Rozumiem, czemu sądzisz, że to pomoże, ale… – Zamilkła na chwilę. – Jak mu to
wszystko wyjaśnisz, nie mówiąc…

– Nie mówiąc prawdy? – dokończyła za nią Della. – Może nadeszła pora, by mu powiedzieć?

Holiday potrząsnęła głową.

– Biorąc pod uwagę proces i rozzłoszczonego ducha, nie jestem pewna, czy jest to najlepszy moment
na takie rozmowy.

– A czy kiedykolwiek będzie dobry moment na taką rozmowę?

– Na pewno będzie lepszy. Powiem ci coś. Może lepiej spróbuję sprawić, by odeszła? Czytałam o
tym.

Nie skrzywdzę jej. Tylko zablokuję.

– I myślisz, że to jej nie skrzywdzi?

Holiday nachmurzyła się, ale nie zaprzeczyła.

– Nie – powiedziała Della. Jej pomysł był lepszy.



Spojrzała przez ramię, na słońce wpadające przez okna. Promienie padały na zawieszone w
gabinecie kryształy i rozszczepiały się na różne kolory.

Nie było szans na to, by w środku dnia gdzieś polecieć.

Mogła zaczekać do wieczora, ale – cholera – nie była pewna, czy starczy jej odwagi. Poza tym
chciała z nim porozmawiać sam na sam, a nie przy matce.

O tej porze był w pracy. Idealne miejsce. Nie będzie mógł za bardzo wariować, skoro wokół będą
jego współpracownicy.

– A może chcesz herbatkę rumiankową? – zapytała Holiday.

Nie chciała herbaty, ale ledwie spojrzała na biurko Holiday, zmieniła zdanie.

– Herbata to doskonały pomysł – skłamała i do razu poczuła się winna.

Oczywiście, kłamstwo jest grzechem, za to kradzież samochodu to już ciężkie przestępstwo. Mimo to
złapała kluczyki do szkolnej srebrnej corolli i zanim Holiday zdążyła zapytać, czy chce cukru, już
przyci-

skała gaz do dechy.

***

Telefon Delli dzwonił. Na ekranie pojawił się numer Holiday. Della rozłączyła rozmowę, i to nie bez
powodu. Prowadzenie i rozmawianie przez telefon było niebezpieczne. O tak, zamierzała skorzystać
z tego wyjaśnienia.

Próbując walczyć ze zniecierpliwieniem, jechała, nie przekraczając prędkości. Wystarczyło, że
prowa-

dziła skradziony wóz. Nie potrzebowała do tego mandatu za nadmierną prędkość. Tym razem nie było
Chase’a, który by go przejął.

„Nie teraz. Nie teraz!”. Nie chciała teraz o nim myśleć. Jej serce nie mogło się już bardziej złamać.

Wciąż coś przed nią ukrywał. A jeśli o niej myślał, to czy nie mógł jej wysłać wiadomości?
Zadzwonić?

Owszem, mógł. Ale tego nie zrobił.

Godzinę później Della zaparkowała pod pracą ojca.

Nachyliła się i spojrzała na wieżowiec w północno-wschodnim Houston. Poczuła delikatny powiew
chłodnego powietrza. I wtedy uświadomiła sobie, że od kiedy wpadła na ten pomysł, przestały ją
nawie-



dzać wizje. Wyglądało na to, że jej ciotka jest zadowolona z tej decyzji.

Della wysiadła z samochodu, weszła do budynku i wybrała w windzie dziewiąte piętro. Migały
kolejne numery, a ona czuła chłód.

Przypomniała sobie ostrzeżenie Holiday o rozzłoszczonym duchu i o tym, że to nie jest najlepszy
moment na rozmowę.

– Żadnych latających pudełek! Niczym masz nie rzucać!

Otworzyły się drzwi windy.

Della weszła do biura swojego ojca.

Recepcjonistka, starsza kobieta, pół-Chinka imieniem Lucy, uniosła wzrok i uśmiechnęła się
sztucznie.

Kiedy rozpoznała Dellę, sztuczny uśmiech zamienił się w prawdziwy.

– No, no, panno Tsang. Rośniesz jak na drożdżach. Praktycznie jesteś już dorosła. Tylko pomyśl.

Owszem, najlepiej na temat kradzieży samochodów. Byłaby sądzona jako dorosła. Oczywiście
włama-

nie, którego dokonała poprzedniej nocy, też było dorosłym przestępstwem. Była prawdziwą krymina-

listką.

– Zdarza się. – Zmusiła się do uśmiechu. – Chciałabym zobaczyć się z ojcem. Mogę po prostu
przejść?

– Ruszyła w stronę drzwi.

Nie usłyszała charakterystycznego kliknięcia, które oznaczało, że zostały otwarte. Cofnęła się i spoj-

rzała na Lucy.

Kobieta potrząsnęła głową i zrobiła smutną minę.

– Ja… ja…

Czy jej tata powiedział, by jej nie wpuszczali? Bał się jej?

– Twojego taty nie ma.

– Wyszedł na obiad? – zapytała Della.

– Nie. On… nie bywa tu od dwóch tygodni. Powiedział, że musi się skupić na…



– Na procesie – dokończyła Della.

I tu pojawiał się problem. I to poważny. W poprzednim tygodniu była w domu, a ojciec codziennie
wychodził do pracy. Czy po prostu nie powiedział o tym mamie? Wstydził się, że nie daje sobie
rady?

Pewnie tak.

Della zmusiła się do kolejnego uśmiechu i szybko wróciła do skradzionego samochodu. Współczuła
ojcu. I całej swojej rodzinie.

Prawie zmieniła zdanie. Rozmawianie z nim o tym na pewno by go zabolało. Ale czy pragnienie
prawdy to coś złego?

I wtedy do niej dotarło. To Bao Yu potrzebowała prawdy. Della nie. Znała prawdę. Jej ojciec nie
zabił

swojej siostry.

Ale nie przyszła tu tylko po to. Mówił, że został zaatakowany przez potwora. Chodziło o to, by ją
zobaczył. I zrozumiał, że Della nie jest potworem, za którego ją uważa.

Westchnęła.

– Tato, gdzie jesteś? Gdzie się ukrywasz?

By się upewnić, czy jej tata już nie wyjawił, że nie chodzi do pracy, zadzwoniła do mamy.

Tym razem mama odebrała.

– Czemu nie jesteś w szkole?

– Mam przerwę. – I to długą. – Jest tata?

– Nie, jest w pracy. Czy coś się stało?

Owszem.

– Nie. Po prostu się stęskniłam. – Serce jej się ścisnęło, gdy uświadomiła sobie, jak prawdziwe są te
słowa. Tęskniła za nim od miesięcy. – Zadzwonię później.

Usłyszała, jak mama wypowiada jej imię.

– Później – obiecała.

Oparła głowę na kierownicy i starała się coś wymyślić. Gdzie jej tata spędzał całe dnie, udając, że
jest w pracy?



***

Chase i Burnett weszli do pustego domu ze znakiem o zajęciu zadłużonej nieruchomości przez bank.

Wzięli samochód Chase’a, ale Burnett się uparł, że będzie prowadził. Chase nie wiedział, czy starszy
wampir nie wierzył w jego umiejętności kierowcy, czy też po prostu podobało mu się sportowe auto.

Miał nadzieję, że to drugie.

To było już trzecie miejsce z listy Kirka, które odwiedzali, i wyglądało na to, że je także po prostu
wykreślą. Chase zaczął się martwić, że to wszystko były błędne tropy.

– Wiesz, nie rozumiem, czemu on miałby przebywać w którymś z tych miejsc, a do tego żyć i
pracować w domu.

– Sprawdziłem, że wszystkie adresy, które mi podałeś, to niedawno zakupione nieruchomości.

W dodatku na różne nazwiska, ale jednym z nich jest Don Williams, nazwisko, z którego korzystał we
Francji. Albo szykował to dla gangu, albo organizował sobie różne kryjówki.

Burnett nie obiecywał, że zignoruje informacje na temat Eddiego, które mógł mieć Stone, ale
przyrzekł, że osobiście go przesłucha i przekaże je dopiero wtedy, gdy sam je sprawdzi.

A ponieważ Burnett zadzwonił do Chase’a o piątej rano i powiedział, by spotkali się w biurze JBF,
Chase podejrzewał, że starszy wampir już kilka rzeczy sprawdził.

Weszli na ganek, unosząc głowy, by wyczuć zapachy i ustalić, czy ktoś jest w środku.

Chase nic nie wyczuł.

– Dokąd teraz? – zapytał Burnett, gdy wrócili do samochodu Chase’a.

Zanim Chase zdołał odpowiedzieć, zadzwonił telefon Burnetta.

– Cześć, skarbie – odezwał się starszy wampir.

Chase się odsunął, by nie przeszkadzać, ale zatrzymał się, bo Burnett rzucił hasło oznaczające
kłopoty.

– Kurde!

***

Della zaparkowała przed restauracją. Powietrze wypełniał zapach smażonego ryżu. To była ta sama
restauracja, którą kiedyś prowadzili jej dziadkowie. Górne piętro służyło teraz za skład, ale to
właśnie tam spędził pierwsze siedem lat swojego życia jej ojciec.



Chińska para, która kupiła to miejsce od jej dziadków, nadal prowadziła restaurację. A tata często ją
tutaj przyprowadzał. I kiedy jedli ostro-kwaśną zupę i smażony ryż, zawsze opowiadał o swojej
matce, ojcu i siostrze. Skąd miała wiedzieć, że nie wspominał o dwójce pozostałego rodzeństwa.

Owszem, jakoś nigdy nie mówił o tym, że miał także brata bliźniaka i drugą siostrę.

Opanowała gniew i nachyliła się, próbując dojrzeć przez szybę, kto jest przy stolikach. Siedział
samot-

nie, z tyłu. Trzymał gazetę, ale widziała jego profil i postawę. I to, jak charakterystycznie odstawały
mu włosy z tyłu głowy. Do oczu napłynęły jej łzy. Ukrywał się codziennie, by nie mówić mamie, że
nie może wytrzymać tego, że jego współpracownicy sądzą, iż jest winny. Zebrała się w sobie i
opanowała współ-

czucie, bo zaraz miała go jeszcze bardziej zdenerwować.

Ale nadeszła pora.

Dla Bao Yu. I dla Delli.

***

– O co chodzi? – zapytał Chase, gdy Burnett rozłączył się i ruszył do samochodu.

– O twoją dziewczynę – odparł Burnett.

– Moją… Dellę? – Nikt jej jeszcze tak nie nazwał i Chase’owi się to spodobało.

– Tak. Czy całujesz się z każdą dziewczyną, z którą prowadzisz dochodzenie?

– Nie. – Chase się uśmiechnął. – Tylko z nią.

A potem zauważył minę Burnetta.

– Czy coś się stało?

– Tak. Wzięła szkolny samochód i zamierza porozmawiać ze swoim ojcem.

– O morderstwie?

– Pewnie o wszystkim.

– To się musiało w końcu stać. Jest prawie pewna, że on wie, iż ona jest wampirem – powiedział

Chase.

Burnett potrząsnął głową.



– Owszem, najbardziej boi się tego, że on myśli, że ona jest potworem. Nie musi wiedzieć, że ma
rację.

Burnett wybrał jakiś numer.

– Della uciekła i próbuje spotkać się z ojcem. Widzisz go?

– Tak – odparł Shawn.

– Della ma srebrną corollę z dwa tysiące trzynastego. Nie pozwól, by się spotkali. Na wszelki wypa-

dek jadę do ciebie.

Burnett się rozłączył.

– Zobaczmy, czy nasza mała złośnica odbierze ode mnie telefon.

„Złośnica”, pomyślał Chase. Owszem, to pasowało do Delli.

Usłyszał, że włączyła się poczta głosowa.

– Dello, muszę z tobą porozmawiać. Natychmiast! – warknął Burnett. Spojrzał na Chase’a. – Myślisz,
że od ciebie odbierze?

Biorąc pod uwagę ich ostatnie rozmowy, Chase miał wątpliwości, ale mimo to sięgnął po komórkę.

I zostawił prawie taką samą wiadomość na poczcie głosowej.

Spojrzał Burnettowi w oczy.

– Co wiemy?

Burnett ruszył do samochodu.

– Wiem, że ojciec Delli to idiota. I wiem, że za Dellą łazi wkurzony duch.

– Co jeszcze? – zapytał Chase, pewny, że to nie wszystko.

Burnett spochmurniał.

– Kiedy zadzwoniłem do jej ojca, by powiedzieć, że Della musi wrócić do szkoły, poinformował
mnie, że nie życzy sobie, by wracała do jego domu. Nigdy. – Burnettt, sfrustrowany, otarł ręką twarz.
– A wczo-

raj wysłał anonimowego maila na policję, wskazując Dellę jako podejrzaną w sprawie o
morderstwo państwa Chi. Podał glinom nazwę szkoły.

– Kurde! – syknął Chase, a oczy mu zalśniły.



– Jeszcze się z nami nie skontaktowali – powiedział Burnett. – Ale jeśli nie skończymy szybko
sprawy państwa Chi, to się pojawią.

– Ktoś musi mu dać nauczkę! – zawołał Chase. – Zgłaszam się na ochotnika. Chodźmy. – Chase stanął

przy samochodzie. – Może ten drań naprawdę zabił swoją siostrę!

Burnett potrząsnął głową i otworzył samochód, ale nie wsiadł.

– Nie zrobił tego. Tamtej nocy wydarzyło się jednak coś, co sprawia, że ojciec Delli tak sądzi – wes-

tchnął i zamrugał, jakby sam też próbował opanować gniew. – Wierz mi, sprawdziłem każdy kamień i
listek, który znalazł się na drodze tego człowieka. Sprawdzałem wszędzie, z nadzieją, że znajdę jakiś
powód, by go stłuc na kwaśne jabłko!

– To, jak traktuje Dellę, nie wystarczy? – warknął Chase.

– Owszem, ale problem w tym, że to porządny człowiek. Jest dobrym mężem, a dopóki Della nie
została przemieniona, był praktycznie ojcem na medal. Myślisz, że czemu Della tak go kocha?

– A co z tym, jak traktuje ją teraz?

– Wiem. Też chętnie nauczyłbym go rozumu. Ale jedyne, co przychodzi mi do głowy, to to, że jej
prze-

miana przypomniała mu te wszystkie straszne przeżycia. Wcześniej albo o tym nie pamiętał, albo
uwie-

rzył, że to był tylko sen. A teraz się boi. I to nie o siebie, a o swoją rodzinę.

– No to zamiast tłuc go na kwaśne jabłko, porozmawiajmy z nim.

– Nie teraz – powiedział Burnett. – Musimy najpierw doprowadzić do końca procesu. Jego utrata
panowania nad sobą może zaszkodzić sprawie. A obaj wiemy, że jeśli zostanie skazany, to Della
sobie z tym nie poradzi.

***

Della podeszła do drzwi. Położyła rękę na klamce. „Kocham cię, tato. Muszę po prostu to zrozumieć.
I ty też”. Powtarzała sobie tę przemowę przez całą drogę. A teraz wzięła głęboki oddech i – 
wstrzymując go

– weszła do lokalu. Minęła stolik, przy którym jej tata zawsze odrabiał lekcje. Minęła dużego lwa, na
którego podobno wspinał się jako dziecko. Minęła też zdjęcie swoich dziadków, które nadal wisiało
na ścianie. W końcu usiadła naprzeciwko taty.

Zobaczyła, jak zaciska mocniej ręce na gazecie. I dopiero wtedy odetchnęła. I wtedy też uświadomiła



sobie swój błąd.

Poczuła zapach wampira.

– Witaj, Dello – odezwał się jej stryj.
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ella zamarła, gdy stryj opuścił gazetę. Jego oczy, twarz, wszystkie rysy były jakby zdjęte z jej ojca.
Przez głowę przeleciały jej wszystkie powody, dla których nie lubiła tego mężczyzny, ale serce
przypomniało jej, jak bardzo na początku pragnęła go poznać. Chciała mieć członka rodziny, który by
ją rozumiał, który nie patrzyłby na nią jak na potwora.

Nie mogła wykrztusić słowa.

Przyglądał jej się uważnie.

– Myślałaś, że jestem twoim ojcem, prawda?

Nie mogąc skłamać, i to dosłownie, tylko skinęła głową.

– Przepraszam, że cię zawiodłem. – Uśmiechnął się. – Masz ochotę na herbatę?

Potrząsnęła głową, próbując wymyślić, co powiedzieć. A wręcz: co powinna czuć!

– Czy twój ojciec tu przychodzi? – zapytał.

Skinęła głową.

– Wracają wspomnienia. – Rozejrzał się. – Niewiele się tu zmieniło. Przy tamtym stoliku
odrabialiśmy prace domowe. Wspinaliśmy się z twoim ojcem na tamtego lwa. Mama na nas
krzyczała i mówiła, że któ-

regoś dnia ten lew nas dopadnie. – Spojrzał na zdjęcie. – Wiesz, że to twoi dziadkowie?

Jego głos brzmiał tak samo jak głos jej ojca. Jeszcze bardziej ścisnęło ją w piersi.

– Czemu? – wykrztusiła w końcu. – Czemu nie przyszedłeś do mnie wcześniej? Czemu wysłałeś
Chase’a, a nie przyszedłeś sam? Czemu nie uratowałeś Chana? – Do oczu napłynęły jej łzy. – 
Dlaczego nie zgłosiłeś się do JBF, gdy mój ojciec został aresztowany za morderstwo? I dlaczego…
dlaczego zabra-

łeś Chase’a do kostnicy, by zobaczył swoich rodziców?

Starszy wampir spuścił wzrok.



– To wiele pytań.

Otarła łzę.

– Zasługuję na odpowiedzi.

Westchnął.

– Od czego zacząć? – Zamilkł na chwilę. – Nie przyszedłem do ciebie, bo miałaś związek z JBF.

A mam powody, by im nie ufać. – Znów zapatrzył się w herbatę. – Chciałem uratować Chana.

– Więc czemu tego nie zrobiłeś? – Della poczuła, że spada temperatura. Zignorowała to jednak, sku-

piona na rozmowie.

– Ostatnim razem, gdy próbowałem się z kimś związać, ta osoba nie przeżyła. Moja krew już nie
działa. Zrozum, że nie miałem prawa prosić Chase’a, by związał się z którymś z was. I tego nie
zrobiłem.

Należy się wiązać tylko z kimś, na kim ci zależy. Oddajesz swoje moce i część swojej duszy.

Della przypomniała sobie, jak Chase mówił jej o żonie Eddiego, ale pohamowała słowa współczucia
i czekała, aż stryj zacznie mówić dalej.

Wsypał do filiżanki saszetkę cukru. Po wierzchu pływały drobinki herbacianych listków. Łyżeczka
stuknęła o filiżankę.

– Poprosiłem Chase’a, by przygotował ciebie i Chana na przemianę bez transfuzji. Chase powiedział,
że Chan jest za słaby, nawet gdyby ktoś się z nim związał. To bolało Chase’a. Stwierdził, że ty jesteś
silna. Czuł, że możesz przetrwać. Ale zaintrygowałaś tego chłopca. – Jej stryj się uśmiechnął. – 
Opowia-

dał mi o twoich wyskokach. Słyszałem to w jego głosie. Wiedziałem, że to zrobi, zanim jeszcze on to
sobie uświadomił. – Uniósł filiżankę. – Jadąc do ciebie, stwierdził, że będziesz z nim walczyć.
Rozgryzł

cię.

Stryj znów zamilkł.

– Dobrze, jakie było następne pytanie? A tak. Kostnica? Tego pytania się nie spodziewałem. Ale cie-

szy mnie, bo to znaczy, że przestałaś walczyć z więzią.

– To się jeszcze okaże – odparła, myśląc o tym, że Chase znów się od niej odsunął.



– Dobrze. Jak to wyjaśnić? – Uniósł wzrok. – To nie był mój najlepszy pomysł. Ale ponieważ sam
musiałem zostawić rodzinę, nie mogłem pożegnać się z bliskimi, więc jemu dałem wybór.

Feng uniósł filiżankę i pociągnął łyk.

– Zadowolona? A teraz chciałbym usłyszeć o…

– Zapomniałeś o jednym.

Uniósł brew.

Kątem oka zauważyła, że Bao Yu siedzi przy stoliku. Tym samym, przy którym odrabiali lekcje. I
wpa-

truje się w nich. Tak po prostu. Była młoda i miała kilka książek. Czy rozpoznała Fenga?

Della przestała myśleć o ciotce i skupiła się na stryju.

– Nawet jeśli nie lubisz JBF, to czemu się nie zgłosiłeś, kiedy aresztowano mojego ojca za morder-

stwo? Wszystko poszłoby gładziej. Zamiast tracić czas na poszukiwania ciebie, szukalibyśmy
Stone’a.

– Powiedziałem Chase’owi, że jeśli mój brat zostałby skazany, to zgłoszę się na policję i przyznam
się do popełnienia tej zbrodni. Policji, nie JBF. Wymyśliłem już nawet, co zrobić, by wyglądało to
przekonu-

jąco.

Delli serce się ścisnęło.

– Miło by było, gdyby Chase mi o tym powiedział.

– Pewnie tego nie zrobił, bo przysiągł, że do tego nie dojdzie.

Della potrząsnęła głową. Nie miało znaczenia czemu. To była po prostu kolejna tajemnica, którą
przed nią ukrywał. Kolejne kłamstwo.

Spojrzała stryjowi w oczy.

– O czym Chase dowiedział się na spotkaniu z Kirkiem, czego nie chce mi powiedzieć?

Jej stryj wyprostował się na krześle.

– Na jakim spotkaniu z Kirkiem?

Della spojrzała na niego.



– On naprawdę z tobą nie rozmawiał? Nie wiesz? – Przynajmniej w tym jej nie okłamał.

– Czego?

– Douglas Stone to syn radnego Powella. Cała rada wie o tym od lat.

– Nie – powiedział Feng. – Nie zrobiliby… Kirk by tego nie…

Della zobaczyła, jak dociera do niego uczucie zdrady. Oczy mu zalśniły.

– Czemu miałabym kłamać? A co gorsza, mam wrażenie, że Kirk stara się do czegoś Chase’a
namówić.

I wcale mi się to nie podoba.

Stryj rzucił na stół pięciodolarowy banknot i poderwał się na równe nogi. Zrobił krok, po czym spoj-

rzał na nią.

– Idziesz?

– Dokąd?

– Chcesz odpowiedzi, czy nie?

***

Po prawie godzinnej jeździe Della przerwała milczenie i zapytała:

– Dokąd jedziemy?

Stryj prowadził złote malibu. Nic szpanerskiego, ale na pewno samochód był nowy. Milczał, co
trochę Dellę niepokoiło. Tak samo jak Bao Yu na tylnym siedzeniu.

Della rzuciła okiem na ciotkę. Wciąż była młodą dziewczynką i nadal milczała.

Dellę zaczęły swędzieć dłonie. Czy mama jej nie mówiła, by nie wsiadała do samochodów z obcymi
ludźmi? Ten facet może i był jej stryjem, ale był też obcy. Biorąc jednak pod uwagę to, że zdaniem
Chase'a jej stryj stracił większość mocy, pewnie zdołałaby go pokonać.

Ale zrobienie krzywdy mężczyźnie, który tak bardzo przypomina jej ojca, byłoby trudne. Oczywiście
to nie jego tak naprawdę się bała. Obawiała się tego, co zamierzał zrobić.

– Mówiłem. Po odpowiedzi. – Trzymał obie ręce na kierownicy i patrzył przed siebie.

Della zauważyła, że okno zaczyna zachodzić mgłą.

– Mógłbyś rozwinąć tę myśl?



W końcu spojrzał na nią, a ból w jego oczach świadczył o tym, że myślał o zdradzie swojego przyja-

ciela.

– Najpierw postanowiłem, że pojedziemy pogadać z Powellem. A potem uznałem, że moglibyśmy
odwiedzić mojego kumpla Kirka.

I tego właśnie się obawiała, spotkania z Kirkiem.

– Czemu po prostu nie zadzwonisz do Chase’a? Powie ci wszystko.

– Prosił, żeby do niego nie dzwonić i się z nim nie kontaktować. Nie chciał przed tobą kłamać.

Jak się z tym czuła? Chase z rozmysłem odciął się od kogoś, kto mógł pomóc w sprawie jej ojca.

Postanowiła się nad tym nie zastanawiać.

– A jeśli wyrażę zgodę na to, byś zadzwonił? Zadzwoń i powiedz, że jesteśmy razem, to nie będzie
musiał kłamać.

– Wolę dowiedzieć się wszystkiego. Podejrzewam, że mnie powiedzą więcej, niż powiedzieli
Chase’owi. – Nachylił się i włączył podgrzewanie szyby.

– Myślisz, że tak po prostu ci powiedzą? – Zobaczyła, jak z jej ust unosi się para i próbowała opano-

wać drżenie.

– Jeśli ich przekonam… – odparł.

– Dobra – powiedziała Della. – Będę szczera.

Wsunęła dłonie pod uda, by je rozgrzać.

– Chcę znać prawdę, ale w ciągu ostatnich dwudziestu czterech godzin dokonałam włamania i ukra-

dłam auto. Można też dodać napaść i pobicie, ale to nie byłam ja. Choć nikt w to nie uwierzy. W
każdym razie wyczerpałam limit swoich przestępstw. To znaczy, jeśli zrobię coś jeszcze, to na pewno
mnie wsa-

dzą. To taki rodzaj prawa Murphy’ego.

Spojrzał na nią poważnie. A potem się roześmiał.

I niech Bóg ma ją w swojej opiece, ale po raz pierwszy od tak dawna usłyszała śmiech swojego ojca
i sama też wybuchnęła śmiechem.

– Nie zrobiłaś tego wszystkiego, prawda? – zapytał, poważniejąc.



– Owszem, poniekąd zrobiłam. – Spojrzała na swoją ciotkę, a potem znów na Fenga.

Zmarszczył brwi.

– No dobra, nie martw się. Myślę, że uda nam się to załatwić tak, żeby cię nie aresztowali. A jeśli
nie, to powiem, że cię zmusiłem.

Nie była pewna, czy mówił serio, ale się zgodziła.

– Mogę cię o coś zapytać? – Przetarł ręką przednią szybę. – Kto, u licha, jedzie z nami na tylnym sie-

dzeniu?

***

– Chodź, dokończmy to, co zaczęliśmy – zwrócił się do Chase'a Burnett.

Chase odwrócił wzrok od budynku i spojrzał na starszego wampira. Było po piątej. Ojciec Delli
wró-

cił do domu. Z teczką w ręku, jakby przez cały dzień pracował, a nie siedział w kafejce.

– A jeśli pojawi się Della?

– Mój agent ją zatrzyma. I wysłałem kogoś, by penetrował ulice. My powinniśmy się zająć
poszukiwa-

niem Stone’a. I musimy jeszcze sprawdzić adres naszego posiadacza drogich tenisówek. Jeśli go zła-

piemy, to policja nie będzie mogła podejrzewać Delli o morderstwo.

– Skoro ten facet był w gangu, to może będzie ze Stone’em – zasugerował Chase.

– Inni, co do których jesteśmy prawie pewni, że uczestniczyli w morderstwie, zostali porzuceni.
Podej-

rzewam, że jego też zostawił. Myślę, że Stone miał ludzi wokół domu Delli i niektórzy z nich nie
wytrzy-

mali napięcia i popełnili morderstwa. Może właśnie dlatego ich zostawił. Stone nie chce teraz
skupiać na sobie uwagi.

– Dobra. – Chase widział w tym sens. – To może się rozdzielimy? Zdołamy więcej zrobić.

– To zbyt niebezpieczne. – Burnett ruszył do samochodu Chase’a.

– Nie jestem już jednym z twoich uczniów. Jestem agentem. – Poprawił marynarkę. – Gdybyś nie
zauważył garnituru.



– Myślisz, że wysłałbym początkującego agenta samego?

– Nie jestem początkującym agentem. Przez dwa lata pracowałem dla rady.

– Może, ale jakoś dziwnym trafem nie przysłali do nas twoich dokumentów. – Burnett zatrzymał się
przy samochodzie.

Chase się skrzywił.

– A mogę przynajmniej poprowadzić mój własny wóz?

– Nie – odparł Burnett. – Nie myślałeś, żeby go sprzedać?

– Nie. – Chase wsiadł na miejsce pasażera i zadzwonił do Delli. Znów włączyła się poczta głosowa.

Gdzie, u licha, podziewała się ta dziewczyna?

***

Della poczuła, że komórka znów jej wibruje w kieszeni. Kto tym razem? Nie sprawdziła. Dopóki nie
wiedziała, kto dzwonił, nie miała wyrzutów sumienia. Przynajmniej nie za dużo.

Holiday ją znienawidzi. Burnett stłucze na kwaśne jabłko. Kylie i Miranda przestaną się do niej
odzy-

wać… A Chase…

„Nie teraz”.

Della zapatrzyła się na niebo w różnych odcieniach czerwieni, fioletu i szarości. Nad horyzontem
widać było tylko malutki ogryzek pomarańczowej kuli. Ten widok przypominał jej kilka wypraw na
ryby z tatą. Nienawidziła łowienia ryb, ale spędzenie z nim całego dnia, siedzenie nad wodą i
rozmowa o wszystkim, od ryb do przyszłych narzeczonych, stanowiło jedne z jej najlepszych
wspomnień.

– Powiesz mi? Kto tam siedzi? – znów zapytał stryjek.

Della westchnęła.

– Mocno trzymasz kierownicę?

– Tak, a co? – Zauważyła, że mocniej zacisnął palce.

– Bo… widziałam, jak robiła z samochodami przedziwne rzeczy. – Della przełknęła i rzuciła okiem
na dziewczynkę na tylnym siedzeniu.

Zjawa wydawała się taka młoda i zupełnie niewinna. Żuła gumę i cieszyła się przejażdżką. To nie był



ten sam duch, który zniszczył archiwa szpitala. Czy to Feng, czy też widok rodzinnego domu tak na nią
wpłynął?

Znów spojrzała na stryja.

– Więc też czujesz duchy?

– Nie bardzo. Ale czuję temperaturę, a zrobiło się tu zimno jak w psiarni. Poza tym, przez cały czas
komuś się przyglądasz.

– To Bao Yu – powiedziała Della.

Zauważyła, że ramiona jej stryja opadły, jakby zwalił się na nie ciężar całego świata.

– Myślałem, że odeszła po tym, jak odnaleźliście z Chase’em jej córkę.

– Ona też potrzebuje odpowiedzi. – Della nagle uświadomiła sobie, że stryj może je znać.

– Powiedz jej, że bardzo mi przykro. To ja jestem za to odpowiedzialny. Zrobili to przeze mnie.
Odmó-

wiłem wykonania ich polecenia. Próbowałem pomóc, ale dotarłem na miejsce za późno.

Della znów spojrzała na swoją ciotkę. Była teraz starsza, ale nie miała na sobie zakrwawionej
koszuli.

Wyglądało na to, że przywdziewała ją, kiedy traciła nad sobą kontrolę.

On umarł. Jak może być żywy? – zapytała Bao Yu.

– Nie umarł. Mówiłam ci. Jest wampirem, tak jak ja. Jak Natasha.

Stryj spojrzał na Dellę, a potem w tylne lusterko.

– Widzisz ją?

– Tak – odpowiedziała Della. Zawahała się, ale uznała, że trzeba to w końcu wyjaśnić. – Uważa, że
zabił ją mój ojciec.

Bo zabił! Nawet się do tego przyznał! Kiedy go znalazłam w szpitalu. Powiedział to lekarzowi.

Della westchnęła.

– Według zapisków lekarza z przyjęcia mojego ojca do szpitala on przyznał się do winy.

Stryj potrząsnął głową.



– Nie. To sprawka Douglasa Stone’a.

– Widziałeś to? – Della spojrzała przez ramię. Zgodnie z jej przewidywaniami zjawa była znów w
zakrwawionej koszuli.

– Nie… Niezupełnie. Ale kiedy tam dotarłem, Chao leżał nieprzytomny na podłodze przy telefonie.

Usłyszałem kogoś w moim starym pokoju. Zobaczyłem… Stone stał nad nią. Miała w piersi nóż. Mój
nóż.

– W jego głosie słychać było smutek. – Wygoniłem go z pokoju.

– Czy mój ojciec cię widział? – zapytała Della.

Stryj skinął głową.

– Walczyliśmy w korytarzu. Zobaczyłem, jak Chao wbiegł do pokoju, w którym była Bao Yu.

Zrobił to. Pokazywałam ci!

Ten obraz znów stanął Delli przed oczami. Jej ciotka leżała na podłodze. Z piersi wystawał jej nóż.

Kiedy wyciągnęła rękę, dotknęła czyjejś dłoni na rękojeści. Ktoś wysunął nóż. Poczuła ból. Ogarnęło
ją odrętwienie. Ostatnie, co zobaczyła, to swojego brata trzymającego w ręku nóż. Z ostrza kapała
krew.

I w tym momencie Della coś sobie uświadomiła. We wszystkich wizjach, które pokazała jej Bao Yu,
Chao ani razu jej… nie ugodził.

– Wiem, co się stało. – Delli napłynęły łzy do oczu, gdy popatrzyła na swojego stryja, a następnie na
ciotkę. – Próbowałaś wyciągnąć nóż. On cię zobaczył i myślał, że ci pomaga. Ale wtedy umarłaś.
Myśla-

łaś, że cię zabił. On też tak myślał.

Samochód wpadł w poślizg. Feng próbował zapanować nad kierownicą. Ostatnie, co zobaczyła
Della, to zbliżające się do nich drzewo, a potem wszystko stało się białe. Takie białe.

Rozdział 44

C

hase patrzył, jak Burnett gasi silnik. Na małym parkingu stał jakiś tuzin przyczep kempingowych. Z
okien sączyło się złote światło. Burnett i Chase pociągnęli nosami, sprawdzając, czy w okolicy są
wilkołaki.

Burnett spojrzał na Chase’a.



Chase skinął głową.

– To on.

– Czujesz coś poza wilkołakiem?

– Ludzi. Możliwe, że to więcej niż jeden wilkołak. – Chase spojrzał na kartkę, którą podał mu
Burnett.

– Według tego jest pod numerem ósmym. To pewnie na tyłach.

Burnett sięgnął do klamki i w tym momencie zadzwoniła jego komórka.

– Tylko szybko – powiedział do telefonu, wysiadając.

– Znaleźliśmy samochód, ale bez Delli. – Chase usłyszał głos Shawna.

– Gdzie?

– Sprawdziliśmy wszystkie miejsca, w których w ciągu ostatnich kilku dni był ojciec Delli,
zakładając, że mogła go szukać. Samochód jest zaparkowany przed starą chińską restauracją w
Chinatown.

– Sprawdziliście okolicę? – Burnett zmarszczył brwi i spojrzał ponuro na Chase’a.

– Tak. Nie ma jej tu. Mamy zabrać samochód?

– Nie – odparł Burnett. – Wróci do niego. Zostawcie tam kogoś i… szukajcie dalej. Znajdźcie ją.

Rozłączył się.

Chase słyszał w głosie Burnetta niepokój, a sam martwił się dziesięć razy bardziej. Wiedział też, że
Burnett najbardziej się obawiał, że Stone w jakiś sposób zdoła dopaść Dellę. I ta myśl go przerażała.

Widział, co ten facet zrobił ze swoją własną dziewczyną. Wolał sobie nie wyobrażać, co mógł zrobić
komuś obcemu.

Minęli pierwsze pięć przyczep. Chase słyszał kręcących się w nich ludzi.

– Idź od frontu i zapukaj – powiedział Burnett. – Ja pójdę od tyłu i zatrzymam ich, gdyby próbowali
uciekać.

– Mógłbym iść od tyłu – zaproponował Chase.

Burnett zmarszczył brwi.

– Ja to zrobię. – A potem się rozejrzał. – Musimy to zrobić po cichu. Za dużo świadków. Rozumiesz?



Chase skinął głową i ruszył na frontowy ganek przyczepy numer osiem, a Burnett poszedł na tył.

Młody wampir wszedł na ganek i na moment przed tym, jak miał zapukać, usłyszał charakterystyczny
szczęk przeładowywanej śrutówki.

Drgnął. Ale nie dość szybko.

***

Della odepchnęła poduszkę powietrzną z twarzy i spojrzała na stryja. Robił to samo. Poczuła krew,
zanim zauważyła, że ścieka z jego łuku brwiowego.

– Wszystko w porządku?

– Tak. Samochód oszalał. – Dotknął brwi. – Lekkie stłuczenie. A ty?

– W porządku. – Dopiero po tym stwierdzeniu Della zaczęła poruszać rękami i nogami. Nic jej nie
bolało.

Silnik zakasłał i zgasł. Della spojrzała z niepokojem na tylne siedzenie i poczuła się jak idiotka, bo
przecież jej ciotka i tak już nie żyła. A poza tym jej tam nie było.

Stryj wysiadł z samochodu. Della poszła za jego przykładem. A raczej zrobiłaby to, gdyby drzwi dały
się otworzyć. Pchnęła je i w ciemnościach rozległ się zgrzyt metalu.

Wysiedli.

Feng spojrzał na samochód.

– Ostrzegałam – powiedziała Della.

Skinął głową.

– I tak nie lubiłem tego auta. – A potem spojrzał na niebo. – Zostało nam jeszcze ładnych kilka
kilome-

trów.

Zmierzył ją wzrokiem.

– Na pewno nic ci nie jest?

– Na pewno – odparła.

– Więc możesz lecieć?

Skinęła głową.



***

Chase rzucił się do tyłu i wylądował na nogach. Poczuł ból w ramieniu, gdzie drasnęła go jedna
śrucina.

Gdyby się nie odsunął, byłoby już po nim. Warknął i poczuł zapach własnej krwi.

Wkurzony, wskoczył z powrotem na ganek. Pchnął to, co zostało z drzwi, z nadzieją, że to nie była
dubeltówka. Zamierzał ostro skopać komuś tyłek.

Ale się spóźnił. Burnett powalił dwóch facetów i zakuł ich w kajdanki JBF. Chase zobaczył tylne
drzwi przyczepy na podłodze.

Na widok Chase’a w oczach Burnetta pojawiła się ulga. A potem mężczyzna się skrzywił.

– Trafili cię!

– Tylko drasnęli. – Podszedł i podniósł śrutówkę. Adrenalina nadal krążyła mu w żyłach, ramię go
bolało i z trudem opanował chęć skopania dwóch półwilkołaków, którzy leżeli twarzą w dół na
popla-

mionej wykładzinie.

A potem zauważył, co jeden z nich miał na nogach.

– Ładne buty – powiedział Chase.

– Bardzo ładne. – Burnett wyciągnął z kieszeni komórkę i wybrał numer. – Potrzebujemy samochodu
na dwóch aresztantów.

***

Wylądowali w lasku nieopodal płotu. Stryj zrobił krok, a potem się zatrzymał. Della nie była pewna,
gdzie są, ale okolica wyglądała na elegancką. Minęli kilka bardzo ładnych posiadłości. Z domami
wiel-

kimi jak pałace.

– Widzisz ten dom? – zapytał stryj.

Della wyjrzała przez metalowe sztachety. Widziała go, ale był jakieś trzysta metrów od nich.

– Tak.

– Jak szybko możesz tam dotrzeć i wyważyć drzwi?

Della spojrzała na niego.



– Kolejne włamanie?

– Nie sądzę, aby wzywał policję.

Zawahała się.

– A nie lepiej zapukać i zapytać, czy mogę wejść? Umiem być przekonująca.

Zmarszczył brwi.

– Nie, bo gdy tylko któreś z nas znajdzie się odrobinę bliżej tego domu, włączy się alarm i wszystkie
okna i drzwi zostaną zabarykadowane metalowymi płytami pod prądem.

– Och. – Sposępniała i popatrzyła na dom.

– Potrzeba trzydziestu sekund, by płyty opadły i zostały podłączone do prądu. Swego czasu
potrafiłem dolecieć do niego w piętnaście – mówił dalej Fang. – Dasz radę?

Della westchnęła.

– Może. Czyj to dom? – Pociągnęła nosem, ale była zbyt daleko, by coś wyczuć.

– Powella.

Przygryzła wargę.

– Myślisz, że jest tam Stone?

– Nie wiem. Ale założę się o swoje kły, że Powell wie, gdzie jest jego syn.

Myśl o dopadnięciu Stone’a i powstrzymaniu procesu jeszcze przed rozpoczęciem sprawiła, że Della
postanowiła zapomnieć o prawie Murphy’ego.

– On jest stary, prawda? – zapytała Della.

– Tak.

Popatrzyła na Fenga i przechyliła głowę, by wsłuchać się w bicie jego serca.

– Nie zabijesz go?

– Nie. Obiecuję.

Della skinęła głową.

– W takim razie jestem gotowa.

***



– Równie dobrze możesz się przyznać – warknął Chase do bosonogiego wyrzutka, który siedział w
sali przesłuchań. – Mamy cię. Wpadłeś.

– Nic na mnie nie macie – odparł wilkołak.

– Naprawdę? – Chase czuł, jak kły mu się wysuwają, gdy wyciągał z teczki zdjęcie. – Wiesz, co to
jest? To zdjęcie odcisku podeszwy, ty idioto. I wiesz co? Do jutra nasi ludzie dopasują je do twojego
buta i leżysz.

– Nie tylko ja noszę takie buty! – zawołał półwilkołak.

Otworzyły się drzwi do sali. Burnett skinął na Chase’a.

Chase wyszedł i zatrzasnął drzwi.

– Co? – Frustracja i niepokój o Dellę sprawiły, że cały był spięty. – Znaleźliście ją?

– Nie, ale walczysz z nim od pół godziny. Nie będzie mówił. A jak sam stwierdziłeś, jutro dopasują
odcisk buta i będą dowody. Nie trać na niego więcej energii.

Chase’a denerwowało nie tyle to, że Burnett ma rację, ile fakt, że on sam się mylił.

– Dobra, sprawdźmy dwa ostatnie adresy i znajdźmy Stone’a.

Burnett potrząsnął głową.

– Nie spałem od trzydziestu ośmiu godzin, a założę się, że ty nie spałeś od czterdziestu ośmiu.

– I nie zamierzam zasnąć, dopóki nie ustalimy, gdzie jest Della – odparł Chase.

– Ja też – powiedział Burnett. – Ale obaj musimy się napić trochę krwi i przynajmniej spróbować się
zrelaksować, bo inaczej istnieje ryzyko, że to schrzanimy. Wysłałem już ludzi pod te dwa adresy. W
tej chwili oba są puste. Agenci ich pilnują i jeśli ktoś się tam pokaże, natychmiast dadzą mi znać.

– Ale…

– Żadnych ale – rzekł Burnett. – Wykonaliśmy dziś kawał dobrej roboty. A jutro, kiedy będziemy
mieli dowody, oznaczę sprawę państwa Chi jako rozwiązaną. Della się nie dowie, że ojciec zgłosił
ją na poli-

cję.

***

Della zaczęła się cofać.

– Czekaj – zawołał stryj. – Jeśli metalowa płyta opadnie, zawróć. Rozumiesz?



Della skinęła głową.

– Pewnie by cię nie zabiła, ale bolałoby jak cholera. A jeśli oddam cię Chase’owi choćby z zadrapa-

niem, to urwie mi głowę.

– Nikomu nie będziesz mnie oddawał – odparła Della.

– Nie chodziło mi… Przepraszam – powiedział.

– Do roboty.

Cofnęła się o kilka kroków, by mieć rozbieg. Usłyszała alarm, gdy tylko minęła bramę. Wiatr
wwiewał

jej włosy do oczu. Gdy zbliżyła się do ganku, usłyszała stukot, jakby coś się obsuwało.

Przyspieszyła i z całej siły uderzyła ramieniem w drzwi. Bolało jak cholera, ale pękły. Wylądowała
na boku we wnętrzu domu.

Stukot ustał. Usłyszała, jak stryj ląduje na ganku i wbiega do środka.

Poderwała się na równe nogi i wtedy to poczuła.

Nie śmierdziało tak strasznie jak w domu dziewczyny Stone’a, ale niewiele mniej. Zasłoniła ręką
nos.

– No to nie musisz się już martwić, że go zabiję – powiedział stryj.

Della się odwróciła i w korytarzu na podłodze zobaczyła staruszka, którego widziała podczas jedy-

nego spotkania z Radą Wampirów. Biorąc pod uwagę jego wiek, można by sądzić, że zmarł śmiercią
naturalną. Ale w nożu wystającym z pleców nie ma nic naturalnego.

– Jaki to adres? – zapytała, odwracając głowę.

– A co?

Wyciągnęła komórkę.

– Bo dzwonię do Burnetta.

Rozdział 45

W

kurzony Chase wybiegł z biura. Usiadł za kierownicą i nie zdążył jeszcze zatrzasnąć drzwiczek, gdy
przy samochodzie pojawił się Burnett.



– Lecimy – zawołał.

– Co? – Chase wysiadł.

– Della – powiedział Burnett. – Jest na miejscu zbrodni.

– Stone? – zapytał Chase, zatrzaskując drzwiczki i chowając kluczyki.

– Nie, Logan Powell. – Burnett gdzieś zadzwonił i wydał rozkaz.

– Co? Jak Della spotkała się z Powellem? – zapytał Chase.

– Nie wiem. Streszczała się. – Burnett wzbił się w powietrze.

Chase ruszył tuż za nim.

Dziesięć minut później Chase i Burnett wylądowali przed dużym dwupiętrowym domem.

– Czy on należy do Powella? – zapytał Burnett.

– Nie wiem – odparł Chase. – Nigdy tu nie byłem.

I za nic nie mógł zrozumieć, jak dostała się tutaj Della.

Kiedy się zbliżył, zobaczył ją siedzącą na skraju ganku. Mięsień w jego piersi, serce, rozluźnił się po
raz pierwszy od chwili, gdy dowiedział się o jej zniknięciu.

Poczuł woń śmierci. Kiedy się zbliżył, dotarł do niego również zapach Delli. A potem jeszcze jeden,
delikatna woń wampira, którego już tu nie było, ale to wyjaśniało, jak Della się tu dostała.

Eddie.

– Co się stało? – zapytał Burnett, gdy się do niej zbliżyli.

Della wstała.

– Nie wiem, dopiero go znalazłam.

Chase podszedł bliżej, chcąc ją przytulić, ale jej wściekłe spojrzenie go powstrzymało. Czekał, aż
wspomni o Eddiem, ale tego nie zrobiła.

– Kto był z tobą? Burnett znów uniósł głowę i pociągnął nosem.

Della spojrzała na Chase’a. Ten skinął głową.

– Mój stryj.

Burnett potrząsnął głową i popatrzył na Chase’a.



– Wiedziałeś, że była z nim?

– Nie – powiedzieli w tym samym momencie Chase i Della.

– Znalazłam Fenga, gdy szukałam ojca.

– Ale czemu cię tu przyprowadził? – zapytał Burnett.

– Powiedziałam mu, że Stone jest synem Powella. Uznał, że Powell może nam powiedzieć, gdzie jest
Stone.

Burnett spojrzał na drzwi.

– Czy drzwi były wyważone, gdy tu przybyłaś?

– Nie, to moja sprawka.

Burnett potrząsnął głową i westchnął przeciągle.

– Dotykałaś czegoś jeszcze?

Potrząsnęła głową.

– Dobra. Wracaj do szkoły.

– Ale…

– Nawet nie próbuj się ze mną kłócić! – syknął Burnett. – Wiesz, jak bardzo się o ciebie
martwiliśmy?

Wracaj do szkoły. Prosto do szkoły!

– Samochód…

– Mówiłem, że masz wracać do szkoły!

– Jest na Peach Street i…

– Wiem, gdzie jest! – Przeczesał palcami włosy. – Za moment pojawią się tu kolejni agenci. Jeśli
chcesz pracować dla JBF, to lepiej, żeby cię tu nie znaleźli.

Chase zauważył, jak Della kiwa głową. Zobaczył też łzy w jej oczach. Postąpił krok w jej stronę.

Odleciała.

– Musiałeś być wobec niej taki ostry? – warknął.

Burnett zignorował go i wbiegł do domu. Chase poszedł za nim. Zatrzymał się na widok ciała



radnego Powella. Chase nie był z nim zaprzyjaźniony, ale widok jego zwłok sprawił, że coś ścisnęło
go za gardło.

Burnett rzucił na niego okiem.

– Musimy zamaskować zapach Delli. Idź do kuchni, znajdź jakieś przyprawy, cokolwiek o silnym
zapa-

chu, dodaj wody i zagotuj. A potem zetrzyj odciski palców i wszystko sprzątnij. Szybko.

***

Czterdzieści minut później Della wylądowała na parkingu szkoły. I chociaż miło było trafić do domu,
to w tym momencie wolałaby być gdzie indziej. Wiedziała co, a raczej kto na nią czekał.

Przyzwyczaiła się już do potyczek z Burnettem. Ale Holiday to co innego. Burnett się wkurzał. A z
tym Della sobie radziła. Natomiast Holiday była głównie zawiedziona. To było trudniejsze.

Wiatr musnął jej twarz. Zawahała się, zamykając oczy. Serce ją bolało, w głowie kłębiły się myśli.

A potem, wiedząc, że przed tym nie ucieknie, weszła przez bramę. Ciche piknięcie alarmu
obwieściło jej powrót.

Usłyszała zgrzyt jednego z białych foteli bujanych na ganku. W ciemnościach widziała sylwetkę
niewy-

sokiej kobiety.

Della nie wiedziała, co powiedzieć. Nie żałowała tego, co zrobiła. Nawet biorąc pod uwagę
wszystko, co się wydarzyło, spotkanie ze stryjem było… dobre.

Holiday wstała.

Della weszła na ganek. Rudowłosa elfka zmarszczyła brwi, a to rzadko jej się zdarzało.

– Przepraszam, że cię zdenerwowałam – powiedziała Della. – Wiem, że się niepokoiłaś. Ale
musiałam pojechać. I… z autem wszystko w porządku.

– Nie obchodzi mnie żaden cholerny samochód! – syknęła Holiday, a potem ją objęła. – Nie robi się
takich rzeczy ludziom, którzy cię kochają!

Della na chwilę oparła głowę na jej ramieniu.

– Wiem już, co się stało – powiedziała Della.

– Co takiego?



Della skinęła głową.

– Gdy zginęła Bao Yu. Mój tata jej nie zabił. Nie celowo. Chciał jej pomóc. Znalazł ją, gdy
próbowała wyciągnąć nóż wbity w swoją pierś. Chciał jej pomóc. Zrobił to dla niej. I była to
ostatnia rzecz, którą zapamiętała.

Holiday westchnęła.

– Czy ona o tym wie?

– Tak sądzę. Nie wiem, czy już w to wierzy.

– Jeśli naprawdę tak było, to powinna to teraz zrozumieć.

Holiday cofnęła się i spojrzała na Dellę.

– Jesteś wykończona. Jadłaś coś dzisiaj?

Della potrząsnęła głową.

– Masz w domku w lodówce trochę krwi?

Della skinęła głową.

– To leć ją wypić i się prześpij. Kylie i Miranda bardzo się o ciebie martwią. Ale nie pozwól, by
trzy-

mały cię do późna. Burnett powiedział, że rano z tobą porozmawia.

Ledwie Della zeszła z ganku, gdy na parking podjechały dwa samochody. Jednym z nich był radiowóz
na sygnale.

***

Zbliżała się dziesiąta. Po domu kręciło się co najmniej sześciu agentów. Chase trzymał gębę na
kłódkę i całe gadanie zostawił Burnettowi. Kiedy jeden z agentów zapytał, jak odkryli miejsce
zbrodni, starszy wampir odpowiedział, że umieści to w swoim raporcie. Teraz należało zebrać
wszystkie dowody.

Na szczęście nikt nie podawał w wątpliwość rozkazów Burnetta. Chase nadal nie wiedział, jak
Burnett zamierza to wyjaśnić.

Dotychczas w domu nie znaleziono niczego, co by wskazywało, że Powell należał do Rady
Wampirów.

Ponieważ jednak Burnett znał imię i nazwisko Powella, to pewnie ktoś z JBF szybko policzy, ile jest
dwa dodać dwa.



Chase pomagał dwóm agentom przeglądać biurko na zapleczu kuchni. Miał na sobie rękawiczki. Zna-

lazł notes. Kiedy go przeglądał, natrafił na stare adresy Eddiego. Nie chcąc, by się nim interesowali,
już miał wyrwać stronę, ale się powstrzymał i zapakował notes do torebki jako dowód. Nawet gdyby
tam pojechali, to i tak nic nie znajdą.

Agent odpowiedzialny za usunięcie ciała stwierdził, że zbrodnię popełniono mniej więcej
siedemdzie-

siąt dwie godziny wcześniej. A to oznaczało, że Powell zginął najprawdopodobniej tego samego
dnia, w którym widział go Chase. Fakt, że najpewniej zginął z ręki własnego syna, sprawiał, że
Chase współ-

czuł mu trochę bardziej. Czy Stone wiedział, że staruszek go wsypał?

– Chase? – Burnett zawołał z drugiego pokoju.

Chase poszedł do niego, a gdy zobaczył wyraz twarzy przełożonego, wiedział, że stało się coś
jeszcze.

Burnett właśnie zakończył rozmowę. Odwrócił się do Trishy.

– Musimy zająć się czymś gdzie indziej. Przejmiesz to?

– Jasne.

Kiedy wyszli z domu, Burnett wyszeptał:

– Gliny są w szkole i przesłuchują Dellę.

Chase’a ogarnęła wściekłość. Jeśli ona się dowie, że wsypał ją ojciec, złamie jej to serce. A to
mogło oznaczać, że Chase złamie coś jej ojcu. Najchętniej kark.

***

Holiday wysłała Dellę do jednej z sal konferencyjnych w biurze szkoły i nakazała jej się stamtąd nie
ruszać. A potem poszła na parking porozmawiać z policją.

Parking był na tyle daleko, że Della nie słyszała tej rozmowy. Zastanawiała się, czy nie wyjść, ale się
pohamowała, bo przecież już raz dziś nabroiła.

Chwilę później na zewnątrz rozległy się kroki. A Dellę naszła szalona myśl. Czyżby pojawili się tu z
jej powodu?

Weszło dwóch gliniarzy i usiadło po drugiej stronie stołu. Holiday zajęła miejsce obok niej. Jeden z
nich musiał być detektywem, bo był w garniturze, a drugi miał mundur.



– Panno Tsang. – Detektyw przedstawił siebie i drugiego oficera.

– Tak. – Della odetchnęła głęboko, a serce waliło jej jak wściekłe. Zastanawiała się, czy chodzi o
włamanie do szpitala. A potem przyszło jej do głowy coś innego. Może Holiday zadzwoniła po nich,
kiedy zniknęła z samochodem? Ale nie, elfka by tego nie zrobiła.

– Jesteśmy tu w sprawie państwa Chi. Wiesz, co się z nimi stało? – zapytał mężczyzna w garniturze.

Holiday położyła dłoń na ręku Delli, uspokajając ją trochę. Della nie chciała jednak spokoju. Chciała
zrozumieć. Schowała dłoń pod stół.

– Owszem, wiem. – Spojrzała na Holiday, a potem znów na policjantów. – Czemu mnie o to pytacie?

– Nachyliła się do przodu.

Potężny, ciemnowłosy policjant uśmiechnął się do niej złośliwie. Nie był piękny, a ta mina tylko
pogarszała sprawę.

– Chyba nie rozumiesz, co się dzieje – powiedział. – Nie przyszliśmy tu po to, byś zadawała pytania.

To my zadajemy pytania. I możesz być grzeczna i ładnie na nie odpowiadać albo zabierzemy cię ze
sobą.

Byłaś kiedyś w więzieniu, panno Tsang? To nie jest miłe miejsce.

Delli zaparło dech.

– Po prostu im odpowiadaj – powiedziała spokojnie Holiday, ale Della widziała w jej oczach
wście-

kłość. Tym razem nie było w nich również niepokoju czy miłości. Czysta furia. I nie była skierowana
na Dellę.

Della przypominała sobie, że Holiday zadzwoniła do Burnetta, nim policjanci zdążyli wysiąść z
samo-

chodów. Rozmowa była krótka.

– Policja przyjechała. – Zupełnie jakby się jej spodziewali.

– Znałaś pana i panią Chi, prawda? – zapytał detektyw.

– Tak – odparła Della. – Byli moimi sąsiadami i czasami opiekowałam się ich kotem.

– A gdzie byłaś w piątkowy wieczór?

Delli zabrakło tchu.



– Myślicie… myślicie…?

– Po prostu odpowiadaj na pytania, panno Tsang – warknął brzydki policjant.

– Byłam poza domem… z przyjaciółką. Widziałam panią Chi w restauracji.

– Jakiej restauracji?

Della już miała odpowiedzieć, gdy usłyszała, jak coś uderzyło głośno w ganek. Otworzyły się drzwi i
poczuła zapach Burnetta. Wpadł do sali, trzymając odznakę.

– Witam. Jestem Burnett James, współwłaściciel Akademii Wodospadów Cienia. I jestem z
Federalnej Jednostki Badawczej. Niedawno przydzielono mi sprawę Chi i dziś w nocy ująłem
zabójców.

Paskudny policjant wstał.

– Skąd pan jest?

– JBF – powiedział detektyw. – To jakaś odnoga FBI. – Spojrzał znów na Burnetta. – Nie
wiedziałem, że przeniesiono tę sprawę.

– Nie przeniesiono. – Burnett spojrzał na Dellę, zupełnie jakby sprawdzał, czy wszystko w porządku.

– Zostaliśmy poproszeni o pomoc. Jedna z moich uczennic – wskazał Dellę – przyjaźniła się z
ofiarami.

– Nie wiemy nic na temat złapania zabójców – powiedział umundurowany policjant.

– Dopadliśmy ich wieczorem, jeszcze nie zdążyłem zająć się papierkową robotą. Pozwólcie, że was
odprowadzę. – Sądząc z jego tonu, to nie była propozycja.

Burnett wskazał drzwi.

– Chwileczkę! – zawołała Della.

Wszyscy na nią spojrzeli.

– Czemu uważaliście, że ja…?

– Niech już idą. – Holiday położyła rękę na ramieniu Delli.

– Nie – odparła wampirzyca. – Kto… Kto powiedział, że jestem w to zamieszana?

– Ktoś wskazał cię jako podejrzaną – powiedział detektyw.

Nagle wszystko stało się jasne. I to bardzo bolało.



– Mój tata? – zapytała. – Powiedział, że ja to zrobiłam, prawda?

Do oczu napłynęły jej łzy. Przypomniała sobie, jak patrzył na nią, gdy odjeżdżała.

– Czemu twój tata miałby to zrobić? – zapytał tłusty policjant.

– Bo uważa, że jestem potworem. – Della spojrzała na Holiday i przypomniała sobie jej rozmowę z
Burnettem.

– Wiedzieliście, prawda? Wiedzieliście, że powiedział glinom, że to zrobiłam!

Della wypadła z sali, nim ktokolwiek zdążył zobaczyć jej łzy. Nie chciała, by widzieli, jak pęka jej
serce.

Biegła. Jej stopy uderzały o twardą, zimną ziemię. Nagle dotarła do niej cała absurdalność tej
sytuacji.

Ona próbowała oczyścić swojego ojca z zarzutu morderstwa, a on próbował doprowadzić do jej
skaza-

nia. Może tak było sprawiedliwie. To przez nią został aresztowany.

Musiała się zatrzymać i złapać oddech, gdy uświadomiła sobie, że jej ojciec naprawdę sądził, że
kogoś zabiła. Chociaż wszystkie dowody wskazywały na niego, ona nigdy nie uwierzyła, że byłby
zdolny do takiej zbrodni. Co zrobiła, że tak bardzo ją znienawidził?

Miała gotową odpowiedź. Była potworem.

Była tuż przy ganku, gdy ujrzała stojącą w oknie Kylie z telefonem przy uchu. Pewnie dzwoniła do
niej Holiday.

Della nie chciała, by ktokolwiek ją teraz pocieszał. I tak nic by to nie dało.

– Dello! – usłyszała swoje imię.

Rozpoznawszy głos, odwróciła się i spojrzała na Chase’a.

– Idź sobie. Idź! Nie chcę cię widzieć. Nikogo nie chcę widzieć!

– Cierpisz – powiedział. – Wiem. Chcę po prostu usiąść z tobą. Przytulić.

– Nie chcę, żebyś ze mną siedział. Nie chcę, żebyś kiedykolwiek więcej mnie przytulał. Stryj mi
powiedział. Wiedziałeś, że był gotów się zgłosić, by nie wsadzono mojego taty do więzienia. Czemu
mi o tym nie powiedziałeś?

Przejechał ręką po karku i spojrzał na nią z poczuciem winy.



– Bo nie zamierzałem do tego dopuścić. On nie zabił swojej siostry.

– Mój tata też nie! – Przyznanie tego głośno sprawiło, że tylko jeszcze bardziej zabolało ją to, co zro-

bił. Potrząsnęła głową. – I rozmyślnie zakazałeś mu kontaktować się ze sobą. Bo wiedziałeś, że jeśli
zadzwoni, to skłamiesz. Skłamiesz, tak jak zawsze przede mną kłamiesz! I to, co powiedział ci Kirk,
też przede mną ukrywasz.

Chase potrząsnął głową.

– Dello?

– Nie! – krzyknęła i rzuciła się do przodu, przewracając go na ziemię. – Odejdź! Doskonale ci to
wychodzi, więc zrób to znowu. I tym razem nie wracaj.

– Nie mówisz poważnie – powiedział, ale się nie podniósł. – Jesteś po prostu zdenerwowana.

Potrząsnęła głową, a potem stanęła nad nim.

– Posłuchaj mojego serca, Chase. Usłysz prawdę. – Otarła łzy. – Powiedziałeś, że to ja mam
zadecydo-

wać, czy więź istnieje. Podjęłam decyzję, Chase. To koniec. Zostaw mnie w spokoju!

Wbiegła po schodach, minęła Kylie, która stała w drzwiach, i wpadła do swojego pokoju.

Rozdział 46

C

hase wstał. Słowa Delii smagnęły go niczym bicz. Najbardziej jednak czuł jej ból. Ruszył w stronę
ganku, ale drogę zagrodziła mu Kylie.

– Myślę, że będzie lepiej, jeśli na razie zostawisz ją samą.

Przejechał ręką po twarzy.

– Jest zdenerwowana – powiedziała Kylie i dotknęła jego ramienia.

Zamieniła się w elfkę. Czuł, że próbuje go pocieszyć.

Potrząsnął głową i musiał przełknąć, by pohamować łzy.

– Nie kłamała, gdy powiedziała… – Kurczę, to bolało.

Kylie podeszła bliżej.

– Czasami, gdy serce pęka z bólu, nie wie, czego chce, i nie potrafi odróżnić prawdy od kłamstwa.



Daj jej trochę czasu.

– Czas. – Odwrócił się i odszedł.

Nadbiegła Holiday.

– Wszystko z nią w porządku?

– Nie – odparł Chase. – Zupełnie nie w porządku. Ktoś powinien z nią być, ale na pewno nie życzy
sobie, żebym to był ja.

Chase podskoczył do biura, by zobaczyć się z Burnettem.

– Czy teraz mogę zabić jej ojca?

Burnett się skrzywił.

– Idź do domu i się prześpij. Zadzwonię do ciebie, jeśli ktoś się pojawi w którymś z domów należą-

cych do Stone’a. Jeśli nie zadzwonię, przyjadę po ciebie o szóstej.

Chase nie pamiętał nawet, że gdzieś zostawił samochód.

Kurde, nie dbał o to.

– Czuję, że powinienem coś robić.

– Idź odpocząć, żebyś później mógł działać.

Chase skierował się do wyjścia.

– Poczekaj – zawołał za nim Burnett.

Odwrócił się.

– Czy masz jakiś sposób, by skontaktować się z Eddiem? – zapytał Burnett.

– Mógłbym zadzwonić do Kirka. A co? Chcesz aresztować Eddiego? – „To dopiero byłoby
zakończe-

nie sprawy”, pomyślał Chase.

Burnett potrząsnął głową.

– Nie. Nie pozwolę, aby cokolwiek, co powie Stone, mogło mu zaszkodzić. Ale chciałbym z nim
porozmawiać. Nie proszę, byś podał mi jego numer, ale czy mógłbyś go zapytać, czy by do mnie nie
zadzwonił?



Chase przejechał ręką po twarzy.

– Nie sądzę, aby to zrobił.

Burnett westchnął.

– Posłuchaj, nie mogę winić Eddiego za to, co zrobił. Na jego miejscu też bym zabił. Ale chciałbym
przynajmniej wiedzieć, że Eddie nie zamierza mścić się dalej na JBF.

– Nie sądzisz, że zrobiłby to już wcześniej?

– Mimo to chciałbym z nim porozmawiać.

Chase wrócił do domu. Nakarmił i wyprowadził Baxtera. Wypił szklankę krwi. A potem położył się
do łóżka i patrzył, jak obraca się wiatrak pod sufitem.

Powiedziałeś, że to ja mam zadecydować, czy więź istnieje. Podjęłam decyzję, Chase. To koniec.

Zostaw mnie w spokoju!

Baxter wskoczył na łóżko i położył łeb na ramieniu Chase’a. Zupełnie jakby pies wiedział, jak się
czuje jego pan.

Chase sięgnął po telefon, zastanawiając się, czy do niej nie zadzwonić. Ale po co?

Powiedziałaby mu tylko, żeby ją zostawił w spokoju.

A potem, ponieważ uznał, że już bardziej cierpieć nie może, zadzwonił do Kirka i zostawił mu
wiado-

mość, że musi porozmawiać z Eddiem. Kurde, równie dobrze Eddie mógł już nie rozmawiać z
Kirkiem.

Jednak dziesięć minut później jego telefon zadzwonił.

– Hej – powiedział Chase.

– Synu? – usłyszał i był to głos mężczyzny, który opiekował się nim od katastrofy samolotu.
Mężczyzny, który trzymał go, gdy płakał po stracie rodziców.

Chase chciał coś powiedzieć, ale głos mu się załamał.

– Co jest nie tak, Chase? – zapytał Eddie.

– Wszystko – odparł Chase, nie wiedząc, jak to wyjaśnić.

Czy Eddie uzna, że Chase go poświęcił, by ratować ojca Delli? Ten facet nie zasługiwał na to, by go
uratować.



Jak Eddie mógłby nie czuć się zdradzony przez Chase’a? Zwłaszcza że pewnie już czuł się zdradzony
przez Kirka.

– O co chodzi? Mów.

Po kilku minutach Chase zapytał:

– Rozmawiałeś z Kirkiem?

– Przed chwilą. Zadzwonił tylko powiedzieć, że dzwoniłeś. Nie odbierał moich telefonów i nie było
go w domu nad jeziorem. Ale powiedział, że mogę zadzwonić po naszej rozmowie. Jak przyjaciel
mógł

zrobić coś takiego?

Chase wbił głowę w poduszkę.

– Nie wiem.

– O co poprosił cię Kirk?

– Bym zabił Stone’a i nie przekazywał go JBF. Kirk obiecał, że cię namówi, abyś się nie przyznawał

do zabicia siostry.

– Nie rozumiem – odparł Eddie.

– Eddie, on zabrał dokumenty. Stone szantażował radę, by go nie wydali.

– To żadne wytłumaczenie. Kirk powinien był mi powiedzieć. Myślałem, że jest moim przyjacielem.

Chase przełknął.

– Kirk powiedział mi o Kirshy. I o agencie, który podłożył bombę.

Zapadła cisza.

– Nie powinien był ci o tym mówić.

– Posłuchaj, rozumiem, czemu to zrobiłeś. I poszedłem do Burnetta. Spróbuje to jakoś załatwić.

Usłyszał, jak mężczyzna, który ojcował mu przez ostatnie cztery lata, warczy cicho.

– Nie potrzebuję agenta JBF, żeby to załatwiał, Chase – syknął Eddie. – Zabiłem faceta, który zabił

Kirshę, i zrobiłbym to ponownie, gdyby się teraz pojawił. I jeszcze raz jutro.



– Wiem i nie mam o to pretensji. I dlatego powiedziałem o tym Burnettowi. On też cię nie wini. Jeśli
złapię Stone’a, nie zabiję go.

– Kirk nie miał prawa cię prosić o coś takiego – stwierdził Eddie.

– Wiem – westchnął Chase. – Posłuchaj, Burnett obiecał nie przekazywać agencji żadnych
informacji, które zezna na twój temat Stone, ale…

– Co? – zapytał Eddie.

– Chce z tobą porozmawiać. Wyślę ci jego numer telefonu. Zadzwonisz?

– Nic nie obiecuję – odparł Eddie.

– Spróbuj.

Eddie się rozłączył.

Chase wysłał mu numer Burnetta, a potem znów zagapił się w wiatrak.

Około trzeciej nad ranem w końcu zasnął. Obudził go budzik o wpół do szóstej. Usiadł, z nadzieją, że
kłąb bólu w klatce piersiowej trochę zelżał.

Ale nie.

Komórka pisnęła, informując o esemesie. Serce podskoczyło mu na myśl, że to od Delli.

Był od Burnetta.

Będę za pół godziny.

Chase odpisał jednym słowem:

Della?

W odpowiedzi dostał trzy.

Nie odzywa się.

Rzucił telefon i zrozpaczony poszedł pod prysznic.

O ósmej przyszła informacja, że odcisk buta pasował do tenisówki półwilkołaka. Chase przekazał mu
wieści. Wprawiło go to dobre samopoczucie. Żałował tylko, że nie był świadkiem tego, jak ojciec
Delli dowiaduje się, że mordercy zostali złapani.

O dziewiątej Burnett zlecił Chase’owi segregowanie papierów. Serio? Kiedy z tym skończył, starszy
wampir kazał mu przynieść jedzenie dla Sama, kuzyna Perry’ego, którego wciąż trzymali w areszcie
tym-



czasowym. Chase zaczął się czuć jak sekretarz Burnetta.

Kiedy wrócił, Burnett spotkał się z nim przy wejściu. Oddał torbę z jedzeniem recepcjoniście, by
odniósł je gdzie trzeba, i skinął na Chase’a, by poszedł za nim.

– Mamy coś?

– Sprzątaczka właśnie weszła do domu przy Vermont Street – powiedział Burnett. – Kiedy wyjdzie,
przejmiemy ją i przekonamy się, co wie.

Burnett zatrzymał się przy białym vanie zaparkowanym przed biurem.

– Masz. – Podał Chase’owi kubek, który trzymał. – To dla ciebie. Moja osobista mieszanka śniada-

niowa. Zero minus z odrobiną B plus.

Chase wsiadł do samochodu.

– Nie jestem głodny.

– Pij. – Burnett spojrzał na niego uważnie. – Eddie mówi, że jeśli nie zjesz czegoś rano, to bywasz
nie-

znośny.

Chase uniósł wzrok.

– Dzwonił?

– Tak.

– I?

– Mam pewien plan. – Odpalił silnik.

– I nie zamierzasz się nim dzielić? – odparł Chase.

– Najpierw musimy złapać Stone’a.

Sfrustrowany Chase wyjrzał przez okno. A potem uświadomił sobie, że zachowuje się jak dupek.
Bur-

nett mu pomagał.

– Dziękuję.

– To nie przysługa. To właściwe działanie.



Zapadła cisza, a po jakimś czasie Burnett dodał:

– Ta agencja robi wiele dobrego, ale nie zgadzam się z niektórymi jej zasadami.

To właśnie najbardziej podziwiał u Burnetta. Ten facet szanował zasady, ale naginał je, gdy
zachodziła taka potrzeba.

– Skąd wiesz, kiedy to robić? – zapytał Chase.

– Co takiego?

– Łamać zasady. Co robisz? Pytasz: „Co zrobiłby Jezus?”, czy jak?

– Każdy ma kompas moralny – odparł Burnett.

– Ale takie kompasy nie zawsze wskazują ten sam kierunek.

– Martwisz się tylko o własny kierunek – westchnął. – Pytam sam siebie, czy warto ryzykować, że
mnie złapią. Jeśli odpowiedź brzmi „tak”, to tak robię. – Spojrzał na Chase’a. – I nie sądź nawet, że
cię nie zwolnią.

Chase wyjrzał za okno na rozmazany krajobraz – drzewa, domy, samochody, ludzi. Świat kręcił się
dalej, więc czemu on miał wrażenie, że się zatrzymał? Przed oczami stanęła mu wizja pewnej
ciemno-

włosej złośnicy. Nie chciał pytać, ale niepokój był silniejszy niż poczucie dumy.

– Jakieś wiadomości o Delli?

Burnett nie spojrzał na niego, ale zacisnął mocniej zęby.

– Holiday powiedziała, że nadal nie wyszła ze swojego pokoju. Miranda i Kylie planują interwencję,
jeśli nie pokaże się w najbliższym czasie. Nie odpowiada na twoje telefony i esemesy?

Chase przełknął z trudem.

– Kazała mi… trzymać się z daleka.

– Kobiety czasami mówią rzeczy, których tak naprawdę nie myślą – powiedział Burnett.

– Jasne – odparł Chase, ale był pewny, że Della powiedziała dokładnie to, co miała na myśli.

***

Słońce wpadało przez okno Delli, co dowodziło, że chociaż ona czuła się martwa w środku, to życie
toczyło się dalej.

Było późno. Zdołała pospać. Przynajmniej trochę. Wreszcie przestały ją nawiedzać wizje



zakrwawio-

nych noży. Co prawda i tak myślała o śmierci, ale nie o tej Bao Yu.

Czy jej ciotka pogodziła się z prawdą, że nie została zabita przez ojca Delli? Tego wampirzyca nie
wiedziała. Ale ona pogodziła się ze sobą. Wiedziała, co musi zrobić.

Wstała i nastawiła uszu, by się upewnić, że nie czekają na nią Kylie i Miranda. Bo chociaż je kochała
i wiedziała, że chciały jej pomóc, to nie potrzebowała teraz trzymania się za ręce i jakiejś mantry na
uspokojenie.

Był tylko jeden rodzaj pomocy, jakiego potrzebowała.

W domku panowała cisza, więc poszła pod prysznic. Sięgnęła do szuflady po czystą bieliznę. Na jej
figach widniał napis „wtorek”. Przypomniała sobie, jak Chase zobaczył ją w majtkach z napisem
„ponie-

działek” i śmiał się, że nie zna dni tygodnia.

Pamiętała, jak powiedziała mu, że to koniec.

„Nie teraz. Nie teraz”.

Ubrała się i ruszyła do biura, by wprowadzić swój plan w życie.

***

– Ja nie robię nic złego. Sprzątam domy – powiedziała młoda latynoska, patrząc na Chase’a i
Burnetta, którzy siedzieli naprzeciwko niej w knajpce z hamburgerami. Przyszli tu za nią.

Chase widział w jej brązowych oczach strach. Jedną rękę trzymała w nosidełku z niemowlęciem.

– Nie mówimy, że pani robi coś złego – odparł Burnett. – Chcemy po prostu zadać kilka pytań.

– Ja prosiła o obywatelstwo. Ja czekam na dokumenty. Ale ja muszę teraz pracować, moje dziecko
potrzebuje pieluchy i do lekarza. Jej tata nie pomaga.

– Pani Galvez, nie jesteśmy z biura imigracyjnego – powiedział Chase. – Nie interesują nas pani
doku-

menty. Badamy sprawę człowieka, którego mieszkanie pani sprzątała. Musimy się czegoś o nim
dowie-

dzieć. Rozumie pani?

Skinęła głową.



– Ja niedobrze go znam. Pracuję dla on tylko dwa miesiące. Mam praca, bo ja sprzątała ten dom dla
señora, która tam mieszka wcześniej. Ja poszła sprzątać w dzień, co ona się wyprowadza, i on mnie
zoba-

czy i poprosi, żebym ja sprzątała dla niego. On i jego przyjaciele są i ich nie ma.

– Dużo przyjaciół z nim mieszka? – zapytał Burnett.

– Dużo przyjaciół.

– A mniej więcej ilu? – zapytał Chase.

– Czasami dwanaście, czasami osiem. W domu tylko cztery łóżka. Oni śpią na kanapy i na podłoga. – 

Nachyliła się. – Oni robią okropny bałagan. Nie bardzo czyste ludzie.

Burnett też się nachylił.

– Jak często pani u nich sprząta?

– Co dwa tygodnie.

– Dziś nikogo nie było w domu? – zapytał dla pewności Chase.

– Tak.

– Czy to nietypowe? – zapytał Burnett. – Czy zwykle go nie ma? Jak pani płaci?

– On czasami tam, a czasami nie. Wolę, jak on nie w domu. On zostawia pieniądze na stół w kuchni.

– A dziś były pieniądze?

Skinęła głową.

– Ja mu mówię: nie ma pieniądze, nie ma sprzątanie.

Chase popatrzył na Burnetta i od razu wiedział, że myślą o tym samym. Stone nie mógłby zostawić
pie-

niędzy sprzątaczce, gdyby uciekł z miasta.

Burnett popatrzył na młodą matkę.

– Wie pani, gdzie on pracuje albo gdzie bywa, gdy go tu nie ma?

Potrząsnęła głową.

– Ja nie robię przyjaciel z klienci mężczyźni.



– Ale może widziała pani coś w domu, co byłoby jakąś wskazówką?

Potrząsnęła głową.

– Przepraszam, ja nie wiem.

– Dziękuję – powiedział Burnett.

– Mogę teraz idę? – zapytała.

– Tak – odparł Chase. – I na pani miejscu przestałbym dla niego sprzątać.

Wstała.

– On zły człowiek?

Burnett skinął głową.

Westchnęła, a Chase dostrzegł w oczach tej kobiety, jak bardzo potrzebuje pieniędzy z tej pracy. Ode-

szła z nosidełkiem, które wydawało się dla niej zbyt ciężkie. Nie wyglądała na dużo starszą od
Chase’a.

– Proszę poczekać. – Chase wyciągnął portfel. – Dziękujemy za rozmowę.

Podał jej wszystkie pieniądze, jakie miał w portfelu. Miał tam pewnie tylko ze dwieście dolarów, ale
to powinno wystarczyć, aż znajdzie następną posadę sprzątaczki.

Spojrzała z niepokojem.

– Proszę to wziąć. To nagroda za pomoc.

– Dziękuję. – Skinęła głową i wzięła od niego pieniądze, po czym podeszła do kontuaru, by zamówić
obiad.

– Oddam ci – powiedział Burnett.

– Nie trzeba – odparł Chase.

Ruszyli do wyjścia.

– Proszę pan! – zawołała za nimi pani Galvez. – Ja właśnie przypomniała. W poprzedni miesiąc ja
wzięła siostrę na pomoc. Ona widzi señor Stone i jego przyjaciele w jego dom. Ona mówi mi, że on
ma inny dom obok ten, co ona sprząta. Następny tydzień ja go pytam, czy on chce, żeby ja sprzątała
tamten drugi dom. On mi mówi, że on nie ma drugi dom. Ja myślę, że moja siostra ma dobre oczy.
Może on ma przyjaciel, co ma tamten dom.

– Jaki to adres? – zapytał Burnet.
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P

otrzebuję twojej pomocy. – Della opadła na krzesło naprzeciwko biurka Holiday.

Na twarzy komendantki pojawiło się współczucie, żal i całe mnóstwo innych emocji. Della
wiedziała, że elfka pragnie jej dotknąć i złagodzić ten ból, ale ból czasami jest dobry. Zmusza, by się
skupić na pro-

blemie. A może nawet znaleźć rozwiązanie.

– Jasne – powiedziała Holiday. – Zrobię, cokolwiek zechcesz. Czego potrzebujesz?

Della wzięła długopis z biurka Holiday. Miała te słowa na końcu języka. Musiała je tylko wypowie-

dzieć. Nacisnęła długopis. W gabinecie rozległ się cichutki dźwięk. Klik. Klik. Klik.

– Po… potrzebuję twojej pomocy w zaplanowaniu mojej śmierci.

Holiday zrobiła wielkie oczy.

– Wszystko, tylko nie to.

– To, co się dzieje, jest nie do przyjęcia. – Della skrzywiła się. Klik. Klik. Klik.

– Ale Dello…

– Obiecałaś, że jeśli spróbuję twojej metody, jeśli będę utrzymywać kontakt z rodziną i to nie
zadziała, to pomożesz mi sfingować własną śmierć. – Znów położyła palec na przycisku. – Nawet
pomogłaś Jona-

thonowi.

Klik!

– Jonathon żył w dysfunkcyjnej rodzinie.

– A moja to jaka jest? Mój ojciec uważa, że mogłabym posiekać na kawałki przemiłą sąsiadkę sta-

ruszkę i jej męża. – Zacisnęła palce na długopisie tak mocno, że zdawało jej się, że usłyszała, jak
pęka plastik.

– A co z twoją matką, Dello? I siostrą? Kochasz je.

Della poczuła gulę w gardle.



– A jak myślisz, czemu to robię? – Klik, klik, klik. – Będzie im lepiej beze mnie. Gdybym to zrobiła,
jak tylko się tu znalazłam, to nie doszłoby do tego wszystkiego. Mój tata nie byłby oskarżony o
morder-

stwo.

– Ale teraz…

– Nie mówię, że teraz. Po procesie. Zaraz po nim. – Rzuciła długopis z powrotem na biurko. Odbił
się, stoczył na ziemię i rozpadł się na kilka kawałków.

Della wstała i wyszła.

Poszła pobiegać i już miała wracać, gdy zadzwonił jej telefon. Serce ją bolało. Głowa ją bolała. Nie
chciała z nikim rozmawiać. Tylko by ją odwodzili od pomysłu śmierci. A prawda była taka, że czuła,
jakby już była martwa w środku.

Pozwoliła mu dzwonić. Przestał. Zastanawiała się, czy dzwoniący zostawi wiadomość. Telefon nie
pisnął.

Z jakichś niezrozumiałych przyczyn sprawdziła, kogo zignorowała. Miała nadzieję, że Chase’a. Nie
Chase’a. Zaparło jej dech.

A co z twoją matką, Dello? I siostrą? Kochasz je – jakby usłyszała słowa Holiday.

Nie spodziewała się telefonu od mamy. Czy coś się stało?

O kurde, natychmiast oddzwoniła. Mama odebrała.

– Della – rozległ się drżący głos jej matki, słychać było, że płacze.

– Co się stało? – Della zacisnęła mocniej palce na telefonie, czując, jak jednocześnie ściska jej się
serce.

– Musisz mi pomóc przemówić twojemu tacie do rozsądku. – Della miała przemawiać do rozsądku
swojemu ojcu? Przecież od miesięcy z nią nie rozmawiał.

– Co się stało?

– On właśnie… zwolnił prawnika i powiedział, że idzie na policję przyznać się do morderstwa.

– Co? – zawołała Della.

– Słyszałaś.

– Mamo, on tego nie zrobił. On tylko wyciągnął nóż z rany.



– Co? – zdziwiła się matka. O kurde!

– Już jadę. Nie pozwól, by poszedł na policję. Nawet jeśli będziesz musiała walnąć go czymś
ciężkim i na nim usiąść. Nie wypuszczaj go!

Della już miała się wzbić do lotu, gdy uświadomiła sobie, że jest za jasno. Kurde! Kurde! Kurde!

Poleciała do biura i wbiegła do gabinetu.

– Holiday, potrzebuję…

Holiday nie było. Della wyciągnęła telefon i wybrała numer komendantki. Komórka rozdzwoniła się
na biurku Holiday, która najwyraźniej jej zapomniała.

Della spojrzała na kluczyki od samochodu leżące w drewnianej skrzyneczce na biurku. Wahała się
sekundę. Złapała je i napisała krótki liścik.

Problemy w domu.

I wybiegła.

***

W żyłach Chase’a buzowała adrenalina, gdy Burnett powoli mijał dwupiętrowy dom. Konstrukcja
wyglą-

dała jak zmęczony biały słoń. Nieotynkowane ściany pomalowano na biało, dach nad garażem zapadł
się, a ogród był zarośnięty.

Przed domem stały zaparkowane trzy samochody, a z głębi dobiegały dźwięki ciężkiego rocka.

W oddali rozległ się grzmot.

– Ktoś tam jest – powiedział Chase.

– Owszem. – Burnett zaparkował po drugiej stronie ulicy.

– Bierzesz przód czy tył? – zapytał Chase.

– Nie tak szybko. – Burnett schylił głowę i przyjrzał się domowi. – Może ich tam być z tuzin.

– Przejdę się i powiem ci, co usłyszę i wyczuję.

– Jeśli tam jest Stone albo jakiś wilkołak pełnej krwi, to wyczują, gdy się zbliżysz.

– No to po prostu tam wpadnijmy. Chyba damy sobie z nimi radę.

Burnett zmarszczył brwi.



– Myślę, że gdybyś wczoraj nie usłyszał przeładowywania śrutówki, to już byś nie żył. Jeśli tamci
mieli broń, to ci też mogą być uzbrojeni.

– No to co? Dzwonimy po wsparcie?

Burnett jeszcze bardziej spochmurniał i znów spojrzał na dom, jakby się nad czymś zastanawiał.

– Jeśli tam jest Stone, to byłoby lepiej, gdybyśmy nie mieli towarzystwa.

Wskazał tył wozu.

– Tam jest walizka. Przysuń ją tutaj i weź te dwie kamizelki z tamtego siedzenia.

Chase położył walizkę i jedną z kamizelek obok Burnetta.

– To waży z tonę. Tylko mnie spowolni.

– Spowolni też kulę.

Burnett nałożył kamizelkę na garnitur. Chase spróbował zrobić to samo, ale cholerna kamizelka była
za ciasna.

– Za mała – zawołał.

– Zdejmij marynarkę i koszulę – powiedział Burnett.

Rozzłoszczony Chase zrobił, co mu kazano, a potem znów nałożył czarną marynarkę.

Burnett rozejrzał się wokół.

– Na nasze szczęście sąsiadów chyba nie ma w domu.

Otworzył walizkę. Były w niej dwa dziwnie wyglądające pistolety, zupełnie jakby wzięto je z filmu
science fiction.

– Usypiające? – zapytał Chase.

Burnett skinął głową.

– I sześciostrzałowe. Musisz tylko wycelować i pociągnąć za spust.

– To proste.

Burnett ponownie skinął głową.

– Ważne tylko, żeby…

– Strzelać, zanim oni strzelą w ciebie – rzekł Chase.



– Chciałem powiedzieć, żeby trafiać w klatkę piersiową, bo wtedy działają szybciej, ale ty też masz
rację.

Wysiedli i ruszyli na drugą stronę ulicy.

Burnett odezwał się znowu, gdy weszli na trawnik przed budynkiem. Zaczęło mżyć.

– Narkotyk w pociskach zaczyna działać po pięciu sekundach. By pociągnąć spust, wystarczy jedna.

Jeśli oni mają broń, to nie będzie to równa walka.

Chase skinął głową.

– Tym razem ty idź od tyłu.

Chase ruszył w tamtą stronę.

– Uważaj – wyszeptał Burnett.

– To moja dewiza.

***

Della zaparkowała na podjeździe. Czy dotarła na czas? Wyskoczyła z samochodu i poczuła krew.
Spoj-

rzała przez ramię, prawie pewna, że zapach niesie się z drugiej strony ulicy. Mimo to się
przestraszyła.

Wbiegła do środka.

– Mamo? – krzyknęła.

Odgłos zatrzaskiwanych drzwi odbił się echem w dziwnej ciszy. Della ruszyła do kuchni, myśląc, że
pewnie tam zastanie matkę. Nie zdążyła jednak wyjść z korytarza.

– Świetnie. – Z jadalni dobiegł męski głos.

Della pociągnęła nosem, by się zorientować, co jej grozi. Ale jej mama musiała gotować spaghetti,
bo czuła tylko mdlący smród czosnku. Odwróciła się gwałtownie. Rzut oka na czoło intruza
wystarczył, by stwierdzić, że to półwilkołak.

Mogła go pokonać.

Mimo to, z walącym sercem i przerażeniem, które sprawiało, że jej wampirza natura brała górę,
prze-

chyliła głowę z nadzieją, że ustali, czy jeszcze ktoś tu jest.



Z salonu w głębi domu dobiegał czyjś ciężki oddech.

– Mamy rodzinkę w komplecie – zawołał wilkołak.

W jednym ręku trzymał kij bejsbolowy, a w drugim oprawione w ramki zdjęcie – portret rodzinny z
parku – zrobione tuż przed przemianą Delli.

Ogarnęła ją furia. Kochała tę fotografię.

– Odłóż to!

– Co? To? – Uniósł zdjęcie. – Czy to? – Podniósł kij.

– Jedno i drugie – syknęła.

Zamachnął się. Della złapała kij i zobaczyła w oczach wilkołaka strach. I słusznie. Co dziwne, nie
przyszło mu do głowy, by sprawdzić jej wzór. Jego błąd.

Znów poczuła zapach krwi i dziwną lepkość kija. Serce jej zamarło.

Kogo zdążył uderzyć ten bydlak?

Rozdział 48

C

hase szedł wzdłuż domu, schylając się, gdy przechodził pod oknami. Kierował się na tyły budynku.

Deszcz padał. Muzyka dudniła tak, że czuł, jak drży ziemia pod jego stopami. Miał nadzieję, że mimo
to zdoła usłyszeć, gdy Burnett zapuka do frontowych drzwi.

Pociągnął nosem i wyczuł zapach wilkołaków, słaby, jakby były półkrwi – pięcioro albo sześcioro.

Nie wyczuł jednak wampira. Miał nadzieję, że Stone kryje się gdzieś na górze i po prostu nie dotarła
do niego jego woń.

Usłyszał też głosy. Dudnienie uniemożliwiało rozpoznanie słów, ale wiedział, że jest tam
przynajmniej jedna kobieta. Czyżby należała do gangu?

Skrzywił się. Nie cierpiał walczyć z dziewczynami.

Szedł dalej. Przeskoczył przez furtkę do ogrodu, kierując się na tylne patio. W oddali rozległ się
kolejny grzmot. Nadciągała burza. Spojrzał w górę i zobaczył, jak po niebie przetaczają się czarne
chmury. W powietrzu czuć było zapach deszczu.

W chwili, gdy zobaczył tylne wyście, usłyszał, jak Burnett łomoce w drzwi frontowe. Schował się za



krzakiem róży i uniósł pistolet.

Słyszał zbliżające się kroki.

– Dobrze – powiedział cicho. – Wyłaźcie.

Drzwi otworzyły się na oścież. Pojawiły się w nich trzy postaci. Dwóch facetów. Jedna kobieta.
Jeden z mężczyzn miał pistolet. Chase strzelił najpierw do niego.

Facet zatrzymał się, spojrzał w dół, jakby nie mógł uwierzyć, że coś go trafiło.

Dziewczyna zwolniła, drugi facet wskoczył na płot.

Chase rzucił się za nim. Złapał go za stopy i ściągnął na dół. Ten uderzył o ziemię. Mocno. Ale
najwy-

raźniej nie dość mocno.

Wilkołak poderwał się na równe nogi i zamachnął. Chase zbił go na kwaśne jabłko. I to dosłownie.

Facet padł.

Słysząc krzyki z wnętrza domu, Chase się odwrócił, by zająć się dziewczyną i pomóc Burnettowi.

A ona nachylała się nad uśpionym wilkołakiem.

– Stój. – Podbiegł do niej. – Nie lubię krzywdzić dziewczyn, ale…

– Proszę, nie rób mi krzywdy – jęknęła.

– Nie zrobię, tylko się nie ruszaj – zawołał.

Ruszyła się.

Poderwała się na równe nogi. Chase zareagował o sekundę za późno. Zobaczył w jej ręku broń. Pra-

wie jak w zwolnionym tempie ujrzał, jak zgina palec, a pistolet wypala.

***

Della, gotowa odebrać wilkołakowi kij, znieruchomiała, gdy usłyszała drugi obcy głos.

– Przyprowadź ją tutaj.

Uszu Delli dobiegł pisk Marli oraz jęki matki i ojca. Aż jej się serce skurczyło.

Przełknęła i puściła kij. Otarła krew z kija o dżinsy i odwróciła się.



Wilkołak pchnął ją kijem.

Jej mama i tata siedzieli na kanapie, a kolejny półwilkołak stał obok nich i celował w nich z
pistoletu.

Mama była blada jak ściana. W jej niebieskich oczach Della widziała strach, a na twarzy miała
odcisk dłoni. Ktoś ją uderzył. Żołądek Delli się skręcił.

Ojciec miał rozciętą wargę i podbite oko – dowód, że próbował walczyć. Czy to jego krew otarła o
spodnie?

Jasnowłosy wampir, a przynajmniej w większości wampir, stał przy dużym wykuszowym oknie.

Stone.

Morderczy bydlak trzymał Marlę za ramię. To na pewno zostawi sińce. Po twarzy jej siostry
spływały łzy. Odwracała wzrok od Stone’a.

Dopiero wtedy Della zauważyła, że jego oczy pałały i pokazywał kły. Najwyraźniej lubił straszyć
ludzi. I dobrze mu szło.

– Puść ją – powiedziała do Stone’a.

Marla znów krzyknęła.

– Będzie dobrze – zwróciła się do siostry, ale nie spuszczała oka ze Stone’a, cały czas walcząc z
pra-

gnieniem pokazania kłów i hamując lśnienie oczu.

– Oczywiście. Starsza siostrzyczka zaraz wszystkich uratuje – roześmiał się paskudnie Stone. Zło-

wrogo.

Serce Delli waliło jak oszalałe.

– Lubię, jak ktoś ma ikrę – rzucił Stone.

– Ale weźmiesz tylko jedną, a ja drugą, co? – odezwał się wilkołak trzymający jej rodziców na
muszce.

Jej ojciec poderwał się na równe nogi.

– Siad! – Wilkołak przyłożył pistolet do głowy jej matki. – Albo jej mózg wyląduje na ścianie.

Ojciec usiadł, a Della dostrzegła cierpienie w jego oczach.

Widział, co się stało z jego siostrą. A teraz to samo spotyka jego rodzinę.



Della zastanawiała się gorączkowo, co robić. Rozejrzała się wokół i uznała, że najpierw musi
zdobyć pistolet. A potem zauważyła, że wilkołak trzyma palec na spuście. Czy była dość szybka, by
wyrwać mu broń z rąk, zanim…

***

Uderzenie kuli powaliło Chase’a na plecy. I pozbawiło tchu. Czy kamizelka powstrzymała kulę?
Pewnie tak. Mimo to nie mógł złapać tchu.

– Tak to się kończy, gdy przy dziewczynach jest się mięczakiem.

Dziewczyna pobiegła do płotu, myśląc, że Chase nie żyje albo jest ciężko ranny.

Wkurzony, czuł się znacznie żywszy. Obrócił się na brzuch, wycelował broń. Podciągnęła się na płot.

Strzałka trafiła ją prosto w tyłek.

Zatrzymała się. Nogi jej dyndały, a potem osunęła się z powrotem. Wciąż stała, opierając się na
zdro-

wym pośladku. Chwiała się, jakby walczyła z narkotykiem.

Chase, trzymając się za pierś, poderwał się na równe nogi i wyrwał jej broń z ręki.

– Nie jestem mięczakiem!

Padła na plecy, nieprzytomna.

Z domu dobiegały odgłosy walki. Chase, wciąż z trudem łapiąc powietrze, wbiegł do środka.

Burnett odwrócił się, oczy mu świeciły i miał wysunięte kły. Z ramienia ciekła mu krew, a obok nie-

przytomnego faceta z usypiającą strzałką w szyi leżał zakrwawiony nóż.

Dwóch innych facetów też leżało nieruchomo.

– Wszystko w porządku? – zapytał Burnett, a oczy mu przygasły.

– A co z tobą? – zapytał Chase.

– To tylko draśnięcie.

– Sprawdzę górę. – Chase wbiegał po trzy schodki naraz. Nos mówił mu, że nikogo tam nie ma, ale
chciał dopaść Stone’a.

Kiedy zszedł na dół, trzech facetów było już w kajdankach JBF, a Burnett znajdował się na zewnątrz i
skuwał pozostałą trójkę.



– Nie ma Stone’a – warknął Chase, wychodząc przed dom.

– Pomóż mi z tymi ze środka – zarządził Burnett. – Mamy inny problem.

– Co tym razem?

– Della opuściła szkołę czterdzieści minut temu. Zadzwoniłem do Shawna, by go ostrzec, że może się
tam pojawić. Nie odbiera. Wezwałem wsparcie, by zabrali tych tutaj.

Chase’a zmroziło.

– To tam jest Stone.

Chase nie czekał, by Burnett zabronił mu lotu. Miał nadzieję, że było dość chmur, by go skryły przed
ludzkim wzrokiem. Niecałe dwie minuty później Burnett leciał już obok niego.

***

Della oddychała przez usta, skupiając się na tym, by nie stracić nad sobą panowania i by jej
wewnętrzny wampir nie wziął nad nią góry. Jej rodzina była już wystarczająco przerażona, nie
potrzebowała dodatko-

wych wrażeń.

Usłyszała, jak za jej plecami Stone głęboko wciąga powietrze, jakby dopiero teraz wyczuł jej zapach.

– Spójrz na mnie!

Della się odwróciła. Zmarszczył brwi, patrząc na jej czoło, i zrobił wielkie oczy. Może i wiedział,
że jest wampirem, pomyślała Della, ale nie miał pojęcia, że jest też odrodzona. Zamierzała mu to
pokazać przy pierwszej nadarzającej się okazji.

– No, no – powiedział Stone. – Widzę, że macie to we krwi. A teraz powiedz mi łaskawie, gdzie jest
twój stryj? Jeśli to zrobisz, to może jednemu albo dwójce z was daruję życie.

– Mówiłam, że jego brat umarł lata temu – załkała.

Della usłyszała, jak ojciec wypuścił trochę powietrza. „Wiedział”, pomyślała. A przynajmniej jakaś
część jego wiedziała, że Feng nie zginął.

Stone spojrzał na dwa wilkołaki.

– Dlaczego dowiaduję się o tym dopiero teraz? – Skinął na Dellę, najwyraźniej mając na myśli to, że
dziewczyna jest wampirem.

– Nie obserwowaliście domu? Wiem, że nic nie potraficie wyczuć, ale żeby nie odczytać jej wzoru?



– To była robota Joeya i pozostałych – odezwał się wilkołak z pistoletem.

– Nie – warknął Stone. – Oni tylko robili problemy. Kazałem wam ich pilnować.

Della pomyślała, że to dobry moment na atak, ale Stone przesunął rękę na szyję Marli.

– Muszę zorganizować sobie nowych pomocników – powiedział, patrząc na Dellę.

A potem znów spojrzał na jej rodziców.

– Chwileczkę, dlaczego się ukrywasz?

Della spojrzała na niego z wściekłością. Czuła, jak od wewnątrz rozpiera ją furia.

– Chyba już pora, by się dowiedzieli, co? – Pchnął Marlę na krzesło i złapał Dellę za włosy,
odwraca-

jąc ją tak, by widzieli ją rodzice i siostra.

– Pokaż im śliczne oczka!

Rozdział 49

D

ellę przeszył ból. Stone pociągnął ją mocniej za włosy. Czuła, jak je wyrywa. Przyglądała się
wilkoła-

kowi z pistoletem. Wciąż celował w jej matkę.

Czy potrafiła poruszać się tak szybko?

– No już, pokaż im! – wrzasnął jej w ucho Stone.

Łzy napłynęły jej do oczu. Ogarnęła ją wściekłość i nie mogła tego powstrzymać. Oczy zaczęły jej
świecić, wysunęły jej się kły i usłyszała, jak jej mama gwałtownie nabiera powietrza.

Stone się roześmiał.

– Przestań robić jej krzywdę. – Ojciec poderwał się na równe nogi.

Della zobaczyła, że wilkołak naciska na spust. Sięgnęła do tyłu, złapała Stone’a za kark i rzuciła nim
w faceta celującego w swoją matkę.

Pistolet wystrzelił. Wilkołak przewrócił się, ale natychmiast poderwał się na równe nogi, wciąż z
bro-

nią w ręku. Della przeskoczyła nad kanapą i rodzicami, złapała Stone’a i wilkołaka za szyje i rzuciła



nimi przez pokój, aż uderzyli o ścianę.

Wciąż unosząc się nad podłogą, usłyszała, że frontowe drzwi otwierają się z hukiem.

Myśląc, że nadciągają nowi przeciwnicy, spojrzała przez ramię. Do pokoju wpadł Chase. Popatrzył
na nią. Ogarnęła ją ulga. Już nie była sama.

I wtedy usłyszała krzyk swojej matki. Spojrzała w jej stronę, myśląc, że może przestraszyła się
Chase’a, ale w tym momencie zobaczyła, jak jej siostra osuwa się na krześle. Poczuła zapach innej
krwi.

– Nie! – wrzasnęła i podleciała do siostry.

Rodzice stali nad Marlą. Dziewczyna oddychała, ale z jej ramienia ciekła krew. Całe mnóstwo krwi.

– Dajcie mi ją – zawołała Della. – Mogę ją szybko zanieść do szpitala.

Rodzice się zawahali.

– Nie jestem potworem! To oni są potworami – wrzasnęła Della i po raz pierwszy w to uwierzyła.

Mama dotknęła ramienia ojca.

– Pozwól Delli ją zabrać.

***

Chase stał nad Stone’em oraz wilkołakami i wyglądał przez okno. Widział, jak Della wynosi siostrę
tyl-

nymi drzwiami i odlatuje.

Rodzice Delli wstali, jakby zamierzali iść do szpitala.

Otworzyły się drzwi wejściowe i weszło dwoje agentów. Kobieta, elfka, natychmiast podeszła do
rodziców Delli. Dotknęła ich, a postawa państwa Tsang natychmiast się zmieniła.

– Chodźcie – zwróciła się do nich agentka. – Porozmawiajmy.

Zaprowadziła ich do kuchni.

Burnett podszedł bliżej. Oczy pałały mu czerwienią. Ukucnął i spojrzał na trzech bandytów.

– Który z was mi powie, gdzie jest mój agent, który siedział w samochodzie przed domem? Liczę do
trzech, a potem zacznę strzelać. – Wyciągnął pistolet. – Raz… Dwa…

Strzelił do Stone’a.



– Oj, zapomniałem o „trzy”.

Wilkołaki jęknęły.

Stone próbował się podnieść, ale osunął się z powrotem na ziemię. Wilkołaki były przerażone. Nie
wiedziały, że to tylko środek usypiający.

– Mam znów zacząć liczyć? – Burnett spojrzał na pozostałych, a Chase doszedł do wniosku, że
starszy agent zastanawia się, którego łatwiej złamać.

– Raz. – Postrzelił jednego z wilkołaków.

– Po drugiej stronie ulicy jest szopa – wyjąkał drugi półwilkołak.

Burnett spojrzał przez ramię.

– Słyszałeś? – Ale agent już szedł do drzwi.

A potem Burnett odwrócił się z powrotem i strzelił do drugiego wilkołaka.

Nachylił się do Chase’a.

– Jak dobrze znasz tego strażnika w Przedsionku Piekieł?

– Całkiem nieźle – odparł Chase.

– Pamiętasz, jak tam dojechać? Eddie powiedział, że będzie tam na ciebie czekał z Kirkiem.
Zadzwoń do niego.

***

Della krążyła po małej salce. Jej siostrą zajmował się cały zespół ludzi. Była przy nich, dopóki
któryś lekarz jej nie zauważył.

– Zabrać ją stąd.

Na początku chciała protestować, ale jedna z pielęgniarek zapytała:

– Chcesz, żeby twoja siostra miała najlepszą opiekę?

Della skinęła głową i dwie inne pielęgniarki odprowadziły ją tutaj. Och, tylko udawały, że ją pocie-

szają. Nie wiedziały, że usłyszała, jak lekarz kazał im ją zatrzymać i wezwać policję.

– Chcesz się czegoś napić? – zapytała pielęgniarka.

– Nie. – Della wciąż mrugała i patrzyła w podłogę z nadzieją, że ukryje świecące oczy.



Bluzę miała przesiąkniętą krwią siostry. Za każdym razem, gdy okrążała pomieszczenie, powtarzała
swoją modlitwę. „Boże, nie daj jej umrzeć. Proszę, nie daj jej umrzeć”.

Zza drzwi dobiegały jakieś głosy. Pewnie policja. Delli to nie obchodziło. Zaprotestowałaby tylko,
gdyby próbowali zabrać ją ze szpitala. Wtedy musiałaby komuś zrobić krzywdę i nie wahałaby się.

Nagle drzwi się otworzyły do pokoiku i wszedł Burnett. Pokazał pielęgniarkom swoją odznakę.

Della wybuchnęła płaczem, a on przytulił ją mocno.

– Powiedzieli, że zaraz zabierają ją na stół operacyjny – rzekł. – Kylie jest w drodze.

Della odsunęła się. Z trudem złapała powietrza.

– Moi rodzice?

Burnett spojrzał na pielęgniarki.

– Możemy na moment zostać sami?

Wyszły.

– Jest z nimi agent. Przyprowadzę ich, jak tylko będzie… bezpiecznie.

– Bezpiecznie? – zapytała Della i w pierwszej chwili pomyślała, że wydarzyło się coś jeszcze, ale
potem zrozumiała, co miał na myśli. Nie mógł ich tu wpuścić, gdyby wrzeszczeli o wampirach.

– To nie ich wina – powiedziała Della. – Musisz im pozwolić tu przyjść. Wiem, że są przerażeni.
Jeśli Marla z tego nie wyjdzie… – Delli gardło ścisnęło się z bólu.

– Myślę, że już niedługo tu będą. Po prostu się upewniam.

Della zauważyła krew na ubraniu starszego wampira.

– Co się stało?

Skrzywił się.

– Shawn. Jeden z agentów. Obserwował twój dom. Dopadli go. Właśnie go przywiozłem.

– Shawn? W sensie Shawn Mirandy?

Burnett skinął głową.

– Czy on…

– Nie. Jego też będą operować.



Pięć minut później pojawiła się Kylie.

Ledwie weszła, do pokoju zajrzał lekarz.

– Szykujemy ją do operacji. Pielęgniarka będzie państwa informować na bieżąco.

– Możemy ją zobaczyć? – zapytała Della.

– Nie mamy na to czasu.

Burnett spojrzał na Dellę i Kylie, a potem na wciąż otwarte drzwi.

– Panie doktorze, można na słówko? – Skinął, by lekarz podszedł bliżej.

Della i Kylie wybiegły. Della poprowadziła Kylie do sali, gdzie wcześniej zabrano Marlę.

Przy jej łóżku stały dwie pielęgniarki, sprawdzając jej stan i wycierając coś na jej piersi.

– Nie możecie tu wchodzić – odezwała się jedna z nich.

– Chcemy tylko na nią spojrzeć. Prosimy – powiedziała Kylie. – To jej siostra.

Kiedy pielęgniarka sięgnęła do telefonu, pewnie żeby wezwać kogoś, kto je wyrzuci, Kylie podeszła
i położyła dłonie na stopach Marli.

– Potrzebujemy tu kogoś natychmiast – powiedziała do słuchawki.

Della stanęła między pielęgniarką i Kylie, na wszelki wypadek gotując się do walki.

Minęło ledwie kilka sekund, gdy Kylie powiedziała:

– Możemy już iść.

Della się odwróciła i zobaczyła, że jej przyjaciółka lśni.

Pielęgniarkom oczy wyszły z orbit.

– Zadziałało? – zapytała Della, przygryzając wargę.

Kylie się uśmiechnęła.

– Myślę, że tak. Teraz muszą tylko wyjąć kulę.

Widząc, że Kylie nadal lśni, Della zdjęła bluzę i ją jej podała.

***

Dwie godziny później Della siedziała przy łóżku siostry na sali pooperacyjnej.



Dziewczyna się nie obudziła, ale chirurg, który był zadziwiony, że kula spowodowała tak mało obra-

żeń, zapewnił Dellę, że Marla z tego wyjdzie.

Burnett zajrzał na chwilę i powiedział, że Shawn też wyzdrowieje.

– Co z rodzicami? – zapytała Della.

– Niedługo powinni tu być. Będzie dobrze – powiedział.

Della bała się jednak w to uwierzyć. Nie była pewna, czy będzie dobrze.

Burnett wyszedł. Della popatrzyła na siostrę i zaczęła się zastanawiać, co jej powiedzieć.

Po kilku minutach ktoś znów odciągnął zasłonę. Della spodziewała się, że to pielęgniarka, ale ujrzała
mamę.

Wyglądała strasznie. Była blada, miała czerwony nos i zapłakane oczy.

Della spodziewała się, że zobaczy w oczach matki strach lub obrzydzenie, ale nie. Albo ona po
prostu tego nie widziała. Jej mama podeszła, chociaż wolno. Spojrzała na Marlę i nie odrywała od
niej wzroku, dopóki jej klatka piersiowa nie uniosła się w oddechu.

A potem westchnęła smutno.

– Mówią, że z tego wyjdzie – powiedziała Della.

Mama znów na nią spojrzała.

– Tak mi przykro – powiedziała Della.

Mama przytuliła ją do siebie.

– Z jakiego powodu? Nie zrobiłaś nic złego. Gdybyś nie przyjechała, to wszyscy byśmy zginęli.

Della wtuliła się w mamę i po raz pierwszy od przemiany nie martwiła się, że mama jej dotyka ani że
przerazi się niską temperaturą jej ciała.

Mama się odsunęła i otarła Delli łzy.

– To ja powinnam cię przeprosić. Ja… My… Żałuję, że nie mogłaś nam o tym powiedzieć. Te
ostatnie dziewięć miesięcy nie powinno było tak wyglądać.

– Niełatwo jest to powiedzieć.

Mama skinęła głową.

– Ani usłyszeć. Ale teraz wszystko będzie inaczej.



Naprawdę? Della zaczęła się zastanawiać. Ojca tu nie było. I była prawie pewna dlaczego.

Mama westchnęła.

– Twój ojciec jest w kaplicy. Zrobił coś okropnego, Dello. Jestem na niego wściekła, ale chce prze-

prosić.

Della uznała, że chodziło o to, że doniósł na nią na policję.

– Idź, a ja zostanę z Marlą – powiedziała mama.

Della skinęła głową, ale kiedy wyszła, zatrzymała się i po prostu oparła się o ścianę. Popłynęły
kolejne łzy. Co miała mu powiedzieć? Czy jej ojciec zdoła na nią spojrzeć i nie widzieć w niej
potwora?

Weszły Miranda i Kylie. Miranda objęła Dellę. A Della przytuliła mocno czarownicę.

– Wszystko w porządku? – zapytała Miranda i to ona rozluźniła uścisk.

– Tata chce ze mną porozmawiać – odparła wampirzyca.

– To idź – rzekła Kylie.

– Jeśli ci powie coś przykrego, to przyprawię go o parchy. – Miranda pomachała małym palcem.

Wciąż zapłakana Della nie mogła pohamować uśmiechu, a potem coś sobie przypomniała.

– A jak Shawn?

– Już po operacji i czuje się dobrze – odezwała się Miranda. – Jego rodzice powiedzieli, że niedługo
mogę go odwiedzić.

– To dobrze.

– Idź do ojca – powiedziała Kylie.

Della skinęła głową i ruszyła do kaplicy, ale gdy dotarła do poczekalni, usłyszała jakieś głosy.
Zatrzy-

mała się i uchyliła drzwi. Rozejrzała się po zaniepokojonych ludziach.

Dopiero po chwili uświadomiła sobie, kogo szuka.

Nie było go. W sali nie było żadnego wampira.

Przypomniała sobie niektóre rzeczy, które mu powiedziała, i uznała, że pewnie nie zasługuje na to, by
na nią czekał. Ale pamiętała tę chwilę, gdy wszedł do domu jej rodziców. Czuła się… No, nie czuła



się już samotna.

A potem przypomniała sobie to, czego dowiedziała się od Eddiego. Chase wciąż coś przed nią ukry-

wał. Chyba miała prawo się zdenerwować?

Opanowała się. Zamiast na Chasie skupiła się na problemach ze swoim ojcem i ruszyła w stronę
kaplicy.

Rozdział 50

K

irk i Eddie spotkali się z Chase’em w Przedsionku Piekieł. Młody wampir podpisał dokumenty
niezbędne do tego, by Douglas Stone, albo Connor Powell, został stałym rezydentem więzienia.

Chase przy Kirku nie wspomniał słowem o rozmowie Eddiego z Burnettem. Ale sądząc z przebiegu
rozmowy, Eddie nie miał do niego pretensji.

Natomiast Chase wyczuwał pewne napięcie pomiędzy starszymi mężczyznami. Eddie powiedział

Chase’owi, że zaczeka na niego na zewnątrz, a Kirk z nim wszedł, by wprowadzić Stone’a do jego
nowego domu.

Kiedy skończyli papierkową robotę, strażnik zaprowadził Stone’a do celi.

Gdy Chase ruszył do wyjścia, Kirk zawołał za nim:

– Popełniłem błąd, prosząc cię o rozwiązanie tej sprawy w taki sposób.

– Owszem – odparł Chase.

Kirk spojrzał w stronę wyjścia i spochmurniał.

– Nie chciałem nigdy zwodzić Eddiego. Chodziło mi o to, by go chronić.

Chase słyszał w jego głosie szczerość, ale to Eddie musiał podjąć decyzję.

– Już późno – powiedział Chase.

Kirk wyciągnął do niego rękę.

– Czy mogę powiedzieć, że wiedząc, iż pracujesz dla JBF, mam nadzieję, że nastąpią pewne zmiany
na lepsze?

Chase przypomniał sobie czasy, kiedy Kirk wspierał jego i Eddiego, i uznał, że nie może odmówić
mu uścisku dłoni.



– Dziękuję.

Kiedy wyszedł, Eddie już na niego czekał.

– Wszystko w porządku? – zapytał jego zastępczy ojciec.

Chase skinął głową.

– A u ciebie?

– Tak. – Eddie położył Chase’owi rękę na ramieniu. – Jestem z ciebie dumny, synu.

– Mimo że pracuję dla JBF? – zapytał Chase.

– Mimo to – odparł. – Jak siostra Delli?

– Burnett napisał, że z tego wyjdzie.

– To dobrze.

– Dziękuję, że zadzwoniłeś do Burnetta – odezwał się Chase.

Eddie skinął głową.

– Gdyby nie był agentem JBF, to może bym go nawet polubił.

– Mówiłem ci. To dobry facet.

Eddie się uśmiechnął.

– Przypomina mi twojego ojca.

– Którego? – zapytał Chase. – Bo mam dwóch.

Spojrzał Eddiemu w oczy, dając mu do zrozumienia, co ma na myśli.

– Kocham cię, synu! – powiedział Eddie i uścisnęli się.

***

Della weszła do kaplicy. Jej ojciec siedział w pierwszym rzędzie. Światła były pogaszone. Lśniły
tylko płomyki świec. Della otarła łzy.

Widziała, jak spojrzał w jej stronę. Serce jej się ścisnęło, ale zmusiła się, by podejść do niego i
usiąść obok.

Miał spuszczoną głowę i ręce złożone na podołku.



– Jestem okropnym człowiekiem – powiedział.

Polały się kolejne łzy.

– Nieprawda. Dawno temu widziałeś okropne rzeczy, a ja ci o tym wszystkim przypomniałam.

Nadal na nią nie patrzył.

– To ja powiedziałem policji, że mogłaś zabić państwa Chi.

– Wiem – odparła.

Spojrzał na nią.

– Wiedziałaś?

– Tak – odrzekła. – A to przeze mnie aresztowano cię pod zarzutem morderstwa. To ja
doprowadziłam do wyjęcia starych akt, by dowiedzieć się… o Fengu i Bao Yu.

– Tak, ale pan James powiedział, że ani przez chwilę nie miałaś wątpliwości, że tego nie zrobiłem.

Nawet kiedy znalazł dokumenty z moim przyznaniem się do winy. Wierzyłaś we mnie, a ja cię
oskarży-

łem.

Ogarnęła ją kolejna fala emocji.

– To co innego – powiedziała. – Ja nie byłam świadkiem czegoś potwornego, co sprawiłoby, że bym
zwątpiła.

– Owszem. – W oczach jej ojca zabłysły łzy. – Obserwowałaś mnie przez ostatnie dziewięć
miesięcy.

Traktowałem cię tak okropnie. Jak możesz mi to wybaczyć?

Wzięła go za rękę.

– Bo to było tylko dziewięć miesięcy, a przez ponad siedemnaście lat traktowałeś mnie cudownie.

Przytulił ją i tak w małej szpitalnej kaplicy Della odzyskała swojego tatusia.

Po kilku minutach Della poczuła, że spada temperatura. Rozejrzała się po ciemnym pomieszczeniu,
obawiając się, co też mogłaby zrobić jej ciotka, jeśli nadal nie wierzyła w niewinność jej ojca.

– Nie zabiłeś swojej siostry – powiedziała i miała nadzieję, że Bao Yu też to słyszy.

– Wyciągnąłem jej nóż – powiedział, a głos mu zadrżał. – Mogłem ją zabić. Próbowała to zrobić, a



ja… Widać było, że ją boli. – Zasłonił oczy dłonią i ciszę kaplicy przerwało łkanie.

Już umierałam – powiedziała Bao Yu. –  Widziałam już światło. Próbował mi pomóc. Chciałam,
żeby go wyciągnął. To nie jego wina.

Spojrzała na Dellę.

W końcu pamiętam. Dzięki tobie.

Della spojrzała na ołtarz i krzyż, obok którego stała jej ciotka. Uśmiechała się do Delli. W oczach
miała łzy i wyszeptała słowa podziękowania.

– Ona już umierała – powiedziała Della. – Jestem pewna, że zrobiłeś to, ponieważ ona… Ponieważ
myślałeś, że tak jej pomożesz.

Uścisnęła jego dłoń.

– Ten facet, który włamał się do waszego domu, ten podlec, to on ją zabił.

Ojciec potrząsnął głową.

– O tym też powiedział mi pan James.

Della znów popatrzyła na ciotkę.

Bao Yu odwróciła się i spojrzała przez ramię, a Della prawie krzyknęła, gdy ściana za jej ciotką
jakby się otwarła. A tam pojawił się najpiękniejszy zachód słońca, jaki kiedykolwiek widziała.
Kolory były tak żywe, tak… inne niż cokolwiek na ziemi. Bao Yu odwróciła się i nagle pojawiła się
pani Chi. Obie pomachały do Delli, a potem odeszły, a kolory powoli się rozpłynęły. Ale ciepłe
uczucie w piersi Delli pozostało.

– Widziałaś to? – zapytał jej ojciec.

– Co takiego? – odrzekła zaskoczona Della.

– Te kolory, zupełnie jakby na ścianie pojawiła się tęcza.

– Tak – odparła. – Widziałam.

– Może to znak, że od tej pory czekają nas dobre czasy.

– Owszem. – Uśmiechnęła się Della. – Myślę, że to był znak.

Siedzieli w zgodnym milczeniu, wpatrując się w ścianę, jakby czekali na kolejną tęczę.

W końcu odezwał się ojciec.

– Pan James powiedział mi też, że widziałaś Fenga.



– Tak – odparła. – Jest bardzo miły. Podobny do kogoś, kogo znam. – Uśmiechnęła się.

– Chciałbym się z nim spotkać – stwierdził ojciec.

– Jestem pewna, że on także chciałby się z tobą zobaczyć.

***

Cztery dni później Chase nalał Eddiemu szklankę krwi i usiedli przy dużym stole w jego domu.
Baxter leżał przy nogach gościa. Pies kochał Eddiego prawie tak bardzo jak Chase’a.

– Dzwoniła dziś do mnie Della – powiedział Eddie.

To bolało. Do niego nie zadzwoniła. Chase sięgnął po szklankę i pociągnął długi łyk, by ukryć swoje
uczucia.

– Sąd odrzucił pozew przeciwko Chao. Jego prawnik poprosił o przeprowadzenie nowych badań
DNA na koszuli nocnej Bao Yu, ale okazało się, że dowód zaginął. Prokurator uznał, że to by źle
wyglądało, więc zrezygnował z procesu.

– Naprawdę? – powiedział Chase i pociągnął kolejny łyk. – To zabawne, że zdarzają się takie rzeczy.

Eddie przyjrzał mu się uważnie.

– Widzę, że ostatnio paliłeś w kominku.

– Zrobiło się chłodno.

– Jasne – odparł Eddie. – Mogłeś się wpakować w niezłe tarapaty.

– Owszem – odrzekł Chase. – Ale zapytałem sam siebie, czy warto było zaryzykować złapanie.

I byłoby warto dać się złapać. Poza tym, nie robiłem tego sam.

– Z kim?

– Della ma wielu przyjaciół w Wodospadach Cienia.

Eddie skinął głową.

– Della mówi, że mój brat chce się ze mną spotkać.

– To dobrze – powiedział Chase. Przez lata wielokrotnie słyszał, jak Eddie tęsknił za bratem.

Dowiedział się też od Burnetta, że ojciec Delli przyznał, że zachował się jak skończony dupek i
bardzo starał się jej to wynagrodzić. Więc może jednak nie był takim zupełnym dupkiem.



– Dzwoniłeś do niej albo pisałeś? – zapytał Eddie.

Chase wziął kolejny łyk.

– Powiedziała, że mam tego nie robić.

– A od kiedy to robisz to, co mówią ci inni? Mnie na pewno nie słuchałeś.

– Wie, gdzie jestem. Wielokrotnie mówiłem jej, co czuję.

A ona nigdy nie powiedziała, że czuje to samo. To bolało.

Eddie nachylił się, by pogłaskać Baxtera. Kiedy usiadł z powrotem, rzucił na stół obrożę psa.

– Nigdy nie odwracaj się od wyzwań – powiedział. – Czy nie tak głosi napis na obroży? Swego
czasu mówiłeś, że żyjesz według tej dewizy. Nie rezygnuj z niej teraz, synu.

***

– Szach i mat – rzekła Della, uśmiechając się do taty.

– Wygląda na to, że muszę poćwiczyć – odrzekł.

Della odpowiedziała uśmiechem. Wiedziała, że pozwolił jej wygrać, i kochała go za to. Boże, ależ
go kochała. Kochała całą swoją rodzinę.

– Jeszcze jedna partyjka? – zapytał.

– Muszę iść – odparła. – Obiecałam mamie, że pomogę jej przygotować na obiad paluszki z
kurczaka, a Marli, że obejrzę z nią Zmierzch. – Zrobiła kwaśną minę.

Marla wróciła do domu poprzedniego dnia. Lekarze wciąż byli zadziwieni, jak szybko doszła do sie-

bie.

Ojciec się uśmiechnął.

– Twoja siostra próbuje ci pokazać, że cię akceptuje.

– No tak, ale mogłaby to po prostu powiedzieć. Oglądałyśmy te filmy wieki temu. Kto to słyszał, żeby
wampiry świeciły?

Ojciec nachylił się do niej.

– Marla jest jak twoja mama. Czasami ciężko jej powiedzieć niektóre rzeczy. Nie tak jak mnie i
tobie.

Della stwierdziła, że to prawda. Ona i jej ojciec nie owijali w bawełnę, w odróżnieniu od jej matki i



siostry.

Ojciec rozparł się w fotelu.

– Jesteś pewna, że nie dasz się namówić na to, by zostać w domu i tutaj dokończyć szkołę?

Della posmutniała.

– Wiesz, lubię Wodospady Cienia. Mam tam najlepszych przyjaciół. – „I Chase mieszka blisko”,
pomy-

ślała.

Chociaż nie wiedziała, jakie to ma znaczenie. Pisała do niego ze sto razy, a potem kasowała esemesy
przed wysłaniem.

Ukrywał przed nią tyle spraw. Czy to nie to samo co kłamstwa?

– No dobra, nie będę cię namawiał, ale jeśli zmienisz zdanie, to kupię ci nowy samochód.

– To przekupstwo – powiedziała Della. – I cios poniżej pasa.

Westchnął.

– No dobrze, ale nie mogę znieść myśli, że cię tu nie będzie.

– Mam prawie osiemnaście lat.

Westchnął i uniósł ręce.

– Wiesz, i tak ci kupię ten samochód. Zamierzałem to zrobić, jak skończysz szkołę.

Wstała i uściskała go.

– A może być z manualną skrzynią biegów?

– Przecież takiego nie umiesz prowadzić – odparł.

– Nauczyłam się. – Przypomniała sobie lekcje jazdy z Chase’em.

Serce znów jej podskoczyło. Czy kiedykolwiek przestanie za nim tęsknić?

– Pozwolę ci wybrać.

– Dziękuję. – Znów go uściskała.

To zabawne, ale ostatnimi czasy ściskała wszystkich prawie tak często jak Miranda.



***

W niedzielę, przed ósmą wieczór, cała rodzina odwiozła ją do Wodospadów Cienia. Uściskali się,
ucało-

wali, a Marla się nawet popłakała.

– Wrócę za dwa tygodnie. – Della stała przy bramie i patrzyła, jak odjeżdżają.

A potem się rozpłakała. Po raz pierwszy naprawdę wiedziała, że będą za nią tęsknić. Wiedziała, że
na-

dal czeka na nią dom. I zawsze będzie czekał.

Odwróciła się i popatrzyła na szyld Akademii Wodospadów Cienia. To też był jej dom.

Zdziwiła się, że Kylie i Miranda nie czekają na nią przy bramie. Tego dnia dzwoniły z pięć razy,
pyta-

jąc, o której przyjedzie.

Weszła przez bramę.

– Hej – zawołała ze stołówki Miranda. – Właśnie brałam colę, pomożesz?

– Jasne. – Zanim weszła, poczuła ich zapachy.

Wampiry, elfy, czarownice, wilkołaki, zmiennokształtni. Cały tłum. Wciąż się dziwiła, gdy krzyknęli
jednocześnie:

– Witaj w domu!

Prawie się rozpłakała. Wszyscy byli tacy mili. Przez następną godzinę śmiała się z całą swoją
rodziną z Wodospadów Cienia – Holiday i Burnettem, małą Hannah, Jenny i Derekiem, Perrym i
Mirandą. Luca-

sem i Kylie. Jonathonem i Helen. Przyszli nawet Fredericka i Chris i się z nią przywitali.

Kiedy miała już wrócić do domku, Burnett poprosił, by przyszła do niego do biura.

– Czy coś się stało? – Weszła do gabinetu Holiday.

– Nie – odparł Burnett. – No, poniekąd tak.

– Co takiego? – W tym momencie coś otarło się o jej nogę.

Spojrzała w dół.



– Chester? Jak to?

– Pamiętasz, jak prosiłaś, bym się dowiedział się, u którego weterynarza jest kot państwa Chi?

– Tak.

– No więc nie wiem, jak to się stało, że zostałem jego opiekunem. Córka państwa Chi zadzwoniła do
weterynarza i powiedziała, że w ich mieszkaniu nie wolno trzymać zwierząt. I tak utknąłem z
Chesterem.

Holiday uważa, że Hannah nie powinna jeszcze mieć zwierzątka. Myślisz, że Chester mógłby
zamieszać z tobą?

– To doskonały pomysł! – Della wzięła kota na ręce.

– Tam jest transporter.

Odwróciła się do wyjścia.

– Dello? – zawołał Burnett.

– Tak?

– Rozmawiałaś z Chase’em?

Poczuła gulę w gardle.

– Nie.

– Och…

Znów odwróciła się do wyjścia, ale stanęła, gdy odezwał się Burnett.

– To po prostu dziwne.

– Czemu?

– Tak ciężko pracował nad sprawą twojego ojca.

– I ukrywał przede mną wiele spraw. Eddie powiedział mu, że się przyzna do winy, a on mi tego nie
powtórzył.

– No wiem. A wiesz, co jeszcze jest dziwne?

– Co?

– Że oboje robiliście to samo. Próbowaliście uratować swoich ojców. Ale tylko jedno z was wspie-



rało to drugie.

Della stała nieruchomo, a w jej wnętrzu gotowały się emocje. Jeśli spojrzeć na to z tej strony, to
wyglądała na prawdziwą sukę.

– Stone szantażował radę. Miał dokumenty, które zagrażały im wszystkim, nawet twojemu stryjowi.

Rada obiecała Chase’owi, że ochronią Eddiego, jeśli on zabije Stone’a. Nie zrobił tego, bo wiedział,
że gdyby Stone zginął, to twój ojciec mógłby zostać skazany. Ryzykował, że Eddie trafi do więzienia,
by uratować przed tym samym twojego ojca.

– Naprawdę? – zapytała i uświadomiła sobie, że nie tylko wyglądała na sukę, ale nią była.
Skończoną suką.

– Tak.

Popatrzyła na biurko Holiday. I coś jej przyszło do głowy.

– Myślisz, że mogłabym pożyczyć później samochód? Wiesz… pojechałabym może po jakieś
jedzenie i wyprawkę dla Chestera.

Burnett uśmiechnął się szeroko.

– I jeszcze pytasz? Myślałem, że po prostu zabierzesz kluczyki i uciekniesz. – Sięgnął po kluczyki i
rzu-

cił je Delli.

Uśmiechnęła się i ruszyła do wyjścia, a potem zawróciła.

– Burnett?

– Tak?

Szukała właściwych słów.

– Przez jakiś czas czułam się tak, jakbym straciła ojca. Ale ty byłeś niejako wsparciem. I nadal
jesteś.

Dziękuję.

Uśmiechnął się.

– Czuję to samo.

Rozdział 51



D

ella wróciła do swojego domku i usiadła z Kylie i Mirandą do dietetycznej coli.

Śmiały się, słuchając, jak Miranda jęczy na temat swoich problemów sercowych. Od operacji
Shawna spędzała z nim sporo czasu. Ale wyłącznie po przyjacielsku. A teraz Perry powiedział, że
zamierza wyje-

chać na kolejny miesiąc, by odnaleźć swoich rodziców.

– Powiedział, że to ty mu to zasugerowałaś. – Miranda zmierzyła Dellę złym wzrokiem. – Nie
mówię, że jest w tym coś nieodpowiedniego… Po prostu czuję się zagubiona.

Rozmawiały jeszcze kilka minut. W końcu Della odstawiła puszkę.

– Ja też jestem zagubiona. Zamierzam coś zrobić i to może być głupie.

– Co? – zapytała Kylie.

– Jadę spotkać się z Chase’em.

– To nie jest głupie – odparła Kylie.

– Też tak uważam – przyznała Miranda.

Obiecały popilnować Chestera, a Della ruszyła do swojego pokoju.

– Myślałam, że jedziesz się spotkać z Chase’em.

– Owszem, ale najpierw wezmę prysznic.

Mirandzie szczęka opadła.

– Nie zamierzasz ograniczyć się tylko do rozmowy, co?

– Zamknij się – odparła Della.

– Jaką bieliznę założysz? – zapytała Miranda. – Pamiętaj, dziś niedziela.

– Nie należało wam o tym mówić – jęknęła Della.

– Musiałaś. Takie są zasady przyjaźni – powiedziała Miranda, gdy wampirzyca ruszyła do siebie.

***

Della pojechała do sklepu. Nie tego najbliższego, tylko oddalonego o jakieś pięćdziesiąt kilometrów.

W tamtym było wszystko, czego potrzebowała.



Kiedy zrobiła zakupy i wsiadała do samochodu, przyszedł do niej esemes.

Uznała, że to pewnie Marla albo Kylie z Mirandą.

Ale nie.

To był Chase. Wiadomość była krótka, słodka i celna.

Wciąż jestem.

Wciąż tęsknię.

Wciąż kocham.

Zaczęła mu odpisywać, ale uznała, że woli go zaskoczyć.

Dwadzieścia minut później zaparkowała przed jego domem.

Wyszedł na ganek. Był bez koszuli. W zasadzie nie miała nic przeciwko – ten chłopak doskonale
wyglądał bez koszuli.

Stał tak i patrzył, jakby nie mógł uwierzyć własnym oczom. A potem razem z Baxterem zbiegli po
schodach.

– Przyjechałaś. – Nie próbował jej pocałować, więc stanęła na palcach i sama go pocałowała.

Przytulił ją.

– Rany, ależ ja za tobą tęskniłem.

– Ja też.

Kiedy weszli do domu, znów ją przyciągnął do siebie. Oparła głowę na jego piersi. Jego naga skóra
była taka przyjemna.

– Och, zapomniałam. – Wybiegła, złapała torbę i podała mu ją.

Ledwie to zrobiła, przypomniała sobie, co jeszcze było wśród zakupów.

– Czekaj! – Pociągnęła torbę do siebie.

Niestety, on wciąż ją trzymał i się rozerwała. Na podłogę wypadła duża paczka prezerwatyw i
pudełko z cukierni.

Chase spojrzał w dół. Della złapała prezerwatywy, ale on zdążył już je zobaczyć.

– Nic nie mów, bo zmienię zdanie.



– Nic nie mówię. – Ale uśmiechnął się przebiegle. – Wiesz, ja też mam kilka.

– Och, myślałeś, że będą ci potrzebne?

– Miałem nadzieję. Wiec czemu je kupiłaś? Zbierasz je, czy co?

– Ja… Zapomnij o tym. – Uśmiechnęła się szeroko.

Roześmiał się i podniósł pudełko, które Baxter już zaczął obwąchiwać.

Kiedy je otworzył, z jego twarzy zniknął uśmiech. Uniósł wzrok i… nie był smutny, ale spoważniał.

– Ciasteczka cynamonowe?

Skinęła głową, chowając prezerwatywy za plecami.

– M… mówiłeś, że smakują jak miłość.

Odstawił ciasteczka na stół i pocałował ją, delikatnie i ciepło.

– Owszem. – Sięgnął po jedno.

– Spróbuj – powiedział i podał je Delli.

Potrząsnęła głową.

– Dziękuję. Próbowałam jedno w zeszłym tygodniu i smakowało okropnie.

Roześmiał się.

– Rozumiem. Ja spróbowałem francuskiej zupy rybnej i zwymiotowałem. Chociaż może to z powodu
wina.

Roześmiała się i wtuliła się w niego.

– Nie musimy kochać tego samego jedzenia. Tylko siebie nawzajem.

– Ja cię kocham – odparł.

– A ja ciebie. – Położyła mu dłoń na piersi. W drugiej nadal trzymała za plecami prezerwatywy. – 

Przepraszam, że byłam taką suką. Bałam się i byłam zagubiona.

– Nie jesteś suką – odparł i położył rękę na jej dłoni.

– Nie, daj mi dokończyć. Muszę to powiedzieć. – Przełknęła. – Myślałam tylko o tym, że jeśli skażą
mojego ojca, to będzie to moja wina. I chociaż wiedziałam, że traktujesz Eddiego jak ojca, to nigdy
nie przyszło mi do głowy, że ty tak samo się martwisz o niego. To znaczy, niby wiedziałam, ale byłam



samo-

lubną…

– Przestań. – Przysunął jej dłoń do swoich ust. – Jesteś najmniej samolubną osobą, jaką znam.

– Odpychałam cię – jęknęła. – Nie chciałam przyznać, jak bardzo mi na tobie zależy. I nie chodzi
tylko o więź. Steve pomógł mi to zrozumieć. Powiedział, że szalałam za tobą, zanim jeszcze oddałeś
mi swoją krew. I ma rację. Bo… szalałam za tobą.

Uśmiechnął się.

– Ja za tobą też.

Nachylił się i przycisnął usta do jej ust. Pocałunek był delikatny i słodki, ale szybko stał się gorący.

A Della była coraz bardziej świadoma faktu, że za plecami trzyma paczkę prezerwatyw.

Z głębi domu dobiegł ją dźwięk przesuwającej się wskazówki zegara, odliczającej sekundy.

Odsunęła się.

– Która godzina?

Spojrzał przez ramię.

– Jedenasta pięćdziesiąt osiem, a co?

– No to pora zaczynać.

– Co? – zapytał.

– Mogę się rozebrać? – Rzuciła prezerwatywy na kanapę.

Zrobił wielkie oczy.

– Em… No pewnie.

Spojrzała na niego i zachichotała.

– Ty się rumienisz.

– Nieprawda – zaprotestował.

I owszem, rumienił się. I całkiem jej się to podobało. Świadomość, że dla niego też jest to coś
nowego. Przynajmniej w miarę.

Ściągnęła koszulkę i zsunęła dżinsy. A potem stanęła przed nim w samej bieliźnie.



Przesunął po niej wzrokiem i wiedziała, że podobał mu się jej widok.

Podszedł trochę bliżej. Objął ją w talii.

Jego delikatny dotyk sprawił, że dostała gęsiej skórki. Nie mogła się już doczekać, ale odsunęła jego
rękę.

– Hej, majtkowy zboku, nie załapałeś.

Cofnęła się i wskazała na swoje ciało.

Zmarszczył brwi.

– Czego nie załapałem? Poza tym… że wyglądasz cudownie?

Potrząsnęła głową.

– Mam dobry dzień. – Wskazała majtki.

Chase odrzucił głowę do tyłu i wybuchnął śmiechem. Ten dźwięk był dla jej uszu jak muzyka. A to, że
byli razem, było niczym magia. A potem Chase przyciągnął ją do siebie. Śmiali się i trzymali blisko
przez całą noc.

Della nie pamiętała, by cokolwiek wydawało jej się równie właściwe. Bycie z nim, obok niego. Jego
naga skóra przy jej. Kochała go. Kochała to, że dzięki niemu czuła się piękna i seksowna. Kochała to,
jak się nie spieszył i jak swym dotykiem przemieniał tę chwilę w prawdziwe misterium.

Dziewięć miesięcy wcześniej jej świat obrócił się do góry nogami. Nienawidziła tego, że wszystko
się zmieniło. Znienawidziła to, kim była. Czym była. A jednak – jak sobie uświadomiła – te
wszystkie zmiany doprowadziły ją do tego wspaniałego punktu w jej życiu. Doprowadziły ją do
Chase’a. I do kariery, której pragnęła. I dwóch najlepszych przyjaciółek, i wszystkich w
Wodospadach Cienia.

„Czasami zmiany nie są takie złe”, pomyślała.
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